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Oj ciec i Madge wy pra wiali się czę sto na konne prze jażdżki. Pew nego dnia na
sku tek mo ich bła gań oznaj miono mi, że na za jutrz po jadę ra zem z nimi. By łam
nie zwy kle pod nie cona. Mama ży wiła pewne wąt pli wo ści, ale oj ciec szybko je
od rzu cił.

– Bie rzemy ze sobą prze wod nika – po wie dział – a on przy wykł do dzieci
i przy pil nuje, żeby nie spa dła.

Na za jutrz rano przy pro wa dzono trzy ko nie. Wy ru szy li śmy. Je cha li śmy
zyg za kami po stro mych ścież kach i ogrom nie mi się po do bała jazda na grzbie cie
ol brzy miego, moim zda niem, ko nia. Prze wod nik za trzy my wał go, zry wał kwiaty
i wrę czał mi bu kie ciki, że bym je so bie za ty kała za wstążkę ka pe lu sza. Wszystko
szło świet nie, ale gdy wje cha li śmy na szczyt i przy go to wy wa li śmy się do lun chu,
prze wod nik prze szedł sam sie bie. Przy biegł do nas ze zła pa nym oso bi ście
prze pięk nym mo ty lem.

– Pour la pe tite ma de mo iselle![1] – za wo łał. Po czym wy cią gnął z klapy
szpilkę, na bił na nią mo tyla i przy piął go do mo jego ka pe lu sza.

Och, co za zgroza! Czu łam, jak biedny mo tyl trze po cze skrzy dłami, wal cząc ze
szpilką. Od czu wa łam wprost ka tu sze, gdy ude rzał skrzy deł kami w ka pe lusz.
I oczy wi ście nie mo głam ni czego po wie dzieć. W moim umy śle ko tło wało się zbyt
wiele sprzecz nych na ka zów lo jal no ści. Z jed nej strony prze wod nik kie ro wał się
uprzej mo ścią – przy niósł dla mnie mo tyla. Był to szcze gólny dar. Jak więc bym
mo gła zra nić jego uczu cia, oświad cza jąc, że go nie chcę? Jakże go rąco
pra gnę łam, żeby go so bie za brał! A przez cały czas mo tyl trze po tał skrzy dłami
i umie rał. Co za okropny trze pot na moim ka pe lu szu. Dziecko może zro bić jedną
tylko rzecz w ta kich oko licz no ściach – roz pła ka łam się.

Im bar dziej wszy scy za nie po ko jeni py tali mnie, co się stało, tym bar dziej nie
mo głam się zdo być na wy ja śnie nie.

– O co cho dzi? – do py ty wał się oj ciec. – Coś cię boli?
– Może ona się boi jazdy na ko niu – wtrą ciła moja sio stra.
A ja mó wi łam „nie” i „nie”. Nie boję się i nic mnie nie boli.
– Jest zmę czona – orzekł oj ciec.



– Nie – ode zwa łam się.
– No to wo bec tego: co się stało?
Nie mo głam po wie dzieć. Oczy wi ście, że nie mo głam tego po wie dzieć. Stał

tam prze wod nik i pa trzył na mnie z uprzejmą i za kło po taną miną.
– Jest za mała – rzekł oj ciec dość zi ry to wany. – Nie po win ni śmy jej byli

za bie rać na tę wy cieczkę.
Pła ka łam jesz cze bar dziej. Ze psu łam chyba dzień ojcu i sio strze, wie dzia łam,

że tak jest, ale nie mo głam prze stać. Mia łam tylko na dzieję (i mo dli łam się o to),
że on albo choć Madge do my ślą się, o co cho dzi. Na pewno spoj rzą na tego
mo tyla, zo ba czą, co się z nim dzieje, i po wie dzą: „Ona może nie chce mieć tego
mo tyla na ka pe lu szu”. A je śli po wie dzą to oni, wszystko bę dzie w po rządku. Lecz
ja im tego po wie dzieć nie mogę. Co za straszny dzień! Od mó wi łam je dze nia
lun chu. Sie dzia łam tylko i pła ka łam, a mo tyl trze po tał skrzy dłami. W końcu
prze stał. Po win nam się wów czas po czuć le piej. Jed nak by łam wtedy już tak
nie szczę śliwa, że nic nie mo gło mi po pra wić sa mo po czu cia.

Zje cha li śmy znowu na dół, oj ciec zde cy do wa nie w złym na stroju, sio stra
za nie po ko jona, prze wod nik na dal słodki, grzeczny i za kło po tany. Na szczę ście
nie wpadł na po mysł, żeby po da ro wać mi na stęp nego mo tyla na roz we se le nie.
Wró ci li śmy do ho telu z ża ło snymi mi nami i po szli śmy do na szego sa lonu, gdzie
sie działa mama.

– O Boże! – wy krzyk nęła. – Co się stało? Czy Agata się po tłu kła?
– Nie mam po ję cia – od parł oj ciec z iry ta cją. – Nie wiem, co jest z tym

dziec kiem. Przy pusz czam, że coś ją boli albo coś w tym ro dzaju. Nie prze staje
pła kać od lun chu i w ogóle nic nie ja dła.

– O co cho dzi, Agato? – spy tała matka.
Nie mo głam jej tego po wie dzieć. Tylko pa trzy łam na nią w mil cze niu, a łzy

pły nęły mi po po licz kach. Ob ser wo wała mnie uważ nie przez kilka mi nut, po
czym za py tała:

– Kto jej przy cze pił do ka pe lu sza tego mo tyla?
Madge wy ja śniła, że zro bił to prze wod nik.
– Aha – po wie działa mama. Po czym zwró ciła się do mnie: – Nie po do bało ci

się to, prawda? Mo tyl był żywy i my śla łaś, że to go boli?



Och, co za ulga, cu downa ulga, że ktoś wie, co my ślisz, i mówi to, uwal nia jąc
cię w końcu od dłu go trwa łego przy musu mil cze nia. Rzu ci łam się ku niej jak
sza lona, ob ję łam ją za szyję i wy ją ka łam:

– Tak, tak, tak. On się trze po tał. Trze po tał. A tam ten pan był taki uprzejmy
i chciał mi spra wić przy jem ność. Ja nie mo głam nic po wie dzieć.

Ro zu miała to wszystko i po kle pała mnie de li kat nie po ple cach. Na gle cała ta
sprawa jakby za częła się od su wać w dal.

– Świet nie ro zu miem, co czu łaś – za pew niła mnie moja matka. – Wiem. Ale to
już mi nęło, a za tem nie bę dziemy wię cej o tym mó wić.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Trzy na ście za ga dek



 

– To dziwne – po wie działa Joyce Lem pri ère – ale mam pewne opory przed
opo wie dze niem wam tej hi sto rii. Wy da rzyła się dość dawno, do kład nie pięć lat
temu, ale od tam tego czasu w pew nym sen sie wciąż mnie prze śla duje. Ma jakby
dwa ob li cza. Z wierz chu jest po godna, ra do sna, ale pod spodem kryje się
ma ka bra. Dziwne jest też to, że ob raz, który wtedy na ma lo wa łam, wy daje się
ska żony tą samą at mos ferą. Na pierw szy rzut oka to zwy kły, pro sty ob ra zek
stromo pną cej się pod górę, ską pa nej w słońcu korn wa lij skiej uliczki. Je śli
jed nak przyj rzeć się uważ niej, można do strzec w nim coś zło wro giego. Ni gdy go
nie sprze da łam i ni gdy na niego nie pa trzę. Stoi w rogu stu dia od wró cony do
ściany. Miej sco wość na zywa się Ra thole. To mała ry backa osada w Korn wa lii,
bar dzo ma low ni cza, być może aż za bar dzo. Ma w so bie zbyt wiele
pocz tów ko wego kli matu. Są tam skle piki, w któ rych przy strzy żone na pa zia
dziew częta w far tu chach ka li gra fują na per ga mi nie po ucza jące sen ten cje.
Wszystko jest tam ładne i uro cze, ale zbyt prze sło dzone.

– Wy obra żam so bie – mruk nął Ray mond West. – To wszystko przez tu ry stów...
i dla nich, jak są dzę.

Joyce przy tak nęła ski nie niem głową.
– W Ra thole wła śnie tak jest. W każ dym ra zie wra ca jąc do mo jej hi sto rii...

Po je cha łam do Korn wa lii na dwa ty go dnie, żeby tro chę po ma lo wać w ple ne rze.
W Ra thole stoi stara go spoda Po lhar with Arms. Rze komo to je dyny bu dy nek,
który ostał się po tym, jak w ty siąc pięć set któ rymś tam roku wio skę zrów nali
z zie mią Hisz pa nie.

– Zrów nali z zie mią? – wtrą cił Ray mond West, marsz cząc czoło. – Nie
fan ta zjuj, Joyce.

– W każ dym ra zie wy to czyli na brzeg działa i ostrze lali wio skę, bu rząc domy.
Nie ma to zresztą żad nego zna cze nia. Go spoda była wie kowa i cu downa. Przed
wej ściem znaj do wał się ga nek wsparty na czte rech fi la rach. Zna la złam so bie
do godne miej sce i wła śnie za bie ra łam się do pracy, kiedy krętą drogą w dół
zbo cza z wolna nad je chał sa mo chód. Oczy wi ście mu siał się za trzy mać przed
go spodą, aku rat tam, gdzie mi naj bar dziej prze szka dzał. Wy sie dli z niego ko bieta



i męż czy zna. Nie przy glą da łam się im zbyt uważ nie. Ona miała na so bie li liową
lnianą su kienkę i od po wied nio do brany ka pe lusz.

Po chwili męż czy zna wró cił do auta i prze sta wił go bli żej na brzeża, za co mu
by łam bar dzo wdzięczna. Wra ca jąc do go spody, prze szedł koło mnie. W tej
sa mej chwili, jak na złość, za je chał ko lejny sa mo chód. Wy sia dła z niego ko bieta
ubrana w naj bar dziej ja skrawą per ka lową suk nię, jaką w ży ciu wi dzia łam,
dru ko waną w szkar łatne po in se cje, o ile do brze pa mię tam. W do datku miała na
gło wie je den z tych wiel kich et nicz nych sło mia nych ka pe lu szy, po cho dzą cych
chyba z Kuby, ko loru pło mien nej pur pury.

Męż czy zna na jej wi dok za wo łał zdzi wiony: „Ca rol, co za nie spo dzianka! Że
też spo ty kamy się aku rat tu taj, na tym od lu dziu. Nie wi dzia łem cię całe lata. Jest
ze mną Mar gery... to zna czy moja żona. Ko niecz nie mu sisz ją po znać”.

Roz ma wia jąc, po ma sze ro wali uliczką ra mię w ra mię w kie runku go spody.
Żona męż czy zny wy szła ze środka i zmie rzała ku nim z na prze ciwka. Kiedy owa
Ca rol mnie mi jała, zer k nę łam na nią prze lot nie. Doj rza łam ja sno upu dro wany
pod bró dek i ogni ście czer wone usta. Prze mknęło mi przez myśl, że Mar gery nie
bę dzie za chwy cona jej wi do kiem. Nie wi dzia łam jej z bli ska, ale wy dała mi się
mało atrak cyjna, z wy glądu pru de ryjna i prze sad nie układna.

Oczy wi ście nic mi było do tego, cza sem jed nak, kiedy wi dzi się ta kie
oso bliwe mi gawki z cu dzego ży cia, re flek sje na su wają się same. Z miej sca,
w któ rym sta łam, sły sza łam urywki ich roz mowy. Uma wiali się na wspólną
ką piel w mo rzu. Mąż, który naj wy raź niej miał na imię De nis, za mie rzał
wy po ży czyć łódkę i po wio sło wać wzdłuż wy brzeża. Za pro po no wał zwie dza nie
słyn nej groty, od le głej o nieco po nad pół tora ki lo me tra. Ca rol też chciała ją
zo ba czyć, ale za su ge ro wała, żeby tam dojść ścieżką wzdłuż klifu, od strony lądu.
Wy znała, że nie cierpi łó dek. Osta tecz nie usta lili, że Ca rol pój dzie wzdłuż klifu,
a De nis i Mar gery do płyną tam łódką i wszy scy spo tkają się przy gro cie.

Słu cha jąc ich, na bra łam ochoty na pla żo wa nie. Po ra nek był upalny, a mnie
ma lo wa nie ja koś nie szło. Poza tym uzna łam, że po po łu dniu bę dzie lep sze
świa tło. Spa ko wa łam się więc i po ma sze ro wa łam na małą plażę, którą sama
od kry łam. Szło się tam w stronę prze ciwną do tej, gdzie znaj do wała się grota. Po
ką pieli czu łam się fan ta stycz nie. Zja dłam lunch zło żony z kon ser wo wych
ozor ków i dwóch po mi do rów, a po po łu dniu wró ci łam pełna za pału do pracy
twór czej.



Wy da wało się, że całe Ra thole śpi. Mia łam ra cję: po po łu dniu świa tło cień był
znacz nie bar dziej wy ra zi sty. Uczy ni łam Po lhar with Arms mo ty wem prze wod nim
mo jego ob razu. Pro mień słońca pa dał uko śnie na bruk, w nie zwy kły spo sób
roz świe tla jąc punkt przed wej ściem do go spody. Tuż nad nim doj rza łam dwa
stroje ką pie lowe, je den szkar łatny, drugi gra na towy, wi szące na bal ko nie
i su szące się na słońcu, za ło ży łam więc, że wy cieczka do groty się udała.

Po nie waż ko niecz nych było kilka po pra wek w rogu ob razu, na parę chwil
schy li łam się, by je na nieść. Kiedy znowu unio słam głowę, zo ba czy łam
męż czy znę opie ra ją cego się o je den z fi la rów ganku Po lhar with Arms.
Do słow nie jakby wy rósł spod ziemi. Jego strój wska zy wał, że jest ry ba kiem.
Miał długą ciemną brodę i gdy bym szu kała mo dela sro giego ka pi tana
hisz pań skiego ga le onu, on nada wałby się ide al nie. Za czę łam go rącz kowo
ry so wać. Chcia łam go uchwy cić, za nim odej dzie, cho ciaż z przy bra nej przez
niego pozy można było wnio sko wać, że jest go tów pod pie rać ten fi lar całą
wiecz ność.

W końcu ru szył się z miej sca, ale na szczę ście zdą ży łam go na szki co wać.
Pod szedł do mnie i za gad nął. Ten fa cet to miał ga dane!

„Ra thole – oświad czył − było kie dyś bar dzo cie ka wym miej scem”.
Od par łam, że wiem, ale by naj mniej go to nie znie chę ciło. Opo wie dział mi całą

hi sto rię o tym, jak Hisz pa nie zrów nali z zie mią, prze pra szam, ostrze lali wio skę
i że wła ści ciel Po lhar with Arms zgi nął tu jako ostatni. Stał na progu go spody,
kiedy zo stał pchnięty szpadą przez hisz pań skiego ka pi tana. Bry znęła krew i przez
na stęp nych sto lat ni komu nie udało się jej zmyć z bruku.

Wszystko to do sko nale pa so wało do na stroju sen nego, le ni wego po po łu dnia.
Męż czy zna mó wił bar dzo ła god nym to nem, a mimo to w jego gło sie
po brzmie wało coś zło wro giego. Niby sta rał mi się przy po do bać, ale czu łam, że
pod tą lu kro waną war stewką kryje się nad wy raz gwał towna na tura. Słu cha jąc
go, z całą mocą po ję łam, ja kim złem były in kwi zy cja i wszyst kie te okru cień stwa,
któ rych w tam tych cza sach do pusz czali się Hisz pa nie.

Kiedy on mó wił, ja ma lo wa łam. Na gle uświa do mi łam so bie, że pod wpły wem
jego hi sto rii do da łam do ob razu coś z wła snej wy obraźni. W miej scu, gdzie
przed wej ściem do Po lhar with Arms pro mień słońca pa dał na bruk,
do ma lo wa łam czer wone plamki. Wy dało mi się zdu mie wa jące, że mój umysł
po trafi ze mną po gry wać w taki spo sób. Kiedy jed nak spoj rza łam w stronę



go spody, prze ży łam ko lejny szok. Moja ręka ma chi nal nie na ma lo wała to, co
zo ba czyły oczy: kro ple krwi na ską pa nym w słońcu bruku!

Wpa try wa łam się w to miej sce przez dłuż szą chwilę. Na stęp nie za ci snę łam
po wieki i po wie dzia łam so bie: „Nie bądź głu pia, prze cież tam nie ma żad nej
krwi”. Otwo rzy łam oczy, ale plamy wciąż tam były.

Na gle po czu łam, że dłu żej tego nie zniosę. Prze rwa łam ry ba kowi jego
dy wa ga cje.

„Wzrok mnie chyba za wo dzi – ode zwa łam się. – Czy te plamy na bruku to
krew?”

Po pa trzył na mnie z uprzejmą po błaż li wo ścią.
„Już ich tam dawno nie ma, pro szę pani. To, o czym opo wia dam, wy da rzyło

się pra wie pięć set lat temu”.
„Tak, ro zu miem – od par łam − ale te raz, tam na bruku...”
Słowa uwię zły mi w gar dle. Wie dzia łam, po pro stu wie dzia łam, że nie

zo ba czy tego, co ja. Wsta łam i trzę są cymi się rę kami za czę łam zbie rać swoje
rze czy. Wtedy z go spody wy szedł ów młody męż czy zna, który rano wy sia dał
z sa mo chodu. Ro zej rzał się po ulicy z wy ra zem kon ster na cji na twa rzy. Na
bal ko nie po ka zała się jego żona i za brała stroje ką pie lowe. Męż czy zna ru szył
w kie runku sa mo chodu, ale na gle skrę cił, prze szedł na drugą stronę uliczki
i za gad nął ry baka.

„Po wiedz cie, do bry czło wieku... Nie wie cie może, czy ko bieta, która
przy je chała tam tym dru gim sa mo cho dem, już wró ciła?”

„Ta w su kience w kwiaty? Nie, pro szę pana, nie wi dzia łem jej. Po szła rano
wzdłuż klifu w kie runku groty”.

„Tak, to wiem. Ką pa li śmy się wszy scy ra zem w mo rzu, a po tem ona udała się
na pie chotę w drogę po wrotną i od tej pory jej nie wi dzie li śmy. Prze cież nie
mo gło jej to za jąć tyle czasu. Tu tej sze klify nie są szcze gól nie nie bez pieczne,
prawda?”

„To za leży, pro szę, pana, gdzie się pój dzie. Naj le piej za brać ze sobą ko goś,
kto do brze zna tę oko licę”.

Naj wy raź niej miał na my śli sie bie i wła śnie za czął roz wi jać ten te mat, ale
młody męż czy zna nie słu chał go dłu żej. Po biegł z po wro tem w kie runku go spody
i za wo łał do swo jej żony na bal ko nie:



„Mar gery, Ca rol jesz cze nie wró ciła! Dziwne, prawda?”
Nie do sły sza łam od po wie dzi żony, ale jej mąż kon ty nu ował:
„Nie mo żemy dłu żej cze kać. Mu simy je chać da lej do Pen ri thar. Je steś go towa?

Pod sta wię sa mo chód”.
Jak po wie dział, tak zro bił, po czym oboje od je chali. Tym cza sem ja

usi ło wa łam prze ko nać samą sie bie, jak nie do rzeczne są wy twory mo jej
wy obraźni. Kiedy sa mo chód od je chał, po de szłam do bu dynku go spody
i obej rza łam z bli ska bruk przed wej ściem. Oczy wi ście nie było tam żad nych
plam krwi. A więc po pro stu je so bie uro iłam. Nie mniej jed nak ta świa do mość
spra wiła, że po czu łam się jesz cze bar dziej nie swojo. Tkwiąc na dal przed
go spodą, usły sza łam głos ry baka:

„Wy da wało się pani, że wi dzi krew, co?”
Kiw nę łam głową.
„To dziwne, bar dzo dziwne. Mamy tu taki prze sąd, pro szę pani. Je śli ktoś

zo ba czy te plamy krwi...” – Za wie sił głos.
„To... co wtedy?” – za py ta łam.
Mó wił ła god nie, z wy raź nym korn wa lij skim ak cen tem, ale gładko i bez

gwa ro wych na le cia ło ści, co ka zało w nim wi dzieć czło wieka wy kształ co nego.
„Mówi się, sza nowna pani, że je śli te krwawe plamy ko muś się ukażą, w ciągu

doby za wita tu śmierć”.
Aż mnie zmro ziło! Ry bak znowu się roz ga dał:
„W tu tej szym ko ściele jest bar dzo in te re su jąca ta blica na te mat śmierci...”
„Nie, dzię kuję” – po wie dzia łam sta now czo, od wró ci łam się na pię cie

i po ma sze ro wa łam uliczką w kie runku domu, w któ rym się za trzy ma łam. Wła śnie
do tar łam na miej sce, kiedy w od dali do strze głam ko bietę, ową Ca rol, po dą ża jącą
ścieżką wzdłuż klifu. Śpie szyła się. Na tle sza rych skał wy glą dała jak szkar łatny
kwiat ja kiejś tru ją cej ro śliny. Jej ka pe lusz miał ko lor krwi...

Znowu mu sia łam się otrzą snąć. Tego dnia wszystko ko ja rzyło mi się z krwią.
Póź niej usły sza łam jej sa mo chód. By łam cie kawa, czy też wy bie rała się do

Pen ri thar, ale skrę ciła w lewo, w prze ciw nym kie runku. Ob ser wo wa łam, jak jej
sa mo chód wspina się krętą drogą po zbo czu i znika z pola wi dze nia. Nie
wie dzieć czemu, ode tchnę łam z ulgą. Ra thole od zy skało swój senny kli mat.



– Je śli to już wszystko – oświad czył Ray mond West, gdy tylko Joyce
za mil kła – od razu mogę po dać roz wią za nie tej za gadki. Nie straw ność, plamy
przed oczami po po siłku.

– Nie, to jesz cze nie wszystko – za prze czyła Joyce. – Po słu chaj cie, jaki był
dal szy ciąg tej hi sto rii. Dwa dni póź niej prze czy ta łam w ga ze cie no tatkę pod
ty tu łem Śmier telny wy pa dek pod czas ką pieli. Na pi sano, że pani Da cre, żona
ka pi tana De nisa Da cre’a, uto nęła w po ło żo nej nieco da lej za toczce Lan deer. Ona
i jej mąż miesz kali w po bli skim ho telu. Tam tego dnia po sta no wili po pły wać
w mo rzu. Kiedy jed nak ze rwał się zimny wiatr, ka pi tan Da cre uznał, że na ką piel
jest zbyt chłodno, dla tego on i parę in nych osób z ho telu zde cy do wało się po grać
w golfa. Pani Da cre uparła się jed nak, że chce po pły wać, i po szła sama. Gdy nie
wró ciła, za nie po ko jony mąż w to wa rzy stwie zna jo mych udał się na plażę. Tam
zna leźli jej ubra nia le żące przy ska łach, ale ona sama prze pa dła bez śladu.
Do piero pra wie ty dzień póź niej mo rze wy rzu ciło jej ciało na brzeg, w pew nej
od le gło ści od miej sca za gi nię cia. Na gło wie miała ślad po sil nym ude rze niu,
które na stą piło przed śmier cią. Za ło żono, że ska cząc do mo rza, ude rzyła głową
o skałę. O ile mo głam się zo rien to wać, jej śmierć na stą piła nie mal do kład nie
dwa dzie ścia cztery go dziny po tym, jak zo ba czy łam plamy krwi na bruku.

– Pro te stuję – po wie dział sir Henry. – To nie jest za gadka, tylko hi sto ria
o du chach. A panna Lem pri ère musi być me dium.

Pan Pe the rick od kaszl nął na znak, że chciałby za brać głos.
– Jedna rzecz nie daje mi spo koju – wy znał. – Ten ślad po cio sie w głowę.

Oba wiam się, że nie mo żemy wy klu czyć prze stęp stwa. Nie mamy jed nak dość
in for ma cji, żeby roz wi nąć tę teo rię. Ha lu cy na cja albo wi zja panny Lem pri ère jest
nie wąt pli wie in try gu jąca, ale nie bar dzo ro zu miem, na czym mie li by śmy się
oprzeć w na szych roz wa ża niach.

– Nie straw ność i zbieg oko licz no ści – za wy ro ko wał Ray mond. – Prze cież nie
mo żesz być pewna, czy to byli ci sami lu dzie. Poza tym ta klą twa, czy co kol wiek
to było, do ty czy łaby je dy nie sta łych miesz kań ców Ra thole.

– Coś mi mówi – stwier dził sir Henry – że ten ta jem ni czy ry bak jest w ja kiś
spo sób uwi kłany w tę hi sto rię. Zga dzam się jed nak z pa nem Pe the ric kiem, że
panna Lem pri ère po dała nam za mało in for ma cji.

Joyce po pa trzyła na dok tora Pen dera, ale on z uśmie chem po krę cił głową.



– To bar dzo in te re su jąca hi sto ria – przy znał – ale oba wiam się, że sir Henry
i pan Pe the rick mają ra cję. Zbyt mało wiemy, żeby po ku sić się o ja ką kol wiek
kon klu zję.

Joyce spoj rzała ba daw czo na pannę Mar ple, która uśmiech nęła się do niej.
– Ja też uwa żam, moja droga, że to tro chę nie fair z two jej strony –

stwier dziła. – Jed nak aku rat mnie to nie prze szka dza. Chcę przez to po wie dzieć,
że jako ko bieta od razu zwró ci łam uwagę na wą tek ubrań. W związku z tym
są dzę, że to nie jest za gadka dla męż czyzn. Swoją drogą mu siała na prawdę
szybko się prze bie rać. Cóż za podła ko bieta! A ten męż czy zna... jesz cze więk szy
nik czem nik!

Joyce nie mo gła ode rwać wzroku od star szej pani.
– Cio ciu Jane – po wie działa. – To zna czy, panno Mar ple... My ślę, że pani już

zna prawdę.
– No cóż, moja droga – od rze kła panna Mar ple – to dużo ła twiej sze dla mnie,

sie dzą cej tu so bie spo koj nie, niż to było dla cie bie. Poza tym je steś ar tystką,
więc ła two udziela ci się at mos fera, prawda? Kiedy jed nak sie dzi się we
wła snym fo telu i robi na dru tach, wi dzi się same fakty. Plamy krwi ka pią cej na
bruk ze stroju ką pie lo wego, który wi siał na bal ko nie. Strój był czer wony, więc ci
zbrod nia rze nie za uwa żyli, że na siąkł krwią. Biedna dziew czyna!

– Pani wy ba czy, panno Mar ple – wtrą cił sir Henry – ale nie na dą żam. Pani
i panna Lem pri ère naj wy raź niej roz pra wia cie o czymś, co nam, męż czy znom,
zu peł nie umyka.

– Opo wiem wam te raz, jak skoń czyła się ta hi sto ria – oznaj miła Joyce. – Było
to rok póź niej. Prze by wa łam w ma łym nad mor skim ku ror cie na wschod nim
wy brzeżu. Wła śnie ma lo wa łam, kiedy na gle do zna łam tego dziw nego uczu cia, że
do świad czam cze goś, co zda rzyło się już wcze śniej. Zo ba czy łam dwoje lu dzi,
męż czy znę i ko bietę, wi ta ją cych się z trze cią osobą: ko bietą ubraną w per ka lową
suk nię w szkar łatne po in se cje.

„Ca rol, co za nie spo dzianka! Mi nęło tyle lat! Nie znasz mo jej żony, prawda?
Joan, po zwól, że ci przed sta wię... Panna Har ding, moja zna joma z daw nych lat”.

Od razu roz po zna łam tego męż czy znę. To był ten sam De nis, któ rego
wi dzia łam w Ra thole. Miał inną żonę, Joan za miast Mar gery, ale w tym sa mym
ty pie: młodą, mało atrak cyjną i bar dzo nie po zorną. Przez chwilę my śla łam, że



po stra da łam zmy sły. Za częli uma wiać się na wspólną ką piel w mo rzu. A te raz
po wiem wam, co zro bi łam. Od razu po szłam pro sto na po ste ru nek po li cji.
Spo dzie wa łam się, że we zmą mnie za wa riatkę, ale wcale się tym nie
przej mo wa łam. Oka zało się, że mia łam nosa. Na po ste runku za sta łam czło wieka
ze Sco tland Yardu, który przy je chał wła śnie w tej spra wie. Oka zało się, aż
trudno mi o tym mó wić, że po li cja po dej rzewa De nisa Da cre’a o kilka zbrodni!
Zresztą to nie było jego praw dziwe na zwi sko, uży wał róż nych, za każ dym ra zem
in nego. Po zna wał dziew częta, zwy kle wła śnie ta kie ci che i nie po zorne, które nie
miały wielu krew nych ani przy ja ciół, na stęp nie że nił się z nimi, ubez pie czał je na
duże kwoty i wtedy... och, to po tworne!

De nis miał już jedną żonę i była nią wła śnie Ca rol. Dzia łali ra zem, za wsze
we dług tego sa mego planu. To dla tego w końcu wpa dli. To wa rzy stwa
ubez pie cze niowe na brały po dej rzeń. Za każ dym ra zem De nis za bie rał swoją
nowo po ślu bioną żonę w ja kieś za ciszne miej sce na wy brzeżu. Wkrótce zja wiała
się tam ta druga ko bieta i wszy scy ra zem szli po pły wać w mo rzu. Nowa żona
De nisa pa dała ofiarą tych dwojga, po czym Ca rol prze bie rała się w jej rze czy
i wra cała z De ni sem łódką. Roz py taw szy się wśród miesz kań ców o ich rze komo
za gi nioną przy ja ciółkę, opusz czali miej sco wość. Wów czas praw dziwa Ca rol
po śpiesz nie prze bie rała się w swój krzy kliwy strój, ro biła so bie wy ra zi sty
ma ki jaż i wra cała po drugi sa mo chód. Zbrod nia rze uprzed nio do wia dy wali się,
jaki kie ru nek ma w da nym miej scu prąd mor ski, i aran żo wali śmierć ko biety tam,
do kąd w przy bli że niu mo gło zdry fo wać jej ciało. Rolę mło dej żony od gry wała
Ca rol. Wy bie rała od ludną plażę przy ska łach i zo sta wiała tam ubra nie ofiary,
na stęp nie od da lała się w swej kwie ci stej per ka lo wej sukni i spo koj nie cze kała,
aż do łą czy do niej De nis.

Po dej rze wam, że gdy mor do wali biedną Mar gery, jej krew mu siała bry znąć na
strój ką pie lowy Ca rol, a że był on czer wony, nikt tego nie za uwa żył. Kiedy
jed nak strój zo stał wy wie szony na bal ko nie, krew z niego za częła ska py wać na
ulicę. Co za kosz mar! – Joyce się wzdry gnęła. – Wciąż mam to przed oczami.

– Oczy wi ście – przy znał sir Henry – te raz już pa mię tam. Ten męż czy zna
na prawdę na zy wał się Da vis. Umknęło mi z pa mięci, że po słu gi wał się też
na zwi skiem Da cre. To była nie zwy kle prze bie gła para. Za wsze zdu mie wało
mnie, że nikt nie za uwa żył za miany toż sa mo ści. Za pewne jest tak, jak mówi panna
Mar ple: ubra nia ła twiej za pa mię tać niż twa rze. Tak czy ina czej, to był bar dzo



chy try plan. Cho ciaż po dej rze wa li śmy Da visa, nie mo gli śmy mu ni czego
udo wod nić, bo za wsze miał nie pod wa żalne alibi.

– Cio ciu Jane – ode zwał się Ray mond, spo glą da jąc na nią z pewną
kon ster na cją – jak ty to ro bisz? Wie dziesz ta kie spo kojne ży cie, a mimo to
od no szę wra że nie, że nic nie jest w sta nie cię za sko czyć.

– Wy daje mi się, że każda rzecz na tym świe cie jest do cze goś po dobna –
od po wie działa panna Mar ple. – Swego czasu gło śno było o nie ja kiej pani Green.
Po cho wała pię cioro dzieci, przy czym każde z nich było ubez pie czone na ży cie.
No cóż, oczy wi ście wzbu dziło to po dej rze nia. – Po krę ciła głową. – Na
pro win cji dzieje się wiele zła. Mam na dzieję, że wy, mło dzi, ni gdy nie bę dzie cie
mu sieli się prze ko nać, jak bar dzo podły jest ten świat.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Wcze sne sprawy Po irota



 

– Ale dys kre cja nade wszystko – po wie dział Mar cus Hard man chyba już po raz
czter na sty.

Słowo „dys kre cja” po wra cało re gu lar nie w jego wy po wie dziach jako
nie wąt pliwy mo tyw prze wodni. Nie wy soki, za żywny pan Hard man od zna czał się
nad zwy czaj nie wy pie lę gno wa nymi dłońmi i gło sem płacz li wego te nora. Bę dąc
na swój spo sób oso bi sto ścią, z wy twor nego ży cia uczy nił swój za wód. Za możny,
choć nie na le żał do naj więk szych bo ga czy, w po goni za przy jem no ściami
to wa rzy skimi gor li wie wy da wał pie nią dze. Ko lek cjo ner stwo było jego hobby.
Miał du szę zbie ra cza. Stare ko ronki, dawne wa chla rze, wie kowa bi żu te ria – dla
Mar cusa Hard mana nie li czyły się zwy kłe przed mioty bez pa tyny ani rze czy
no wo cze sne.

Przy by li śmy tam, Po irot i ja, na jego usilne prośby. Za sta li śmy męż czy znę
cier pią cego ka tu sze z po wodu nie moż no ści pod ję cia de cy zji. Z jed nej strony
z pew nych wzglę dów po wia do mie nie po li cji było dla niego nie do po my śle nia.
Z dru giej strony nie po in for mo wa nie or ga nów ści ga nia ozna czało po go dze nie się
z utratą kilku klej no tów z ko lek cji. Po irot miał być trze cim, szczę śli wym,
roz wią za niem.

– Moje ru biny, pa nie Po irot, i ten szma rag dowy na szyj nik, o któ rym mó wią, że
na le żał do Ka ta rzyny Me dy cej skiej! Och, szma rag dowy na szyj nik!

– Czy mógłby pan przed sta wić mi oko licz no ści ich za gi nię cia? – po pro sił
Po irot ła god nym to nem.

– Tak, pra gnę to wła śnie uczy nić. Wczo raj po po łu dniu wy da łem nie wiel kie
przy ję cie. Była to zu peł nie nie for malna her batka dla kilku osób. Urzą dzam jedno
lub dwa ta kie spo tka nia w se zo nie i, choć pew nie nie po wi nie nem tego mó wić,
za zwy czaj są bar dzo udane. Za pro po no wa łem tro chę do brej mu zyki: w du żym
sa lo nie grał pia ni sta Na cora, a śpie wała Ka the rine Bird, kontr alt. Wcze snym
po po łu dniem po ka zy wa łem moim go ściom ko lek cję śre dnio wiecz nych klej no tów.
Trzy mam je w ma łym ścien nym sej fie. W środku wy gląda on jak szafka i jest
wy ście łany ak sa mi tem dla lep szej eks po zy cji pre cjo zów. Po tem obej rze li śmy
wa chla rze w ga blo cie na ścia nie. Na stęp nie uda li śmy się do sa lonu, aby



po słu chać mu zyki. I do piero gdy wszy scy już wy szli, za uwa ży łem, że sejf zo stał
ob ra bo wany! Chyba nie za mkną łem do brze, a ktoś wy ko rzy stał oka zję i go
opróż nił. Ru biny, pa nie Po irot, szma rag dowy na szyj nik, ko lek cja mo jego ży cia!
Czego bym nie dał, żeby je od zy skać! Ale wszystko po ci chu! Ro zu mie pan to
w pełni, prawda, pa nie Po irot? Moi go ście, moi przy ja ciele! To byłby strasz liwy
skan dal!

– Kto ostatni opu ścił ten po kój, gdy prze szli pań stwo do sa lonu?
– Pan John ston. Może pan go zna? Mi lio ner z po łu dnia Afryki. Wła śnie

wy na jął dom pań stwa Ab bot bu rych przy Park Lane. Zo stał z tyłu przez parę
chwil, pa mię tam. Ale na pewno, och, to na pewno nie może być on!

– Czy kto kol wiek z pań skich go ści za glą dał po now nie do tego po koju pod
ja kimś pre tek stem w ciągu po po łu dnia?

– By łem przy go to wany na to py ta nie, pa nie Po irot. Trzy osoby za glą dały:
hra bina Vera Ros sa koff, pan Ber nard Par ker i lady Run corn.

– Może coś na ich te mat...
– Hra bina Ros sa koff to wy jąt kowo cza ru jąca dama, jesz cze z elity daw nej

Ro sji. Przy była tu nie dawno. Po że gnała się już ze mną i dla tego by łem nieco
zdzi wiony, spo ty ka jąc ją jesz cze w tym po koju, wpa trzoną w za chwy cie w moje
wa chla rze w ga blo cie. Wie pan, pa nie Po irot, im wię cej o tym my ślę, tym
bar dziej po dej rzane mi się to wy daje. Zgo dzi się pan?

– Ogrom nie po dej rzane, ale może jesz cze coś na te mat in nych osób.
– Par ker wszedł tu tylko po puz dro z mi nia tu rami, które pra gną łem po ka zać

lady Run corn.
– A sama lady Run corn?
– Ośmie lam się za uwa żyć, że lady Run corn jest ko bietą w śred nim wieku

o wiel kiej sile cha rak teru, która swój czas po święca głów nie na dzia łal ność
w roz ma itych ko mi te tach do bro czyn nych. Wró ciła tu po pro stu po to rebkę, którą
gdzieś po ło żyła.

– Bien[2]. Mamy więc czworo po ten cjal nych po dej rza nych: ro syj ską hra binę,
sza cowną an giel ską damę, po łu dnio wo afry kań skiego mi lio nera i Ber narda
Par kera. A przy oka zji kim jest pan Par ker?

Py ta nie oka zało się ogrom nie kło po tliwe dla pana Hard mana.
– On jest... eee... to młody czło wiek. Cóż, jest to mój młody zna jomy.



– Tyle to już wy de du ko wa łem – po wie dział po waż nie Po irot. – Czym się
zaj muje ten pan Par ker?

– To taki to wa rzy ski młody czło wiek, ale jesz cze nie zu peł nie by wa lec, je śli
wolno mi użyć ta kiego okre śle nia.

– Mogę za py tać, jak to się stało, że zo stał pań skim przy ja cie lem?
– Więc... eee... raz czy dwa razy wy ko nał dla mnie pewne drobne zle ce nia.
– Pro szę da lej, mon sieur – do po mi nał się Po irot.
Hard man po pa trzył na niego z wy rzu tem. Naj wy raź niej ostat nią rze czą, na jaką

miał ochotę, było cią gnię cie tego te matu. Po nie waż jed nak Po irot za cho wy wał
bez li to sne mil cze nie, ska pi tu lo wał.

– Wi dzi pan, pa nie Po irot, po wszech nie wia domo, że in te re suję się sta rymi
klej no tami. Cza sem ja kaś ro dzina ma na zby ciu spa dek, który, pan da ruje, ni gdy
nie trafi na ry nek ani do po śred nika. Na to miast trans ak cja bez po śred nio ze mną to
zu peł nie inna sprawa. Par ker aran żuje dla mnie w szcze gó łach ta kie rze czy, jest
w kon tak cie z obiema stro nami i w ten spo sób unika się na wet drob nych
nie zręcz no ści. In for muje mnie o wszyst kich spra wach tego ro dzaju. Na przy kład
hra bina Ros sa koff przy wio zła ze sobą z Ro sji nieco klej no tów ro dzin nych
i pra gnie je sprze dać. Ber nard Par ker miał przy go to wać trans ak cję.

– Ro zu miem – rzekł Po irot w za du mie. – I ufa mu pan bez gra nicz nie?
– Nie ma po wo dów, żeby było ina czej.
– Pa nie Hard man, kogo pan po dej rzewa spo śród tych czworga?
– Och, pa nie Po irot, co za py ta nie! Jak wspo mnia łem, to są moi przy ja ciele.

Nie po dej rze wam żad nego z nich albo po dej rze wam ich wszyst kich, je żeli woli
pan tak to ująć.

– Nie wie rzę. Po dej rzewa pan jedną osobę z tej czwórki. Nie jest to hra bina
Ros sa koff. Nie jest to pan Par ker. Czy to lady Run corn, czy pan John ston?

– Przy piera mnie pan do muru, pa nie Po irot, na prawdę. Przede wszyst kim
za leży mi na tym, żeby nie wy wo ły wać skan dalu. Lady Run corn na leży do
naj star szych ro dzin w An glii, ale fak tem jest, że jej ciotka, lady Ca ro line,
cier piała na ogrom nie przy gnę bia jącą przy pa dłość. To rzecz w naj wyż szym
stop niu nie for tunna, lecz praw dziwa. Wszy scy przy ja ciele to ro zu mieli,
na tu ral nie, a po ko jówka zwra cała ły żeczki do her baty, czy co kol wiek to było,
moż li wie jak naj szyb ciej. Wi dzi pan mój pro blem!



– Więc lady Run corn miała ciotkę klep to mankę? Bar dzo in te re su jące. Po zwoli
pan, że obej rzę sejf?

Za zgodą pana Hard mana de tek tyw ode pchnął drzwiczki skarbca i zba dał jego
wnę trze. Ziało ku nam pustką wy ście ła nych ak sa mi tem pó łek.

– Drzwiczki wciąż nie za my kają się jak na leży – mruk nął Po irot, przy wo dząc
je i od wo dząc. – Cie kaw je stem dla czego... O, a co my tu mamy? Rę ka wiczka
wci śnięta pod za wias. Mę ska.

Po dał ją Hard ma nowi, który oświad czył:
– To nie moja rę ka wiczka.
– O! Coś jesz cze! – Po irot zręcz nie się po chy lił i z dna sejfu pod niósł mały

przed miot. Była to pła ska pa pie ro śnica po kryta czarną morą[3].
– Moja pa pie ro śnica! – wy krzyk nął pan Hard man.
– Pań ska? Z pew no ścią nie, mon sieur. To nie są pań skie ini cjały. – Po irot

wska zał na pla ty nowy mo no gram w po staci dwóch sple cio nych li ter.
Hard man wziął pu dełko do ręki.
– Ma pan ra cję – przy znał. – Przy po mina moją, ale ini cjały są inne. Li tery B

i P. Wiel kie nieba! Par ker!
– Na to wy gląda – po twier dził Po irot. – Tro chę nie uważny młody czło wiek,

zwłasz cza je śli także rę ka wiczka na leży do niego. Byłby to po dwójny do wód,
prawda?

– Ber nard Par ker – mru czał Hard man. – Co za ulga! Do brze, mon sieur Po irot,
panu po zo sta wiam od zy ska nie klej no tów. Można od dać tę sprawę w ręce po li cji,
gdyby pan uznał, że tak na leży, to zna czy, je śli na prawdę ma pan pew ność, że to
on jest sprawcą.

 
– Wi dzisz, przy ja cielu – po wie dział Po irot, gdy wy szli śmy ra zem z tego domu –
pan Hard man ma inne prawo dla uty tu ło wa nych, a inne dla sza ra ków. Po nie waż
nie zo sta łem jesz cze uszlach cony, czuję sym pa tię do owego mło dego czło wieka.
Cała sprawa jest tro chę dziwna, prawda? Hard man po dej rze wał lady Run corn, ja
mia łem po dej rze nia wo bec hra biny oraz John stona i przez cały czas mie li śmy na
uwa dze ta jem ni czego pana Par kera.

– Dla czego po dej rze wa łeś tych dwoje?



– Par bleu![4] To ta kie pro ste zo stać ro syj ską emi grantką lub mi lio ne rem
z Po łu dnio wej Afryki. Każda ko bieta może przed sta wiać się jako ro syj ska
hra bina i kto kol wiek może ku pić dom przy Park Lane i po da wać się za
po łu dnio wo afry kań skiego mi lio nera. Kto to za kwe stio nuje? Ale wi dzę, że
mi jamy Bury Street. Mieszka tu nasz nie uważny młody przy ja ciel. Kujmy że lazo,
póki go rące.

Pan Ber nard Par ker był w domu. Za sta li śmy go spo czy wa ją cego na kilku
po dusz kach, ubra nego w krzy kliwy pur pu rowo-po ma rań czowy szla frok. Rzadko
zda rzało mi się od czuć do ko go kol wiek tak wielką nie chęć, jak wtedy do tego
mło dego czło wieka o znie wie ścia łej bia łej twa rzy i afek to wa nej, se ple nią cej
wy mo wie.

– Dzień do bry, mon sieur – ode zwał się żywo Po irot. – Przy cho dzę od pana
Hard mana. Wczo raj na przy ję ciu ktoś ukradł jego kosz tow no ści. Pro szę po zwo lić
mi spy tać, mon sieur, czy to pań ska rę ka wiczka?

Pro cesy my ślowe wy da wały się nie prze bie gać u pana Par kera gwał tow nie.
Wpa try wał się w rę ka wiczkę, jakby zbie ra jąc siły.

– Gdzie pan to zna lazł? – spy tał w końcu.
– Czy to pań ska rę ka wiczka, mon sieur?
Wy da wało się, że pan Par ker pod jął de cy zję.
– Nie, nie moja – oświad czył.
– A ta pa pie ro śnica? Pań ska?
– Z pew no ścią nie. Za wsze no szę srebrną.
– Do sko nale, mon sieur. Prze każę tę sprawę w ręce po li cji.
– Och, są dzę... Na pań skim miej scu bym tego nie ro bił! – wy krzyk nął pan

Par ker nieco za nie po ko jony. – Po twor nie nie sym pa tyczni lu dzie ci po li cjanci.
Pro szę chwilę za cze kać. Pójdę zo ba czyć się ze sta rym Hard ma nem. Za raz wrócę,
och, pro szę za cze kać mi nutę.

Po irot ru szył jed nak z de ter mi na cją do wyj ścia.
– Da li śmy mu do my śle nia, prawda? – za py tał, chi cho cząc. – Zo ba czymy ju tro,

co się bę dzie działo.
Było nam jed nak prze zna czone przy po mnieć so bie o spra wie Hard mana

jesz cze tego po po łu dnia. Bez naj mniej szego ostrze że nia drzwi sta nęły otwo rem



i w na szą pry wat ność wdarła się trąba po wietrzna w ludz kiej po staci, ma jąca na
so bie so bo lowe okry cie (dzień był zimny, jak może być zimny tylko czerw cowy
dzień w An glii) oraz ka pe lusz przy stro jony szcząt kami za szlach to wa nych
ry bo ło wów. Hra bina Vera Ros sa koff była oso bo wo ścią co kol wiek nie po ko jącą.

– To pan jest mon sieur Po irot? I co pan na ro bił? Oskarża pan tego bied nego
chłopca! To podłe. To skan da liczne. Ja go znam. To kur czątko, owieczka. Ni gdy
by ni czego nie ukradł. Ro bił dla mnie wszystko. I te raz mam stać i pa trzeć, jak go
mę czą i pro wa dzą na rzeź?

– Pro szę mi po wie dzieć, ma dame, czy to jest jego pa pie ro śnica? – Po irot
pod su nął czarne pu dełko.

Hra bina mil czała chwilę, oglą da jąc dro biazg.
– Tak, to jego. Do brze ją pa mię tam. Co z tego? Zna lazł ją pan w tym po koju?

Wszy scy tam by li śmy, przy pusz czam, że ją upu ścił. Ach, wy, po li cjanci, je ste ście
gorsi od czer wo no gwar dzi stów...

– A czy to jego rę ka wiczka?
– Skąd mia ła bym wie dzieć? Rę ka wiczki są do sie bie po dobne. Niech pan nie

pró buje mnie po wstrzy mać. On musi być wolny. Jego osoba musi zo stać
oczysz czona. Pan to zrobi. Sprze dam moje kosz tow no ści i dam panu dużo
pie nię dzy.

– Ma dame...
– Więc za ła twione, tak? Nie, nie, niech się pan nie kłóci. Biedny chło piec!

Przy szedł do mnie ze łzami w oczach. Po wie dzia łam: „Ura tuję cię. Pójdę do tego
czło wieka, do tego po twora, lu do żercy. Zo staw to Ve rze”. No i za ła twione, idę.

Tak jak we szła, tak i te raz wy pa dła z po koju bez żad nych ce re mo nii,
po zo sta wia jąc za sobą wy ra zi sty za pach eg zo tycz nych per fum.

– Co za ko bieta! – za wo ła łem. – I ja kie fu tro!
– A, fu tro chyba praw dziwe. Czy fał szywa hra bina może no sić praw dziwe

fu tro? To taki mój żar cik, Ha stings... Nie, to praw dziwa Ro sjanka, tak so bie
plotę. No, no, więc pa nicz Ber nard po szedł się do niej wy pła kać.

– Pa pie ro śnica jest jego. Cie kaw je stem, czy rę ka wiczki rów nież...
Po irot wy jął z kie szeni drugą rę ka wiczkę i z uśmie chem po ło żył obok

pierw szej. Nie ule gało wąt pli wo ści, że były do pary.



– Skąd masz drugą rę ka wiczkę, Po irot?
– Le żała rzu cona ra zem z la ską na sto liku w holu przy Bury Street.

Rze czy wi ście, to bar dzo nie uważny młody czło wiek, ten mon sieur Par ker. Tak,
tak, mon ami[5], mu simy być do kładni. Dla po rządku złożę krótką wi zytę przy
Park Lane.

Nie mu szę mó wić, że to wa rzy szy łem przy ja cie lowi. John stona nie za sta li śmy,
ale roz ma wia li śmy z jego oso bi stym se kre ta rzem. Oka zało się, że John ston
do piero co przy był z Po łu dnio wej Afryki. Ni gdy wcze śniej nie był w An glii.

– In te re suje się ka mie niami szla chet nymi, czyż nie? – strze lił Po irot.
– Ra czej ko pal niami złota. – Se kre tarz się ro ze śmiał.
Po irot wra cał po tej roz mo wie za my ślony. Późno wie czo rem spo strze głem, ku

mo jemu wiel kiemu zdzi wie niu, że jest po chło nięty stu dio wa niem gra ma tyki
ro syj skiej.

– Wiel kie nieba, Po irot! Uczysz się ro syj skiego, żeby roz ma wiać z hra biną
w jej ję zyku?

– Ona z pew no ścią nie po winna się wsłu chi wać w moją an gielsz czy znę,
przy ja cielu!

– Ale do brze uro dzeni Ro sja nie z pew no ścią mó wią po fran cu sku.
– Je steś ko pal nią wia do mo ści, Ha stings! Chyba skoń czę z roz gry za niem

za wi ło ści ro syj skiego al fa betu. – Te atral nym ge stem od rzu cił pod ręcz nik.
Nie by łem jed nak prze ko nany. Miał ten błysk w oku, który zna łem od lat.

Sta no wił nie omylny znak, że Po irot jest z sie bie za do wo lony.
– Chyba wąt pisz, że jest praw dziwą Ro sjanką – wy mą drza łem się. –

Za mie rzasz zro bić jej test?
– Ach, nie, z pew no ścią jest Ro sjanką.
– No więc...
– Je żeli na prawdę chcesz bły snąć przy oka zji tej sprawy, Ha stings, po le cam

Ję zyk ro syj ski dla po cząt ku ją cych jako nie oce nioną po moc.
Po tem ro ze śmiał się i nic wię cej nie po wie dział. Pod nio słem książkę

z pod łogi i za głę bi łem się w nią z cie ka wo ścią, ale nie mo głem po jąć, o co
cho dziło Po iro towi.



Na stępny ra nek nie przy niósł żad nych no wych in for ma cji, ale wy da wało się,
że mo jego przy ja ciela w ogóle to nie mar twi. Przy śnia da niu ob wie ścił
o za mia rze zło że nia wi zyty panu Hard ma nowi, i to jesz cze przed po łu dniem.
Pod sta rza łego lwa sa lo no wego za sta li śmy w domu. Wy da wał się nieco
spo koj niej szy niż po przed niego dnia.

– A za tem, pa nie Po irot, ma pan ja kieś wie ści? – spy tał nie cier pli wie.
Po irot po dał mu kar teczkę.
– Oto osoba, która za brała kosz tow no ści, mon sieur. Czy mam prze ka zać

sprawę po li cji? Czy woli pan, abym od zy skał bi żu te rię bez jej udziału?
Pan Hard man wpa try wał się w pa pier. W końcu od zy skał głos.
– Nie zmier nie zdu mie wa jące. Zde cy do wa nie wo lał bym, żeby obe szło się bez

skan dalu w tej spra wie. Daję panu carte blan che[6], pa nie Po irot. Je stem pe wien,
że za chowa pan dys kre cję.

Na stęp nie zła pa li śmy tak sówkę, a Po irot po le cił kie rowcy je chać do ho telu
Carl ton. Tam za py tał o hra binę Ros sa koff. Po paru mi nu tach zo sta li śmy
wpro wa dzeni do jej apar ta mentu. Hra bina po wi tała nas z otwar tymi ra mio nami
ubrana je dy nie w osza ła mia jący ne gliż ozdo biony et nicz nymi mo ty wami.

– Mon sieur Po irot! – za wo łała. – Udało się panu? Wy cią gnął pan tego
bied nego dzie ciaka?

– Ma dame la com tesse[7], przy ja cie lowi pani, panu Par ke rowi, ab so lut nie nie
grozi aresz to wa nie.

– Ależ pan jest spryt nym męż czy zną! Cu dow nie! I jesz cze do tego tak szybko.
– Obie ca łem jed nak panu Hard ma nowi, że klej noty zo staną mu dziś zwró cone.
– A za tem?
– Za tem był bym nie zmier nie zo bo wią zany, gdyby nie zwłocz nie prze ka zała pani

te kosz tow no ści w moje ręce. Przy kro mi, że pa nią po na glam, ale za trzy ma łem
tak sówkę na wy pa dek, gdyby ko nieczna oka zała się moja wi zyta w Sco tland
Yar dzie. A my, Bel go wie, ma dame, je ste śmy bar dzo oszczędni.

Hra bina za pa liła pa pie rosa. Przez parę se kund sie działa ab so lut nie
nie ru chomo, pusz cza jąc kółka dymu i wpa tru jąc się w Po irota. Na stęp nie
wy buch nęła śmie chem i wstała. Prze szła przez po kój, wy su nęła szu fladę biurka
i wy jęła czarną je dwabną to rebkę. Rzu ciła ją lek kim ru chem Po iro towi.



– My, Ro sja nie, prze ciw nie: je ste śmy bar dzo roz rzutni – ode zwała się gło sem
spo koj nym i po god nym. – Żeby jed nak pie nią dze trwo nić, trzeba je naj pierw
mieć. Nie musi pan spraw dzać to rebki. Jest w niej wszystko.

Po irot wstał.
– Gra tu luję pani by stro ści umy słu i wła ści wej po stawy.
– Ach, po nie waż czeka na pana tak sówka, co jesz cze mo gła bym zro bić?
– Jest pani zbyt miła, ma dame. Czy zo staje pani dłu żej w Lon dy nie?
– Oba wiam się, że nie. Za pań ską sprawą.
– Pro szę przy jąć moje prze pro siny.
– Być może spo tkamy się kie dyś gdzie in dziej.
– Mam taką na dzieję.
– A ja nie! – za wo łała ze śmie chem hra bina. – To wielki kom ple ment w mo ich

ustach, bo bar dzo mało jest męż czyzn na świe cie, któ rych się boję. Do wi dze nia,
mon sieur Po irot.

– Do wi dze nia, ma dame la com tesse. Ach, pro szę mi wy ba czyć, był bym
za po mniał. Po zwoli pani, że zwrócę jej pa pie ro śnicę.

Z ukło nem wrę czył jej małe czarne pu dełko, które zna leź li śmy w sej fie.
Przy jęła je bez spe cjal nej re ak cji. Unio sła tylko brwi i mruk nęła:

– Ro zu miem.
 

– Co za ko bieta! – wy krzyk nął en tu zja stycz nie Po irot, gdy scho dzi li śmy po
scho dach. Mon Dieu[8] Ani słowa sprze ciwu, pro te stu, żad nego blefu! Jedno
szyb kie spoj rze nie i już pra wi dłowo oce niła po ło że nie. Mó wię ci, Ha stings,
ko bieta, która po trafi w taki spo sób przy jąć po rażkę, z bez tro skim uśmie chem,
zaj dzie da leko! Jest nie bez pieczna, ma nerwy ze stali, ona... – Tu prze rwał, bo
się po tknął.

– Czy mógł byś nieco zwol nić i pa trzeć, gdzie idziesz? By łoby to wska zane –
za su ge ro wa łem. – Kiedy za czą łeś po dej rze wać hra binę?

– Mon ami[9], nie miała za miaru zo sta wiać tam swo jej pa pie ro śnicy.
– Ale je śli to była jej pa pie ro śnica, dla czego miała ini cjały B.P.? Ini cjały

hra biny to prze cież V.R.
Po irot uśmiech nął się wy ro zu miale.



– Jest wła śnie tak, jak mó wisz, mon ami, ale w al fa be cie ro syj skim B to V, a P
to R.

– Chyba nie spo dzie wa łeś się, że to od gadnę. Nie znam ro syj skiego.
– Ani ja, Ha stings. Dla tego ku pi łem ten skromny pod ręcz nik i ci go

po ka za łem. – Wes tchnął. – Nad zwy czajna ko bieta. Mam prze czu cie, przy ja cielu,
bar dzo mocne prze czu cie, że spo tkam ją po now nie. Cie kaw je stem gdzie...





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Par ker Pyne na tro pie



 

Lady Grayle była zde ner wo wana. Od chwili wej ścia na po kład pa rowca Fa jum
na rze kała na wszystko. Była nie za do wo lona ze swo jej ka biny. Mo gła znieść
po ranne słońce, ale nie po po łu dniowe. Pa mela Grayle, bra ta nica jej męża,
uczyn nie od stą piła jej swoją ka jutę po dru giej stro nie statku. Lady Grayle
nie chęt nie przy stała na tę za mianę.

War czała na pannę Mac Nau gh ton, swoją pie lę gniarkę, za to, że po dała jej
nie wła ściwy szal i spa ko wała małą po duszkę, za miast zo sta wić ją na wierz chu.
Uty ski wała na męża, sir Geo rge’a, że ku pił jej nie od po wied nie ko rale. Chciała
ta kie z la zu rytu, a nie z kar ne olu. Geo rge był idiotą!

– Prze pra szam, moja droga, prze pra szam – rzekł zmar twiony sir Geo rge. –
Za raz pójdę je wy mie nić. Mamy mnó stwo czasu.

Nie war czała na Ba sila We sta, se kre ta rza męża, tylko dla tego, że nikt ni gdy nie
war czał na Ba sila. Jego uśmiech roz bra jał, za nim kto kol wiek zdą żył za cząć
na rze kać.

Ale naj gor sze bez wąt pie nia spa dło na im po nu ją cego, odzia nego w bo gate
szaty prze wod nika, któ rego nic nie było w sta nie wy pro wa dzić z rów no wagi.

Kiedy lady Grayle do strze gła nie zna jo mego męż czy znę sie dzą cego
w ple cio nym fo telu i do tarło do niej, że to ich współ pa sa żer, jej gniew ze rwał
wszel kie tamy.

– Wy raź nie po wie dzieli mi w biu rze, że je ste śmy je dy nymi pa sa że rami! To
ko niec se zonu i nikt poza nami nie je dzie!

– Tak jest, pani – po twier dził spo koj nie Mo ham med. – Tylko pani ro dzina
i je den pan.

– Ale za pew niono mnie, że bę dziemy wy łącz nie my.
– Tak jest, pani.
– Nie jest tak! Oszu kano mnie! Co ten czło wiek tu robi?
– On przy je chać póź niej, pani. Jak wy już ku pić bi lety. On przyjść dziś rano.
– To zwy kły szwin del!
– Tak jest, pani. On bar dzo ci chy pan. Bar dzo miły, bar dzo ci chy.



– Je steś kre ty nem! Nic nie ro zu miesz. Panno Mac Nau gh ton, gdzie pani jest?
Och, tu taj. Tyle razy pro si łam, żeby była pani w po bliżu. Mogę za słab nąć. Pro szę
za pro wa dzić mnie do ka biny i dać mi aspi rynę. I niech Mo ham med się do mnie
nie zbliża. Cią gle po wta rza „Tak jest, pani”, aż chce mi się krzy czeć!

Panna Mac Nau gh ton bez słowa wzięła ją pod rękę.
Była wy soką, ciem no włosą ko bietą w wieku około trzy dzie stu pię ciu lat,

atrak cyjną w nie rzu ca jący się w oczy spo sób. Za pro wa dziła lady Grayle do
ka juty, pod parła ją po dusz kami, po dała jej aspi rynę i wy słu chała jej bia do le nia.

Lady Grayle miała czter dzie ści osiem lat. Od kiedy skoń czyła lat szes na ście,
cier piała z po wodu nad miaru po sia da nych pie nię dzy. Dzie sięć lat wcze śniej
po ślu biła zu bo ża łego ba ro neta, sir Geo rge’a Grayle’a.

Była po stawną ko bietą, nie brzydką, je śli wziąć pod uwagę rysy, ale twarz
miała cią gle wy krzy wioną i po bruż dżoną zmarszcz kami. Gruby ma ki jaż, który
zwy kła so bie ro bić, tylko pod kre ślał spu sto sze nia wy wo łane jej cha rak te rem
i upły wem czasu. Włosy miała na zmianę albo utle nione na pla ty nowy blond,
albo za far bo wane henną na czer wono, w efek cie czego stały się ma towe
i znisz czone. Za zwy czaj prze sad nie się stro iła i za nadto ob wie szała się bi żu te rią.

– Po wiedz sir Geo rge’owi – po le ciła, a panna Mac Nau gh ton cze kała z twa rzą
po zba wioną wy razu – po wiedz mu, że musi się po zbyć tego czło wieka!
Po trze buję pry wat no ści. Tyle ostat nio prze szłam... – Za mknęła oczy.

– Tak, lady Grayle – od po wie działa pie lę gniarka i wy szła z ka biny.
Na ru sza jący ich pry wat ność pa sa żer na dal sie dział w fo telu. Był od wró cony

ple cami do Luk soru i wpa try wał się po nad Ni lem w od le głe wzgó rza ry su jące
się zło ci ście nad pa sem ciem nej zie leni.

Panna Mac Nau gh ton, prze cho dząc obok, ob rzu ciła go szyb kim, tak su ją cym
spoj rze niem.

Zna la zła sir Geo rge’a w sa lo nie. Trzy mał w dło niach sznur ko rali i przy glą dał
się im z po wąt pie wa niem.

– Pro szę mi po wie dzieć, panno Mac Nau gh ton, czy uważa pani, że te są
od po wied nie?

Pie lę gniarka zer k nęła na la zu ry towe pa ciorki.
– Na prawdę bar dzo ładne – po chwa liła.
– My śli pani, że lady Grayle bę dzie za do wo lona?



– Och, nie, tego bym nie po wie działa, sir Geo rge. Wi dzi pan, jej nic nie
za do woli. Taka jest prawda. A przy oka zji, przy syła mnie z wia do mo ścią dla
pana. Chce, żeby po zbył się pan tego do dat ko wego pa sa żera.

Sir Geo rge sze roko otwo rzył usta ze zdu mie nia.
– Jak miał bym to zro bić? Co mam mu po wie dzieć?
– Oczy wi ście, że nie może pan tego zro bić. – Głos El sie Mac Nau gh ton brzmiał

ener gicz nie i cie pło. – Musi pan tylko po wie dzieć, że nic się nie dało za ła twić.
Wszystko bę dzie do brze – do dała uspo ka ja jąco.

– Tak pani uważa? – za py tał ża ło śnie.
– Nie po wi nien pan brać so bie tego wszyst kiego do serca, sir Geo rge –

ode zwała się ko bieta jesz cze ła god niej szym to nem. – Wszyst kiemu jest winne jej
złe sa mo po czu cie. Pro szę się tak nie przej mo wać.

– Czy jest z nią bar dzo źle?
Przez twarz pie lę gniarki prze mknął cień. W jej gło sie za brzmiała ja kaś dziwna

nuta, gdy od po wia dała:
– Tak... Nie bar dzo po doba mi się jej stan. Ale pro szę się nie mar twić, sir

Geo rge. Nie wolno panu. Na prawdę. – Po słała mu życz liwy uśmiech i wy szła.
Po chwili le ni wym kro kiem we szła Pa mela, ele gancka w swo jej bieli.
– Cześć, stry jaszku.
– Cześć, Pam.
– Co ty tam masz? Och, ja kie ładne!
– Bar dzo się cie szę, że tak uwa żasz. Czy my ślisz, że stry jence też się

spodo bają?
– Jej nic nie może się spodo bać. Nie poj muję, dla czego się z nią oże ni łeś.
Sir Geo rge mil czał. Prze mknęły mu przed oczami ob razy prze gra nych

wy ści gów, na tręt nych wie rzy cieli i atrak cyj nej, choć do mi nu ją cej ko biety.
– Biedny sta ruszku – po wie działa Pa mela. – Pew nie nie mia łeś wyj ścia.

Nie źle nam daje po pa lić, co?
– Od kiedy za cho ro wała... – za czął sir Geo rge.
– Ona wcale nie jest chora! – prze rwała mu gwał tow nie. – To nie prawda.

Ja koś za wsze może ro bić to, na co ma ochotę. Kiedy po je cha łeś do Asu anu, była
we soła jak... szczy gie łek. Za łożę się, że panna Mac Nau gh ton wie, iż ona udaje.



– Nie mam po ję cia, co by śmy po częli bez panny Mac Nau gh ton – rzekł
z wes tchnie niem sir Geo rge.

– Bar dzo za radna osóbka – przy znała Pa mela. – Jed nak ja za nią nie
prze pa dam aż tak jak ty. Och, nie za prze czaj! Prze cież to prawda! Uwa żasz, że
jest cu downa. I w pew nym sen sie jest. Ale to ci cha woda. Ni gdy nie wiem, co
my śli. Jed nak ra dzi so bie ze starą ko cicą zu peł nie nie źle.

– Pa melo, nie wolno ci tak mó wić o stry jence. Po mi ja jąc wszystko inne,
prze cież jest dla cie bie bar dzo do bra.

– Ow szem, płaci na sze ra chunki, je śli o to cho dzi. Ale urzą dza nam z tego
po wodu pie kło.

Sir Geo rge prze szedł do mniej draż li wego te matu.
– Co zro bimy z tym czło wie kiem, który pły nie z nami? Moja żona chcia łaby

mieć sta tek wy łącz nie dla sie bie.
– Ale nie może – stwier dziła chłodno Pa mela. – Ten gość pre zen tuje się

cał kiem nie źle. Na zywa się Par ker Pyne. Pra co wał jako urzęd nik pań stwowy
w Dziale Akt Oso bo wych, je śli coś ta kiego w ogóle ist nieje. To za bawne, ale
wy daje mi się, że gdzieś już wi dzia łam jego na zwi sko... Ba sil – zwró ciła się do
se kre ta rza, który wła śnie wszedł do po koju – gdzie ja mo głam wi dzieć na zwi sko
Par ker Pyne?

– Na pierw szej stro nie ką cika po rad w „Ti me sie” – od po wie dział na tych miast
mło dzie niec. – Je steś szczę śliwy? Je śli nie, za się gnij rady pana Par kera
Pyne’a.

– No nie! To na prawdę za bawne! Mo żemy przez całą drogę do Ka iru
opo wia dać mu o na szych pro ble mach.

– Ja nie mam pro ble mów – od rzekł z pro stotą Ba sil. – Po pły niemy po
zło ci stym Nilu i zo ba czymy świą ty nie... – szybko zer k nął na sir Geo rge’a, który
za jął się ga zetą – ...ra zem.

Ostat nie słowo wy szep tał nie mal bez dź więcz nie, ale Pa mela je usły szała.
Spoj rzała chło pa kowi w oczy.

– Masz ra cję, Ba silu – rzu ciła lekko. – Do brze jest żyć.
Sir Geo rge wstał i wy szedł. Twarz dziew czyny spo chmur niała.
– O co cho dzi, skar bie?



– O znie na wi dzoną przeze mnie stry jenkę, która zo stała nią po ślu bie...
– Nie przej muj się – po wie dział Ba sil. – Ja kie to ma zna cze nie, co ona wbiła

so bie do głowy? Nie dys ku tuj z nią. W su mie to świetny ka mu flaż – do dał ze
śmie chem.

Do sa lonu wkro czył do bro dusz nie uśmiech nięty pan Pyne. Za nim po ja wiła się
barwna po stać Mo ham meda, który był go tów do wy gło sze nia swo jej sta łej
kwe stii.

– Pa nie, pa no wie, my ru szać. Za kilka mi nut my mi jać po prawa strona
świą ty nie Kar naku. Ja opo wie te raz hi sto ria o mały chło piec, co ku pić ja gnię
pie czone dla onego oj ciec...

 
Pan Par ker Pyne otarł czoło. Wła śnie wró cił z wy cieczki do świą tyni
w Den de rze. Czuł wy raź nie, że jazda na osiołku nie jest naj od po wied niej szą
formą trans portu dla osoby jego po stury. Wła śnie za mie rzał od piąć koł nie rzyk,
gdy za uwa żył li ścik le żący na to a letce. Otwo rzył go i prze czy tał.

 
Sza nowny Pa nie!
By ła bym zo bo wią zana, gdyby zre zy gno wał Pan ze zwie dza nia świą tyni

w Aby dos i po zo stał na statku. Chcia ła bym za się gnąć pań skiej rady.
Z po wa ża niem

Ariadne Grayle
 

Na sym pa tycz nej du żej twa rzy pana Pyne’a wy kwitł uśmiech. Wziął kartkę
pa pieru i od krę cił wieczne pióro.

 
Sza nowna lady Grayle!
Przy kro mi, że mu szę Pa nią roz cza ro wać, ale obec nie je stem na wa ka cjach

i nie zaj muję się spra wami za wo do wymi.
Pod pi sał się i prze słał od po wiedź przez ste warda. Kiedy koń czył już to a letę,

przy nie siono mu ko lejny li ścik.
 

Sza nowny Pa nie Pyne!



Ro zu miem, że ma Pan wa ka cje, ale skłonna je stem za pła cić za po radę
ho no ra rium w wy so ko ści stu fun tów.

Z po wa ża niem
Ariadne Grayle

 
Par ker Pyne uniósł brwi. W za my śle niu po stu kał pió rem w zęby. Chciał

zwie dzić Aby dos, ale sto fun tów to sto fun tów. A Egipt oka zał się tak kosz mar nie
drogi. Od pi sał:

 
Sza nowna lady Grayle!
Nie zwie dzę świą tyni w Aby dos.

Szcze rze od dany
J. Par ker Pyne

 
Mo ham med ogrom nie się za smu cił, gdy pan Pyne od mó wił zej ścia ze statku.
– Bar dzo miła świą ty nia. Wszy scy moi pa no wie lubi zwie dzać ta świą ty nia. Ja

za ła twi trans port. Za ła twi krze sło i ma ry na rze nieść pan.
Nie stety, jego klient od rzu cił tę ku szącą pro po zy cję, więc po zo stali, nie

zwle ka jąc, wy ru szyli w drogę.
Par ker Pyne po sta no wił po cze kać na po kła dzie. Po nie dłu gim cza sie otwo rzyły

się drzwi ka juty lady Grayle i po wol nym kro kiem wy szła z nich lady we wła snej
oso bie.

– Ta kie go rące po po łu dnie – za uwa żyła wy twor nie. – Wi dzę, że pan zo stał. To
bar dzo roz sąd nie z pań skiej strony, pa nie Pyne. Może wy pi jemy her batę
w sa lo nie?

Pan Pyne na tych miast wstał i udał się za nią. Trzeba przy znać, że tra wiła go
cie ka wość.

Wy glą dało na to, że lady Grayle ma spore pro blemy z przej ściem do sedna
sprawy. Prze ska ki wała z te matu na te mat, aż w końcu po wie działa zmie nio nym
gło sem:

– Pa nie Pyne, to, co za mie rzam panu wy ja wić, musi zo stać za cho wane
w ści słej ta jem nicy! Ro zu mie pan to, prawda?



– Na tu ral nie.
Za mil kła i głę boko za czerp nęła tchu. Par ker Pyne cze kał.
– Chcę się do wie dzieć, czy mąż usi łuje mnie otruć.
Bez wąt pie nia pan Pyne nie spo dzie wał się cze goś ta kiego. Oka zał szczere

zdu mie nie.
– To bar dzo po ważne oskar że nie, lady Grayle.
– Nie je stem głu pia i nie uro dzi łam się wczo raj. Od ja kie goś czasu mam

pewne po dej rze nia. Gdy tylko Geo rge wy jeż dża, od razu jest mi le piej. Je dze nie
mi nie szko dzi i czuję się po pro stu in nym czło wie kiem. Musi ist nieć ja kaś
przy czyna.

– To bar dzo po ważna sprawa, lady Grayle. Pro szę pa mię tać, że nie je stem
de tek ty wem. Je stem, je śli wolno mi tak to okre ślić, spe cja li stą od spraw serca...

– A są dzi pan, że mnie to wszystko nie mar twi? – prze rwała mu ko bieta. – Nie
po trze buję po li cjanta, po tra fię się sama o sie bie za trosz czyć, dzię kuję bar dzo.
Chcę zy skać pew ność. Mu szę wie dzieć. Nie je stem podłą ko bietą, pa nie Pyne.
Trak tuję spra wie dli wie tych, któ rzy tak samo trak tują mnie. Umowa to umowa. Ja
do trzy ma łam słowa. Spła ci łam długi męża i nie ża ło wa łam mu pie nię dzy.

Par ker Pyne przez chwilę ser decz nie współ czuł sir Geo rge’owi.
– Dziew czyna też ma wszystko: ubra nia, przy ję cia, i to, i siamto, i owo. Pro szę

tylko o zwy kłą wdzięcz ność.
– Wdzięcz no ści nie da się po czuć na za wo ła nie, lady Grayle.
– Non sens! – od parła. Po chwili do dała: – Tak to wła śnie wy gląda! Niech pan

od kryje dla mnie prawdę! A kiedy już ją po znam...
Spoj rzał na nią z za cie ka wie niem.
– Wła śnie, co wtedy?
– To już moja sprawa – rzu ciła i mocno za ci snęła usta.
Pyne za wa hał się, po czym po wie dział:
– Pro szę mi wy ba czyć, ale od no szę wra że nie, że nie jest pani ze mną zu peł nie

szczera.
– To nie do rzeczne! Po wie dzia łam panu, czego ma się pan do wie dzieć.
–  Ow szem, ale nie zdra dziła mi pani dla czego.
Ich spoj rze nia się spo tkały. Lady Ariadne pierw sza od wró ciła wzrok.



– Wy daje mi się, że po wód jest oczy wi sty – od rze kła.
– Nie, po nie waż mam wąt pli wo ści co do pew nej kwe stii.
– Mia no wi cie?
– Czy chce pani, żeby jej po dej rze nia się po twier dziły, czy też nie?
– Do prawdy, pa nie Pyne! – Dama wstała, dy go cząc z obu rze nia.
Jej roz mówca ła god nie po ki wał głową.
– Oczy wi ście, oczy wi ście, ale to nie jest od po wiedź na moje py ta nie.
– Och! – Głos ją za wiódł. W po śpie chu opu ściła sa lon.
Po zo sta wiony sam so bie pan Pyne głę boko się za du mał. Był tak po grą żony

w my ślach, że aż pod sko czył z wra że nia, kiedy ktoś wszedł do sa lonu i usiadł
na prze ciwko niego. Oka zało się, że jest to panna Mac Nau gh ton.

– Bar dzo szybko wró ci li ście – za uwa żył.
– Tylko ja wró ci łam. Wy mó wi łam się bó lem głowy. – Za wa hała się. – Gdzie

jest lady Grayle?
– Przy pusz czam, że od po czywa w swo jej ka ju cie.
– Och, to bar dzo do brze. Nie chcę, żeby wie działa o moim po wro cie.
– Za tem nie wró ciła pani ze względu na nią?
Panna Mac Nau gh ton po krę ciła prze cząco głową.
– Nie, chcia łam się zo ba czyć z pa nem.
Par ker Pyne był za sko czony. Uznał pannę Mac Nau gh ton za osobę, która

do sko nale sama so bie ra dzi z wszel kimi pro ble mami i nie po trze buje od ni kogo
po rady. Naj wy raź niej był w błę dzie.

– Ob ser wo wa łam pana, od kiedy wy pły nę li śmy. My ślę, że ma pan ogromne
do świad cze nie i po trafi wła ści wie oce nić sy tu ację. A ja roz pacz li wie po trze buję
rady.

– A jed nak, pro szę wy ba czyć, nie na leży pani do tego typu lu dzi, któ rzy
za zwy czaj py tają in nych o radę. Po wie dział bym, że woli pani po le gać wy łącz nie
na wła snych osą dach.

– Za zwy czaj tak. Ale te raz zna la złam się w szcze gól nej sy tu acji. – Za mil kła na
chwilę. – Z za sady nie opo wia dam o mo ich pa cjen tach, ale w tym wy padku
uwa żam to za ko nieczne. Gdy wy jeż dża ły śmy z An glii, lady Grayle sta no wiła
kla syczny przy pa dek. Mó wiąc wprost, nic jej nie do le gało. Może to nie do końca



prawda, gdyż nad miar wol nego czasu oraz pie nię dzy do pro wa dza do pew nego
stanu pa to lo gicz nego. Gdyby mu siała co dzien nie szo ro wać pod łogi i zaj mo wać
się szóstką po ciech, na pewno by łaby zdrow sza i szczę śliw sza.

Pan Pyne kiw nął głową.
– Pra cu jąc w szpi talu, wi dzia łam wiele po dob nych przy pad ków ner wicy. Lady

Grayle de lek to wała się swoim sła bym zdro wiem. Do mo ich za dań na le żało nie
lek ce wa żyć jej cier pie nia, być moż li wie jak naj bar dziej tak towną... i jak
naj bar dziej cie szyć się uro kami po dróży.

– Bar dzo roz sądne po dej ście – po chwa lił Pyne.
– Ale wszystko się zmie niło. Lady Grayle uskarża się na do le gli wo ści, które są

zu peł nie praw dziwe, a nie wy ima gi no wane.
– To zna czy?
– Za czę łam po dej rze wać, że jest re gu lar nie pod tru wana.
– Od kiedy pani to po dej rzewa?
– Od trzech ty go dni.
– Czy po są dza pani ja kąś kon kretną osobę?
Spu ściła wzrok. Po raz pierw szy jej głos za brzmiał nie szcze rze.
– Nie.
– Po wiem to za pa nią, panno Mac Nau gh ton. Po dej rzewa pani jedną kon kretną

osobę, a jest nią sir Geo rge Grayle.
– Och, nie, nie! Nie wie rzę, aby to był on! On jest taki biedny i za gu biony jak

mały chło piec. Nie mógłby ni kogo otruć z zimną krwią. – W jej gło sie wy raź nie
dało się sły szeć, że cierpi.

– A jed nak za uwa żyła pani, że kiedy sir Geo rge’a nie ma, stan jego żony się
po pra wia, a cho roba na wraca tylko w jego obec no ści.

Nie od po wie działa.
– Jaka to może być tru ci zna? Ar sze nik?
– Coś w tym ro dzaju. Ar sze nik lub an ty mon.
– A ja kie kroki pani pod jęła?
– Ro bię, co w mo jej mocy, żeby kon tro lo wać wszystko, co lady spo żywa.
Pan Pyne po ki wał głową.



– Czy są dzi pani, że lady Grayle coś po dej rzewa? – spy tał od nie chce nia.
– Och, nie, je stem pewna, że nie.
– I tu się pani myli.
Pie lę gniarka była za sko czona.
– Lady Grayle po trafi le piej do cho wać ta jem nicy, niż pani to so bie wy obraża.

Nie wąt pli wie po trafi też dbać o swoje sprawy.
– Bar dzo mnie to zdu miało – rze kła wolno panna Mac Nau gh ton.
– Chciał bym pani za dać jesz cze jedno py ta nie. Czy lady Grayle pa nią lubi?
– Ni gdy się nad tym nie za sta na wia łam.
Prze rwał im Mo ham med, który wszedł z pro mien nym uśmie chem, po wie wa jąc

sza tami.
– Lady sły szeć pani. Ona pani prosi. Ona pyta, czemu pani nie przyjść do niej.
El sie Mac Nau gh ton wstała po śpiesz nie. Pan Pyne rów nież się pod niósł.
– Czy od po wia da łoby pani spo tka nie ju tro wcze śnie rano?
– Tak, to naj lep sza pora. Lady Grayle śpi do późna. Tym cza sem po sta ram się

być bar dzo czujna.
– My ślę, że lady Ariadne rów nież za chowa ostroż ność.
Pie lę gniarka ode szła.
Par ker Pyne zo ba czył lady Grayle po now nie do piero tuż przed ko la cją.

Sie działa z pa pie ro sem w dłoni, pa ląc w po piel niczce coś, co wy glą dało na list.
Nie za szczy ciła go na wet jed nym spoj rze niem, z czego wy wnio sko wał, że na dal
czuje się ura żona.

Po ko la cji za grał w bry dża z sir Geo rge’em, Pa melą i Ba si lem. Wszy scy byli
tro chę roz ko ja rzeni, więc gra skoń czyła się wcze śnie.

Kilka go dzin póź niej Mo ham med obu dził pana Par kera.
– Star sza pani bar dzo chora. Sio stra bar dzo prze stra szona. Ja wzywa dok tor.
Pyne szybko się ubrał. Do tarł do drzwi ka biny lady Grayle w tym sa mym

mo men cie co Ba sil West. Sir Geo rge i Pa mela byli już w środku. El sie
Mac Nau gh ton roz pacz li wie pró bo wała ra to wać swoją pa cjentkę. Kiedy pan Pyne
wszedł, ko bietą le żącą na łóżku wstrzą snęły ostat nie śmier telne kon wul sje. Jej
wy gięte w łuk ciało ze sztyw niało na chwilę, a po tem bez wład nie opa dło na
po duszki.



Pan Pyne de li kat nie ob jął Pa melę i wy pro wa dził ją na ze wnątrz.
– To straszne! – Dziew czyna ci cho łkała. – Ja kież to straszne! Czy ona?...

Czy?...
– Nie żyje? Tak, oba wiam się, że to ko niec.
Od dał ją pod opiekę Ba sila. Oszo ło miony sir Geo rge wy szedł z ka juty.
– Ni gdy nie są dzi łem, że jest na prawdę chora – mam ro tał. – Na wet przez

mo ment.
Par ker Pyne prze pchnął się obok niego i wró cił do środka.
Twarz El sie była blada i ścią gnięta.
– Po słali po le ka rza? – za py tała.
– Ow szem – po twier dził, a po chwili spy tał: – Strych nina?
– Tak. Te kon wul sje nie po zo sta wiają żad nych wąt pli wo ści. Och, nie mogę

w to uwie rzyć! – Opa dła na krze sło i za nio sła się pła czem. Pan Pyne po kle pał ją
po ra mie niu.

Na gle ude rzyła go pewna myśl. Pę dem wy biegł z ka biny i po śpie szył do
sa lonu. Zna lazł w po piel niczce nie spa lony skra wek pa pieru, na któ rym wid niało
kilka le d wie czy tel nych słów.
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– Cie kawa sprawa! – sko men to wał.

*
Par ker Pyne sie dział w ga bi ne cie pew nego waż nego ka ir skiego urzęd nika.

– Tak za tem wy gląda ma te riał do wo dowy – po wie dział w za du mie.
– W zu peł no ści wy star czy, żeby wnieść oskar że nie. Ten fa cet musi być

kom plet nym kre ty nem.
– Rze czy wi ście, nie na zwał bym sir Geo rge’a zbyt lot nym czło wie kiem.
– Na jedno wy cho dzi! – oświad czył urzęd nik i pod su mo wał sprawę: – Lady

Grayle po pro siła o fi li żankę bu lionu, który przy go to wała jej pie lę gniarka. Po tem
na brała ochoty na sherry. Sir Geo rge przy niósł jej tru nek. Dwie go dziny póź niej
lady Grayle zmarła z bez sprzecz nymi ob ja wami za tru cia strych niną. Jedno
opa ko wa nie strych niny zo stało zna le zione w ka ju cie sir Geo rge’a, a dru gie
w kie szeni jego wie czo ro wej ma ry narki.



– Tak wła śnie było – po twier dził Pyne. – A tak przy oka zji, skąd po cho dziła ta
strych nina?

– Co do tego ist nieją pewne wąt pli wo ści. Pie lę gniarka miała tro chę
strych niny, na wy pa dek gdyby lady Grayle do ku czało serce. Ale zło żyła
sprzeczne ze zna nia. Naj pierw mó wiła, że jej za pasy są nie na ru szone, a te raz
twier dzi, że cze goś bra kuje.

– To do niej nie po dobne tak się plą tać – stwier dził Pyne.
– Moim zda niem oboje ma czali w tym palce. Wy raź nie mają się ku so bie.
– Moż liwe, ale gdyby panna Mac Nau gh ton pla no wała mor der stwo, zro bi łaby

to o niebo spraw niej. To bar dzo kom pe tentna młoda osoba.
– Niech i tak bę dzie, lecz we dług mnie sir Geo rge tkwi w tym po same uszy.

Nie ma żad nych szans.
– Hm – mruk nął Pyne. – Zo ba czę, co da się zro bić.
Udał się na roz mowę ze śliczną bra ta nicą sir Geo rge’a. 
Pa mela była blada i obu rzona.
– Stry jek ni gdy by nie zro bił cze goś ta kiego! Ni gdy, ni gdy, prze nigdy!
– A za tem kto? – za py tał spo koj nie Par ker Pyne.
Pa mela po de szła bli żej.
– Wie pan, co ja my ślę? Zro biła to sama. Była ostat nio bar dzo dziwna.

Wy my ślała różne rze czy.
– Ja kie rze czy?
– Dzi waczne. Na przy kład o Ba silu. Cią gle su ge ro wała, że Ba sil się w niej

ko cha. A Ba sil i ja... my...
– Ro zu miem – po wie dział z uśmie chem pan Pyne.
– Cała ta sprawa z Ba si lem to była czy sta fan ta zja. My ślę, że za wzięła się na

bied nego stryjka, wy my śliła całą tę hi sto rię, opo wie działa ją panu, po tem
pod ło żyła strych ninę w jego ka ju cie i w kie szeni ma ry narki, aż w końcu się
otruła. Prze cież lu dzie ro bili już nie ta kie rze czy, prawda?

– Prawda – przy znał Pyne. – Ale nie wy daje mi się, żeby zro biła to lady
Grayle. Nie była tego typu osobą, je śli mogę tak to okre ślić.

– A te wy my sły?
– Chciał bym o nich po roz ma wiać z pa nem We stem.



Zna lazł mło dzieńca w jego po koju. Ba sil od po wia dał na py ta nia bez zbyt nich
opo rów.

– Nie chcę wy dać się panu za ro zu miały, ale naj wy raź niej jej się spodo ba łem.
Dla tego nie śmia łem po wie dzieć jej o so bie i o Pa meli. Ka za łaby sir Geo rge’owi
mnie wy lać.

– Uważa pan, że teo ria panny Grayle jest praw do po dobna?
– No cóż, to chyba moż liwe... – od parł, choć wy raź nie nie był prze ko nany.
– Ale nie praw dziwe – do po wie dział spo koj nie Pyne. – Nie, mu simy zna leźć

lep sze roz wią za nie.
Przez kilka mi nut głę boko się nad czymś za sta na wiał.
– Naj lep sze bę dzie przy zna nie się do winy – po wie dział na gle. Od krę cił pióro

i wy jął kartkę pa pieru. – Niech pan to wszystko opi sze.
Ba sil West wpa try wał się w niego ze zdu mie niem.
– Ja? O czym, na Boga, pan mówi?
– Drogi chłop cze... – Głos Pyne’a brzmiał nie malże oj cow sko. – Wiem

wszystko. Wiem, że mia łeś ro mans z biedną lady. Że ona czuła skru puły. A ty
za ko cha łeś się w ślicz nej bra ta nicy bez gro sza przy du szy. Za pla no wa łeś
wszystko. Stop niowe pod tru wa nie. Mo głoby to wy glą dać na na tu ralną śmierć
spo wo do waną za pa le niem żo łądka i je lit. A je śli nie, to wina spa dłaby na sir
Geo rge’a, po nie waż sta ra łeś się, żeby wszyst kie ataki na stę po wały tylko wtedy,
gdy ni g dzie nie wy jeż dżał. Nie stety od kry łeś, że lady na brała po dej rzeń i że
roz ma wiała ze mną o ca łej spra wie. Szybko przy stą pi łeś do dzia ła nia!
Pod kra dłeś tro chę strych niny z za pa sów panny Mac Nau gh ton. Część pod ło ży łeś
w ka bi nie sir Geo rge’a, część w kie szeni jego ma ry narki. Umie ści łeś też
wy star cza jącą ilość w kap sułce, którą do łą czy łeś do li ściku, pi sząc, że jest to
„kap sułka ma rzeń”. Ro man tyczny po mysł. Po łknęła ją, gdy tylko pie lę gniarka
wy szła, i nikt by się o ni czym nie do wie dział. Ale po peł ni łeś je den błąd, młody
czło wieku. Nie ma sensu pro sić ko biety, żeby spa liła list. Ni gdy tego nie zrobi.
Mam całą tę mi lutką ko re spon den cję, z li stem o kap sułce włącz nie.

Ba sil West po zie le niał. Cała jego uroda gdzieś pry sła. Wy glą dał jak szczur
w klatce.

– Niech cię szlag! – wy char czał. – Więc wiesz wszystko, ty cho lerny wścib ski
in tru zie!



Pana Pyne’a uchro niło przed fi zyczną prze mocą po ja wie nie się świad ków,
któ rych roz trop nie po pro sił o pod słu chi wa nie pod przy mknię tymi drzwiami.

*
Par ker Pyne po now nie oma wiał całą sprawę ze swoim przy ja cie lem, waż nym
urzęd ni kiem.

– I nie mia łem na wet cie nia do wodu! Tylko ten pra wie zu peł nie nie czy telny
frag ment ze sło wami „Spal to!”. Wy de du ko wa łem całą hi sto rię i wy pró bo wa łem
na nim. Za dzia łało. Oka zało się, że wszystko to prawda. A li sty za ła twiły
sprawę. Lady Grayle pa liła wszystko, co do niej pi sał, ale on o tym nie wie dział.
To była na prawdę nie zwy kła ko bieta – do dał. – Bar dzo się zdzi wi łem, kiedy do
mnie przy szła. Chciała, że bym udo wod nił, iż mąż pró buje ją otruć. Ode szłaby
wtedy z mło dym We stem. Ale chciała za cho wać się fair. Cie kawa po stać.

– Ta biedna dziew czyna bę dzie cier piała – rzekł z wes tchnie niem jego ko lega.
– Przej dzie jej – stwier dził Pyne nieco bez dusz nie. – Jest młoda. Chciał bym,

żeby sir Geo rge za znał tro chę ra do ści, za nim nie jest za późno. Przez ostat nich
dzie sięć lat był trak to wany jak plu skwa. Ale El sie Mac Nau gh ton bę dzie dla
niego bar dzo do bra. – Uśmiech nął się pro mien nie, a po tem wes tchnął. – My ślę,
że do Gre cji po jadę in co gnito[10]. Na prawdę na leżą mi się wa ka cje!





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Ta jem ni czy pan Quin



 

Pan Sat ter th wa ite nie wie dział wła ści wie, co skło niło go do od wie dze nia
Den ma nów. Nie na le żeli do lu dzi jego po kroju, to zna czy nie na le żeli do
wiel kiego świata ani do in te re su ją cych krę gów ar ty stycz nych. Nie mieli
więk szych am bi cji, na do da tek byli nudni. Po raz pierw szy pan Sat ter th wa ite
spo tkał ich w Biar ritz, przy jął za pro sze nie, przy je chał, wy nu dził się – a jed nak
znów do nich wra cał.

Dla czego? Po raz ko lejny za da wał so bie to py ta nie 21 czerwca, pę dząc
z Lon dynu w swoim rolls-roy sie.

John Den man był męż czy zną czter dzie sto let nim, so lid nym, do brze usta wio nym,
sza no wa nym w świe cie biz nesu. Jed nak z pa nem Sat ter th wa ite’em nie łą czyli go
wspólni zna jomi, a tym bar dziej wspólne prze ko na nia. Den man wy ka zy wał się
by stro ścią w swo jej dzie dzi nie, lecz poza nią był zu peł nie po zba wiony
wy obraźni.

„Dla czego to ro bię?” – za sta na wiał się pan Sat ter th wa ite, ale je dyna
od po wiedź, jaka przy cho dziła mu do głowy, wy da wała się tak nie ja sna
i nie do rzeczna, że wo lałby o niej za po mnieć. Po pro stu jego cie ka wość wzbu dził
je den z po koi w wy god nym i świet nie pro wa dzo nym domu. Tym po ko jem był
sa lo nik pani Den man.

Nie wy ra żał jej oso bo wo ści, gdyż, o ile pan Sat ter th wa ite mógł osą dzić, ona
w ogóle nie po sia dała cze goś ta kiego jak oso bo wość. Ni gdy jesz cze nie spo tkał
ko biety tak po zba wio nej wy razu. Wie dział, że z po cho dze nia jest Ro sjanką. John
Den man tra fił do Ro sji za raz po wy bu chu pierw szej wojny świa to wej, wal czył
z od dzia łami ro syj skimi i o włos unik nął śmierci, kiedy za częła się re wo lu cja.
Przy wiózł ze sobą ro syj ską dziew czynę, ucie ki nierkę bez gro sza. Po ślu bił ją
mimo wy raź nego sprze ciwu ro dzi ców.

Po kój pani Den man nie wy róż niał się w za sa dzie ni czym szcze gól nym.
Urzą dzony przy zwo icie, z au ten tycz nymi me blami Hep ple white’a[11], miał wy strój
tro chę bar dziej mę ski niż ko biecy. Jed nak zna lazł się w nim je den nie spójny
szcze gół: chiń ski pa ra wan z laki w ko lo rach kre mo wej żółci i bla dego różu.



Każde mu zeum ku pi łoby go z za chwy tem. Był rze czą dla ko lek cjo nera, rzadką
i piękną.

W so lid nym an giel skim oto cze niu wy da wał się zu peł nie nie na miej scu.
Po wi nien sta no wić główny ak cent po koju, w któ rym wszystko sub tel nie by z nim
har mo ni zo wało. A mimo to pan Sat ter th wa ite nie oskar żał Den ma nów o brak
smaku. Wy strój reszty domu two rzył spójną ca łość.

Po trzą snął głową. Ta rzecz, choć tak try wialna, ogrom nie go in try go wała. Dla
niej wła śnie wciąż tu przy jeż dżał. Może był to ko biecy ka prys, lecz ta kie
roz wią za nie go nie za do wa lało. Wy star czyło po my śleć o pani Den man: ko bie cie
spo koj nej, o su ro wych ry sach, mó wią cej po an giel sku tak po praw nie, że nikt nie
od gadłby w niej cu dzo ziemki.

Sa mo chód do tarł do celu i pan Sat ter th wa ite wy siadł, wciąż sku piony nad
za gadką chiń skiego pa ra wanu. Po sia dłość go spo da rzy, Ash mead, miała około
dwóch hek ta rów po wierzchni. Znaj do wała się w Mel ton He ath le żą cym pra wie
pięć dzie siąt ki lo me trów od Lon dynu, sto pięć dzie siąt me trów nad po zio mem
mo rza. Miesz kali tam głów nie lu dzie o spo rych do cho dach.

Lo kaj uprzej mie po wi tał pana Sat ter th wa ite’a. Pań stwa Den ma nów nie było,
wy szli na próbę, lecz mieli na dzieję, że pan Sat ter th wa ite roz go ści się do ich
po wrotu.

Pan Sat ter th wa ite ski nął głową i przy stą pił do re ali za cji za le ceń, wkra cza jąc
do ogrodu. Po po bież nej in spek cji klom bów po wę dro wał cie ni stą aleją i do tarł
do bramy w mu rze. Nie była za mknięta, więc otwo rzył ją i wy szedł na wą ską
ścieżkę.

Ro zej rzał się w obie strony. Alejka była cza ru jąca, cie ni sta i zie lona, oko lona
wy so kim ży wo pło tem – ty powa wiej ska dróżka, pełna za krę tów, w do brym,
sta ro świec kim stylu. Przy po mniał mu się ad res wy tło czony na pa pie rze li sto wym:
Ash mead, Aleja Ar le kina. Przy po mniał so bie także miej scową na zwę, którą
usły szał od pani Den man.

– Aleja Ar le kina – rzekł ci cho do sie bie. – Cie kawe...
Skrę cił za róg.
Nie wtedy, lecz znacz nie póź niej za sta na wiał się, dla cze góż to wcale się nie

zdzi wił na wi dok swego nie uchwyt nego przy ja ciela, pana Har leya Qu ina. Po dali
so bie ręce.



– Więc jest pan tu taj – po wie dział pan Sat ter th wa ite.
– Tak. Za trzy ma łem się w tym sa mym domu, co pan.
– Za trzy mał się pan?
– To pana dziwi?
– Nie – od parł wolno pan Sat ter th wa ite. – Tylko że... no cóż, pan ni g dzie nie

za trzy muje się na długo, prawda?
– Tylko na tyle, ile trzeba – od rzekł z po wagą pan Quin.
– Ro zu miem.
Przez ja kiś czas spa ce ro wali w mil cze niu.
– Ta aleja... – za czął pan Sat ter th wa ite i urwał.
– Na leży do mnie – po wie dział pan Quin.
– Tak my śla łem. Wła śnie tak so bie po my śla łem. Ma jesz cze inną na zwę,

miej scową. Na zy wają ją Aleją Za ko cha nych. Wie dział pan o tym?
Pan Quin ski nął głową.
– Lecz chyba w każ dej wio sce jest Aleja Za ko cha nych? – rzu cił ła god nie.
– Pew nie tak – przy znał pan Sat ter th wa ite i lekko wes tchnął.
Na gle po czuł się stary, wy rzu cony poza na wias. Mały, za su szony,

po marsz czony zrzęda. Po obu stro nach drogi rósł ży wo płot, zie lony i pe łen ży cia.
– Cie kawe, gdzie ta aleja się koń czy – za in te re so wał się rap tem.
– Tu taj – od parł pan Quin.
Mi nęli ostatni za kręt. Aleja koń czyła się na ugo rze i nie mal u ich stóp otwie rał

się wielki dół. Wy peł niały go błysz czące w słońcu puszki, stare buty, ko lejne
puszki, zbyt za rdze wiałe, by błysz czeć, strzępy ga zet, ty siąc je den dro bia zgów,
które nie miały już dla ni kogo zna cze nia.

– Śmiet ni sko! – wy krzyk nął pan Sat ter th wa ite i wes tchnął głę boko z po gardą.
– Cza sem na śmiet ni sku leżą wspa niałe skarby – za uwa żył pan Quin.
– Wiem, wiem – rzu cił pan Sat ter th wa ite i za cy to wał z lek kim

za że no wa niem: – „Przy nieś mi dwie naj pięk niej sze rze czy w tym mie ście,
po wie dział Bóg”[12]. Wie pan, co jest da lej, prawda?

Pan Quin ski nął głową.



Pan Sat ter th wa ite prze niósł wzrok wy żej, na ru iny ma leń kiej chatki
usa do wio nej przy ścia nie urwi ska.

– Nie zbyt miły wi dok z okien – za uwa żył.
– Zdaje się, że w daw nych cza sach nie było tu wy sy pi ska – po wie dział pan

Quin. – Chyba za miesz kali w niej Den ma no wie za raz po swoim ślu bie. Do
du żego domu prze pro wa dzili się po śmierci star szych pań stwa. Chatkę
ro ze brano, kiedy za częto stąd wy do by wać ka mień, lecz, jak pan wi dzi, nie do
końca.

Za wró cili i za częli iść z po wro tem.
– Przy pusz czam – za czął z uśmie chem pan Sat ter th wa ite – że wiele par

wę druje tą aleją w cie płe let nie wie czory.
– Praw do po dob nie.
– Za ko chani – rzekł pan Sat ter th wa ite. Po wtó rzył to słowo w za my śle niu, bez

ty po wego dla An gli ków za kło po ta nia. Taki wpływ miał na niego pan Quin. –
Za ko chani... Wiele pan dla nich uczy nił, pa nie Quin.

Jego to wa rzysz ski nął głową bez słowa.
– Ra to wał ich pan od smutku, a na wet wię cej: od śmierci. Był pan także

ad wo ka tem zmar łych.
– Mówi pan o so bie, o tym, co pan zro bił, nie ja.
– Na jedno wy cho dzi – stwier dził pan Sat ter th wa ite. – Wie pan o tym – upie rał

się, po nie waż pan Quin mil czał. – Dzia łał pan za moim po śred nic twem. Z ja kichś
po wo dów nie wkra cza pan sam do ak cji.

– Nie kiedy to ro bię – po wie dział pan Quin. – W jego gło sie za brzmiała nowa
nuta.

Wbrew so bie pan Sat ter th wa ite za drżał lekko.
„Pew nie po po łu dnie zrobi się chłodne” – po my ślał.
A jed nak słońce zda wało się świe cić rów nie ja sno jak przed chwilą.
W tym mo men cie zza za krętu przed nimi wy ło niła się ja kaś dziew czyna. Była

bar dzo ładna, ja sno włosa, nie bie sko oka, ubrana w ró żową ba weł nianą su kienkę.
Pan Sat ter th wa ite roz po znał w niej Molly Stan well, którą kie dyś już spo tkał
u Den ma nów.

Po ma chała mu ręką na po wi ta nie.



– John z Anną wła śnie wró cili! – za wo łała. – Wie dzieli, że pan przy je dzie, ale
po pro stu mu sieli pójść na próbę.

– Jaką próbę? – za py tał pan Sat ter th wa ite.
– Ja kiejś ma ska rady, nie wiem, jak to się do kład nie na zywa. Ak to rzy śpie wają,

tań czą i ro bią mnó stwo in nych rze czy. Pan Manly, pa mięta go pan? Śpiewa
ład nym te no rem. Ma być Pier ro tem, a ja je stem Pier rettą. Tań czyć będą
pro fe sjo nalni ak to rzy. Wie pan, jako Ar le kin i Ko lom bina. Do tego jesz cze chór
dziew częcy. Lady Ro sche imer ćwi czy z ogrom nym za pa łem z dziew czy nami
z wio ski. I na prawdę za czyna jej z tego coś wy cho dzić. Mu zyka jest dość ładna,
ale bar dzo no wo cze sna, wła ści wie bez me lo dii. Claude Wic kam. Może go pan
zna?

Pan Sat ter th wa ite przy tak nął, gdyż do jego obo wiąz ków to wa rzy skich na le żało
znać wszyst kich. Wie dział za tem wszystko o am bit nym ge niu szu Clau dzie
Wic ka mie, a także o lady Ro sche imer – tę giej Ży dówce ze skłon no ścią do
uta len to wa nych ar ty stycz nie mło dych męż czyzn. Znał też sir Le opolda
Ro sche imera, który pra gnął szczę ścia swej żony i, co nie zwy kle rzad kie wśród
mę żów, nie miał nic prze ciwko temu, by szu kała go na wła sny spo sób.

Za stali Claude’a Wic kama w trak cie pi cia her baty z Den ma nami. Gość
wpy chał so bie do ust wszystko, co było pod ręką, mó wił szybko i wy ma chi wał
du żymi bia łymi dłońmi, które wy glą dały tak, jakby miały po dwójne stawy. Jego
krót ko wzroczne oczy zer kały zza wiel kich oku la rów w ro go wej opra wie.

John Den man, wy pro sto wany, lekko czer wony na twa rzy, gładko przy li zany,
słu chał uprzej mie, choć ze znu dze niem. Gdy tylko po ja wił się pan Sat ter th wa ite,
mu zyk za czął do niego kie ro wać swoje uwagi. Anna Den man sie działa przy
za sta wie do her baty, ci cha i ni jaka jak za wsze.

Pan Sat ter th wa ite spoj rzał na nią ukrad kiem. Wy soka, po sępna, chuda, ze skórą
mocno na piętą na ko ściach po licz ko wych, z czar nymi wło sami z prze dział kiem
po środku, ogo rzałą cerą. Ko bieta spę dza jąca dużo czasu na świe żym po wie trzu,
która nie za wraca so bie głowy ko sme ty kami. Ho len der ska lalka, drew niana, bez
ży cia, a jed nak...

„Ta twarz po winna skry wać emo cje, a żad nych nie kryje” – po my ślał.
„Dla tego jest tak nie sto sowna. Zu peł nie nie sto sowna”.

– Słu cham pana? – zwró cił się do Claude’a Wic kama. – Co pan mó wił?



Claude, który lu bił brzmie nie wła snego głosu, za czął jesz cze raz od po czątku:
– Ro sja to je dyny kraj na świe cie wart za in te re so wa nia. Eks pe ry men tują. Ktoś

po wie działby, że z ludz kim ży ciem, ale eks pe ry men tują. Wspa niałe! – Jedną ręką
we pchnął do ust ka napkę, a drugą prze stał wy ma chi wać tylko po to, by ugryźć
ka wa łek cze ko la do wego eklera. – Weźmy – rzekł z peł nymi ustami – ro syj ski
ba let. – Przy po mniał so bie o go spo dyni i zwró cił się do niej, py ta jąc, co są dzi
o ro syj skim ba le cie.

Py ta nie było je dy nie pre lu dium do po waż niej szej kwe stii, to jest tego, co sam
Claude Wic kam są dzi o ro syj skim ba le cie, lecz nie spo dzie wana od po wiedź pani
Den man zu peł nie zbiła go z tropu.

– Ni gdy go nie wi dzia łam.
– Co? – Ga pił się na nią z otwar tymi ustami. – Lecz... prze cież...
Mó wiła da lej, to nem jed no staj nym i bez na mięt nym:
– Przed ślu bem by łam tan cerką. Te raz więc...
– Urlopu nie spę dza się w pracy – oświad czył jej mąż.
– Ta niec. – Wzru szyła ra mio nami. – Znam wszyst kie sztuczki. Nie in te re suje

mnie.
– Och!
Claude po trze bo wał za le d wie chwili, by od zy skać pew ność sie bie. Pod jął

wą tek.
– Mó wiąc o ludz kim ży ciu – ode zwał się pan Sat ter th wa ite –

i eks pe ry men tach. Je den z nich sporo Ro sjan kosz to wał.
Claude Wic kam od wró cił się gwał tow nie w jego stronę.
– Wiem, co chce pan po wie dzieć! – za wo łał. – Char sa nowa! Nie śmier telna

i je dyna Char sa nowa! Wi dział pan, jak tań czy?
– Trzy krot nie – od parł pan Sat ter th wa ite nie mal z czcią. – Dwa razy w Pa ryżu,

raz w Lon dy nie. Ni gdy... ni gdy jej nie za po mnę.
– Ja też ją wi dzia łem – po wie dział Claude Wic kam. – Mia łem dzie sięć lat.

Wuj za brał mnie na przed sta wie nie. Boże! Ni gdy tego nie za po mnę. –
Gwał tow nie ci snął ka wa łek bułki mię dzy kwiaty.

– W mu zeum ber liń skim stoi jej sta tu etka – kon ty nu ował pan Sat ter th wa ite. –
Jest cu downa. To wra że nie kru cho ści, jakby można ją było stłuc do tknię ciem



palca. Wi dzia łem ją jako Ko lom binę, w Je zio rze ła bę dzim, jako umie ra jącą
nimfę. – Umilkł, po trzą sa jąc głową. – Była ge nialna. Mi nie wiele lat, za nim
na ro dzi się godna jej na stęp czyni. Do tego taka młoda. Za bito ją bez myśl nie,
nie po trzeb nie, na sa mym po czątku re wo lu cji.

– Głupcy! Sza leńcy! Dra nie! – za wo łał Claude Wic kam. Za krztu sił się her batą.
– Stu dio wa łam z Char sa nową – ode zwała się pani Den man. – Do brze ją

pa mię tam.
– Była wspa niała, prawda? – za py tał pan Sat ter th wa ite.
– Tak – po twier dziła ci cho pani Den man. – Wspa niała.
Claude Wic kam wy szedł. John Den man wes tchnął z ulgą, aż jego żona się

ro ze śmiała.
Pan Sat ter th wa ite ski nął głową.
– Wiem, co pan my śli. Jed nak mimo wszystko mu zyka, którą kom po nuje ten

chło piec, jest praw dziwą mu zyką.
– Za pewne – po wie dział Den man.
– Bez wąt pie nia. Jak długo taka po zo sta nie, to zu peł nie inna kwe stia.
Go spo darz spoj rzał na niego z za cie ka wie niem.
– To zna czy?
– Suk ces przy szedł szybko, a to nie bez pieczne. Za wsze. – Spoj rzał nad sto łem

na pana Qu ina. – Zga dza się pan ze mną?
– Pan za wsze ma ra cję – od parł pan Quin.
– Przej dziemy na górę do mo jego po koju – za de cy do wała pani Den man. – Tam

jest tak miło.
Po pro wa dziła ich za sobą. Pan Sat ter th wa ite wstrzy mał od dech na wi dok

chiń skiego pa ra wanu. Pod niósł wzrok i na po tkał ba daw cze spoj rze nie pani
Den man.

– Jest pan czło wie kiem, który za wsze ma ra cję – po wie działa, ki wa jąc wolno
głową. – Co pan są dzi o moim pa ra wa nie?

Po czuł, że słowa te są wy zwa niem, i od po wie dział tro chę nie pew nie, ją ka jąc
się lekko:

– Cóż, jest... jest piękny. Wię cej na wet: wy jąt kowy.



– Ma pan ra cję. – Za nimi sta nął Den man. – Ku pi li śmy go na po czątku
mał żeń stwa. Za dzie siątą część jego praw dzi wej war to ści, a mimo to przez rok
le d wie wią za li śmy ko niec z koń cem. Pa mię tasz, Anno?

– Tak – po twier dziła pani Den man. – Pa mię tam.
– Wła ści wie nie mie li śmy żad nego po wodu, by go ku po wać. Nie wtedy. Te raz,

oczy wi ście, jest ina czej. Parę dni temu w sa lo nie Chri stie’s wy sta wiono bar dzo
do bre rze czy z laki. Aku rat to, czego po trze bu jemy, by ten po kój stał się
do sko nały. Wszystko chiń skie, resztę się usu nie. Uwie rzy pan, Sat ter th wa ite, że
moja żona nie chciała o tym sły szeć?

– Lu bię ten po kój ta kim, jaki jest – od parła pani Den man.
Na jej twa rzy po ja wił się dziwny wy raz. Po now nie pan Sat ter th wa ite po czuł

się wy zwany i po ko nany. Ro zej rzał się wo koło i po raz pierw szy do strzegł, że
w po koju brak ja kie go kol wiek oso bi stego ak centu. Nie było zdjęć, kwia tów,
dro bia zgów. Wcale nie przy po mi nał ko bie cego po koju. Poza pa ra wa nem –
je dy nym nie spój nym przed mio tem – mógłby sta no wić eks po zy cję sklepu
me blo wego.

Za uwa żył, że pani domu uśmie cha się do niego.
– Pro szę po słu chać. – Po chy liła się i przez chwilę wy da wała się mniej

an giel ska, bar dziej eg zo tyczna. – Mó wię to panu, gdyż pan zro zu mie. Ku pi li śmy
ten pa ra wan za coś wię cej niż pie nią dze. Ku pi li śmy go z mi ło ści. Z mi ło ści, gdyż
był piękny i uni ka towy, oby wa li śmy się bez in nych rze czy, rze czy, któ rych
po trze bo wa li śmy, któ rych nam bra ko wało. Chiń skie przed mioty, o któ rych
wspo mniał mój mąż, ku pi li by śmy tylko za pie nią dze, nie od da li by śmy za nie nic
z sie bie.

Jej mąż się ro ze śmiał.
– Niech bę dzie, jak chcesz – po wie dział, ale w jego gło sie za brzmiał cień

iry ta cji. – A jed nak on zu peł nie nie pa suje do an giel skiego wnę trza. Po zo stałe
me ble są po rządne, so lidne, au ten tyczne, ale prze ciętne. Do bry, pro sty, późny
Hep ple white.

Ski nęła głową.
– Do bra, so lidna, au ten tyczna An glia – szep nęła miękko.
Pan Sat ter th wa ite wpa trzył się w nią. Uchwy cił sens skryty za jej sło wami.

An giel ski po kój i prze piękny chiń ski pa ra wan... Nie, znów mu to ule ciało.



– Spo tka łem pannę Stan well w alei – po wie dział lekko. – Mó wiła mi, że
w dzi siej szym przed sta wie niu bę dzie Pier rettą.

– Tak – po twier dził Den man. – Jest świetna.
– Nie zgrab nie sta wia stopy – za uwa żyła Anna.
– Bzdura – orzekł jej mąż. – Wszyst kie ko biety są ta kie same, pa nie

Sat ter th wa ite. Nie zno szą, kiedy chwali się przy nich inne. Molly jest bar dzo
ładną dziew czyną, więc oczy wi ście inne mu szą jej wbić szpilkę.

– Mó wi łam o tańcu – upie rała się Anna Den man. Wy da wała się tro chę
zdzi wiona. – Jest bar dzo ładna, to prawda, lecz jej stopy po ru szają się
nie zgrab nie. Nie mo żesz za prze czyć, po nie waż znam się na tańcu.

– Po noć przy je dzie dwoje pro fe sjo nal nych tan ce rzy? – wtrą cił się tak tow nie
pan Sat ter th wa ite.

– Tak, na sam ba let. Książę Ora now przy wie zie ich swoim sa mo cho dem.
– Ser giusz Ora now?
Py ta nie pa dło z ust Anny Den man. Jej mąż od wró cił się i spoj rzał na nią.
– Znasz go?
– Zna łam go... w Ro sji.
Pan Sat ter th wa ite po my ślał, że John Den man wy gląda na za nie po ko jo nego.
– Po zna cię?
– Tak. Po zna.
Ro ze śmiała się – ni skim, nie mal trium fal nym śmie chem. Te raz w jej twa rzy nie

było nic z ho len der skiej lalki. Kiw nęła uspo ka ja jąco głową w stronę męża.
– Ser giusz. A więc przy wie zie dwoje tan ce rzy. Za wsze in te re so wał go ta niec.
– Pa mię tam – rzu cił ostro John Den man, a po tem od wró cił się i wy szedł

z po koju. Pan Quin po szedł za nim.
Anna Den man pod nio sła słu chawkę te le fonu i po pro siła o po łą cze nie.

Za trzy mała pana Sat ter th wa ite’a ru chem ręki, kiedy za mie rzał pójść za
przy kła dem obu męż czyzn.

– Chcia łam mó wić z lady Ro sche imer. Ach, to pani. Tu Anna Den man. Czy
książę Ora now już przy je chał? Co? Co? Mój Boże, to po tworne!

Słu chała jesz cze przez chwilę, a po tem się roz łą czyła.



– Zda rzył się wy pa dek – zwró ciła się do pana Sat ter th wa ite’a. – Do
prze wi dze nia, skoro Ser giusz Iwa no wicz pro wa dził. Nie zmie nił się przez te
wszyst kie lata. Dziew czyna nie jest ciężko ranna, tylko po si nia czona i w szoku.
Nie da rady za tań czyć wie czo rem. Męż czy zna ma zła maną rękę. Sa memu
Ser giu szowi nic się nie stało. Złego dia bli nie biorą.

– A co z dzi siej szym przed sta wie niem?
– No wła śnie, przy ja cielu. Trzeba coś z tym zro bić.
Usia dła za my ślona. Po chwili spoj rzała na niego.
– Zła ze mnie go spo dyni, pa nie Sat ter th wa ite. Nie za ba wiam pana.
– Za pew niam pa nią, że nie jest to ko nieczne. Choć jedną rzecz chciał bym

wie dzieć, pani Den man.
– Tak?
– Jak po znała pani pana Qu ina?
– Czę sto tu przy jeż dża – od parła po woli. – Przy pusz czam, że ma tu wła sną

zie mię.
– Ależ ma, ma. Po wie dział mi o tym po po łu dniu.
– Jest... – Urwała. Na po tkała spoj rze nie pana Sat ter th wa ite’a. – Za pewne wie

pan, kim jest, le piej ode mnie – do koń czyła.
– Ja?
– Czyż nie?
Zmie szał się. Ta ko bieta nie po ko iła jego upo rząd ko waną, schludną du szyczkę.

Czuł, że chce pchnąć go da lej, niż miał ochotę pójść, że pra gnie zmu sić go do
wy ra że nia tego, czego nie był go tów przy znać na wet sam przed sobą.

– Pan wie! – po wie działa. – Są dzę, że wie pan nie mal wszystko, pa nie
Sat ter th wa ite.

To był wielki kom ple ment, lecz męż czy zna nie dał się zła pać na lep
po chlebstw. Po krę cił głową z nie zwy kłą u sie bie po korą.

– Cóż można wie dzieć? – za py tał. – Nie wiele, tak nie wiele.
Ski nęła głową. Po chwili ode zwała się po now nie, za du ma nym gło sem, nie

pa trząc na niego.
– Przy pu śćmy... Coś panu po wiem. Nie bę dzie się pan śmiał? Nie, nie są dzę,

by to pana roz śmie szyło. Przy pu śćmy więc, że aby wy ko ny wać... – prze rwała na



chwilę – ...swój za wód, trzeba użyć fan ta zji, uda wać przed sobą coś, co nie
ist nieje, wy obra żać so bie pewną po stać... To tylko za bawa, gra, pan ro zu mie?
Nic poza tym. Lecz pew nego dnia...

– Tak? – Pan Sat ter th wa ite był za in try go wany.
– Fan ta zja się urze czy wist nia! To, co so bie wy obra ża li śmy, rzecz nie moż liwa,

nie ist nie jąca staje się prawdą! Czy to sza leń stwo? Pro szę mi po wie dzieć, pa nie
Sat ter th wa ite. Czy to sza leń stwo, czy pan też w to wie rzy?

– Ja... – Dziwne, jak trudno było mu wy do być z sie bie słowa. Jak mocno
zda wały się tkwić w gar dle.

– To głu pie – stwier dziła Anna Den man. – Głu pie.
Wy bie gła z po koju, po zo sta wia jąc pana Sat ter th wa ite’a z nie wy po wie dzia nym

wy zna niem wiary.
Kiedy zszedł na ko la cję, pani Den man za ba wiała go ścia – wy so kiego,

śnia dego męż czy znę zbli ża ją cego się do lat śred nich.
– Książę Ora now, pan Sat ter th wa ite – przed sta wiła ich so bie.
Obaj ski nęli gło wami. Pan Sat ter th wa ite miał wra że nie, że jego na dej ście

prze rwało roz mowę, która nie zo sta nie już pod jęta. Lecz nie od czu wał na pię cia.
Ro sja nin po ru szał lekko i swo bod nie te maty na der bli skie sercu pana
Sat ter th wa ite’a. Był to czło wiek o wy ra fi no wa nym smaku ar ty stycz nym i wkrótce
od kryli, że mają wielu wspól nych zna jo mych. Do łą czył do nich John Den man
i roz mowa ze szła na sprawy miej scowe. Ora now wy ra ził żal z po wodu wy padku.

– To nie była moja wina. Lu bię pro wa dzić szybko, ale je stem do brym
kie rowcą. To było fa tum, przy pa dek, który rzą dzi nami wszyst kimi. – Wzru szył
ra mio nami.

– Od zywa się w to bie Ro sja nin, Ser giu szu Iwa no wi czu – za uwa żyła pani
Den man.

– I znaj duje wdzięczną słu chaczkę w to bie, Anno Mi chaj łowna – od pa ro wał
szybko.

Pan Sat ter th wa ite przyj rzał się ca łej trójce. John Den man, ja sno włosy,
wy nio sły, an giel ski w każ dym calu, i ta dwójka: oboje ciem no włosi, szczu pli,
dziw nie po dobni. Coś za świ tało mu w gło wie, ale co? Aha! Już wie dział.
Pierw szy akt Wal ki rii[13]. Zyg munt i Zy glinda – jak bliź nięta – oraz obcy im
Hun ding. Pana Sat ter th wa ite’a ogar nęły różne do my sły. Czyżby tu kryło się



wy ja śnie nie obec no ści pana Qu ina? W jedno wie rzył na pewno: gdzie kol wiek
zja wiał się pan Quin, za no siło się na dra mat. Czy krył się tu taj, w sta rej, ba nal nej
tra ge dii trój kąta?

Był lekko roz cza ro wany. Miał na dzieję na coś lep szego.
– Co usta lono, Anno? – za py tał Den man. – Pew nie trzeba to bę dzie odło żyć.

Sły sza łem, że dzwo ni łaś do Ro sche ime rów.
Po trzą snęła głową.
– Nie, nie trzeba ni czego od kła dać.
– Ale nie po ra dzisz so bie bez ba letu.
– Na pewno nie spo sób wy sta wić Ar le ki nady bez Ar le kina i Ko lom biny –

zgo dziła się chłodno Anna. – Ja będę Ko lom biną, John.
– Ty? – Był zdu miony... za nie po ko jony, jak oce nił pan Sat ter th wa ite.
Ski nęła spo koj nie głową.
– Nie mu sisz się oba wiać, John. Nie przy niosę ci wstydu. Za po mi nasz, że to

był nie gdyś mój za wód.
„Jaką dziwną rze czą jest głos” – po my ślał pan Sat ter th wa ite. „To, co

prze ka zuje... i co po zo sta wia nie wy po wie dziane, a jed nak pełne zna cze nia!
Chciał bym wie dzieć...”

– Cóż – rzu cił Den man nie chęt nie. – To roz wią zuje jedną po łowę pro blemu.
Co z drugą? Gdzie znaj dziesz Ar le kina?

– Zna la złam go... tam. – Wska zała ręką na otwarte drzwi, w któ rych wła śnie
po ja wił się pan Quin. Od dał jej uśmiech.

– Do bry Boże, Quin! – za wo łał John Den man. – Zna się pan coś na tym? Ni gdy
bym nie zgadł.

– Pan Quin zo stał po le cony przez fa chowca – wy ja śniła jego żona. – Pan
Sat ter th wa ite rę czy za niego.

Uśmiech nęła się do pana Sat ter th wa ite’a, a mały czło wie czek od parł ci cho:
– O tak, rę czę za pana Qu ina.
Den man za in te re so wał się już in nym te ma tem.
– Wie cie, że po spek ta klu szy kuje się bal ma skowy? Ogromna nie do god ność.

Bę dziemy mu sieli pana wy stroić, Sat ter th wa ite.
Pan Sat ter th wa ite sta now czo po krę cił głową.



– Wy tłu ma czą mnie moje lata. – Przy szedł mu do głowy zna ko mity po mysł.
Sto łowa ser wetka na ra mie niu... – Oto ja, star szy kel ner, który pa mięta lep sze
czasy. – Ro ze śmiał się.

– Cie kawy za wód – oce nił pan Quin. – Tyle można zo ba czyć.
– Ja mu szę wło żyć idio tyczny strój Pier rota – stwier dził po nuro Den man. –

Przy naj mniej jest chłodno. A co z pa nem? – Spoj rzał na Ora nowa.
– Włożę ko stium Ar le kina – od parł Ro sja nin. Jego wzrok za trzy mał się na

dłu żej na twa rzy pani domu.
Pan Sat ter th wa ite nie był pe wien, czy się po my lił, wy obra ża jąc so bie, że na

chwilę at mos fera stała się na pięta.
– To może być nas trzech! – rzekł ze śmie chem Den man. – Mam stary ko stium

Ar le kina, który żona uszyła mi na po czątku mał żeń stwa na ja kieś przy ję cie... –
Urwał, pa trząc na gors ko szuli. – Pew nie się w niego nie zmiesz czę.

– Nie – od parła jego żona – te raz się już w niego nie zmie ścisz.
I po now nie jej głos mó wił coś wię cej niż wy po wie dziane słowa.
Spoj rzała na ze gar.
– Je śli Molly nie zjawi się wkrótce, nie bę dziemy na nią cze kać.
Jed nak w tej chwili za anon so wano jej przyj ście. Miała już na so bie su kienkę

Pier retty – biało-zie loną – i wy glą dała w niej cza ru jąco, jak oce nił pan
Sat ter th wa ite.

Była pod nie cona, pełna en tu zja zmu wo bec zbli ża ją cego się przed sta wie nia.
– Okrop nie się de ner wuję – wy znała, kiedy pili kawę po obie dzie. – Wiem, że

głos bę dzie mi drżał i za po mnę słów.
– Masz uro czy głos – po wie działa Anna. – Na twoim miej scu tym bym się nie

mar twiła.
– Ale ja się mar twię. Nie przej muję się resztą, to zna czy tań cem. Na pewno

pój dzie mi do brze. Prze cież nie można bar dzo po my lić się w tańcu, prawda?
Zwra cała się do Anny, ale star sza ko bieta nie od po wie działa. Za miast tego

za pro po no wała:
– Za śpie waj coś panu Sat ter th wa ite’owi. Na pewno pod nie sie cię na du chu.
Molly po de szła do for te pianu. Jej głos w sta rej ir landz kiej bal la dzie za brzmiał

świeżo i me lo dyj nie.



She ilo, ciem no włosa She ilo, cóż wi dzisz ta kiego?
Cóż wi dzisz ta kiego w ognia pło mie niu?
Chłopca, który mnie ko cha, i chłopca, który mnie rzuca.
Wi dzę też chłopca z Kra iny Cie nia,
A ten przy nie sie mi smu tek.[14]

Kiedy skoń czyła śpie wać, pan Sat ter th wa ite ski nie niem głowy wy ra ził swoją
apro batę.

– Pani Den man się nie myli. Ma pani uro czy głos. Może nie zbyt wy szko lony,
lecz za chwy ca jąco na tu ralny, z tą nie moż liwą do wy ucze nia nutką mło do ści.

– Zga dza się – do łą czył się John Den man. – Tylko tak da lej, Molly, i nie
pod da waj się tre mie. A te raz jedźmy już le piej do Ro sche ime rów.

Ro ze szli się, aby wło żyć okry cia. Noc była wspa niała, a po nie waż dom
Ro sche ime rów stał za le d wie sto me trów da lej, po sta no wili pójść pie szo.

Pan Sat ter th wa ite szedł obok przy ja ciela.
– To dziwne – po wie dział – lecz pio senka Molly sko ja rzyła mi się z pa nem.

Ten trzeci chło piec, „z Kra iny Cie nia”, kryje w so bie ta jem nicę, a gdzie kol wiek
jest ja kaś ta jem nica, cóż... pan mi przy cho dzi na myśl.

– Czy je stem tak ta jem ni czy? – za py tał z uśmie chem pan Quin.
Pan Sat ter th wa ite przy tak nął ener gicz nie.
– Ależ tak. Wie pan, aż do dzi siaj nie mia łem po ję cia, że jest pan za wo do wym

tan ce rzem.
– Na prawdę?
– Niech pan po słu cha. – Pan Sat ter th wa ite za nu cił mi ło sny mo tyw z Wal ki rii. –

To brzmiało mi w gło wie przez cały obiad, kiedy pa trzy łem na tę dwójkę.
– Jaką dwójkę?
– Księ cia Ora nowa i pa nią Den man. Nie za uwa żył pan w niej od miany?

Jakby... jakby otwo rzono na gle okien nicę i w po koju roz bły sło świa tło.
– Tak – zgo dził się pan Quin. – Może i tak.
– Stary dra mat – cią gnął pan Sat ter th wa ite. – Nie mylę się, prawda? Tych

dwoje na leży do sie bie. Po cho dzą z tego sa mego świata, mają te same my śli,
ma rze nia... Można do strzec, jak do tego do szło. Dzie sięć lat temu Den man na
pewno był bar dzo przy stojny, młody, urze ka jący, po stać ro dem z ro mansu. Do



tego ura to wał jej ży cie. Wszystko to bar dzo na tu ralne. A te raz, kimże ta kim on
jest? Do brym czło wie kiem, za moż nym, od no szą cym suk cesy, lecz cóż,
prze cięt nym. Pra wym, uczci wym An gli kiem, zu peł nie jak me ble
Hep ple white’a. Tak samo an giel skim i tak samo zwy czaj nym jak ta ładna
dziew czyna ze swoim świe żym, nie wy szko lo nym gło sem. Och, może się pan
uśmie chać, ale nie może pan temu za prze czyć.

– Ni czemu nie za prze czam. To, co pan wi dzi, jest za wsze prawdą. A jed nak...
– Jed nak?
Pan Quin się po chy lił. Jego ciemne, me lan cho lijne oczy od szu kały wzrok pana

Sat ter th wa ite’a.
– Tak nie wiele na uczył się pan o ży ciu? – szep nął.
Zo sta wił pana Sat ter th wa ite’a odro binę wy trą co nego z rów no wagi i tak

za du ma nego, że po zo stali wy ru szyli bez niego, nie cze ka jąc, aż wy bie rze
od po wiedni sza lik. Wy szedł przez ogród, otwo rzyw szy tę samą furtkę, którą
od krył po po łu dniu. Aleja ską pana była w świe tle księ życa i na wet te raz
do strzegł sple cioną w uści sku parę.

Przez chwilę po my ślał, że to...
A po tem zo ba czył wy raź nie. Byli to John Den man i Molly Stan well. Do biegł

go głos Den mana, ochry pły i udrę czony.
– Nie mogę żyć bez cie bie! Co my po czniemy?
Pan Sat ter th wa ite ob ró cił się, by wró cić tam, skąd przy szedł, lecz za trzy mała

go czy jaś dłoń. Ktoś stał obok niego, ktoś, kto także to zo ba czył.
Wy star czył je den rzut oka na jej twarz, aby pan Sat ter th wa ite zro zu miał, jak

błędne były jego przy pusz cze nia.
Trzy mała drżącą z udręki dłoń na jego ra mie niu, póki tych dwoje nie ode szło

aleją i nie znik nęło za za krę tem. Za czął coś mó wić, ja kieś głu pie, nic nie zna czące
ba nały, które miały przy nieść po cie sze nie – słowa ża ło śnie nie sto sowne wo bec
bólu, jaki mu siała od czu wać. Ode zwała się tylko raz:

– Pro szę mnie nie opusz czać.
To go wzru szyło. A więc ko muś jed nak był po trzebny. Mó wił da lej, jego

słowa może i nie miały zna cze nia, lecz były lep sze od mil cze nia. Tak do tarli do
Ro sche ime rów. Raz po raz jej dłoń za ci skała się na jego ra mie niu. Czuł, że



cie szy się z jego to wa rzy stwa. Zdjęła rękę do piero wtedy, gdy do tarli do celu.
Wy pro sto wała się, unio sła wy soko głowę.

– Te raz za tań czę – po wie działa. – Niech pan się o mnie nie boi, przy ja cielu.
Za tań czę.

Ode szła szybko. Pana Sat ter th wa ite’a po chwy ciła w swe szpony ob sy pana
dia men tami lady Ro sche imer, la men tu jąc gło śno. Po chwili prze ka zała go
Claude’owi Wic ka mowi.

– Ru ina! Kom pletna ru ina! Za wsze przy tra fiają mi się ta kie rze czy. Ci
wie śniacy są dzą, że po tra fią tań czyć. Na wet nie skon sul to wano się ze mną... –
Mó wił da lej, bez końca. Zna lazł współ czu ją cego słu cha cza, ko goś, kto go
ro zu miał. Roz czu lał się nad sa mym sobą. Prze rwał do piero na pierw sze dźwięki
mu zyki.

Pan Sat ter th wa ite ock nął się z za my śle nia. Znów stał się uważ nym kry ty kiem.
Wic kam był nie praw do po dob nym osłem, ale po tra fił kom po no wać mu zykę:
de li katną, nie uchwytną jak pa ję czyna, choć po zba wioną prze sło dzo nych
ak cen tów.

Sce no gra fia była do bra. Lady Ro sche imer nie szczę dziła wy dat ków, kiedy
cho dziło o jej pro te go wa nego. Po lanka w Ar ka dii z efek tami świetl nymi, które
nada wały sce nie wła ściwą at mos ferę nie re al no ści.

Dwie tań czące od nie pa mięt nych cza sów po sta cie. Smu kły Ar le kin z ma ską na
twa rzy i ma giczną różdżką błysz czącą w świe tle księ życa... Biała Ko lom bina
wi ru jąca w pi ru ecie jak od wieczne ma rze nie...

Pan Sat ter th wa ite usiadł. Wi dział to już wcze śniej. Tak, na pewno...
Prze niósł się du chem da leko od sa lonu lady Ro sche imer. Zna lazł się

w mu zeum ber liń skim obok sta tu etki nie śmier tel nej Ko lom biny.
Ar le kin i Ko lom bina kon ty nu owali ta niec. Cały świat na le żał do nich...
Świa tło księ życa... i ludzka po stać. Pier rot wę dru jący przez las, śpie wa jący do

księ życa. Pier rot, który uj rzał Ko lom binę i nie może za znać spo koju. Ba śniowa
para znika, lecz Ko lom bina ogląda się za sie bie. Usły szała pieśń ludz kiego serca.

Pier rot błąka się po le sie... wo kół ciem ność... jego głos milk nie w od dali...
Wiej skie bło nia, tań czą wiej skie dziew częta, pier roci i pier retty. Jest wśród

nich Molly. Żadna z niej tan cerka, Anna Den man miała ra cję, ale jej głos jest
świeży i me lo dyjny. Śpiewa swoją pio senkę Pie retta tań czy na bło niach.



„Ładna me lo dia” – po my ślał z uzna niem pan Sat ter th wa ite.
Wic kam po tra fił zni żyć się do na pi sa nia me lo dii, kiedy była po trzebna. Ta niec

więk szo ści wiej skich dziew cząt przy pra wiał go o dresz cze, lecz ro zu miał, że
lady Ro sche imer była zde cy do wana w swo jej dzia łal no ści fi lan tro pij nej.

Zmu szają Pier rota, by przy łą czył się do kręgu. Od ma wia. Wę druje da lej
z po bla dłą twa rzą – wieczny ko cha nek szu ka jący swego ide ału. Za pada wie czór.
Ar le kin i Ko lom bina, nie wi dzialni, tań czą w nie świa do mym ich obec no ści
tłu mie. Bło nia pu sto szeją, tylko znu żony Pier rot za sy pia na tra wia stym brzegu
rzeki. Ar le kin i Ko lom bina tań czą wo kół niego. Pier rot bu dzi się i wi dzi
Ko lom binę. Uwo dzi ją na próżno, błaga, za klina...

Przy staje, nie pewna. Ar le kin na kła nia ją do odej ścia. Lecz ona już go nie
do strzega. Słu cha Pier rota, który po now nie śpiewa pieśń mi ło ści. Rzuca się
w jego ra miona. Kur tyna opada.

Drugi akt za czyna się w cha cie Pier rota. Ko lom bina sie dzi przy pa le ni sku. Jest
blada, zmę czona. Na słu chuje... lecz czego? Pier rot śpiewa dla niej, prosi, by
znów my ślała o nim. Ściem nia się. Roz lega się grzmot... Ko lom bina od kłada
wrze ciono. Jest nie spo kojna. Nie słu cha już Pier rota. W po wie trzu brzmi jej
wła sna mu zyka, mu zyka Ar le kina i Ko lom biny... Bu dzi się. Przy po mina so bie.

Ude rze nie pio runa! W drzwiach staje Ar le kin. Pier rot nie może go zo ba czyć,
lecz Ko lom bina zrywa się z ra do snym śmie chem. Nad bie gają dzieci – od py cha
je. Przy na stęp nym grzmo cie roz pa dają się ściany i Ko lom bina wy biega
roz tań czona w dziką noc ra zem z Ar le ki nem.

Ciem ność, me lo dia Pier retty. Po woli się roz wid nia. Znów chata. Pier rot
i Pier retta ze sta rzeli się, po si wieli, sie dzą przy ogniu w fo te lach. Mu zyka jest
we soła, choć stłu miona. Pier retta kiwa głową. Przez okno wpada blask księ życa,
a wraz z nim mo tyw za po mnia nej dawno temu pio senki Pier rota. On kręci się
nie spo koj nie w fo telu.

De li katna mu zyka... ba śniowa mu zyka... Na ze wnątrz Ar le kin i Ko lom bina.
Drzwi otwie rają się gwał tow nie i Ko lom bina ta necz nym kro kiem wcho dzi do
środka. Po chyla się nad śpią cym Pier ro tem, ca łuje go w usta...

Huk grzmotu! Znów zna la zła się na ze wnątrz. Po środku sceny wi dać
oświe tlone okno, a za nim syl wetki Ar le kina i Ko lom biny od da la jące się
w tańcu, co raz mniej wi doczne...



Spada po lano. Pier retta pod ska kuje zde ner wo wana, bie gnie do okna i za ciąga
za słonę. Tak się to koń czy – na głym dy so nan sem.

Pan Sat ter th wa ite sie dział nie ru chomo, kiedy pu blicz ność za częła bić brawo
i krzy czeć z za chwy tem. Wresz cie pod niósł się i wy szedł z sali. Pod szedł do
Molly Stan well, która przyj mo wała po chwały, za ru mie niona i pod eks cy to wana.
Do strzegł Johna Den mana, jak łok ciami prze bija się przez tłum, z bla skiem
w oczach. Molly skie ro wała się ku niemu, lecz on, nie mal nie świa do mie, od su nął
ją. To nie jej szu kał.

– Moja żona? Gdzie jest moja żona?
– Zdaje się, że wy szła do ogrodu.
Jed nak to pan Sat ter th wa ite od na lazł ją pierw szy. Sie działa na ka mien nej

ławce pod cy pry sem. Kiedy zbli żył się do niej, uczy nił rzecz dziwną. Ukląkł
i pod niósł jej dłoń do ust.

– Ach! – za wo łała. – My śli pan, że do brze tań czy łam?
– Tań czyła pani... tak samo jak za wsze, ma dame Char sa nowa.
Gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.
– Więc... od gadł pan.
– Jest tylko jedna Char sa nowa. Nikt nie mógłby zo ba czyć, jak pani tań czy,

i za po mnieć. Lecz dla czego? Dla czego?
– A co in nego mo głam zro bić?
– To zna czy?
Za wsze mó wiła pro sto i rów nie pro sto od po wie działa mu te raz:
– Ależ pan to ro zu mie. Jest pan czło wie kiem świa to wym. Wielka ba let nica

może mieć ko chan ków, lecz mąż to co in nego. A on... on nie zga dzał się na
in nych. Chciał, bym na le żała do niego tak... tak jak ni gdy nie mo głaby na le żeć do
ni kogo Char sa nowa.

– Ro zu miem – po wie dział pan Sat ter th wa ite. – Ro zu miem. Więc pani rzu ciła
ta niec?

Ski nęła głową.
– Mu siała go pani bar dzo ko chać – stwier dził ła god nie pan Sat ter th wa ite.
– Żeby się tak po świę cić? – Ro ze śmiała się.
– Nie cał kiem. Żeby zro bić to z tak lek kim ser cem.



– A, tak... może... ma pan ra cję.
– A te raz? – spy tał pan Sat ter th wa ite.
Spo waż niała.
– Te raz? – Umil kła, a po chwili rzu ciła gło śniej, w ciem ność: – To pan,

Ser giu szu Iwa no wi czu?
W świe tle księ życa po ja wił się książę Ora now. Wziął ją za rękę

i nie świa do mie uśmiech nął się do pana Sat ter th wa ite’a.
– Dzie sięć lat temu prze ży wa łem ża łobę po An nie Char sa no wej – rzekł po

pro stu. – Była czę ścią mnie. Dziś po now nie ją od na la złem. Ni gdy się już nie
roz sta niemy.

– Na końcu alei, za dzie sięć mi nut – po wie działa Anna. – Nie za wiodę cię.
Ora now ski nął głową i od szedł. Tan cerka zwró ciła się do pana

Sat ter th wa ite’a. Na jej ustach błą kał się uśmiech.
– Cóż, nie jest pan za do wo lony, mój przy ja cielu?
– Czy wie pani – za czął gwał tow nie pan Sat ter th wa ite – że mąż pani szu kał?
Do strzegł, jak jej twarz drgnęła, lecz głos po zo stał spo kojny.
– Tak – od parła po waż nie. – To moż liwe.
– Wi dzia łem jego oczy. One... – Urwał rap tow nie.
Za cho wała spo kój.
– Tak, być może. Przez go dzinę. Go dzina może być ma giczna, zro dzona ze

wspo mnień prze szło ści, z mu zyki, ze świa tła księ życa... lecz mi nie.
– Więc nie mogę pani prze ko nać? – Czuł się stary, przy gnę biony.
– Przez dzie sięć lat ży łam z czło wie kiem, któ rego ko cham – oświad czyła Anna

Char sa nowa. – Te raz od cho dzę do tego, który od dzie się ciu lat ko cha mnie.
Pan Sat ter th wa ite się nie ode zwał. Nie zo stał mu już ża den ar gu ment. Poza tym

to rze czy wi ście wy da wało się naj prost szym roz wią za niem. Tylko... tylko nie
ta kiego roz wią za nia pra gnął. Po czuł jej rękę na ra mie niu.

– Wiem, przy ja cielu, wiem. Jed nak nie ma trze ciego wyj ścia. Za wsze szu kamy
jed nego: ko chanka, ide al nego, wiecz nego ko chanka. Sły szymy mu zykę Ar le kina.
Nie za do woli nas ża den ziem ski ko cha nek, gdyż wszy scy są śmier telni. Ale
Ar le kin jest tylko mi tem, nie wi dzial nym... chyba że...

– Tak. Tak?



– Chyba że... jego imię brzmi... Śmierć!
Pan Sat ter th wa ite za drżał. Ode szła od niego, po chło nęły ją ciem no ści...
Nie wie dział, jak długo tam sie dział, lecz rap tow nie pod sko czył, ma jąc

wra że nie, że mar nuje cenny czas. Ru szył po śpiesz nie, pchany w okre ślo nym
kie runku, nie mal wbrew woli.

Kiedy do tarł do alei, ogar nęło go dziwne uczu cie nie re al no ści. Ma gia... ma gia
i świa tło księ życa. I dwie zbli ża jące się do niego po sta cie...

Ora now w stroju Ar le kina. Tak naj pierw po my ślał. Po tem, kiedy go mi nęli,
zro zu miał swoją po myłkę. Ta smu kła, gibka po stać mo gła na le żeć tylko do jed nej
osoby: do pana Qu ina...

Po szli aleją, lekko, jakby pły nęli w po wie trzu. Pan Quin ob ró cił głowę
i obej rzał się, a pan Sat ter th wa ite prze żył szok, gdyż nie była to twarz pana
Qu ina, jaką znał do tej pory. To była obca twarz... choć nie, nie cał kiem obca.
Ach! Wie dział już: to była twarz Johna Den mana, ta kiego, ja kim był, za nim ży cie
uło żyło mu się zbyt wy god nie. Żywa, żądna przy gód twarz chłopca i ko chanka...

Do biegł go jej śmiech, czy sty i szczę śliwy... Pa trzył za nimi i do strzegł
w od dali świa tła chatki. Stał jak czło wiek po grą żony we śnie.

Obu dzono go bru tal nie. Po czuł na ra mie niu czy jąś dłoń. Od wró cił się
i spoj rzał w twarz Ser giu sza Ora nowa. Męż czy zna był blady, za nie po ko jony.

– Gdzie ona jest? Gdzie jest? Obie cała, a jed nak nie przy szła.
– Pani wła śnie po szła w dół alei. Sama – po wie działa słu żąca pani Den man

sto jąca w cie niu furtki za nimi. Cze kała z okry ciem swej pani. – Sta łam tu
i wi dzia łam, jak prze cho dzi.

– Sama? Po wie dzia łaś: sama? – rzu cił ostro pan Sat ter th wa ite.
Po ko jówka roz sze rzyła w zdu mie niu oczy.
– Tak, pro szę pana. Nie wi dział jej pan?
Pan Sat ter th wa ite schwy cił kur czowo Ora nowa.
– Prędko! – rzu cił. – Ja... ja się boję.
Po szli ra zem aleją. Ro sja nin mó wił szybko i nie skład nie:
– To cu downe stwo rze nie! Ależ za tań czyła dzi siaj! I ten pań ski przy ja ciel. Kto

to jest? Wspa niały tan cerz. Wy jąt kowy! Dawno temu, kiedy tań czyła Ko lom binę
do mu zyki Rim skiego-Kor sa kowa[15], ni gdy nie zna la zła ide al nego Ar le kina.



Mor dow, Kas sa nin, ża den z nich nie był do sko nały. Miała taką swoją fan ta zję.
Kie dyś mi o tym po wie działa. Za wsze tań czyła z wy śnio nym Ar le ki nem, który
na prawdę nie ist niał. Tań czył z nią praw dziwy Ar le kin, tak mó wiła. To dzięki tej
fan ta zji sta wała się tak cu downą Ko lom biną.

Pan Sat ter th wa ite ski nął głową. Ale my ślał tylko o jed nym.
– Szyb ciej! – rzu cił. – Mu simy zdą żyć na czas. Och! Mu simy zdą żyć.
Mi nęli ostatni za kręt i po de szli do głę bo kiego dołu, w któ rym le żało coś,

czego nie było tam przed tem: ciało ko biety w cu dow nej po zie, z ra mio nami
roz rzu co nymi sze roko i głową od rzu coną w tył. Mar twa twarz, mar twe ciało,
trium fu jące i piękne w bla sku księ życa.

Pan Sat ter th wa ite mgli ście przy po mniał so bie pewne słowa. Były to słowa
pana Qu ina: „Cza sem na śmiet ni sku leżą wspa niałe skarby”. Te raz je zro zu miał.

Ora now wy rzu cał z sie bie ury wane zda nia. Po jego twa rzy pły nęły łzy.
– Ko cha łem ją. Za wsze ją ko cha łem! – Użył nie mal tych sa mych słów, które

tro chę wcze śniej tego dnia przy szły na myśl panu Sat ter th wa ite’owi. –
Na le że li śmy do tego sa mego świata, ona i ja. Mie li śmy te same my śli, te same
ma rze nia. Za wsze bym ją ko chał...

– Skąd pan to wie?
Ro sja nin spoj rzał na niego za sko czony iry ta cją w jego gło sie.
– Skąd pan to wie? – po wtó rzył pan Sat ter th wa ite. – Tak my ślą wszy scy

za ko chani, to wła śnie mó wią... Ale jest tylko je den ko cha nek...
Od wró cił się i nie mal wpadł na pana Qu ina. Wzbu rzony chwy cił go za ra mię

i od cią gnął na bok.
– To pan! – za wo łał. – To pan był z nią przed chwilą.
Pan Quin od cze kał mo ment, po czym od parł ła god nie:
– Może pan i tak to ująć, je śli pan chce.
– A po ko jówka nie wi działa pana?
– Nie wi działa.
– Ale ja wi dzia łem. Dla czego?
– Może z po wodu ceny, którą pan za pła cił, wi dzi pan rze czy, któ rych inni nie

do strze gają.



Pan Sat ter th wa ite pa trzył na niego przez chwilę, nie ro zu mie jąc. Po tem na gle
za czął drżeć jak liść osiki.

– Co to za miej sce? – wy szep tał. – Co to za miej sce?
– Mó wi łem już panu wcze śniej. To moja aleja.
– Aleja Za ko cha nych – mruk nął pan Sat ter th wa ite. – Wę drują nią zwy kli

lu dzie.
– Więk szość, wcze śniej czy póź niej.
– A na jej końcu... Co znaj dują na końcu?
Pan Quin się uśmiech nął. Jego głos brzmiał bar dzo ła god nie. Wska zał na

zruj no waną chatkę po wy żej.
– Dom swo ich ma rzeń... albo wy sy pi sko śmieci. Kto to może wie dzieć?
Pan Sat ter th wa ite spoj rzał na niego. Ogar nął go na gły bunt. Po czuł się

oszu kany, zdra dzony.
– Ale ja... – Głos mu za drżał. – Ja ni gdy nie po sze dłem pań ską aleją.
– Ża łuje pan?
Pan Sat ter th wa ite się zląkł. Zdało mu się, że syl wetka pana Qu ina ro śnie do

ogrom nych roz mia rów... Miał wra że nie cze goś zło wiesz czego, groź nego...
Ra dość, smu tek, roz pacz.

I jego wy godna du szyczka skur czyła się prze stra szona.
– Ża łuje pan? – po wtó rzył pan Quin. Było w nim coś prze ra ża ją cego.
– Nie – wy ją kał pan Sat ter th wa ite. – Nie...
I na gle się otrzą snął.
– Ale wi dzę różne rze czy! – za wo łał. – Może je stem tylko ob ser wa to rem

ży cia, ale do strze gam to, czego inni nie wi dzą. Sam pan to po wie dział, pa nie
Quin.

Lecz pan Quin już znik nął.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Po irot pro wa dzi śledz two



 

Po irot i ja mie li śmy wielu przy ja ciół i zna jo mych wśród osób nie zwią za nych
z na szą dzia łal no ścią śled czą. Za li czał się do nich dok tor Haw ker, nasz bli ski
są siad, z za wodu le karz. Mi łym zwy cza jem dok tora było to, iż wpa dał cza sem
wie czo rem, żeby po ga wę dzić z Po iro tem, któ rego ge niu szu był żar li wym
wiel bi cie lem. Sam dok tor, szczery i nie zwy kle ufny, po dzi wiał te ta lenty, tak
bar dzo od mienne od jego wła snych.

Pew nego wie czoru na po czątku czerwca przy był około 20.30 i za siadł do
zaj mu ją cej dys ku sji na tak urze ka jący te mat, jak na gminne sto so wa nie ar sze niku
pod czas po peł nia nia zbrodni. Mi nął chyba kwa drans, gdy na gle drzwi do sa lonu
się otwo rzyły i wpa dła przez nie roz trzę siona ko bieta.

– Och, dok to rze, wzy wano pana! Taki straszny głos! My śla łam, że ze mdleję,
na prawdę.

W na szym no wym go ściu roz po zna łem go spo się dok tora Haw kera, pannę
Ri der. Dok tor był ka wa le rem i miesz kał w po nu rym, sta rym domu kilka ulic
da lej. Zwy kle spo kojna panna Ri der te raz nie mal od cho dziła od zmy słów.

– Co za straszny głos? Kto to był i co się stało?
– Za dzwo nił te le fon, dok to rze. Pod nio słam słu chawkę i usły sza łam czyjś głos:

„Po mocy! Dok to rze, po mocy! Za bili mnie!”. Po tem za milkł. Za py ta łam: „Kto
mówi? Kto mówi?”. Wów czas usły sza łam od po wiedź, pra wie szep tem:
„Fo sca tine”, lub coś po dob nego, Re gent’s Co urt”.

Z ust dok tora wy rwał się okrzyk:
– Hra bia Fo sca tini! Tak, ma miesz ka nie w Re gent’s Co urt. Mu szę się tam

na tych miast udać. Co się mo gło stać?
– To pań ski pa cjent? – za py tał Po irot.
– Zaj mo wa łem się nim przed kil koma ty go dniami z po wodu pew nej

nie wiel kiej do le gli wo ści. To Włoch, ale zna ko mi cie mówi po an giel sku. Cóż,
zmu szony je stem po że gnać się z pa nem, mon sieur Po irot, chyba że... – Za wa hał
się.

– Wiem, co pan ma na my śli – od parł Po irot z uśmie chem. – Z przy jem no ścią
będę panu to wa rzy szył. Ha stings, zejdź, pro szę, i złap tak sówkę.



Tak sówki mają to do sie bie, że za wsze trzeba ich szu kać, gdy aku rat brak na to
czasu, ale w końcu za trzy ma łem jedną i już wkrótce pę dzi li śmy w kie runku
Re gent’s Park. Re gent’s Co urt był to nowy blok miesz kalny po ło żony tuż przy St
John’s Wood Road. Nie dawno go zbu do wano, więc wy po sa żony zo stał
w naj now sze urzą dze nia tech niczne.

W holu nie było ni kogo. Dok tor ner wowo na ci snął przy cisk przy wo łu jący
windę i gdy przy je chała, za czął gwał tow nie in da go wać przy odzia nego w uni form
win dzia rza.

– Miesz ka nie nu mer je de na ście. Hra bia Fo sca tini. O ile się nie mylę, wy da rzył
się tam ja kiś wy pa dek.

Męż czy zna po pa trzył na niego ze zdzi wie niem.
– Pierw sze sły szę. Pan Gra ves, słu żący hra biego Fo sca ti niego, wy szedł ja kieś

pół go dziny temu i nic nie mó wił.
– Czy hra bia jest sam w miesz ka niu?
– Nie, pro szę pana, je ko la cję z dwoma dżen tel me nami.
– Jak wy glą dają? – za py ta łem oży wiony.
Sta li śmy te raz w win dzie szybko ja dą cej na dru gie pię tro, gdzie znaj do wało

się miesz ka nie hra biego.
– Nie wi dzia łem ich, pro szę pana, wiem tylko, że to ja cyś cu dzo ziemcy.
Otwo rzył me ta lowe drzwi i wy szli śmy na po dest. Miesz ka nie nu mer

je de na ście znaj do wało się na prze ciw nas. Dok tor za dzwo nił do drzwi. Nikt ich
nie otwo rzył, a ze środka nie do biegł nas ża den dźwięk. Dok tor dzwo nił jesz cze
wie lo krot nie – sły sze li śmy tryl dzwonka we wnątrz, ale naj mniej szych oznak
ży cia w od po wie dzi.

– Sprawa wy gląda po waż nie – wy mam ro tał dok tor. Od wró cił się do
win dzia rza. – Czy są do tych drzwi ja kieś za pa sowe klu cze?

– Jest je den, na dole, w por tierni.
– Więc niech go pan przy nie sie. I my ślę, że do brze by było za dzwo nić po

po li cję.
Po irot wy ra ził apro batę ski nie niem głowy.
Męż czy zna wkrótce wró cił, a wraz z nim przy szedł go spo darz.
– Pro szę mi wy ja śnić, pa no wie, co to wszystko zna czy.



– Na tu ral nie. Otrzy ma łem od hra biego Fo sca ti niego te le fo niczną wia do mość,
że zo stał na pad nięty i umiera. Poj muje pan, że nie mamy czasu do stra ce nia, je śli
już nie jest za późno.

Go spo darz bez dal szych wstę pów wy jął klucz i wszy scy we szli śmy do
miesz ka nia.

Zna leź li śmy się w ma łym kwa dra to wym przed po koju. Drzwi z pra wej strony
były uchy lone. Go spo darz wska zał na nie ru chem głowy.

– Ja dal nia.
Dok tor Haw ker szedł przo dem. Po dą ża li śmy tuż za nim. Gdy we szli śmy do

po koju, za parło mi dech w pier siach. Na okrą głym stole, sto ją cym w sa mym
środku, znaj do wały się resztki po siłku. Trzy krze sła od su nięto do tyłu, tak jak
gdyby ich użyt kow nicy do piero co wstali. W ką cie, na prawo od ko minka, stało
duże biurko, przy któ rym sie dział ja kiś czło wiek, czy ra czej to, co z niego
zo stało. Prawą ręką na dal trzy mał pod stawkę te le fonu, ale twa rzą upadł do
przodu, naj wy raź niej na sku tek strasz li wego ciosu, jaki za dano mu w tył głowy.
Na rzę dzia zbrodni nie trzeba było da leko szu kać. Mar mu rowa sta tu etka stała tam,
gdzie ją w po śpie chu od sta wiono, jej dolna część była po pla miona krwią.

Le kar skie oglę dziny nie za jęły na wet mi nuty.
– Nie żyje. Śmierć mu siała być pra wie na tych mia stowa. Dzi wię się, że zdo łał

jesz cze za dzwo nić. Le piej go nie ru szać, do póki nie przy je dzie po li cja.
Przy chy la jąc się do pro po zy cji go spo da rza, prze szu ka li śmy miesz ka nie, ale

re zul tat był ła twy do prze wi dze nia. Mało praw do po dobne było, aby mor dercy
mo gli się tam scho wać, skoro wy star czyło po pro stu wyjść z miesz ka nia.

Wró ci li śmy do ja dalni. Po irot nie brał udziału w na szej eska pa dzie. Za sta łem
go pil nie przy pa tru ją cego się sto łowi. Przy łą czy łem się do niego. Stół był
okrą gły, po le ro wany, ma ho niowy. Jego śro dek ozda biała czara z ró żami, a na
błysz czą cej po wierzchni le żały białe ko ron kowe pod kładki pod na czy nia. Była
też pa tera z owo cami, ale trzy ta le rzyki do de se rów po zo stały nie tknięte. Trzy
fi li żanki do kawy za wie rały po zo sta ło ści tego na poju, w dwóch była czarna
kawa, w jed nej z mle kiem. Wszy scy trzej męż czyźni pili porto, a ka rafka,
na peł niona do po łowy, stała przed środ ko wym na kry ciem. Je den z męż czyzn
wy pa lił cy garo, dwóch po zo sta łych pa pie rosy. Szyl kre towo-srebrne pu dełko
z cy ga rami i pa pie ro sami le żało otwarte na stole.



Za no to wa łem w pa mięci wszyst kie te szcze góły, ale mu sia łem przy znać, że ani
tro chę nie wy ja śniały one ca łej sy tu acji. Cie ka wiło mnie, co zo ba czył w nich
Po irot, skoro był taki sku piony. Za py ta łem go o to.

– Mon ami – od parł – nie poj mu jesz istoty sprawy. Szu kam cze goś, co by tu
nie pa so wało.

– Czego na przy kład?
– Ja kie goś błędu, na wet naj mniej szego, jaki mógł po peł nić mor derca.
Wkro czył szybko do przy le głej ku chenki, ro zej rzał się po niej i prze cząco

po krę cił głową.
– Mon sieur – po pro sił go spo da rza – pro szę mi wy ja śnić, w jaki spo sób

do star cza się tu po siłki.
Go spo darz pod szedł do ma łego okienka w ścia nie.
– Do tego służy ta mała winda – wy ja śnił. – Pro wa dzi do kuchni, która

znaj duje się na naj wyż szym pię trze bu dynku. Za mó wie nie składa się przez ten
te le fon, a po trawy są prze sy łane windą, jedno da nie co ja kiś czas. Brudne ta le rze
i pół mi ski są od sy łane do kuchni w ten sam spo sób. Dzięki temu nie trzeba
sa memu go to wać, a za ra zem można unik nąć roz głosu, jaki to wa rzy szy cią głemu
ja da niu po sił ków w re stau ra cji.

Po irot z apro batą ski nął głową.
– A za tem ta le rze i pół mi ski, ja kich użyto dzi siej szego wie czoru, są na gó rze,

w kuchni. Po zwoli pan, że się tam udam?
– Ależ oczy wi ście, je żeli pan chce! Ro berts, win dziarz, za bie rze pana na górę

i przed stawi ob słu dze, ale oba wiam się, że ni czego pan tam nie znaj dzie. Tra fiają
tam setki ta le rzy i pół mi sków, a wszyst kie składa się ra zem.

Po irot po zo stał jed nak nie wzru szony, więc ra zem od wie dzi li śmy kuch nię
i wy py ta li śmy męż czy znę, który od bie rał za mó wie nie z miesz ka nia nu mer
je de na ście.

– Za mó wiono ko la cję dla trzech osób, z karty dań – wy ja śnił. – Zupę
ja rzy nową, fi let z soli po nor mandzku, to ur ne dos[16] z wo ło winy i su flet ry żowy.
O któ rej go dzi nie? Chyba około ósmej. Nie, oba wiam się, że ta le rze i pół mi ski
zo stały już umyte. Nie stety. Cho dzi panu o od ci ski pal ców, jak są dzę?

– Nie zu peł nie – od parł Po irot, za gad kowo się uśmie cha jąc. – Bar dziej mnie
in te re suje ape tyt hra biego Fo sca ti niego. Czy pró bo wał każ dej po trawy?



– Tak, ale oczy wi ście nie po tra fię po wie dzieć, ile zjadł każ dej z nich.
Wszyst kie ta le rze były brudne, a pół mi ski pu ste, z wy jąt kiem tego, na któ rym
po dano su flet. Sporo go zo stało.

– Ach tak! – za wo łał Po irot i wy da wał się usa tys fak cjo no wany.
Gdy wra ca li śmy do miesz ka nia, za uwa żył ci cho:
– Naj wy raź niej mamy do czy nie nia z czło wie kiem dzia ła ją cym me to dycz nie.
– Masz na my śli mor dercę czy hra biego Fo sca ti niego?
– Ten ostatni bez wąt pie nia był bar dzo do kład nym dżen tel me nem. Po tym, jak

bła gał o po moc i za ko mu ni ko wał o zbli ża ją cym się zgo nie, ostroż nie od wie sił na
miej sce słu chawkę.

Za sko czony za czą łem wpa try wać się w Po irota. Jego słowa, a wcze śniej jego
py ta nia pod su nęły mi pewną myśl.

– Po dej rze wasz, że zo stał otruty? – wy szep ta łem. – Cios w głowę miał je dy nie
po słu żyć do zmy le nia śla dów.

Po irot tylko się uśmiech nął.
Gdy we szli śmy do miesz ka nia hra biego, za sta li śmy już tam in spek tora

miej sco wej po li cji wraz z dwoma po ste run ko wymi. Nie wiele bra ko wało, a ten
pierw szy obu rzyłby się na nasz wi dok, lecz uspo koił go Po irot, wspo mi na jąc
o in spek to rze Jap pie, na szym przy ja cielu ze Sco tland Yardu, dzięki czemu
po zwo lono nam zo stać, acz kol wiek nie chęt nie. I do brze się stało, bo nie upły nęło
na wet pięć mi nut, gdy do po koju wpadł ja kiś mocno po ru szony męż czy zna,
z wi docz nymi ozna kami żalu i wzbu rze nia.

Był to Gra ves, słu żący i ka mer dy ner świę tej pa mięci hra biego Fo sca ti niego.
Hi sto ria, którą nam opo wie dział, była wręcz sen sa cyjna.

Po przed niego ranka dwóch dżen tel me nów chciało się wi dzieć z jego pa nem.
Byli to Włosi, star szy z nich, męż czy zna lat około czter dzie stu, przed sta wił się
jako si gnor Asca nio. Młod szy był do brze ubra nym mło dzień cem, lat około
dwu dzie stu czte rech.

Hra bia Fo sca tini naj wy raź niej spo dzie wał się ich wi zyty, gdyż na tych miast
wy słał Gra vesa z domu z ja kimś bła hym po le ce niem. Tu męż czy zna urwał
i za wa hał się, nim da lej za czął opo wia dać. W końcu jed nak przy znał, że
za in te re so wany ce lem spo tka nia nie od razu za sto so wał się do dys po zy cji
pra co dawcy, lecz zwle kał nieco, pró bu jąc się zo rien to wać, o czym mó wili.



Roz mowa była pro wa dzona na tyle ci cho, iż usły szał mniej, niż się
spo dzie wał, ale do tarło do niego wy star cza jąco dużo, aby mógł po jąć, że
dys ku to wano na te mat ja kiejś pie nięż nej pro po zy cji, u któ rej pod łoża tkwiła
groźba. Dys ku sja by naj mniej nie była przy ja zna. Osta tecz nie hra bia Fo sca tini
pod niósł nieco głos i słu żący usły szał wy raź nie: „Pa no wie, nie mam te raz czasu
na dal sze spory. Zjedz cie ze mną ko la cję ju tro o ósmej, a wtedy na nowo
po dej miemy tę dys ku sję”.

Bo jąc się, że zo sta nie przy ła pany na pod słu chi wa niu, Gra ves wy szedł
po śpiesz nie, aby wy peł nić po le ce nie hra biego.

Tego wie czoru obaj męż czyźni przy byli punk tu al nie o 20.00. Pod czas ko la cji
roz ma wiali o spra wach nie istot nych: po li tyce, po go dzie i świe cie te atru. Gdy
Gra ves po sta wił na stole porto i przy niósł kawę, jego pra co dawca stwier dził, że
tego wie czoru słu żący może mieć wy chodne.

– Czy zwy kle się tak za cho wy wał, gdy miał go ści? – za py tał in spek tor.
– Ależ nie, pro szę pana. To wła śnie zro dziło moje przy pusz cze nia, że sprawa,

którą za mie rza z tymi dżen tel me nami prze dys ku to wać, musi być wy jąt kowa.
Na tym koń czyła się opo wieść Gra vesa. Wy szedł około 20.30 i spo tkaw szy

przy ja ciela, wraz z nim udał się do Me tro po li tan Mu sic Hall przy Ed gware Road.
Nikt nie wi dział wy cho dzą cych go ści hra biego Fo sca ti niego, ale czas

po peł nie nia mor der stwa okre ślono do kład nie: 20.47. Ze gar sto jący na biurku,
który w chwili upadku zrzu ciła ofiara, za trzy mał się na tej go dzi nie, wtedy też
panna Ri der ode brała te le fon.

Po li cyjny chi rurg do ko nał oglę dzin zwłok i te raz le żały one na ka na pie. Po raz
pierw szy zo ba czy łem twarz: oliw kową cerę, długi nos, bujne czarne wąsy i pełne
czer wone wargi, od sła nia jące olśnie wa jąco białe zęby. Nie była to twarz zbyt
sym pa tyczna.

– Cóż – stwier dził in spek tor, po now nie za my ka jąc no tat nik. – Sprawa wy daje
się ja sna. Je dyną trud no ścią bę dzie schwy ta nie tego si gnora Asca nia. Nie są dzę,
aby jego ad res przy pad kiem zna lazł się w kie szon ko wym no te sie nie bosz czyka.

Jak już wcze śniej stwier dził Po irot, świę tej pa mięci Fo sca tini był
czło wie kiem do kład nym. Słowa si gnor Pa olo Asca nio, ho tel Gro sve nor były
za no to wane drob nym, sta ran nym pi smem.



In spek tor za jął się te le fo no wa niem, po czym od wró cił się do nas, po ka zu jąc
zęby w sze ro kim uśmie chu.

– W samą porę. Nasz wy tworny dżen tel men za mie rzał wła śnie zła pać po ciąg
ma jący bez po śred nie po łą cze nie ze stat kiem pły ną cym na kon ty nent. A za tem,
pa no wie, to chyba wszystko, co mo żemy zro bić. Sprawa jest po nura, ale do syć
pro sta. Praw do po dob nie to jesz cze jedna wło ska wen deta.

Tak bez tro sko od pra wieni scho dzi li śmy tym ra zem po scho dach. Dok tor
Haw ker był nie zwy kle pod nie cony.

– Jak w po wie ści, prawda? Bar dzo eks cy tu jące. Aż trudno uwie rzyć!
Po irot nie od po wie dział. Był bar dzo za my ślony. Przez cały wie czór pra wie nie

otwie rał ust.
– Cóż za tem twier dzi król de tek ty wów? – za py tał Haw ker, po kle pu jąc go po

ple cach. – Tym ra zem pań skie szare ko mórki nie mają nad czym pra co wać.
– Tak pan uważa?
– Bo też co by to mo gło być?
– Na przy kład okno.
– Okno? Ależ było so lid nie za mknięte. Nikt nie mógłby tam tędy wejść ani

wyjść. Zwró ci łem na to szcze gólną uwagę.
– A dla czego mógł pan na to zwró cić uwagę?
Dok tor wy glą dał na za kło po ta nego. Po irot po śpie szył z wy ja śnie niem.
– Mam na my śli za słony. Nie były za cią gnięte. Tro chę to dziwne. I jesz cze ta

kawa. Taka czarna.
– I co z tego?
– Taka czarna – po wtó rzył Po irot. – Gdy weź miemy pod uwagę i ten fakt,

a warto o nim pa mię tać, że zje dzono tak mało ry żo wego su fletu, co otrzy mamy?
– Non sens! – rzekł dok tor ze śmie chem. – Stroi pan so bie żarty.
– Ni gdy nie stroję żar tów. Obecny tu Ha stings wie, że mó wię naj zu peł niej

po waż nie.
– Mimo wszystko na dal nie wiem, do czego zmie rzasz – wy zna łem. – Czyż byś

po dej rze wał tego słu żą cego? To prawda, że mógł na le żeć do bandy i wrzu cić
ja kiś śro dek odu rza jący do kawy. Przy pusz czam, że spraw dzą jego alibi.

– Bez wąt pie nia, przy ja cielu, ale mnie in te re suje alibi si gnora Asca nia.



– My ślisz, że ma ja kieś alibi?
– To wła śnie nie daje mi spo koju. Nie wąt pię, że już wkrótce bę dziemy to

wie dzieć.
„Da ily New smon ger” za po znał nas grun tow nie z ko lej nymi wy da rze niami

w tej spra wie.
Pa ola Asca nia aresz to wano i oskar żono o za bi cie hra biego Fo sca ti niego.

Aresz to wany za prze czył, że znał hra biego, i oświad czył, że nie był w po bliżu
Re gent’s Co urt ani tego wie czoru, gdy po peł niono zbrod nię, ani po przed niego
ranka. Młod szy męż czy zna znik nął bez śladu. Si gnor Asca nio przy był
z kon ty nentu sam i za trzy mał się w ho telu Gro sve nor dwa dni przed
mor der stwem. Wszyst kie wy siłki, aby od szu kać dru giego męż czy znę, speł zły na
ni czym.

Asca niowi nie wy to czono jed nak pro cesu. Ni mniej, ni wię cej, tylko sam
wło ski am ba sa dor zgło sił się na po li cję i ze znał, że tego wie czoru, od 20.00 do
21.00, Asca nio był z nim w am ba sa dzie. Za trzy ma nego zwol niono. Na tu ral nie,
wiele osób uwa żało, że zbrod nia miała cha rak ter po li tyczny i ce lowo zo stała
za tu szo wana.

Po irot in te re so wał się żywo tymi wszyst kimi szcze gó łami. By łem jed nak nieco
za sko czony, gdy pew nego ranka po in for mo wał mnie, że spo dziewa się go ścia i że
go ściem tym ma być nie kto inny, jak tylko sam Asca nio.

– Pra gnie się z tobą skon sul to wać?
– Du tout[17], Ha stings, to ja pra gnę skon sul to wać się z nim.
– W ja kiej spra wie?
– Mor der stwa w Re gent’s Co urt.
– Za mie rzasz udo wod nić, że je po peł nił?
– Ża den czło wiek nie może być są dzony dwu krot nie za tę samą zbrod nię,

Ha stings. Po sta raj się po dejść do tego roz sąd nie. Ach, to pewno dzwoni nasz
gość.

Kilka mi nut póź niej wszedł do po koju Pa olo Asca nio, nie wy soki męż czy zna
rzu ca jący ukrad kowe, ta jem ni cze spoj rze nia. Sta nął, pa trząc na nas po dejrz li wym
wzro kiem.

– Mon sieur Po irot?



Mój przy ja ciel de li kat nie po kle pał się po piersi.
– Ze chce pan usiąść, si gnor. Otrzy mał pan mój list. Za leży mi na wy ja śnie niu

tej ta jem nicy. W pew nym stop niu może mi pan po móc. Za cznijmy za tem.
W to wa rzy stwie ko legi od wie dził pan świę tej pa mięci hra biego Fo sca ti niego we
wto rek rano, dzie wią tego...

Włoch za re ago wał obu rze niem.
– Ależ nie by łem tam! Przy się ga łem już w są dzie...
– Mnie się jed nak wy daje, że po peł nił pan krzy wo przy się stwo.
– Grozi mi pan? Też coś! Nic mi pan nie może zro bić. Zo sta łem unie win niony.
– To prawda, z tym że nie stra szę pana szu bie nicą, lecz opi nią pu bliczną.

Opi nia pu bliczna! Wi dzę, że nie lubi pan tego słowa. Tak też przy pusz cza łem.
A bar dzo so bie ce nię wła sne przy pusz cze nia... Pro szę się więc opa mię tać,
si gnor, bo je dyna pań ska szansa to być ze mną szcze rym. Nie py tam, co
spro wa dziło pana do An glii. Wiem tylko, że przy był pan spe cjal nie w tym celu,
aby się zo ba czyć z hra bią Fo sca ti nim.

– On nie był hra bią – mruk nął z dez apro batą Włoch.
– Już wcze śniej za uwa ży łem, że jego na zwi sko nie fi gu ruje w Al ma na chu

Go taj skim[18]. Mniej sza o to, wielu szan ta ży stów używa ty tułu hra biego.
– Są dzę, że rów nie do brze mogę być z pa nem szczery. Wy gląda na to, że wie

pan bar dzo dużo.
– Po słu ży łem się, nie bez po żytku, sza rymi ko mór kami. A za tem od wie dził pan

de nata we wto rek rano. Tak było, prawda?
– Tak, ale nie po sze dłem tam na stęp nego wie czoru. Nie było ta kiej po trzeby.

Opo wiem panu wszystko. Pewne in for ma cje do ty czące czło wieka zaj mu ją cego
ważną po zy cję we Wło szech we szły w po sia da nie tego łaj daka. Za żą dał du żej
sumy w za mian za od da nie do ku men tów. Przy je cha łem do An glii, aby za ła twić tę
sprawę. Tam tego ranka go od wie dzi łem po wcze śniej szym uzgod nie niu ter minu.
Był ze mną je den z mło dych se kre ta rzy am ba sady. Hra bia był roz sąd niej szy, niż
przy pusz cza łem, choć z dru giej strony suma, jaką mu za pła ci łem, była
rze czy wi ście ol brzy mia.

– Prze pra szam, w ja kiej wa lu cie pan mu ją wy pła cił?
– Za pła ci łem od razu wło skimi bank no tami o sto sun kowo ma łym no mi nale,

a on wrę czył mi ob cią ża jące do ku menty. Ni gdy wię cej już go nie wi dzia łem.



– Dla czego nie po wie dział pan tego, gdy pana aresz to wano?
– Sprawa była de li kat nej na tury, dla tego mu sia łem za prze czyć ja kim kol wiek

związ kom z tym czło wie kiem.
– Jak więc tłu ma czy pan wy da rze nia tam tego wie czoru?
– Mogę je dy nie przy pusz czać, że ktoś ce lowo po dał się za mnie. Ro zu miem, że

pie nię dzy w miesz ka niu nie zna le ziono.
Po irot po pa trzył na niego i prze cząco po krę cił głową.
– Dziwne – wy mam ro tał. – Wszy scy mamy szare ko mórki, a tak nie wielu z nas

wie, jak ich uży wać. Do wi dze nia, si gnor Asca nio. Wie rzę w praw dzi wość
pań skiej opo wie ści. Tak też przy pusz cza łem. Ale mu sia łem się upew nić.

Po po że gna niu go ścia ni skim ukło nem Po irot usiadł z po wro tem w fo telu
i uśmiech nął się do mnie.

– Po słu chajmy, co ma do po wie dze nia ka pi tan Ha stings.
– Cóż, są dzę, że Asca nio ma ra cję, ktoś się za niego po dał.
– Czy ni gdy nie uży wasz mó zgu, który do bry Bóg ci ofia ro wał? Przy po mnij

so bie słowa, ja kie wy po wie dzia łem owego wie czoru, gdy wy szli śmy stam tąd.
Wspo mnia łem, że za słony w oknie nie były za cią gnięte. Mamy te raz czer wiec.
O ósmej jest jesz cze ja sno. Zmierzch za pada pół go dziny póź niej. Ça vous dit
qu elque chose?[19] Mam wra że nie, że w końcu ci się po wie dzie. Wróćmy te raz do
te matu. Kawa, jak już wspo mnia łem, była bar dzo mocna. Zęby hra biego
Fo sca ti niego były na to miast nie zwy kle białe. Kawa prze cież po zo sta wia na
zę bach osad. Wnio sku jemy z tego, że hra bia Fo sca tini nie pił kawy. Mimo to
kawa znaj do wała się we wszyst kich trzech fi li żan kach. Dla czego ktoś miałby
uda wać, że hra bia Fo sca tini pił kawę, gdy tak na prawdę tego nie ro bił?

Prze cząco po krę ci łem głową, cał ko wi cie zdez o rien to wany.
– Po mogę ci. Jaki do wód mamy na to, że Asca nio i jego ko lega, czy też

ja kich kol wiek dwóch męż czyzn, któ rzy by się za nich po da wali, po szło tam
pa mięt nego wie czoru? Nikt nie wi dział, jak wcho dzili, nikt nie wi dział, jak
wy cho dzili. Po twier dzają to ze zna nia jed nego czło wieka i mnó stwo
nie oży wio nych przed mio tów.

– Co masz na my śli?
– Noże, wi delce, ta le rze i pu ste pół mi ski. Ach, to był wspa niały po mysł!

Gra ves jest zło dzie jem i łaj da kiem, ale jakże me to dycz nie działa! Pod słu chał



rano część roz mowy, wy star cza jąco dużo, aby zdać so bie sprawę, że Asca nio
znaj dzie się w na tyle nie zręcz nej sy tu acji, iż trudno bę dzie mu się bro nić.
Na stęp nego wie czoru, około ósmej, po wie dział swemu pra co dawcy, że jest do
niego te le fon. Fo sca tini usiadł przy biurku, wy cią gnął rękę po słu chawkę i na gle
Gra ves za dał mu z tyłu cios mar mu rową fi gurką. Po tem po pę dził do te le fonu
w kuchni, aby zło żyć za mó wie nie: ko la cja dla trzech osób! Gdy zo stała ona
do star czona, na krył stół, po bru dził ta le rze, noże, wi delce i tak da lej. Lecz mu siał
się także po zbyć je dze nia. Jest to czło wiek, który ma nie tylko głowę na karku,
ale też po jemny żo łą dek! Po zje dze niu trzech to ur ne dos oka zało się jed nak, że
su flet z ryżu to dla niego za wiele! Wy pa lił na wet cy garo i dwa pa pie rosy, aby
uczy nić mi sty fi ka cję bar dziej wia ry godną. Ach, jaka dba łość o szcze góły!
Na stęp nie, prze su nąw szy wska zówki ze gara na ósmą czter dzie ści sie dem, roz bił
go, w wy niku czego ze gar się za trzy mał. Je dyną rze czą, o któ rej za po mniał, jest
za cią gnię cie za słon. Gdyby ko la cja taka na prawdę się od była, za cią gnięto by je,
gdy tylko za cząłby za pa dać zmierzch. Po tem po śpiesz nie wy szedł, mi mo cho dem
na po my ka jąc win dzia rzowi o go ściach. Po biegł do budki te le fo nicz nej i gdy
zbli żała się ósma czter dzie ści sie dem, za dzwo nił do dok tora, uda jąc swego
umie ra ją cego pra co dawcę. Po mysł był tak zna ko mity, że nikt na wet nie
spraw dził, czy o tej po rze w ogóle dzwo niono z miesz ka nia nu mer je de na ście.

– Z wy jąt kiem Her ku lesa Po irota, jak są dzę? – rzu ci łem nieco uszczy pli wie.
– Nie, włą cza jąc w to i jego – od parł mój przy ja ciel z uśmie chem. – Mam

za miar zro bić to te raz. Naj pierw jed nak mu sia łem swoje do my sły przed sta wić
to bie. Ale prze ko nasz się, że mam ra cję. Po tem in spek tor Japp, któ remu
na po mkną łem o tej spra wie, bę dzie mógł aresz to wać owego za cnego Gra vesa.
Cie kaw je stem, ile z tych pie nię dzy już wy dał.

Po irot miał ra cję. Jak zwy kle, niech go dia bli!





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Ta jem nica lorda Li ster dale’a



 

Jane Cle ve land prze wer to wała strony „Da ily Le ader” i wes tchnęła. Wes tchnie nie
do było się z naj głęb szych za ka mar ków jej du szy. Z nie sma kiem spoj rzała na
mar mu rowy sto lik, na któ rym po sta wiono ta le rzyk z jaj kiem sa dzo nym na grzance
i czaj ni czek her baty. To wcale nie ozna czało, że nie była głodna. Wprost
prze ciw nie. Jane była okrop nie głodna. W tej chwili czuła, że mo głaby
spa ła szo wać ogromny, do brze wy sma żony bef sztyk z fryt kami i fa solką, a po tem
po pić go wi nem – bar dziej pod nie ca ją cym na po jem niż her bata.

Jed nak młode ko biety, któ rych za soby pie niężne znaj dują się w sta nie god nym
po ża ło wa nia, nie po winny być wy bredne. Szczę śli wie się skła dało, że Jane
mo gła za fun do wać so bie jajko i her batę. Zda wało się mało praw do po dobne, aby
mo gła uczy nić to samo ju tro. Chyba że...

Wró ciła do ogło szeń w „Da ily Le ader”. Krótko mó wiąc, Jane była bez pracy
i jej sy tu acja sta wała się dra ma tyczna. Na wet pre ten sjo nalna ko bieta pro wa dząca
ob skurny pen sjo nat spo glą dała już na nią krzywo.

„A prze cież – za sta na wiała się Jane, wy su wa jąc w cha rak te ry styczny dla
sie bie, wo jow ni czy spo sób pod bró dek – je stem in te li gentna, ładna
i wy kształ cona. Czego wię cej można chcieć?”

W „Da ily Le ader” po szu ki wano ma szy ni stek z ogrom nym do świad cze niem,
me ne dże rów po sia da ją cych nie wielki ka pi tał do za in we sto wa nia, ko biet do
udziału w zy skach z ho dowli dro biu (tu taj rów nież ko nieczny był ja kiś ka pi tał)
oraz nie skoń czo nej liczby ku cha rek, słu żą cych i po ko jó wek – zwłasz cza
po ko jó wek.

„Nie mia ła bym nic prze ciwko zo sta niu po ko jówką – po my ślała Jane – ale
oczy wi ście nikt nie za trudni po ko jówki bez do świad cze nia. Przy pusz czam, że
mo gła bym pójść gdzie kol wiek w cha rak te rze »mło dej i chęt nej«, ale ta kim
dziew czy nom płacą tak mar nie, że szkoda ga dać”.

Znowu wes tchnęła, roz ło żyła ga zetę przed sobą i rzu ciła się na sa dzone jajko
z ener gią zdro wej mło do ści. Kiedy uwi nęła się z ostat nim kę sem, prze wró ciła
stronę i, po pi ja jąc her batę, za brała się do stu dio wa nia drob nych ogło szeń. Ta
ru bryka sta no wiła za wsze ostat nią na dzieję.



Gdyby miała dwa ty siące fun tów, sprawa przed sta wia łaby się o wiele
pro ściej. Pro po no wano przy naj mniej sie dem moż li wo ści świet nego
za in we sto wa nia pie nię dzy – wszyst kie przy no szące do chód nie mniej szy niż trzy
ty siące fun tów rocz nie. Jane nieco skrzy wiła usta.

– Gdy bym miała dwa ty siące fun tów – mruk nęła – trudno by mi było się z nimi
roz stać.

Prze rzu ciła wzro kiem ko lumnę z góry na dół z wprawą na bytą pod czas dłu giej
prak tyki.

Ja kaś ko bieta pro po no wała świetne ceny za stare ubra nia. Gar de roba pań
prze glą dana jest w ich wła snych do mach. Nie któ rzy męż czyźni ku po wali
ab so lut nie wszystko, ale przede wszyst kim zęby! Uty tu ło wane damy
wy jeż dża jące za gra nicę chciały się po zbyć swo ich fu ter za śmiesz nie ni ską cenę.
Ogła szali się tam rów nież: do tknięty nie szczę ściem du chowny, ciężko pra cu jąca
wdowa i spa ra li żo wany ofi cer – wszy scy po trze bo wali roz ma itych kwot: od
pięć dzie się ciu do dwóch ty sięcy fun tów. I na gle Jane za trzy mała wzrok.
Od sta wiła fi li żankę i raz jesz cze prze czy tała ogło sze nie.

– W tym, rzecz ja sna, kryje się ja kaś pu łapka – wy szep tała. – Za wsze w czymś
ta kim jest pu łapka. Mu szę być ostrożna. Ale jed nak...

Ogło sze nie, które tak bar dzo za in try go wało Jane Cle ve land, brzmiało
na stę pu jąco:

Je żeli młoda dama w wieku od dwu dzie stu pię ciu do trzy dzie stu lat,
o ciem no nie bie skich oczach, bar dzo ja snych wło sach, czar nych rzę sach
i brwiach, pro stym no sie, szczu pła, ma jąca sto sie dem dzie siąt cen ty me trów
wzro stu, ob da rzona zdol no ściami na śla dow czymi i zna jąca fran cu ski zgłosi się
na 7 En der sle igh Street po mię dzy piątą i szó stą po po łu dniu, do wie się cze goś,
co przy nie sie jej ko rzyść.

– Na iwna Gwen do lina, czyli jak dziew częta scho dzą na złą drogę – szep nęła
Jane. – Nie wąt pli wie mu szę za cho wać ostroż ność. Ale jak na ta kie rze czy opis
za wiera zbyt wiele szcze gó łów. Za sta na wiam się... Przyj rzyjmy się do kład nie
wy ma ga niom.

Przy stą piła do rze czy, mru cząc pod no sem:
– Od dwu dzie stu pię ciu do trzy dzie stu lat, a mam dwa dzie ścia sześć.

Ciem no nie bie skie oczy, zga dza się. Włosy bar dzo ja sne, czarne rzęsy i brwi,



wszystko w po rządku. Pro sty nos? Tak, w każ dym ra zie wy star cza jąco pro sty, nie
za krzy wiony i nie za darty. Je stem szczu pła, na wet jak na dzi siej sze czasy. Mam
wpraw dzie tylko metr sześć dzie siąt osiem wzro stu, ale mogę wło żyć buty na
wyż szych ob ca sach. Po tra fię na śla do wać. To nic spe cjal nego, ale imi tuję ludz kie
głosy. A fran cu ski znam śpie wa jąco, nie mal jak ro do wita Fran cuzka. W su mie
speł niam wszyst kie wy ma ga nia. Po winni paść z za chwytu, kiedy się po ja wię.
Jane Cle ve land, idź i wy graj!

Jane re zo lut nie wy rwała ogło sze nie z ga zety i scho wała je do to rebki, po czym
po pro siła o ra chu nek z wy raź nym oży wie niem w gło sie.

Za dzie sięć piąta Jane prze pro wa dzała roz po zna nie w oko licy En der sle igh
Street. Była to mała uliczka, tro chę za nie dbana, lecz przy zwo ita, wci śnięta
mię dzy dwie więk sze, w są siedz twie Oxford Cir cus.

Nu mer sie dem zda wał się ni czym nie róż nić od są sied nich do mów. Po dob nie
jak inne, bu dy nek zaj mo wały biura. Kiedy jed nak Jane przyj rzała mu się bacz niej,
po raz pierw szy za świ tało jej w gło wie, że nie była je dyną szczu płą
nie bie sko oką blon dynką o pro stym no sie w wieku od dwu dzie stu pię ciu do
trzy dzie stu lat. W Lon dy nie miesz kało oczy wi ście mnó stwo ta kich dziew cząt,
a co naj mniej czter dzie ści lub pięć dzie siąt z nich zgro ma dziło się wła śnie pod
nu me rem siód mym na En der sle igh Street.

„Kon ku ren cja” – po my ślała Jane. „Le piej zro bię, je śli usta wię się w ko lejce”.
Gdy to uczy niła, zza rogu wy ło niły się na stępne trzy kan dy datki, a za nimi

cią gnęły inne. Jane za jęła się, nie bez ucie chy, oce nia niem swych naj bliż szych
są sia dek. Za każ dym ra zem udało jej się zna leźć coś nie wła ści wego – ja sne rzęsy
za miast ciem nych, oczy bar dziej szare niż nie bie skie, blond włosy, które ko lor
za wdzię czały sztuce fry zjer skiej, a nie na tu rze, całą ko lek cję in te re su ją cych
no sów albo też fi gurę, którą je dy nie przez wy jąt kową życz li wość można było
na zwać szczu płą.

Ko bie cie po pra wił się na strój.
– Uwa żam, że mam ta kie same szanse jak każda – mruk nęła do sie bie. –

Cie kawa je stem, o co tu cho dzi. Czyżby o ze spół re wiowy?
Ko lejka po su wała się do przodu wolno, ale do syć płyn nie. Po chwili

z bu dynku za czął wy pły wać drugi stru mień dziew cząt. Nie które szły z wy soko
pod nie sioną głową, inne z głup ko wa tym uśmie chem.



„Od rzu cone” – po my ślała Jane z ra do ścią. „Na li tość bo ską, mam na dzieję, że
będą tam jesz cze wolne miej sca, za nim ja wejdę”.

Ko lejka cią gle po su wała się do przodu. Pełno było go rącz ko wych spoj rzeń
w ma lut kie lu sterka, sza leń czego pu dro wa nia no sów i de mon stro wa nia szmi nek.

– Chcia ła bym mieć ład niej szy ka pe lusz – szep nęła ze smut kiem Jane.
Wresz cie na de szła jej ko lej. W środku po jed nej stro nie holu znaj do wały się

szklane drzwi opa trzone ta bliczką z na pi sem: Pań stwo Cu th bert so no wie. Przez te
wła śnie drzwi prze cho dziły kan dy datki. Jane ode tchnęła głę boko i we szła.

Za drzwiami znaj do wał się se kre ta riat prze zna czony dla urzęd ni ków. Za nim
wi dać było ko lejne szklane drzwi. Po le cono Jane, aby tam we szła, co też
uczy niła. Zna la zła się w ma łym ga bi ne cie, w któ rym za du żym biur kiem sie dział
męż czy zna w śred nim wieku, o by strym spoj rze niu i su mia stych, z cu dzo ziem ska
wy glą da ją cych wą sach. Prze su nął wzro kiem po Jane i wska zał jej drzwi po
le wej stro nie.

– Pro szę tam za cze kać – rzu cił szorstko.
Dziew czyna usłu chała. Po kój, do któ rego we szła, nie był pu sty. Sie działo tam

już pięć dziew cząt, wszyst kie bar dzo spięte i lu stru jące się na wza jem. Dla Jane
było ja sne, że zo stała za li czona do wy bra nek, i hu mor jej się po pra wił. Mu siała
jed nak przy znać, że tych pięć dziew cząt w rów nym stop niu co ona sama
od po wia dało wa run kom po da nym w ogło sze niu.

Czas pły nął. Ko ro wód dziew cząt prze wi jał się przez biuro. Więk szość z nich
od pra wiano i wy cho dziły drzwiami wio dą cymi na ko ry tarz, ale od czasu do
czasu po ja wiała się na stępna kan dy datka za li czona do wy bra nego grona. O 18.30
w po ko iku ze brało się już czter na ście dziew cząt.

Jane usły szała szmer gło sów za ścianą. Po chwili wy glą da jący na cu dzo ziemca
dżen tel men, któ rego w my ślach prze zwała „puł kow ni kiem” z po wodu
woj sko wego cha rak teru jego wą sów, po ja wił się w drzwiach.

– Te raz przyjmę pa nie po ko lei – oznaj mił. – W ta kiej ko lej no ści, w ja kiej
przy by ły ście, pro szę.

Panna Cle ve land była szó sta na li ście. Mi nęło dwa dzie ścia mi nut, nim zo stała
po pro szona do środka. „Puł kow nik” stał z za ło żo nymi do tyłu rę kami. Pod dał ją
szyb kiemu eg za mi nowi, spraw dził jej zna jo mość fran cu skiego i zmie rzył wzrost.



– Nie wy klu czone, pa nienko – po wie dział po fran cu sku – że bę dzie się pani
nada wała. Jesz cze nie wiem, ale to moż liwe.

– Czy mogę spy tać, na czym ma po le gać ta praca? – za py tała Jane bez ogró dek.
Wzru szył ra mio nami.
– Jesz cze nie mogę tego zdra dzić. Do wie się pani wów czas, gdy zo sta nie pani

wy brana.
– To wy daje się bar dzo ta jem ni cze – sprze ci wiła się Jane. – Nie mo gła bym

pod jąć się cze go kol wiek, za nim nie do wiem się, o co cho dzi. Czy ma to coś
wspól nego ze sceną, je śli wolno spy tać?

– Ze sceną? O, nie!
– Och! – rze kła Jane z lekka za sko czona.
Przy glą dał się jej prze ni kli wie.
– Jest pani in te li gentna, prawda? I dys kretna?
– Po sia dam ogrom in te li gen cji i dys kre cji – od parła spo koj nie dziew czyna. –

A co z wy na gro dze niem?
– Wy na gro dze nie wy nie sie dwa ty siące fun tów za dwa ty go dnie pracy.
– Och! – wy rwało się Jane.
Była zbyt za sko czona tą szczo dro bli wo ścią, aby po kryć chwi lowe zmie sza nie.
„Puł kow nik” pod jął na nowo roz mowę.
– Wy bra łem jesz cze jedną młodą ko bietę. Obie na da je cie się w rów nym

stop niu. Może będą inne wśród tych, któ rych jesz cze nie wi dzia łem. Udzielę pani
in struk cji do ty czą cych dal szego po stę po wa nia. Czy zna pani ho tel Har ridge?

Jane wstrzy mała od dech. Któż w An glii nie zna ho telu Har ridge? W tym
słyn nym przy bytku, usy tu owa nym skrom nie przy bocz nej ulicy w dziel nicy
May fair, za trzy my wały się same zna ko mi to ści i człon ko wie ro dów kró lew skich.
Wła śnie dziś rano Jane prze czy tała o przy jeź dzie księż nej Pau liny z Ostro vii.
Przy była do Lon dynu, aby otwo rzyć wielką wentę[20] do bro czynną na rzecz
po mocy ro syj skim uchodź com i oczy wi ście za trzy mała się w Har ridge’u. 

– Tak – stwier dziła Jane w od po wie dzi na py ta nie „puł kow nika”.
– To świet nie. Pro szę się tam udać i za py tać o hra biego Strep ti cza. Niech mu

pani prze śle swoją wi zy tówkę. Ma pani wi zy tówkę?



Jane po dała mu blan kie cik, na któ rym do pi sał w rogu pa rafkę w kształ cie li tery
P. 

– To gwa ran cja, że hra bia pa nią przyj mie. Bę dzie wie dział, że przy cho dzi pani
ode mnie. Osta teczna de cy zja na leży do niego. Je śli pa nią za ak cep tuje, wszystko
wy ja śni, pani zaś bę dzie mo gła przy jąć lub od rzu cić jego pro po zy cję. Czy to
pa nią za do wala?

– Cał ko wi cie – zgo dziła się Jane i opu ściła po kój. – Jak do tąd – szep nęła do
sie bie, wy cho dząc na ulicę – nie do strze gam żad nej pu łapki. Jed nak musi gdzieś
być. Nie daje się pie nię dzy za nic. W grę musi wcho dzić prze stęp stwo. Nic
in nego nie po zo staje.

Hu mor jej się po pra wił. Nie miała nic prze ciwko prze stęp stwu, oczy wi ście
w roz sąd nych gra ni cach. Ostat nio ga zety pełne były opi sów ban dyc kich
wy czy nów roz ma itych ko biet. Jane po waż nie my ślała o sta niu się jedną z nich,
je śli wszystko inne by za wio dło.

Z lek kim drże niem serca prze kro czyła eks klu zywne, do stojne wej ście ho telu
Har ridge. Bar dziej niż kie dy kol wiek przy dałby jej się nowy ka pe lusz.

Dziel nie po ma sze ro wała do re cep cji, bez cie nia wa ha nia oka zała wi zy tówkę
i za py tała o hra biego Strep ti cza. Od nio sła wra że nie, że re cep cjo ni sta spoj rzał na
nią z pew nym za cie ka wie niem. Mimo to wziął od niej wi zy tówkę i prze ka zał
boy owi ho te lo wemu, ci chym gło sem wy da jąc po le ce nie, któ rego Jane nie
do sły szała. Po chwili chło piec wró cił i po pro sił ją, aby po szła za nim. Wje chali
windą i po de szli ko ry ta rzem do po dwój nych ma syw nych drzwi. Boy za pu kał.
Chwilę póź niej Jane stała w prze stron nym po koju na wprost wy so kiego, chu dego
męż czy zny z ja sną brodą, który w de li kat nej bia łej dłoni trzy mał jej wi zy tówkę.

– Panna Jane Cle ve land – od czy tał wolno. – Je stem hra bia Strep ticz.
Jego usta roz cią gnęły się w czymś, co miało przy po mi nać uśmiech, uka zu jąc

dwa rzędy rów nych bia łych zę bów. Gry mas ten jed nak nie spra wiał wra że nia
ra do ści.

– Jak ro zu miem, od po wie działa pani na na sze ogło sze nie – kon ty nu ował
hra bia – a po czciwy puł kow nik Kra nin przy słał pa nią tu taj.

„A więc to rze czy wi ście puł kow nik” – po my ślała Jane za do wo lona ze swej
prze ni kli wo ści, ale w od po wie dzi ski nęła je dy nie głową.

– Po zwoli pani, że za dam kilka py tań?



Nie cze ka jąc na od po wiedź, za rzu cił ją py ta niami po dob nymi do tych, które
za da wał puł kow nik Kra nin. Jej wy po wie dzi zda wały się go za do wa lać. Raz czy
dwa ski nął głową.

– Po pro szę te raz pa nią, ma de mo iselle, aby prze szła się pani wolno do drzwi
i z po wro tem.

„Może chcą, że bym zo stała mo delką” – za sta na wiała się Jane, sto su jąc się do
po le ce nia. „Ale nie płaci się mo delce dwóch ty sięcy fun tów. Przy pusz czam, że
le piej bę dzie nie za da wać na ra zie żad nych py tań”.

Hra bia Strep ticz zmarsz czył brwi. Za stu kał bia łymi pal cami po stole. Na gle
wstał i otwo rzyw szy drzwi do są sied niego po koju, ode zwał się do ko goś, kto tam
prze by wał.

Wró cił na swoje miej sce, a w ślad za nim po ja wiła się ni ska ko bieta
w śred nim wieku. Była pulchna i wy jąt kowo brzydka, ale mimo to spra wiała
wra że nie waż nej per sony.

– No i co, Anno Mi chaj łowna – za gad nął hra bia. – Co pani o niej są dzi?
Dama zlu stro wała Jane, jak gdyby dziew czyna była wo skową lalką na

wy sta wie. Na wet nie za dała so bie trudu, aby ją po wi tać.
– Może bę dzie do bra – rze kła w końcu. – Wi dzę bar dzo nie wiele

praw dzi wego po do bień stwa, ale fi gura i kar na cja od po wia dają bar dziej niż
u in nych. A co pan o tym my śli, Fio do rze Alek san dro wi czu?

– Zga dzam się z pa nią, Anno Mi chaj łowna.
– Czy ona mówi po fran cu sku?
– Wy śmie ni cie.
Jane czuła się co raz bar dziej jak ma rio netka. Żad nemu z tych dziw nych lu dzi

nie przy cho dziło wi dać do głowy, że była jed nak istotą ludzką.
– Czy za chowa dys kre cję? – spy tała dama, przy glą da jąc się dziew czy nie

i marsz cząc brwi.
– To jest księżna Po po reń ska – ode zwał się hra bia Strep ticz do Jane po

fran cu sku. – Pyta, czy pani po trafi za cho wać dys kre cję.
Jane zwró ciła się do księż nej:
– Do póki nie do wiem się, na czym ma po le gać moje za da nie, trudno mi

skła dać obiet nice.



– Ta mała ma świętą ra cję – za uwa żyła dama. – My ślę, że jest in te li gentna,
Fio do rze Alek san dro wi czu. Bar dziej in te li gentna niż inne. Po wiedz mi, dro gie
dziecko, czy rów nież je steś od ważna.

– Nie wiem – od parła Jane za in try go wana. – Nie ma rzę o tym, żeby zo stać
ranna, ale po tra fię to znieść.

– Och, nie to mia łam na my śli! Nie oba wiasz się nie bez pie czeń stwa, prawda?
– Nie bez pie czeń stwo! – za wo łała Jane. – Nie ma sprawy. Lu bię

nie bez pie czeń stwo.
– I je steś biedna? Chcia ła byś za ro bić dużo pie nię dzy?
– Wy pró buj cie mnie – za pro po no wała Jane z uczu ciem bli skim en tu zja zmu.
Hra bia Strep ticz i księżna Po po reń ska wy mie nili spoj rze nia, a na stęp nie

jed no cze śnie ski nęli gło wami.
– Czy mam wy ja śnić sprawę, Anno Mi chaj łowna? – za py tał hra bia.
Księżna po trzą snęła głową.
– Jej Wy so kość pra gnie to uczy nić oso bi ście.
– To nie po trzebne i nie roz sądne.
– Jed nak ta kie wy dała po le ce nia. Mam przy pro wa dzić do niej dziew czynę, gdy

tylko pan skoń czy z nią roz ma wiać.
Strep ticz wzru szył ra mio nami. Wi dać nie był za do wo lony, ale rów nież nie

miał za miaru się prze ciw sta wiać. Zwró cił się do Jane:
– Księżna Po po reń ska przed stawi te raz pa nią Jej Wy so ko ści Wiel kiej Księż nej

Pau li nie. Pro szę się ni czego nie oba wiać.
Jane nie bała się ani tro chę. Za chwy cała ją per spek tywa po zna nia praw dzi wej

Wiel kiej Księż nej, zwłasz cza że w naj mniej szym stop niu nie po dzie lała
so cja li stycz nych po glą dów. Na chwilę za po mniała na wet o swoim ka pe lu szu.

Księżna Po po reń ska, po ru sza jąc się cha rak te ry stycz nym kacz ko wa tym
kro kiem, któ remu po tra fiła mimo wszystko nadać pewną god ność, po pro wa dziła
Jane przez są siedni po kój – peł niący funk cję przed po koju – i za pu kała do
znaj du ją cych się w głębi drzwi. Usły szaw szy przy zwo le nie, otwo rzyła drzwi
i we szła do środka. Dziew czyna po śpie szyła za nią.

– Po zwoli pani, ma dame, że jej przed sta wię – oświad czyła księżna
Po po reń ska uro czy stym to nem – pannę Jane Cle ve land.



Młoda ko bieta, która sie działa w du żym fo telu w dru gim końcu po koju,
po de rwała się i pod bie gła ku nim. Przez chwilę przy glą dała się uważ nie Jane, po
czym za śmiała się ra do śnie.

– Ależ to wspa niale, Anno! – za wo łała. – Ni gdy nie przy pusz cza łam, że się
nam tak po wie dzie. Pro szę po dejść bli żej i przyj rzeć się nam obu.

Wzięła Jane za rękę i po wio dła ją do wy so kiego lu stra, które wi siało na
ścia nie.

– Wi dzi pani?! – za wo łała ra do śnie. – Łu dzące po do bień stwo!
Już od pierw szego spoj rze nia na Wielką Księżnę Pau linę panna Cle ve land

za częła ro zu mieć. Wielka Księżna była młodą ko bietą, może o rok czy dwa lata
star szą od niej. Miała taki sam od cień ja snych wło sów i taką samą szczu płą
fi gurę. Może była tro chę wyż sza. Te raz, kiedy tak stały obok sie bie,
po do bień stwo wprost rzu cało się w oczy. Zga dzały się nie mal wszyst kie
szcze góły.

Wielka Księżna kla snęła w dło nie. Spra wiała wra że nie bar dzo we so łej.
– Nie mo gło być le piej – oświad czyła. – Po gra tu luj Fio do rowi

Alek san dro wi czowi, Anno. Do prawdy spi sał się świet nie.
– Jak do tąd, ma dame – za uwa żyła księżna Po po reń ska ni skim gło sem – ta

młoda ko bieta nie wie, czego się od niej ocze kuje.
– Prawda – zre flek to wała się Wielka Księżna, po wścią ga jąc nieco swój

za pał. – Za po mnia łam. Za raz ją oświecę. Po zo staw nas same, Anno
Mi chaj łowna.

– Ależ, ma dame...
– Po wta rzam, zo staw nas same. – Tup nęła nogą ze zło ścią.
Kiedy Anna Mi chaj łowna, nie kry jąc swej dez apro baty, opu ściła po kój,

Wielka Księżna usia dła i dała znak Jane, aby uczy niła to samo.
– Te stare ko biety by wają nie zno śne – sko men to wała Pau lina. – Ale nie można

się bez nich obejść. Anna Mi chaj łowna jest lep sza od in nych. A więc, panno...
ach, panno Jane Cle ve land. Po doba mi się pani imię. W ogóle pani mi się
po doba. Jest pani sym pa tyczna. Od razu roz po znaję sym pa tycz nych lu dzi.

– To bar dzo in te li gent nie z pani strony, ma dame – ode zwała się Jane po raz
pierw szy.



– Je stem in te li gentna – przy znała spo koj nie Pau lina. – A te raz wszystko pani
wy ja śnię. Zresztą nie ma tego wiele. Zna pani za pewne hi sto rię Ostro vii...
Wła ści wie cała moja ro dzina nie żyje, zo stała wy mor do wana przez ko mu ni stów.
Praw do po dob nie je stem ostat nią z rodu. Nie mogę ob jąć tronu, po nie waż je stem
ko bietą. My ślałby kto, że zo sta wią mnie w spo koju. Skądże! Gdzie kol wiek się
udam, usi łują mnie za bić. Prawda, że to ab surd? Ci cuch nący wódką bar ba rzyńcy
nie znają miary.

– Ro zu miem – po wie działa Jane, wy czu wa jąc z grub sza, ja kie przy pad nie jej
za da nie.

– Więk szość czasu spę dzam w od osob nie niu, gdzie mam za pew nione środki
ostroż no ści, ale nie kiedy mu szę wziąć udział w ofi cjal nych uro czy sto ściach. Na
przy kład w cza sie mego po bytu tu taj mu szę być obecna na kilku pół ofi cjal nych
ce re mo niach. Rów nież w dro dze po wrot nej, w Pa ryżu. Wi dzi pani, mam ma ją tek
na Wę grzech. Tam można się wspa niale ro ze rwać.

– Na prawdę? – wtrą ciła Jane.
– Zna ko mi cie. Uwiel biam za bawy. Rów nież... Nie po win nam tego mó wić, ale

to zro bię, po nie waż tak sym pa tycz nie pani wy gląda. Chcemy tu zor ga ni zo wać
pewną ce re mo nię, bar dzo ka me ralną, ro zu mie pani. Krótko mó wiąc, sprawą
naj wyż szej wagi jest to, abym nie zo stała za mor do wana w ciągu naj bliż szych
dwóch ty go dni.

– Ale prze cież po li cja... – za częła Jane.
– Po li cja? Ach, oczy wi ście wie rzę w ich spraw ność. My także mamy swo ich

szpie gów. Moż liwe, że zo stanę ostrze żona. Ale może się też stać ina czej... –
Wzru szyła ra mio nami.

– Za czy nam poj mo wać – rze kła wolno Jane. – Chce pani, że bym ją za stą piła.
– Tylko przy pew nych oka zjach – wy ja śniła Wielka Księżna z oży wie niem. –

Musi pani być pod ręką, ro zu mie pani? Mogę pani po trze bo wać dwa, trzy, cztery
razy w ciągu naj bliż szych dwóch ty go dni. Wy łącz nie pod czas pu blicz nych
wy stą pień. Oczy wi ście, pry wat nie nie bę dzie mnie pani za stę po wała.

– Oczy wi ście – zgo dziła się Jane.
– Po ra dzi so bie pani do sko nale. Fio dor Alek san dro wicz bar dzo in te li gent nie

wpadł na po mysł z ogło sze niem, nie praw daż?
– A je śli – za in te re so wała się Jane – zo stanę za mor do wana?



Wielka Księżna wzru szyła ra mio nami.
– Oczy wi ście, ist nieje ta kie ry zyko. Ale zgod nie z na szymi po uf nymi

in for ma cjami wszystko wska zuje na to, że nie chcą mnie za bić, tylko po rwać.
Uczci wie jed nak mó wiąc, nie jest wy klu czone, że mogą rzu cić bombę.

– Ro zu miem – po wie działa Jane.
Sta rała się na śla do wać nie fra so bliwy ton Pau liny. Bar dzo pra gnęła na wią zać

do sprawy wy na gro dze nia, ale nie wie działa, jak o tym na po mknąć. Pau lina
wy ba wiła ją z kło potu.

– Oczy wi ście, so wi cie pa nią wy na gro dzimy – oznaj miła non sza lancko. – Nie
bar dzo so bie przy po mi nam, jaką sumę pro po no wał Fio dor Alek san dro wicz.
Mowa była o fran kach i ko ro nach.

– Puł kow nik Kra nin – pod su nęła Jane – wspo mi nał o dwóch ty sią cach fun tów.
– Rze czy wi ście – po twier dziła Pau lina z oży wie niem. – Te raz so bie

przy po mi nam. To wy star czy, mam na dzieję? A może wo la łaby pani trzy ty siące?
– Je śli nie robi to pani róż nicy – pod jęła skwa pli wie Jane – wo la ła bym trzy

ty siące.
– Wi dzę, że prak tyczna z pani ko bieta – za uwa żyła uprzej mie Wielka

Księżna. – Sama bym chciała być taka. W ogóle nie mam po ję cia o pie nią dzach.
Mu szę mieć to, co chcę, ot i wszystko.

Panna Cle ve land uznała to za pro ste, ale godne po dziwu na sta wie nie.
– Oczy wi ście, jak pani za uwa żyła, ist nieje pewne nie bez pie czeń stwo –

cią gnęła Pau lina z tro ską w gło sie. – Cho ciaż, moim zda niem, nie wy gląda pani
na osobę, która oba wia się nie bez pie czeń stwa. Po dob nie zresztą jak ja. Mam
na dzieję, że nie uważa mnie pani za tchó rza, dla tego że pro szę pa nią
o za stęp stwo? Wi dzi pani, dla Ostro vii to sprawa nie zwy kłej wagi, abym wy szła
za mąż i jak naj prę dzej uro dziła dwóch sy nów. Póź niej wszystko mi jedno, co się
ze mną sta nie.

– Ro zu miem – przy tak nęła Jane.
– A więc, zga dza się pani?
– Tak – rzu ciła Jane śmiało. – Zga dzam się.
Pau lina kilka razy mocno kla snęła w dło nie. Księżna Po po reń ska po ja wiła się

na tych miast.



– Po wie dzia łam jej wszystko, Anno – oznaj miła Wielka Księżna. – Zrobi,
czego od niej ocze ku jemy, i ma obie cane trzy ty siące fun tów. Po wiedz
Fio do rowi, aby to za no to wał. Jest do mnie bar dzo po dobna, nie praw daż? My ślę
na wet, że jest ode mnie ład niej sza.

Anna Mi chaj łowna wy szła swym ko ły szą cym kro kiem z po koju i po chwili
wró ciła z hra bią Strep ti czem.

– Wszystko usta li ły śmy, Fio do rze Alek san dro wi czu – po in for mo wała Wielka
Księżna.

Hra bia się skło nił.
– Za sta na wiam się, czy ona po trafi za grać tę rolę... – rzu cił, z po wąt pie wa niem

przy glą da jąc się Jane.
– Po każę panu – za pa liła się dziew czyna. – Po zwoli pani, ma dame? –

zwró ciła się do Wiel kiej Księż nej.
Ta ostat nia ski nęła głową z za do wo le niem.
Jane wstała.
– Ależ to wspa niale, Anno – po wie działa. – Ni gdy nie przy pusz cza łam, że się

nam tak po wie dzie. Pro szę po dejść bli żej i przyj rzeć się nam obu.
I, tak samo jak wcze śniej uczy niła to Pau lina, po cią gnęła drugą dziew czynę do

lu stra.
– Wi dzi pani? Łu dzące po do bień stwo!
Słowa i ge sty były wy śmie nitą re pliką Pau liny. Księżna Po po reń ska ski nęła

głową i mruk nęła z apro batą.
– Do brze gra – przy znała. – Zmyli więk szość lu dzi.
– Jest pani bar dzo zdolna – po chwa liła pannę Cle ve land Pau lina. – Nie

po tra fi ła bym ni kogo na śla do wać, na wet gdyby od tego za le żało moje ży cie.
Jane uwie rzyła jej bez za strze żeń. Zdą żyła się już zo rien to wać, że ta młoda

dama nie umie uda wać.
– Anna ustali z pa nią szcze góły – rze kła Wielka Księżna. – Za pro wadź pa nią

do mo jej sy pialni, Anno, i daj jej przy mie rzyć nie które z mo ich rze czy.
Wdzięcz nie ski nęła głową na po że gna nie i Jane w to wa rzy stwie księż nej

Po po reń skiej opu ściła po kój.



– W tym stroju Wielka Księżna otwo rzy wentę do bro czynną – wy ja śniła
star sza dama, de mon stru jąc biało-czarną kre ację o śmia łej li nii. – Uro czy stość
od bę dzie się za trzy dni. Może oka zać się ko nieczne, aby ją pani tam za stą piła.
Jesz cze nie wiemy. Jak do tąd nie otrzy ma li śmy in for ma cji.

Na po le ce nie księż nej Jane zdjęła wła sne pod nisz czone ubra nie i przy mie rzyła
suk nię. Pa so wała na nią do sko nale. Anna kiw nęła głową z uzna niem.

– Leży jak ulał, tylko jest na pa nią ciut za długa. Jest pani tro chę niż sza od Jej
Wy so ko ści.

– Można temu ła two za ra dzić – wtrą ciła po śpiesz nie Jane. – Za uwa ży łam, że
Wielka Księżna nosi pan to fle na ni skich ob ca sach. Je śli włożę po dobne, ale na
wyż szych ob ca sach, wszystko bę dzie w sam raz.

Anna Mi chaj łowna po ka zała buty, które Wielka Księżna za zwy czaj wkła dała
do tej sukni. Zro bione były z jasz czur czej skórki i za pi nały się na pa sek. Jane
za pa mię tała fa son, aby ku pić ta kie same, tylko na in nych ob ca sach.

– By łoby do brze – po ra dziła Anna Mi chaj łowna – aby wło żyła pani suk nię
w ja skra wym ko lo rze i z od mien nego ma te riału niż suk nia Jej Wy so ko ści. Dzięki
temu, je śli szyb kie od wró ce nie ról okaże się ko nieczne, za miana bę dzie
trud niej sza do za uwa że nia.

Młoda ko bieta za sta na wiała się przez mo ment.
– Może pło mien nie czer wona z wy pu kłym wzo rem? Do tego mogę za ło żyć

bi no kle[21]. One bar dziej zmie niają wy gląd.
Oby dwie pro po zy cje zo stały przy jęte i przy stą piono do oma wia nia dal szych

szcze gó łów.
Jane wy szła z ho telu ze stoma fun tami w port mo netce na za kup nie zbęd nych

stro jów oraz po le ce niem wy na ję cia so bie apar ta mentu w ho telu Blitz na
na zwi sko panny Mon tre sor z No wego Jorku.

Dwa dni póź niej od wie dził ją hra bia Strep ticz.
– Cóż za od miana! – za wo łał, kła nia jąc się ni sko.
Jane od wza jem niła mu się efek tow nym ukło nem. Cie szyły ją nowe stroje

i pełne prze py chu ży cie.
– Do sko nale mi się wie dzie – przy znała z wes tchnie niem. – Ale, jak

przy pusz czam, pań ska wi zyta ozna cza, że mu szę za brać się do pracy, aby za ro bić
swoje pie nią dze.



– W rze czy sa mej. Otrzy ma li śmy dość praw do po dobne in for ma cje, iż może
dojść do próby po rwa nia Jej Wy so ko ści w dro dze po wrot nej z wenty
do bro czyn nej. Jak pani wia domo, kier masz od bę dzie się w Orion Ho use,
pięt na ście ki lo me trów od Lon dynu. Jej Wy so kość musi po ja wić się oso bi ście na
uro czy sto ści, po nie waż hra bina An che ster, or ga ni za torka wenty, zna ją oso bi ście.
Ale wy my śli łem pe wien plan.

Z grub sza na szki co wał jej plan dzia ła nia. Jane wy słu chała go uważ nie, za dała
kilka py tań i w końcu oświad czyła, że do sko nale zro zu miała rolę, którą przyj dzie
jej ode grać.

Na za jutrz było sło necz nie i po god nie – wy ma rzony dzień na jedno
z naj więk szych wy da rzeń lon dyń skiego se zonu, ja kim była wenta w Orion Ho use
zor ga ni zo wana przez hra binę An che ster na rzecz po mocy prze by wa ją cym
w An glii uchodź com z Ostro vii.

Ze względu na zmien ność an giel skiej aury wenta od by wała się
w prze stron nych kom na tach Orion Ho use, który od pię ciu set lat na le żał do rodu
An che ste rów. Na wy stawę wy po ży czono roz ma ite dzieła sztuki, a uro czym
ge stem był dar ofia ro wany przez sto pań z to wa rzy stwa. Każda z nich
po da ro wała jedną perłę wy jętą z wła snego na szyj nika. Na stęp nego dnia perły te
miały zo stać sprze dane na au kcji. Po nadto prze wi dziano liczne wy stępy i inne
atrak cje na świe żym po wie trzu.

Jane przy była do An che steru wcze śniej jako panna Mon tre sor. Ubrana była
w suk nię ko loru pło mien nej czer wieni, na gło wie miała czer wony ka pe lu sik
w kształ cie hełmu, na no gach zaś pan to fle na wy so kich ob ca sach z jasz czur czej
skórki.

Przy jazd Wiel kiej Księż nej Pau liny stał się wiel kim wy da rze niem. Pod eskortą
udała się na po dium, gdzie małe dziecko ob da ro wało ją bu kie tem róż.
Za in au gu ro wała wentę, wy gła sza jąc krót kie, pełne wdzięku prze mó wie nie.
To wa rzy szyli jej hra bia Strep ticz i księżna Po po reń ska.

Miała na so bie suk nię, którą Jane już wi działa – białą w wy ra zi sty czarny
de seń. Jej czarny ka pe lusz w kształ cie hełmu ozdo biony był pę kiem czar nych piór
zwie sza ją cych się z rondka, a ko ron kowa wo alka za kry wała pół twa rzy.

Panna Cle ve land uśmiech nęła się do sie bie.



Wielka Księżna obe szła kier masz, za trzy mu jąc się przy każ dym sto isku,
i ku piła kilka rze czy z wy ra zem nie zmą co nej ła ska wo ści na twa rzy. Na stęp nie
po czy niła przy go to wa nia do od jazdu.

Jane nie zwłocz nie pod jęła się swej roli. Po pro siła księżną Po po reń ską
o przed sta wie nie jej Wiel kiej Księż nej.

– Ach, oczy wi ście! – po wie działa Pau lina dźwięcz nym gło sem. – Panna
Mon tre sor, przy po mi nam so bie to na zwi sko. Jak są dzę, ame ry kań ska
dzien ni karka. Wiele zro biła dla na szej sprawy. Chęt nie udzielę jej krót kiego
wy wiadu. Czy jest tu ja kieś miej sce, gdzie nikt nie bę dzie nam prze szka dzał?

Na tych miast od dano do dys po zy cji Wiel kiej Księż nej sa lo nik, a hra bia
Strep ticz zo stał po słany po pannę Mon tre sor. Gdy tylko wy szedł, w obec no ści
księż nej Po po reń skiej do ko nano szyb kiej za miany stro jów.

Trzy mi nuty póź niej otwo rzyły się drzwi i po ja wiła się w nich Wielka Księżna,
trzy ma jąc przy twa rzy bu kie cik róż. Prze słała ze bra nym ła skawe ukłony,
za mie niła po fran cu sku kilka słów po że gna nia z hra biną An che ster, po czym
wy szła i wsia dła do cze ka ją cego na nią sa mo chodu. Księżna Po po reń ska za jęła
miej sce obok niej i sa mo chód ru szył.

– Za ła twione – ode zwała się Jane. – Za sta na wiam się, jak so bie ra dzi panna
Mon tre sor.

– Nikt jej nie za uważy. Wyj dzie po ci chu.
– Za pewne – zgo dziła się młoda ko bieta. – Nie źle się spi sa łam, prawda?
– Za grała pani swą rolę bar dzo prze ko nu jąco.
– Dla czego hra bia z nami nie je dzie?
– Mu siał po zo stać. Ktoś po wi nien czu wać nad bez pie czeń stwem Jej

Wy so ko ści.
– Mam na dzieję, że nikt nie rzuci bomby – rze kła Jane z obawą w gło sie. – Ej,

dla czego skrę camy z głów nej drogi?
Sa mo chód zwięk szył pręd kość i po pę dził boczną drogą.
Jane pod sko czyła i wy sta wiw szy głowę przez okno, za częła upo mi nać

kie rowcę. Ten jed nak ro ze śmiał się tylko i jesz cze przy śpie szył. Dziew czyna
opa dła na sie dze nie.



– Wasi szpie dzy mieli ra cję – oznaj miła ze śmie chem. – Stało się. Są dzę, że im
dłu żej wy trwam, tym bez piecz niej dla Wiel kiej Księż nej. W każ dym ra zie
mu simy dać jej czas, aby spo koj nie wró ciła do Lon dynu.

W ob li czu nie bez pie czeń stwa po czuła przy pływ od wagi. Nie uśmie chała jej
się per spek tywa pod ło że nia bomby, ale ten ro dzaj przy gody prze ma wiał do jej
spor to wego du cha.

Na gle sa mo chód się za trzy mał z pi skiem opon. Wy sko czył z niego ja kiś
męż czy zna. W ręku trzy mał re wol wer.

– Ręce do góry! – wark nął.
Księżna Po po reń ska szybko wy ko nała roz kaz, ale Jane spoj rzała tylko na

na past nika z po gardą i na dal trzy mała ręce na ko la nach.
– Pro szę go spy tać o cel tego za ma chu – ode zwała się po fran cu sku do swej

to wa rzyszki.
Za nim jed nak księżna zdo łała otwo rzyć usta, męż czy zna wy rzu cił z sie bie

po tok słów w ja kimś ob cym ję zyku.
Nic nie ro zu mie jąc, Jane wzru szyła ra mio nami i nie po wie działa ani słowa.

Tym cza sem z sa mo chodu wy siadł szo fer i przy łą czył się do nie zna jo mego
na past nika.

– Czy zna ko mita dama ra czy wy siąść? – za py tał, uśmie cha jąc się sze roko.
Za sła nia jąc kwia tami twarz, Jane opu ściła sa mo chód. Księżna Po po reń ska

po szła w jej ślady.
– Zna ko mita dama ze chce pójść tędy?
Nie zwra ca jąc uwagi na bez czel ność i kpinę w gło sie nie zna jo mego

męż czy zny, Jane bez sprze ciwu udała się w kie runku ni skiego, po spo li cie
wy glą da ją cego domku, który znaj do wał się ja kieś sto me trów od miej sca,
w któ rym za trzy mano sa mo chód. Droga koń czyła się na bra mie i pod jeź dzie
pro wa dzą cym do tego nie wąt pli wie opu sto sza łego do mo stwa.

Męż czy zna, cią gle wy ma chu jąc bro nią, szedł z tyłu za dwiema ko bie tami.
Kiedy we szli po scho dach na górę, szybko wy su nął się do przodu i za ma szy ście
otwo rzył drzwi po le wej stro nie. Był tam pu sty po kój, do któ rego, za pewne
spe cjal nie, wnie siono stół i dwa krze sła.

Panna Cle ve land we szła do środka i usia dła. Anna Mi chaj łowna po dą żyła za
nią. Męż czy zna z hu kiem za trza snął drzwi i prze krę cił klucz.



Jane zbli żyła się do okna i wyj rzała.
– Oczy wi ście mo gła bym wy sko czyć – stwier dziła. – Ale da leko nie ucieknę.

Mu simy chwi lowo tu po zo stać i zro bić z tego jak naj lep szy uży tek. Za sta na wiam
się, czy da dzą nam coś do je dze nia.

Mniej wię cej pół go dziny póź niej otrzy mała od po wiedź na swoje py ta nie.
Wnie siono i po sta wiono na stole dużą mi skę pa ru ją cej zupy. Do tego dwa

ka wałki czer stwego chleba.
– Nie zbyt to wy kwintne je dze nie dla ary sto kra cji – za żar to wała Jane, kiedy

znów za mknięto drzwi. – Czy pani skosz tuje pierw sza, czy ja?
Księżna Po po reń ska ze wstrę tem od rzu ciła po mysł je dze nia.
– Jakże mo gła bym jeść? Kto wie, w ja kim nie bez pie czeń stwie może być moja

pani?
– Nic jej nie grozi – od parła Jane. – Mar twię się ra czej o sie bie. Ci lu dzie nie

będą za chwy ceni, kiedy się zo rien tują, że schwy tali nie wła ściwą osobę.
Do prawdy mogą być bar dzo nie przy jemni. Po sta ram się uda wać wy nio słą Wielką
Księżną, ale dam dra paka, gdy tylko po jawi się moż li wość.

Księżna Po po reń ska nie ra czyła od po wie dzieć.
Jane była głodna, więc zja dła całą zupę. Miała dziwny smak, ale była go rąca

i aro ma tyczna.
Po chwili za chciało jej się spać. Miała wra że nie, że księżna Po po reń ska ci cho

po chli puje. Dziew czyna usa do wiła się na swym nie wy god nym krze śle
w moż li wie naj do god niej szej po zy cji, po czym głowa jej opa dła.

Za snęła.

*
Jane drgnęła i się prze bu dziła. Od nio sła wra że nie, że spała nie skoń cze nie długo.
Czuła się nie do brze i ocię żale.

Rap tem do strze gła coś, co przy wró ciło jej na tych miast pełną przy tom ność.
Miała na so bie ogni ście czer woną su kienkę w wy pu kły wzo rek.
Wy pro sto wała się i ro zej rzała wo kół. Tak, na dal prze by wała w tym sa mym

opu sto sza łym domu. Wszystko wy glą dało do kład nie tak samo jak w mo men cie,



gdy za sy piała – z wy jąt kiem dwóch rze czy: na są sied nim krze śle nie sie działa już
księżna Po po reń ska i do szło do za gad ko wej zmiany jej stroju.

– To mi się nie mo gło przy śnić – po wie działa do sie bie Jane. – Gdyby
wszystko było snem, nie znaj do wa ła bym się tu taj.

Wyj rzała przez okno i po czy niła ko lejne spo strze że nie. Gdy za sy piała, do
po koju wpa dały pro mie nie słońca. Te raz zaś dom rzu cał głę boki cień na
oświe tlony słoń cem pod jazd.

„Okna wy cho dzą na za chód” – po my ślała. „Za snę łam po po łu dniu. Te raz za tem
musi być po ra nek na stęp nego dnia. Do zupy wsy pano nar ko tyk. A więc... och,
sama nie wiem. To czy ste sza leń stwo”.

Wstała i po de szła do drzwi. Były otwarte. Prze szu kała dom. Wszę dzie było
ci cho i pu sto.

Przy ło żyła rękę do bo lą cego czoła i usi ło wała sku pić my śli.
Po chwili koło drzwi wej ścio wych za uwa żyła po dartą ga zetę. Rzu ciły jej się

w oczy wiel kie na główki: Ame ry kań ska zło dziejka w An glii, Dziew czyna
w czer wo nej su kience, Sen sa cyjna gra bież na we ncie w Orion Ho use.

Jane chwiej nym kro kiem wy szła na słońce. Usia dła na schod kach i w miarę
czy ta nia oczy jej ro biły się co raz więk sze ze zdu mie nia.

Chwilę po od jeź dzie Wiel kiej Księż nej Pau liny trzej męż czyźni oraz
dziew czyna w czer wo nej su kience wy jęli broń i bez prze szkód ster ro ry zo wali
go ści. Za brali sto pe reł i ucie kli szyb kim spor to wym sa mo cho dem. Do tej pory
nie na tra fiono na ich ślad.

W wia do mo ściach z ostat niej chwili (było to wie czorne wy da nie ga zety)
wy ja śniono w kilku sło wach, że „zło dziejka w czer wo nej sukni” za trzy mała się
w ho telu Blitz jako panna Mon tre sor z No wego Jorku.

– Oszu kano mnie – skon sta to wała Jane. – Wy strych nięto mnie na dudka. Cały
czas wie dzia łam, że gdzieś musi się kryć pu łapka.

Na gle się wzdry gnęła. W po wie trzu roz legł się dziwny dźwięk. Był to głos
męż czy zny, który po wta rzał w kółko jedno słowo.

– Cho lera – mó wił. – Cho lera. – I znów: – Cho lera.
Głos ten wstrzą snął Jane. Zbie gła po scho dach. W ką cie pod scho dami le żał

młody męż czy zna. Usi ło wał unieść głowę z ziemi. Dziew czyna od nio sła



wra że nie, że jego twarz była jedną z naj mil szych twa rzy, ja kie kie dy kol wiek
wi działa. Była pie go wata i miała nieco fi glarny wy raz.

– Cho lerna głowa – po wtó rzył. – Niech to dia bli. Ja... – Urwał i wpa try wał
się w Jane. – Chyba śnię – do dał ci cho.

– Też tak my śla łam – od parła. – Ale to nie sen. Co się stało z pań ską głową?
– Ktoś mnie ude rzył. Na szczę ście jest dość twarda. – Z wy sił kiem przy brał

sie dzącą po zy cję i skrzy wił twarz w gry ma sie bólu. – Mam na dzieję, że wkrótce
mój mózg za cznie pra co wać. Jak wi dzę, na dal prze by wam w tym sa mym miej scu.

– Skąd się pan tu wziął? – za py tała Jane z za cie ka wie niem.
– To długa hi sto ria. Ale, ale... nie jest pani Wielką Księżną jak-jej-tam,

nie praw daż?
– Nie. Je stem zwy czajną Jane Cle ve land.
– Pod żad nym wzglę dem nie jest pani zwy czajna – za pew nił młody czło wiek,

pa trząc na nią ze szcze rym po dzi wem.
Jane się za ru mie niła.
– Po win nam panu chyba przy nieść tro chę wody lub cze goś po dob nego? –

za py tała nie pew nie.
– Tak się na ogół robi – przy znał. – Jed nak wo lał bym whi sky, je śli gdzieś tu

jest.
Jane nie mo gła zna leźć whi sky. Męż czy zna wy pił więc spory haust wody

i oświad czył, że czuje się le piej.
– Mam opo wie dzieć swoje przy gody czy naj pierw pani?
– Pan pierw szy.
– Nie ma tu nic nad zwy czaj nego. Za uwa ży łem, że Wielka Księżna przy szła na

przy ję cie w pan to flach na ni skich ob ca sach, a wy szła na wy so kich. Wy dało mi
się to tro chę dziwne. Nie lu bię dziw nych spraw. Po je cha łem za sa mo cho dem na
swoim mo to rze i wi dzia łem, jak wpro wa dzono pa nią do domu. Ja kieś dzie sięć
mi nut póź niej pę dem nad je chał spor towy wóz. Wy sie dli z niego trzej męż czyźni
i dziew czyna w czer wo nej su kience. Miała na no gach pan to fle na ni skich
ob ca sach. We szli do domu. Wkrótce po tem ko bieta na pła skich ob ca sach ubrana
w biało-czarną kre ację wy szła i od je chała tym pierw szym sa mo cho dem
w to wa rzy stwie le ci wej da mulki i wy so kiego męż czy zny z ja sną brodą. Po zo stali



od je chali spor to wym sa mo cho dem. Po my śla łem, że wszy scy ucie kli, więc
usi ło wa łem do stać się przez okno, żeby pa nią oswo bo dzić, kiedy ktoś z tyłu
ude rzył mnie w głowę. To wszystko. Ko lej na pa nią.

Jane zre la cjo no wała swoje przy gody.
– Szczę śli wie się dla mnie zło żyło, że pan nas śle dził – za koń czyła. –

W prze ciw nym ra zie zdaje pan so bie sprawę, w ja kich okrop nych bym była
ta ra pa tach? Wielka Księżna miała do sko nałe alibi. Opu ściła wentę, za nim
do ko nano na padu, i przy je chała swoim sa mo cho dem do Lon dynu. Czy kto kol wiek
uwie rzyłby w moją fan ta styczną i nie praw do po dobną hi sto rię?

– Ni gdy w ży ciu – przy znał młody czło wiek z prze ko na niem.
Byli tak za jęci swo imi opo wie ściami, że nie zwa żali na oto cze nie. To też te raz

z lek kim prze ra że niem wpa try wali się w męż czy znę o smut nej twa rzy, który stał,
opie ra jąc się o ścianę domu. Ski nął im na po wi ta nie.

– Bar dzo in te re su jące – sko men to wał.
– Kim pan jest? – za py tała Jane.
W oczach po waż nego czło wieka po ja wił się lekki błysk.
– In spek tor Far rell – od po wie dział uprzej mie. – Z wielką uwagą wy słu cha łem

pań skiego opo wia da nia i tej oto mło dej damy. Być może mie li by śmy pewne
pro blemy, aby uwie rzyć w jej hi sto rię, gdyby nie jedna lub dwie oko licz no ści.

– Mia no wi cie?
– Otóż do wie dzie li śmy się dziś rano, że praw dziwa Wielka Księżna ucie kła

z Pa ryża ze swoim szo fe rem.
Jane za parło dech w pier siach.
– A poza tym – cią gnął in spek tor – wie dzie li śmy, że ta ame ry kań ska zło dziejka

przy była do An glii, więc spo dzie wa li śmy się ja kie goś wy czynu. Zgar niemy ich
nie ba wem, obie cuję pań stwu. Prze pra szam na mo ment.

Wbiegł po schod kach do domu.
– Dzięki Bogu! – za wo łała Jane i wes tchnęła z ulgą. – To bar dzo roz tropne

z pań skiej strony, że zwró cił pan uwagę na buty – do dała znie nacka.
– Nic wiel kiego. – Męż czy zna zba ga te li zo wał sprawę. – Mia łem do czy nie nia

z tą branżą od dziecka. Mój oj ciec jest swego ro dzaju kró lem bu tów. Chciał,
że bym po szedł w jego ślady, a także oże nił się i ustat ko wał. Coś w tym gu ście.



Nie miał na wzglę dzie ni kogo kon kret nego, cho dziło po pro stu o za sadę. Ale
ja... – wes tchnął – ...chcia łem zo stać ar ty stą.

– Tak mi przy kro – ode zwała się uprzej mie Jane.
– Pró bo wa łem przez sześć lat. Nie ma co się oszu ki wać. Je stem kiep skim

ma la rzem. Mam wielką ochotę to rzu cić i wró cić do domu jak syn mar no trawny.
Czeka na mnie do bra po sada.

– Praca to ważna rzecz – zgo dziła się Jane z za dumą w gło sie. – Czy nie
mógłby pan za ła twić mi ja kiejś w branży obuw ni czej?

– Mógł bym ofia ro wać pani coś znacz nie lep szego, je śli się pani zgo dzi.
– Och, co ta kiego?
– Mniej sza z tym. Po wiem pani póź niej. Wi dzi pani, aż do wczo raj nie

spo tka łem dziew czyny, którą chciał bym po ślu bić.
– Aż do wczo raj?
– Na we ncie. Tam ją zo ba czy łem, tę jedną je dyną.
Spoj rzał zna cząco na Jane.
– Jakże ślicz nie wy glą dają te ostróżki – wtrą ciła po śpiesz nie Jane, mocno się

ru mie niąc.
– To są łu biny – spro sto wał młody czło wiek.
– To nie ma zna cze nia – po wie działa dziew czyna.
– Żad nego – przy tak nął i przy su nął się do niej odro binę bli żej.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Po irot pro wa dzi śledz two



 

Po irot i ja spo dzie wa li śmy się przyj ścia na her batę na szego sta rego przy ja ciela
in spek tora Jappa ze Sco tland Yardu. Sie dzie li śmy przy ma łym sto liku do
pod wie czorku, cze ka jąc, aż się zjawi. Po irot wła śnie skoń czył po pra wiać
fi li żanki i spodeczki, które na sza go spo dyni miała zwy czaj ra czej rzu cać, niż
usta wiać na stole. Chu chał też in ten syw nie na me ta lowy dzba nek do her baty,
który na stęp nie wy po le ro wał je dwabną chu s teczką. Woda w czaj niku aku rat się
go to wała, a w ema lio wa nym ron delku obok była przy go to wana gę sta, słodka
cze ko lada, która bar dziej od po wia dała pod nie bie niu Po irota niż to, co zwykł
okre ślać „wa sza an giel ska tru ci zna”.

Na dole dało się sły szeć sta now cze stu ka nie do drzwi i kilka mi nut póź niej
ener gicz nym kro kiem wszedł do po koju Japp.

– Mam na dzieję, że się nie spóź ni łem – oświad czył na po wi ta nie. – Mó wiąc
szcze rze, za ga da łem się z Mil le rem, czło wie kiem, który pro wa dzi sprawę
Da ven he ima.

Nad sta wi łem uszu. Od trzech dni ga zety nie prze sta wały pi sać o dziw nym
znik nię ciu pana Da ven he ima, star szego rangą wspól nika spółki Da ven heim
i Sal mon, zna nych ban kie rów i fi nan si stów. W ubie głą so botę wy szedł z domu
i już go wię cej nie wi dziano. Spo dzie wa łem się, że Japp wy jawi nam ja kieś
in te re su jące szcze góły.

– Wy da wać by się mo gło – wtrą ci łem – że w dzi siej szych cza sach znik nię cie
jest rze czą pra wie nie moż liwą.

Po irot prze su nął o mi li metr ta lerz z ka nap kami, po czym od parł sta now czo:
– Czy mógł byś to uści ślić, przy ja cielu? Co wła ści wie masz na my śli, mó wiąc

„znik nię cie”? O ja kim ro dzaju znik nię cia mó wisz?
– Czyżby były one kla sy fi ko wane i na zy wane w za leż no ści od ro dzaju? –

za uwa ży łem ze śmie chem.
Japp uśmiech nął się rów nież.
Po irot w od po wie dzi zmarsz czył brwi.
– Ależ oczy wi ście, że tak! Dzielą się na trzy ka te go rie. Pierw sza, naj czę ściej

spo ty kana, to ce lowe znik nię cie. Druga to tak czę sto dziś nad uży wany przy pa dek



utraty pa mięci, rzadki, choć cza sem praw dziwy. Trze cia to mor der stwo
i w re zul ta cie mniej lub bar dziej udane po zby cie się ciała. Czy twoim zda niem
wszyst kie trzy są w dzi siej szych cza sach nie moż liwe?

– Pra wie nie moż liwe, tak mi się przy naj mniej wy daje. Można stra cić pa mięć,
ale z całą pew no ścią zo sta nie się przez ko goś roz po zna nym, zwłasz cza gdy
sprawa do ty czy tak zna nego czło wieka jak Da ven heim. Z ko lei ciała nie
roz pły wają się w po wie trzu. Wcze śniej czy póź niej znaj duje się je ukryte
w od lud nych miej scach bądź ku frach. Mor der stwo za wsze wyj dzie na jaw.
Po dob nie ma się rzecz ze zbie głym urzęd ni kiem czy z czło wie kiem
nie wy wią zu ją cym się z pod ję tych zo bo wią zań, po nie waż w dzi siej szych cza sach
ważną rolę w ich za trzy ma niu od grywa te le graf. By wają za wra cani z gra nicy,
a porty i dworce ko le jowe są ob ser wo wane. Co do moż li wo ści ukry cia się
w kraju, to ich rysy twa rzy i wy gląd ze wnętrzny będą do brze znane każ demu, kto
czyta co dzienną prasę. Wszystko sprzy się gnie się prze ciwko nim.

– Mon ami – od parł Po irot – po peł niasz pe wien błąd. Nie bie rzesz pod uwagę
faktu, że czło wiek, który zde cy do wał się po zbyć in nego czło wieka bądź sa mego
sie bie w zna cze niu me ta fo rycz nym, może po sia dać ową rzadką umie jęt ność, jaką
jest me to dyczne dzia ła nie. Wy ko nu jąc swoje dzieło, może po słu żyć się
in te li gen cją, ta len tem i dro bia zgo wym za pla no wa niem szcze gó łów, a w ta kim
ra zie nie poj muję, dla czego nie mia łoby mu się po wieść po krzy żo wa nie pla nów
po li cji.

– Ale nie panu, jak są dzę? – stwier dził do bro dusz nie Japp, mru ga jąc w moją
stronę. – Pana nie wy pro wa dziłby w pole, pa nie Po irot.

Po irot pró bo wał, zresztą bez więk szych re zul ta tów, przy brać skromną minę.
– Mnie rów nież! Dla czego nie? To prawda, że pod cho dzę do ta kich za gad nień

me to dycz nie, z ma te ma tyczną pre cy zją, co wy daje się, nie stety, ra czej obce
no wej ge ne ra cji de tek ty wów!

Japp uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– No, nie wiem – od parł. – Mil ler, czło wiek, który pra cuje nad tą sprawą, to

by stry fa cet. Może być pan pe wien, że nie prze oczy śladu stopy, po piołu z cy gara,
a na wet okru szyny. Jego oczy wi dzą wszystko.

– Tak jak, mon ami – od parł Po irot – oczy wró bla w Lon dy nie. Nie pro sił bym
jed nak tego ma łego sza rego ptaszka o roz wi kła nie sprawy pana Da ven he ima.



– Ależ nie za mie rza pan chyba za prze czać zna cze niu ta kich szcze gó łów jako
do wo dów w spra wie?

– W żad nym wy padku. Na swój spo sób są bar dzo po trzebne.
Nie bez pie czeń stwo tkwi w tym, że można im przy pi sać zbyt dużą war tość.
Więk szość szcze gó łów jest dla sprawy nie istotna, za le d wie je den czy dwa mają
za sad ni cze zna cze nie. To szare ko mórki, mózg... – tu do tknął ręką czoła – ...jest
tym or ga nem, na któ rym na leży po le gać. Zmy sły mogą za wieść. Prawdy na leży
szu kać w nim, a nie poza nim.

– Nie chce pan chyba po wie dzieć, mon sieur Po irot, że pod jąłby się pan
roz wi kła nia ja kiejś sprawy, nie ru sza jąc się z fo tela?

– Wła śnie to mam na my śli, gdyby za po znano mnie z fak tami. Uwa żam się za
ko goś w ro dzaju spe cja li sty kon sul tanta.

In spek tor klep nął się po ko la nie.
– Niech mnie kule biją, je śli nie we zmę pana za słowo! Za kła dam się

o pią taka, że nie uda się panu od szu kać albo ra czej wska zać mi, gdzie szu kać
pana Da ven he ima, ży wego czy umar łego, przed upły wem ty go dnia.

Po irot się za my ślił.
– No cóż, mon ami, przyj muję za kład. Sport to wa sza an giel ska pa sja. A te raz

fakty.
– W ubie głą so botę, tak jak za zwy czaj, pan Da ven heim po je chał po cią giem

o dwu na stej czter dzie ści ze sta cji Vic to ria do Ching side, gdzie znaj duje się jego
wspa niała wiej ska re zy den cja Ce dars. Po lun chu prze cha dzał się po po sia dło ści
i udzie lił ogrod ni kom kilku wska zó wek. Wszy scy są zgodni, że za cho wy wał się
zu peł nie nor mal nie i tak jak za wsze. Po pod wie czorku wsu nął głowę do bu du aru
żony, mó wiąc, że za mie rza prze spa ce ro wać się do wsi i wy słać kilka li stów.
Do dał, że spo dziewa się przy by cia w in te re sach nie ja kiego pana Lo wena. Gdyby
aku rat przy szedł, za nim on wróci, na leży wpro wa dzić go do ga bi netu i po pro sić,
aby za cze kał. Po czym pan Da ven heim wy szedł z domu fron to wymi drzwiami,
spo koj nie prze szedł wzdłuż pod jazdu pro wa dzą cego do re zy den cji, po tem przez
bramę i wię cej już go nie wi dziano. Od tam tej pory słuch po nim za gi nął.

– Ład nie, bar dzo ład nie. Ogól nie rzecz bio rąc, uro czy mały pro blem –
wy mam ro tał Po irot. – Pro szę kon ty nu ować, przy ja cielu.



– Mniej wię cej kwa drans póź niej wy soki, śniady męż czy zna o buj nym czar nym
wą sie za dzwo nił do drzwi wej ścio wych i wy ja śnił, że umó wił się na spo tka nie
z pa nem Da ven he imem. Przed sta wił się jako Lo wen i zgod nie z po le ce niem
ban kiera zo stał wpro wa dzony do ga bi netu. Mi nęła nie mal go dzina. Pan
Da ven heim nie wra cał. W końcu pan Lo wen za dzwo nił na służbę i wy ja śnił, że
nie może już dłu żej cze kać, musi bo wiem zdą żyć na po wrotny po ciąg do mia sta.
Pani Da ven heim prze pro siła za nie obec ność męża, trudną do wy tłu ma cze nia,
gdyż wie działa, że ocze ki wał go ścia. Pan Lo wen jesz cze raz wy ra ził swój żal
i wy szedł. Cóż, jak wszy scy wiemy, pan Da ven heim nie wró cił. W nie dzielę
wcze śnie rano zo stała o tym po wia do miona po li cja, nie wiele jed nak mo gła tu
po móc. Wy da wało się, że pan Da ven heim do słow nie roz pły nął się w po wie trzu.
Nie był na po czcie, nie wi dziano, aby prze cho dził przez wieś. Na sta cji byli
pewni, że nie od je chał żad nym po cią giem. Jego auto zo stało w ga rażu. Gdyby
wy na jął sa mo chód, który miał po niego przy je chać w ja kieś ustronne miej sce,
wy daje się nie mal pewne, że do chwili obec nej, zwa żyw szy na ol brzy mią
na grodę, jaką ofe ro wano za udzie le nie in for ma cji, kie rowca zgło siłby się, aby
opo wie dzieć o tym, co wie. To prawda, że w od da lo nym o osiem ki lo me trów
Ent field od by wały się wy ścigi konne i gdyby po szedł pie szo do tej sta cji, mógłby
nie zau wa żony przejść w tłu mie. Po tem jed nak jego fo to gra fia i szcze gó łowy
ry so pis po ja wiły się we wszyst kich ga ze tach, lecz mimo to nikt nie po tra fił
prze ka zać o nim żad nej in for ma cji. Otrzy ma li śmy, oczy wi ście, wiele li stów
z ca łej An glii, ale każdy trop, jak do tych czas, koń czył się nie po wo dze niem.
W po nie dzia łek rano do ko nano ko lej nego sen sa cyj nego od kry cia. W ga bi ne cie
pana Da ven he ima za ko tarą stoi sejf i wła śnie do tego sejfu się wła mano i go
opróż niono. Okna były do kład nie za mknięte od środka, co wy daje się wy klu czać
wła ma nie, o ile nie za mknął ich póź niej wspól nik wła my wa czy znaj du jący się na
te re nie domu. Po nie waż jed nak w nie dzielę wśród służby pa no wał duży za męt,
moż liwe, że do wła ma nia do szło w so botę i po zo stało ono nie wy kryte aż do
po nie działku.

– Otóż to – od parł iro nicz nie Po irot. – I cóż, czy aresz to wano bied nego pana
Lo wena?

Japp uśmiech nął się sze roko.
– Jesz cze nie. Ale jest pod na szym ści słym nad zo rem.
Po irot ski nął głową.



– Co za brano z sejfu? Czy wie pan coś na ten te mat?
– Roz ma wia li śmy o tym z młod szym wspól ni kiem firmy i z pa nią Da ven heim.

Naj wy raź niej była tam znaczna kwota w ob li ga cjach na oka zi ciela i bar dzo duża
suma w bank no tach, jako że zo stała aku rat prze pro wa dzona ja kaś wielka
trans ak cja. Znaj do wała się tam rów nież praw dziwa for tuna w kosz tow no ściach.
Wszyst kie klej noty pani Da ven heim le żały w tym sej fie. Ku po wa nie ich stało się
ostat nimi laty praw dziwą pa sją jej męża i pra wie co mie siąc da wał jej
w pre zen cie ja kiś rzadki i kosz towny ka mień.

– W su mie wy borny łup – rzekł Po irot w za my śle niu. – A wła ści wie co
z Lo we nem? Czy wia domo, w ja kiej spra wie przy szedł tam tego wie czoru do
Da ven he ima?

– Cóż, naj wy raź niej obaj męż czyźni nie byli ze sobą w naj lep szych sto sun kach.
Lo wen jest gra czem gieł do wym na nie wielką skalę. Nie mniej raz czy dwa udało
mu się mi strzow skim po su nię ciem za ka so wać Da ven he ima, choć wy daje się, że
bar dzo rzadko albo na wet ni gdy oso bi ście się nie spo tkali. Sprawa, w któ rej
ban kier umó wił się z nim na spo tka nie, do ty czyła po łu dnio wo ame ry kań skich
ak cji.

– Czyżby Da ven heim pro wa dził in te resy w Ame ryce Po łu dnio wej?
– Są dzę, że tak. Pani Da ven heim mi mo cho dem wspo mniała, że całą ubie głą

je sień spę dził w Bu enos Aires.
– Miał ja kieś kło poty w domu? Czy mąż i żona po zo sta wali ze sobą w do brych

sto sun kach?
– Po wie dział bym, że jego ży cie pry watne było cał ko wi cie spo kojne

i mo no tonne. Pani Da ven heim jest miłą i do syć ogra ni czoną ko bietą. Nic
szcze gól nego, jak są dzę.

– A za tem nie tu na leży szu kać roz wią za nia ta jem nicy. Czy miał wro gów?
– Miał mnó stwo ry wali wśród fi nan si stów i bez wąt pie nia wielu lu dzi, nad

któ rymi zdo był prze wagę, nie było mu życz li wych. Nikt jed nak ra czej nie chciał
się go po zbyć. A na wet gdyby tak było, gdzie jest ciało?

– Wła śnie. Jak ma wia Ha stings, ciała mają zwy czaj wy cho dzić na jaw
z nie zwy kłą upo rczy wo ścią.

– Na wia sem mó wiąc, je den z ogrod ni ków twier dzi, że wi dział ja kąś po stać
idącą od strony domu w kie runku ogrodu. Duże oszklone drzwi ga bi netu



pro wa dzą wprost do ró ża nego ogrodu i pan Da ven heim czę sto tam tędy wcho dził
i wy cho dził. Ale ogrod nik, który znaj do wał się da leko i był za jęty pracą przy
in spek cie z ogór kami, nie jest na wet w sta nie stwier dzić, czy był to jego
pra co dawca. Nie po trafi rów nież po dać do kład nie czasu. Z pew no ścią wi dział
ową po stać przed szó stą, gdyż o tej po rze ogrod nicy koń czą pracę.

– A pan Da ven heim wy szedł z domu...
– Mniej wię cej o wpół do szó stej.
– Co znaj duje się za ró ża nym ogro dem?
– Je zioro.
– Czy jest tam wio ślar ska przy stań?
– Tak, stoi tam kilka pła sko den nych ło dzi. Przy pusz czam, że po my ślał pan

o sa mo bój stwie, Po irot. Cóż, chęt nie panu po wiem, że ju tro przy jeż dża Mil ler po
to tylko, aby prze szu kać je zioro. Pro szę, jaki to czło wiek!

Po irot uśmiech nął się blado i od wró cił w moją stronę.
– Ha stings, bar dzo cię pro szę, po daj mi ten eg zem plarz „Da ily Me ga phone”.

O ile do brze pa mię tam, jest tam za miesz czone nie zwy kle wy raźne zdję cie
za gi nio nego.

Pod nio słem się i zna la złem ga zetę, o którą pro sił. Po irot uważ nie
prze stu dio wał rysy twa rzy pana Da ven he ima.

– Hm! – wy mam ro tał. – Ma do syć dłu gie, fa lu jące włosy, su mia ste wąsy,
spi cza stą brodę i krza cza ste brwi. Oczy ciemne?

– Tak.
– Włosy i broda nieco po si wiałe?
De tek tyw ski nął głową.
– A za tem, Po irot, co pan na to? Ja sne jak słońce, czy tak?
– Wręcz prze ciw nie, bar dzo za gma twane.
In spek tor wy glą dał na za do wo lo nego.
– Co utwier dza mnie w prze ko na niu, że to roz wiążę... – za koń czył spo koj nie

Po irot.
– Co?
– Gdy sprawa jest nie ja sna, uwa żam to za do bry znak. Gdyby było od wrot nie,

przy jął bym to z dużą re zerwą! Wtedy mu sia łoby ko muś za le żeć, aby tak to



wy glą dało.
Japp po trzą snął głową nie mal ze współ czu ciem.
– Cóż, to kwe stia gu stu. Nie miał bym jed nak nic prze ciwko temu, aby wi dzieć

całą sprawę wy raź nie.
– Nie za leży mi na tym, żeby wi dzieć – wy mam ro tał Po irot. – Za my kam oczy

i my ślę.
Po li cjant wes tchnął.
– A za tem ma pan cały ty dzień na my śle nie.
– A pan bę dzie mnie in for mo wał o wszyst kich no wych wy da rze niach w tej

spra wie, na przy kład o re zul ta tach pracy su mien nego i by stro okiego in spek tora
Mil lera?

– Na tu ral nie. Za war li śmy prze cież umowę.
– Wstyd mi – rzu cił w moją stronę Japp, gdy go od pro wa dza łem do drzwi. –

Czuję się tak, jak bym okra dał dziecko!
Nie mo gąc się z nim nie zgo dzić, po zwo li łem so bie na uśmiech. Na dal się

uśmie cha łem, gdy wró ci łem do po koju.
– A więc... Wy śmie wasz się z papy Po irota, prawda? – Po gro ził mi pal cem. –

Nie masz za ufa nia do jego sza rych ko mó rek? Och, nie bądź taki za że no wany!
Le piej prze dys ku tujmy tę sprawę. Wy maga jesz cze uzu peł nie nia, przy znaję, ale
już od sła nia je den czy dwa in te re su jące szcze góły.

– Je zioro! – od par łem zna cząco.
– Na wet wię cej niż je zioro, przy stań wio ślar ska!
Po pa trzy łem spod oka na Po irota. Uśmie chał się w nie zwy kle za gad kowy

spo sób. Wie dzia łem, że w tej chwili za da wa nie mu dal szych py tań nie mia łoby
więk szego sensu.

Japp nie da wał znaku ży cia aż do na stęp nego wie czoru, kiedy to zja wił się
około 21.00. Od razu po zna łem po wy ra zie jego twa rzy, że ma do
za ko mu ni ko wa nia ja kieś wia do mo ści.

– Czy wszystko idzie do brze, przy ja cielu? – za py tał Po irot. – Tylko niech mi
pan nie mówi, że zna leź li ście w je zio rze zwłoki pana Da ven he ima, nie
uwie rzył bym w to.



– Nie zna leź li śmy zwłok, ale na tknę li śmy się na jego ubra nie, iden tyczne z tym,
ja kie no sił pa mięt nego dnia. Co pan na to?

– Czy w domu bra kuje jesz cze ja kichś ubrań?
– Nie, słu żący pana Da ven he ima jest tego pe wien. Reszta gar de roby po zo stała

nie tknięta. Co wię cej, aresz to wa li śmy Lo wena. Jedna z po ko jó wek, do któ rej
obo wiąz ków na leży za my ka nie okien w sy pial niach, twier dzi, że mniej wię cej
kwa drans po szó stej wi działa Lo wena w ogro dzie ró ża nym, jak szedł w stronę
ga bi netu.

– A co po wie dział on sam?
– Na po czątku za prze czył, że w ogóle opusz czał ga bi net. Ale po ko jówka

ob sta wała przy swoim, więc po tem udał, ja koby za po mniał, że wy szedł na
chwilę do ogrodu, aby obej rzeć rzad kie ga tunki róż. Do syć słaba wy mówka!
A te raz po ja wił się nowy do wód prze ciwko niemu. Pan Da ven heim za wsze no sił
na ma łym palcu pra wej ręki gruby złoty pier ścień z bry lan tem. Otóż pier ścień ten
zo stał za sta wiony w Lon dy nie w so botę wie czo rem przez nie ja kiego Billy’ego
Kel letta! Już wcze śniej był on znany po li cji, gdyż ubie głej je sieni prze sie dział
trzy mie siące w wię zie niu za kra dzież ze garka pew nemu sę dzi wemu
dżen tel me nowi. Wy gląda na to, że pró bo wał za sta wić pier ścień w co naj mniej
pię ciu róż nych miej scach, udało mu się w ostat nim. Za pie nią dze, które do stał,
upił się, po tur bo wał po li cjanta i w re zul ta cie tra fił do wię zie nia. Po sze dłem
z Mil le rem na Bow Street, aby go zo ba czyć. Jest te raz wy star cza jąco trzeźwy
i mu szę przy znać, że nie źle go na stra szy li śmy, su ge ru jąc, iż może zo stać
oskar żony o mor der stwo. Jego opo wieść jest bar dzo dziwna. Otóż w so botę był
na wy ści gach kon nych w Ent field, choć przy pusz czam, że bar dziej go
in te re so wały złote szpilki do kra wa tów niż za kłady. W każ dym ra zie miał zły
dzień, szczę ście mu nie do pi sy wało. Wlókł się drogą do Ching side i za nim
do szedł do wsi, usiadł w ro wie, żeby od po cząć. Kilka mi nut póź niej za uwa żył
męż czy znę idą cego drogą w stronę wsi. Opi sał go na stę pu jąco: „Śniady gość,
z du żym wą sem, je den z tych miej skich ele gan ci ków”. Od strony drogi Kel lett był
za sło nięty przez stos ka mieni. Męż czy zna pra wie się z nim zrów nał, gdy wtem
przy sta nął, po pa trzył szybko w obu kie run kach na drogę i naj wy raź niej uzna jąc ją
za opu sto szałą, wy jął z kie szeni ja kiś mały przed miot i rzu cił go w krzaki. Po tem
udał się w kie runku sta cji ko le jo wej. Przed miot, który wy rzu cił, upadł z lek kim
brzę kiem, co wzbu dziło za cie ka wie nie ob wie sia sie dzą cego w ro wie. Za czął to



spraw dzać i po krót kich po szu ki wa niach zna lazł pier ścień! To wer sja Kel letta.
Po wi nie nem jesz cze nad mie nić, że Lo wen cał ko wi cie temu za prze cza i, rzecz
ja sna, w naj mniej szym na wet stop niu nie mo żemy po le gać na sło wach ta kiego
czło wieka jak Kel lett. Nie wy klu czone, że spo tkał przy pad kiem Da ven he ima,
ob ra bo wał go i za bił.

Po irot prze cząco po krę cił głową.
– Mało praw do po dobne, mon ami. Po pierw sze, jak w ta kim ra zie po zbył się

ciała? Do dziś już by je zna le ziono. Po dru gie, gdyby do ko nał mor der stwa, aby
zdo być pier ścień, nie pró bo wałby póź niej tak otwar cie go za sta wić. Po trze cie,
za kra da jący się chył kiem zło dziej rzadko zo staje mor dercą. Po czwarte, skoro
jest w wię zie niu od so boty, byłby to zbyt duży zbieg oko licz no ści, gdyby
przy pad kiem udało mu się po dać do kładny ry so pis Lo wena.

Japp po ta ku jąco ski nął głową.
– Nie twier dzę, że nie ma pan ra cji. Nie zdoła pan jed nak na kło nić ławy

przy się głych, aby wzięła pod uwagę ze zna nia kry mi na li sty. Na to miast dziwi
mnie, że Lo wen nie zna lazł lep szego spo sobu na po zby cie się pier ście nia.

Po irot wzru szył ra mio nami.
– Prze cież gdyby zna le ziono go w po bliżu domu, nie wy klu czone, że za częto by

utrzy my wać, iż Da ven heim sam go zgu bił.
– Ale po co w ogóle go zdej mo wał? – za py ta łem.
– Moż liwe, że był ku temu po wód – od parł Japp. – Czy wie cie, że mała furtka

za je zio rem pro wa dzi na wzgó rze, a idąc tam tędy, po nie ca łych trzech mi nu tach
do cho dzi się do pieca do wy pa la nia wapna.

– Wielki Boże! – za wo ła łem. – Chce pan po wie dzieć, że wapno, które
znisz czyło ciało, nie po dzia ła łoby na pier ścień?

– Tak jest.
– Wy daje mi się – od par łem – że to wy ja śnia wszystko. Co za okropna

zbrod nia!
Obaj jed no cze śnie od wró ci li śmy się i po pa trzy li śmy na Po irota. Wy da wał się

za to piony w my ślach, czoło miał zmarsz czone, jak gdyby w ja kimś ol brzy mim
umy sło wym wy siłku. Po czu łem, że w końcu do cho dzi do głosu jego bły sko tliwa
in te li gen cja. Ja kie będą jego pierw sze słowa? Nie ka zał nam długo na nie cze kać.



Gdy wes tchnął, na pię cie wi doczne w jego po sta wie opa dło i od wró ciw szy się
do Jappa, za py tał:

– Być może wie pan, przy ja cielu, czy pań stwo Da ven he imo wie dzie lili
sy pial nię?

Py ta nie było do tego stop nia nie sto sowne, że przez chwilę obaj pa trzy li śmy
osłu piali ze zdu mie nia. Po czym Japp wy buch nął gło śnym śmie chem.

– Mój Boże, Po irot, są dzi łem, że ma pan na my śli coś waż nego. A co do
pań skiego py ta nia, przy znam, że nie wiem.

– Czy mógłby się pan tego do wie dzieć? – po pro sił z dziwną sta now czo ścią
Po irot.

– Och, na tu ral nie, je żeli na prawdę chce pan wie dzieć.
– Merci, mon ami[22]. Był bym bar dzo zo bo wią zany, gdyby do ło żył pan sta rań

w tej spra wie.
Japp przy glą dał mu się jesz cze przez kilka mi nut, ale Po irot spra wiał

wra że nie, jakby zu peł nie o nas za po mniał. In spek tor, pa trząc na mnie, smutno
po trzą snął głową i mam ro cząc: „Biedny sta ru szek! Wojna mu chyba po mie szała
zmy sły!”, ostroż nie wy co fał się z po koju.

Po nie waż wy da wało się, że Po irot wciąż jest po grą żony w my ślach, wzią łem
kartkę pa pieru i za czą łem ro bić no tatki. Ode rwał mnie od nich głos przy ja ciela.
Ock nął się już z za dumy i wy glą dał te raz na oży wio nego i uważ nego.

– Que fa ites-vous là, mon ami?[23]

– Pró bo wa łem za no to wać w punk tach to, co w tej spra wie wy daje mi się
naj waż niej sze.

– Za czy nasz dzia łać me to dycz nie. Na resz cie! – od parł apro bu jąco Po irot.
Ukry łem za do wo le nie.
– Czy mam ci prze czy tać?
– Oczy wi ście.
Od chrząk ną łem.
– Punkt pierw szy: Wszyst kie do wody wska zują, że wła śnie Lo wen wła mał się

do sejfu. Punkt drugi: Ży wił urazę do Da ven he ima. Punkt trzeci: Skła mał, gdy na
po czątku ze znał, że nie opusz czał ga bi netu. Punkt czwarty: Gdyby uznać hi sto rię



Billy’ego Kel letta za praw dziwą, Lo wen nie wąt pli wie brał w niej udział.
I cóż? – za py ta łem, ma jąc wra że nie, że nie po mi ną łem żad nego istot nego faktu.

Po irot po pa trzył na mnie ze współ czu ciem, lekko krę cąc głową.
– Mój biedny przy ja cielu! Nie masz do tego daru. W ogóle nie bie rzesz pod

uwagę waż nych szcze gó łów. Twoje ro zu mo wa nie też jest błędne.
– Jak to?
– Po zwól mi prze ana li zo wać twoje punkty. Pierw szy: Pan Lo wen

praw do po dob nie nie wie dział, że po jawi się przed nim szansa otwo rze nia sejfu.
Przy szedł na spo tka nie w in te re sach. Nie mógł wcze śniej wie dzieć, że pan
Da ven heim wyj dzie wy słać list i że w re zul ta cie zo sta nie sam w ga bi ne cie.

– Mógł sko rzy stać z nada rza ją cej się oka zji – za su ge ro wa łem.
– A na rzę dzia? Miej scy dżen tel meni nie no szą ze sobą na wszelki wy pa dek

sprzętu po trzeb nego do wła mań. A nie można się wła mać do sejfu za po mocą
scy zo ryka, rzecz ja sna!

– Do brze, a co z punk tem dru gim?
– Twier dzisz, że Lo wen żywi urazę do pana Da ven he ima. Masz na my śli fakt,

że raz czy dwa oka zał się lep szy od niego w in te re sach. Naj praw do po dob niej
trans ak cje te do star czyły mu pew nych ko rzy ści ma te rial nych. Poza tym nie żywi
się urazy do czło wieka, od któ rego było się lep szym, czę ściej bywa na od wrót.
Je żeli w ogóle można mó wić o ja kiej kol wiek ura zie, to ra czej w od nie sie niu do
pana Da ven he ima.

– Ale nie za prze czysz, że kła mał, mó wiąc, iż nie opusz czał ga bi netu.
– Tak, ale mógł się prze stra szyć. Nie za po mi naj, że aku rat wy ło wiono z je ziora

ubra nie za gi nio nego. Oczy wi ście, jak zwy kle po stą piłby le piej, mó wiąc prawdę.
– A punkt czwarty?
– Przy znaję. Je żeli opo wieść Kel letta jest praw dziwa, Lo wen z pew no ścią jest

w nią za mie szany.
– Więc jed nak wzią łem pod uwagę choć ten istotny fakt?
– Być może. Ale cał ko wi cie po mi ną łeś dwie nie zwy kle ważne kwe stie, które

sta no wią klucz do ca łej sprawy.
– Po wiedz, pro szę, ja kie?



– Jedna to pa sja, z jaką pan Da ven heim w ciągu ostat nich kilku lat ku po wał
klej noty. Druga to jego po dróż je sie nią do Bu enos Aires.

– Po irot, chyba żar tu jesz?
– Mó wię zu peł nie po waż nie. Och, do kroć set, mam na dzieję, że Japp nie

za po mni o moim po le ce niu.
Ale in spek tor, choć nie opusz czał go na strój do żar tów, pa mię tał o nim na tyle

do brze, że na stęp nego dnia około je de na stej nad szedł od niego te le gram. Na
prośbę Po irota otwo rzy łem go i od czy ta łem na stę pu jący tekst:

Mąż i żona od ubie głej zimy zaj mują osobne sy pial nie.
– Aha! – za wo łał Po irot. – A te raz mamy po łowę czerwca! Wszystko ja sne!
Za czą łem mu się przy glą dać.
– Nie masz pie nię dzy w banku Da ven he ima i Sal mona, mon ami?
– Nie – od par łem zdu miony. – Dla czego py tasz?
– Po nie waż ra dził bym ci je pod jąć, za nim bę dzie za późno.
– Dla czego? Oba wiasz się cze goś?
– Oba wiam się, że za kilka dni, być może wcze śniej, splaj tują. W związku

z tym od pi szemy in spek to rowi. Ołó wek, bar dzo pro szę, i for mu larz de pe szy.
Vo ilà![24] Ra dzę pod jąć pie nią dze z banku, o któ rym mó wi li śmy. To za in try guje
po czci wego Jappa! Bar dzo sze roko otwo rzy oczy ze zdu mie nia! Zu peł nie nie
bę dzie wie dział, o co cho dzi, aż do ju tra albo po ju trza!

Od nio słem się do tego scep tycz nie, ale na stęp nego dnia mu sia łem wy ra zić
uzna nie dla nad zwy czaj nych zdol no ści przy ja ciela. Ol brzy mie na główki we
wszyst kich ga ze tach mó wiły o ban kruc twie banku Da ven he ima. W świe tle
re we la cji na te mat kon dy cji fi nan so wej banku znik nię cie zna nego przed się biorcy
na brało cał ko wi cie od mien nego zna cze nia.

Aku rat w naj lep sze je dli śmy śnia da nie, gdy rap tem drzwi się otwo rzyły i do
po koju wpadł Japp. W le wej ręce trzy mał ga zetę, w pra wej – te le gram od
Po irota, który ci snął na stół przed moim przy ja cie lem.

– Skąd pan o tym wie dział, Po irot? Ja kim spo so bem, do li cha, pan do tego
do szedł?

Po irot z lekka się do niego uśmiech nął.



– Och, mon ami, po pań skim te le gra mie mia łem już pew ność! Wi dzi pan, od
sa mego po czątku w tym wła ma niu do sejfu ude rzyło mnie coś nie zwy kłego.
Klej noty, go tówka, ob li ga cje na oka zi ciela, wszystko wy da wało się
przy go to wane. Dla kogo? Otóż po czciwy pan Da ven heim na le żał do tych, któ rzy
nie za sy piają gru szek w po piele, jak to zwy kli ście okre ślać! Było pra wie pewne,
że przy go to wał to dla sie bie! No i ta jego pa sja od kilku lat do ku po wa nia
klej no tów! Ja kież to pro ste! Za sumy, które sprze nie wie rzył, na by wał klej noty, te
z ko lei naj praw do po dob niej za stę po wał bez war to ścio wymi du pli ka tami i w ten
spo sób zgro ma dził w bez piecz nym miej scu, pod in nym na zwi skiem, znaczny
ma ją tek, aby móc się nim cie szyć, gdy wszy scy inni zo staną wy pro wa dzeni
w pole. Kiedy przy go to wa nia zo stały za koń czone, wy zna czył spo tka nie panu
Lo we nowi, który w prze szło ści był na tyle nie roz tropny, aby raz czy dwa wejść
w drogę ta kiej zna ko mi to ści, wy wier cił w sej fie dziurę, na ka zał wpro wa dzić
go ścia do ga bi netu i wy szedł z domu. Do kąd? – Po irot urwał i wy cią gnął rękę po
ko lejne go to wane jajko. Zmarsz czył brwi. – To wręcz nie do znie sie nia –
wy mam ro tał – żeby każda kura zno siła jajka in nej wiel ko ści. Ja każ asy me tria
po wstaje z tego przy stole! Żeby cho ciaż sor to wali je w skle pie!

– Mniej sza o nie – od parł znie cier pli wiony Japp. – Mogą być na wet
kwa dra towe. Niech pan nam ra czej po wie, do kąd się gość udał, gdy opu ścił
Ce dars, je śli pan to wie!

– No cóż, po szedł do swo jej kry jówki. Och, ten pan Da ven heim, być może
jego szare ko mórki mają ja kieś znie kształ ce nia, funk cjo nują jed nak
pierw szo rzęd nie!

– Czy pan wie, gdzie jest jego kry jówka?
– Na tu ral nie. Jest bar dzo po my słowa.
– Na mi łość bo ską, niech więc pan nam po wie!
Po irot uważ nie ze brał z ta le rza wszyst kie ka wałki sko rupki, umie ścił je

w pod stawce do ja jek, a na nich od wró coną pu stą sko rupkę. Za koń czyw szy tę
ope ra cję, roz pro mie nił się na wi dok jej re zul tatu, a po tem pa trząc na nas,
uśmiech nął się czule.

– Śmiało, przy ja ciele, je ste ście ludźmi in te li gent nymi. Za daj cie so bie py ta nie,
ja kie i ja so bie po sta wi łem: gdzie bym się ukrył na miej scu tego czło wieka?
Ha stings, co po wiesz?



– Cóż – od par łem – skłonny je stem przy pusz czać, że w ogóle bym się nie
ukry wał. Zo stał bym w Lon dy nie, w sercu tego wszyst kiego, jeź dził bym me trem
i au to bu sami. Sta wiam dzie sięć do jed nego, że ni gdy by mnie nie roz po znano.
W tłu mie można czuć się bez piecz nym.

Po irot ba daw czo od wró cił się w stronę Jappa.
– Nie zga dzam się. Uciec od razu to je dyna szansa. Miał bym mnó stwo czasu,

żeby wszystko wcze śniej przy go to wać. Cze kałby już na mnie w po go to wiu jacht
i za nim za czę łaby się ta cała wrzawa, umknął bym w je den z naj od le glej szych
za kąt ków świata. – Obaj po pa trzy li śmy na Po irota. – A co pan by zro bił?

De tek tyw przez chwilę za cho wy wał mil cze nie. Po tem prze mknął mu przez
twarz nie zwy kły uśmiech.

– Przy ja ciele, gdy bym pró bo wał ukryć się przed po li cją, czy wie cie, gdzie
bym szu kał schro nie nia? W wię zie niu!

– Co?
– Po szu ku je cie mon sieur Da ven he ima, aby wsa dzić go do wię zie nia, więc

ni gdy nie przyj dzie wam na myśl spraw dzić, czy aby już go tam nie ma!
– Co pan ma na my śli?
– Twier dzi pan, że ma dame Da ven heim nie jest zbyt in te li gentna. Są dzę

jed nak, że gdyby za brał ją pan na Bow Street i do ko nał kon fron ta cji z męż czy zną
po da ją cym się za Billy’ego Kel letta, roz po zna łaby go! Mimo że zgo lił brodę,
wąsy oraz te krza cza ste brwi i krótko przy ciął włosy. Trudno nie roz po znać męża,
na wet gdy wszyst kich in nych uda mu się wy pro wa dzić w pole.

– Billy Kel lett? Ależ on był już wcze śniej no to wany!
– Czyż nie mó wi łem, że to in te li gentny czło wiek? Przy go to wał so bie alibi

dużo wcze śniej. Je sie nią wcale nie był w Bu enos Aires, tylko wcie lił się
w po stać Billy’ego Kel letta, „od sia du ją cego trzy mie siące”, aby po li cja nie
miała żad nych po dej rzeń, gdy na dej dzie wła ściwy czas.

Pa mię taj cie, że grał o dużą stawkę: wielki ma ją tek i wol ność. Warto było
do pro wa dzić całą rzecz do końca. Tyle że...

– Tak?
– Cóż, po tem mu siał no sić sztuczną brodę i pe rukę, mu siał się

ucha rak te ry zo wać, a nie jest ła two spać ze sztuczną brodą, mi sty fi ka cja może
zo stać ła two od kryta. Nie mógł dłu żej dzie lić po koju z żoną. Na moją prośbę



do wie dział się pan, że przez ostat nie pół roku, czy ile tam czasu mi nęło od jego
rze ko mego po wrotu z Bu enos Aires, on i pani Da ven heim zaj mo wali od dzielne
po koje. Wtedy już by łem pe wien! Ogrod nik, któ remu się wy da wało, że wi dział
pana idą cego od strony domu, miał cał ko witą ra cję. Pan Da ven heim udał się do
przy stani wio ślar skiej, przy wdział ubra nie „włó częgi”, które, czego mo że cie być
pewni, było do brze ukryte przed wzro kiem słu żą cego, nie po trzebne wrzu cił do
je ziora i przy stą pił do wy ko ny wa nia planu, za sta wia jąc pier ścień, a po tem
na pa da jąc na po li cjanta i tra fia jąc bez prze szkód do aresztu na Bow Street, gdzie
ni komu na wet nie śni łoby się go szu kać!

– Nie moż liwe – wy mam ro tał Japp.
– Niech pan za pyta ma dame – od parł mój przy ja ciel z uśmie chem.
Na stęp nego dnia obok ta le rza Po irota le żał list po le cony. Gdy go otwo rzył,

z ko perty wy padł pię cio fun towy bank not. Mój przy ja ciel zmarsz czył brwi.
– O, do dia bła! Co ja z nim zro bię? Mam ta kie wy rzuty su mie nia! Biedny Japp!

Ach, mam po mysł! Zjemy ra zem ko la cję, we trzech! Uspo koi to moje su mie nie.
To było do prawdy zbyt pro ste. Wstyd mi. Prze cież ja nie okradł bym na wet
dziecka, mille ton ner res[25]! Mon ami, co się stało, że śmie jesz się tak
ser decz nie?





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Ta jem nica lorda Li ster dale’a



 

Z wiel kim tru dem Ja mes Bond[26] po now nie skon cen tro wał uwagę na ma łej żół tej
książce, którą trzy mał w ręku. Na jej okładce wid niał pro sty, ale za chę ca jący
ty tuł: Czy chcesz, aby twoja pen sja wzro sła o 300 fun tów rocz nie? Cena książki
wy no siła je den szy ling. Ja mes wła śnie prze czy tał dwie strony zwię złych
po uczeń, jak pa trzeć sze fowi w twarz, jak kształ to wać dy na miczną oso bo wość
i jak roz ta czać wo kół sie bie at mos ferę kom pe ten cji. Te raz do szedł do bar dziej
sub tel nego za gad nie nia: Jest pora na szcze rość i pora na dys kre cję – po uczała
go żółta ksią żeczka. – Silny męż czy zna nie za wsze ujaw nia wszystko, co wie.
Ja mes za mknął książkę, uniósł głowę i za pa trzył się w błę kitną dal oce anu.
Zro dziło się w nim okropne po dej rze nie, że nie jest sil nym męż czy zną. Silny
męż czy zna za pa no wałby nad obecną sy tu acją, a nie stałby się jej ofiarą. Po raz
sześć dzie siąty tego po ranka Ja mes do ko nał prze glądu swych krzywd.

Oto był jego urlop. Jego urlop! Ha, ha, ha! Sar do niczny śmiech. Kto na mó wił
go na przy jazd do tej mod nej nad mor skiej miej sco wo ści Kimp ton-on-Sea?
Grace. Kto skło nił go do wy datku więk szego, niż mógł so bie po zwo lić? Grace.
A on ocho czo po parł ten plan. Ścią gnęła go tu – i czym się to skoń czyło?
Miesz kał w po nu rym pen sjo na cie po ło żo nym ja kieś dwa ki lo me try od mo rza,
Grace zaś, za miast wy na jąć po dobne lo kum (nie to samo, rzecz ja sna –
w śro do wi sku Ja mesa re guły przy zwo ito ści były bar dzo su rowe), zdra dziła go
nik czem nie i za trzy mała się ni mniej, ni wię cej, tylko w ho telu Espla nade nad
sa mym brze giem mo rza.

Po noć miała tam przy ja ciół. Przy ja ciół! Ja mes znów ro ze śmiał się
sar do nicz nie. My ślami po wró cił do tych ostat nich trzech lat swo ich
nie śpiesz nych za lo tów do Grace. Była nie bo tycz nie za do wo lona, gdy po raz
pierw szy za szczy cił ją swą uwagą. Działo się to, jesz cze za nim osią gnęła wy żyny
sławy w sa lo nach mod niar skich pań stwa Bar tle sów przy High Street. Z po czątku
to Ja mes za dzie rał nosa. Te raz, nie stety, sy tu acja się od wró ciła. Grace była
osobą – jak to się mówi – do brze za ra bia jącą. Z tej przy czyny stała się
za ro zu miała. Tak, wła śnie, okrop nie za ro zu miała. Przy szedł mu na myśl frag ment
ja kie goś utworu po etyc kiego, coś o „dzię ko wa niu po stem Bogu za mi łość
po rząd nego męż czy zny”[27]. Ni czego w tym ro dzaju nie wi działo się



w za cho wa niu Grace. Do brze kar miona w ho telu Espla nade, kom plet nie
igno ro wała mi łość po rząd nego męż czy zny. Przyj mo wała na to miast umi zgi
skoń czo nego idioty o na zwi sku Claud So pworth, czło wieka, który zda niem
Ja mesa był cał ko wi cie po zba wiony za sad mo ral nych.

Ja mes wbił ob cas w zie mię i z po sępną miną wpa try wał się w ho ry zont.
Kimp ton-on-Sea. Co go opę tało, że przy je chał do ta kiej miej sco wo ści? To był
ku rort dla bo ga tych i ele ganc kich lu dzi; znaj do wały się tam dwa duże ho tele
i cią gnące się na prze strzeni wielu ki lo me trów ma low ni cze bun ga lowy, które
na le żały do po pu lar nych ak to rek, za moż nych Ży dów i tych człon ków an giel skiej
ary sto kra cji, któ rym udało się bo gato oże nić. Czynsz za naj mniej szy ume blo wany
bun ga low wy no sił dwa dzie ścia pięć gwi nei[28] na ty dzień. Prze ra stało
wy obraź nię, ile mógł wy no sić za duży dom. Je den z ta kich pa ła ców znaj do wał
się bez po śred nio za ple cami Ja mesa. Na le żał do za pa lo nego węd ka rza, lorda
Edwarda Cam piona, i obec nie pe łen był zna ko mi tych go ści, włącz nie z ra dżą
Ma ra putny, któ rego bo gac two owiane było le gendą. Ja mes prze czy tał o nim
wszystko dziś rano w lo kal nym ty go dniku; o jego po sia dło ściach w In diach,
pa ła cach i wspa nia łej ko lek cji klej no tów, w któ rej wy róż niał się zwłasz cza
sławny szma ragd wiel ko ści go łę biego jaja, jak en tu zja stycz nie do no siła prasa.
Ja mes, wy cho wany w mie ście, miał dość mgli ste po ję cie o roz mia rach go łę biego
jaja, mimo to in for ma cja wy warła na nim od po wied nie wra że nie.

– Gdy bym miał taki szma ragd – po wie dział Ja mes do sie bie, wpa tru jąc się
smut nym wzro kiem w ho ry zont – do piero bym po ka zał Grace!

Słowa te nie brzmiały zbyt prze ko nu jąco, ale już samo ich wy po wie dze nie
po pra wiło Ja me sowi na strój. Usły szał z tyłu ro ze śmiane i przy wo łu jące go głosy,
od wró cił głowę i zna lazł się oko w oko z Grace. Była z Clarą So pworth, Alice
So pworth, Do ro thy So pworth i, nie stety, rów nież z Clau dem So pwor them.
Dziew częta trzy mały się za ręce i chi cho tały.

– Rzadko się po ka zu jesz! – za wo łała fi glar nie Grace.
– Tak – przy znał Ja mes.
Czuł, że mógł zdo być się na lep szą ri po stę. Nie spra wia się wra że nia

dy na micz nej oso bo wo ści, po słu gu jąc się tylko jed nym sło wem „tak”. Z głę boką
nie chę cią pa trzył na Clauda So pwor tha, który był wy stro jony ni czym bo ha ter
wo de wilu. Ja mes z tę sk notą wy cze ki wał chwili, gdy bie ga jący po plaży pies
po łoży swe mo kre, po bru dzone pia skiem łapy na nie ska zi tel nie bia łych



fla ne lo wych spodniach Clauda. Sam ubrany był w prak tyczne ciem no szare
spodnie, któ rych naj lep sze dni na le żały do prze szło ści.

– Czyż po wie trze nie jest wspa niałe? – za py tała Clara, wcią ga jąc je
z lu bo ścią. – Prawda, że nie zwy kle orzeź wia? – Za chi cho tała.

– To ozon. Jest rześki jak to nik – za uwa żyła Alice i rów nież za chi cho tała.
„Mam ochotę ude rzyć o sie bie tymi ich pu stymi gło wami” – po my ślał Ja mes.

„Jaki sens ma ten bez u stanny śmiech? Nie mó wią prze cież ni czego śmiesz nego”.
Nie ska zi telny Claud ode zwał się roz wle kłym gło sem:
– Wy ką piemy się, czy może je ste ście zbyt zmę czone?
Po mysł ką pieli przy jęty zo stał ra do snym pi skiem. Ja mes po szedł wraz z nimi.

Dzięki odro bi nie sprytu udało mu się przy trzy mać Grace tro chę z tyłu.
– Po słu chaj – po skar żył się – pra wie cię nie wi duję.
– Ale te raz je ste śmy prze cież ra zem – od parła Grace. – I mo żesz zjeść z nami

lunch w ho telu, je śli...
– O co cho dzi? – rzu cił Ja mes szorstko. – Za pewne nie pre zen tuję się

wy star cza jąco ele gancko?
– My ślę, ko cha nie, że mógł byś do ło żyć nieco sta rań – rze kła Grace. – Wszy scy

są tu nie zwy kle ele ganccy. Spójrz tylko na Clauda So pwor tha!
– Przyj rza łem mu się – stwier dził Ja mes po nuro. – Ni gdy do tąd nie spo tka łem

męż czy zny, który w więk szym stop niu przy po mi nałby osła.
– Nie po trzeb nie kry ty ku jesz mo ich przy ja ciół, Ja me sie – ob ru szyła się

Grace. – To nie świad czy o do brym wy cho wa niu. Claud cho dzi ubrany tak jak
inni dżen tel meni w ho telu.

– Ach! – za wo łał Ja mes. – Wiesz, co prze czy ta łem któ re goś dnia w „So ciety
Snip pets”? Otóż książę... książę, nie pa mię tam który, w każ dym ra zie je den
z ksią żąt uznany zo stał za naj go rzej ubra nego męż czy znę w An glii!

– Moż liwe – po wie działa Grace. – Ale to był książę.
– I co z tego? – rzu cił Ja mes. – Może i ja pew nego dnia zo stanę księ ciem? No,

może nie księ ciem, ale przy naj mniej lor dem.
Po kle pał wci śniętą do kie szeni żółtą ksią żeczkę i wy li czył długą li stę lor dów,

któ rzy roz po czy nali ka rierę o wiele skrom niej niż on. Grace zbyła tę uwagę
chi cho tem.



– Nie bądź głupi, Ja me sie – skar ciła go. – Już cię wi dzę w roli księ cia
Kimp ton-on-Sea!

Ja mes spoj rzał na nią z mie sza niną gniewu i roz pa czy. Kimp ton-on-Sea
nie wąt pli wie ude rzyło Grace do głowy.

Plaża w Kimp ton to długi, pro sty pas pi sku. Wzdłuż niej, na prze strzeni około
dwóch ki lo me trów, cią gnie się rząd dom ków ką pie lo wych i ka bin. Całe
to wa rzy stwo za trzy mało się wła śnie przed sze re giem sze ściu ta kich dom ków-
prze bie ralni, na któ rych wid niał oka zały na pis: Tylko dla go ści ho telu
Espla nade.

– Je ste śmy na miej scu – oznaj miła Grace z oży wie niem. – Oba wiam się
jed nak, Ja me sie, że nie mo żesz nam to wa rzy szyć. Mu sisz sko rzy stać z tych
ogól nych na mio tów. Spo tkamy się w mo rzu. Do zo ba cze nia!

– Do zo ba cze nia – po wie dział Ja mes i od szedł we wska za nym kie runku.
Dwa na ście pod nisz czo nych na mio tów stało so bie jak na pa ra dzie przo dem do

oce anu. Stary ma ry narz, który je nad zo ro wał, dzier żył w ręku rolkę błę kit nego
pa pieru. Przy jął od Ja mesa mo netę, wy darł nie bie ski bi let z rolki, rzu cił mu
ręcz nik i zna cząco stuk nął go pal cem w ra mię.

– Ustaw się pan w ko lejce – po le cił ochry płym gło sem.
I wtedy Ja mes zdał so bie sprawę z ist nie nia kon ku ren cji. Inni lu dzie też wpa dli

na po mysł mor skiej ką pieli. Wszyst kie na mioty były za jęte, a na ze wnątrz kłę bił
się zde ter mi no wany tłum cze ka ją cych na swoją ko lej. Ja mes usta wił się
w naj krót szej ko lejce i cze kał. Poły na miotu roz chy liły się i piękna, młoda
ko bieta, skąpo przy odziana, wy szła jak na scenę. Wło żyła cze pek ką pie lowy
z miną osoby, która ma przed sobą cały długi po ra nek, po de szła do wody i sen nie
spo częła na pia sku.

„Źle się usta wi łem” – po my ślał Ja mes i nie zwłocz nie przy łą czył się do
na stęp nej grupy.

Po upły wie pię ciu mi nut w na mio cie dały się za uwa żyć oznaki po ru sze nia.
Kil ka krot nie mocno po cią gnięto za sznurki, po czym poły na miotu roz chy liły się
i wy szła z niego ro dzinka: oj ciec, matka i czworo dzieci. Wy glą dało to na
ma giczną sztuczkę, je śli wziąć pod uwagę nie wiel kie roz miary na miotu. W tej
sa mej chwili do przodu rzu ciły się dwie ko biety. Każda z nich uchwy ciła się poły
na miotu.



– Prze pra szam pa nią – po wie działa pierw sza młoda ko bieta, lekko dy sząc.
– To ja prze pra szam – ode zwała się druga młoda ko bieta, pa trząc na tamtą

zna cząco.
– Po winna pani wie dzieć, że by łam tu całe dzie sięć mi nut przed pa nią –

do dała szybko pierw sza z nich.
– Wszy scy mogą po twier dzić, że stoję tu już do bry kwa drans – spro sto wała

druga młoda ko bieta wo jow ni czym to nem.
– O co cho dzi? – wtrą cił się stary ma ry narz.
Oby dwie ko biety za częły mó wić jedna przez drugą. Gdy skoń czyły, ma ry narz

wska zał kciu kiem na jedną z nich i po wie dział krótko:
– Te raz pani.
Na stęp nie od szedł, głu chy na pro te sty. Nie wie dział i wcale go nie ob cho dziło,

która z nich była pierw sza, ale jego de cy zja była osta teczna, jak ma wiają
dzien ni ka rze spor towi. Ja mes, do pro wa dzony do roz pa czy, chwy cił ma ry na rza za
ra mię.

– Niechże pan po słu cha!
– O co cho dzi?
– Ile czasu upły nie, nim do stanę się do środka?
Stary ma ry narz ob rzu cił ocze ku jący tłum bez na mięt nym spoj rze niem.
– Może go dzinę, może pół to rej. Trudno po wie dzieć.
W tej chwili Ja mes spo strzegł, że Grace i po zo stałe dziew częta bez tro sko

bie gną po pia sku do mo rza.
„Do dia bła!” – za klął w du chu. „Do wszyst kich dia błów!”
Jesz cze raz za cze pił sta rego ma ry na rza:
– Nie mógł bym do stać się do in nego na miotu? A co z tam tymi dom kami?

Wszyst kie wy dają się pu ste.
– Tamte prze bie ral nie – od parł ma ry narz z god no ścią – są pry watne. –

Udzie liw szy tej re pry mendy, od da lił się.
Z gorz kim uczu ciem za wodu Ja mes po rzu cił ko lejkę i wście kły po ma sze ro wał

wzdłuż plaży. To był ko niec! Cał ko wity i nie odwo łalny ko niec! Złym okiem
spo zie rał na po rządne ka biny ką pie lowe, które mi jał. W tym mo men cie
nie za leżny li be rał ustę po wał w nim miej sca wo ju ją cemu so cja li ście. Dla czego



bo gaci mogą mieć wła sne prze bie ral nie i za ży wać ką pieli, kiedy ze chcą, bez
cze ka nia w ko lej kach?

„Cały nasz sys tem – po my ślał Ja mes z pew nym wa ha niem – jest do ni czego”.
Od strony mo rza do bie gały go ko kie te ryjne okrzyki chla pią cych się dziew czyn.

To był głos Grace! A nad jej pi skiem gó ro wało bez myślne „ha, ha, ha” Clauda
So pwor tha.

– Do li cha! – rzu cił pod no sem Ja mes, zgrzy ta jąc zę bami, czego ni gdy do tąd
nie pró bo wał ro bić, a je dy nie czy ty wał o tym w po wie ściach.

Sta nął, a na stęp nie, wście kle krę cąc pa ty kiem, osten ta cyj nie od wró cił się
ple cami do mo rza. Za miast na mo rze ze sku pioną nie na wi ścią pa trzył na Eagle’s
Nest[29], Bu ena Vi sta[30] i Mon Désir[31]. Miesz kańcy Kimp ton-on-Sea mieli
zwy czaj nada wać swym ką pie lo wym dom kom wy myślne na zwy. Na zwę Eagle’s
Nest uznał za głup ko watą, Bu ena Vi sta zaś prze ra stała jego lin gwi styczne ta lenty.
Ale wy star cza jąco znał fran cu ski, aby zda wać so bie sprawę z traf no ści trze ciej
na zwy.

W tym mo men cie spo strzegł, że w prze ci wień stwie do po zo sta łych dom ków
ką pie lo wych, któ rych drzwi były do kład nie za mknięte, drzwi do Mon Désir
po zo sta wiono uchy lone. Ja mes ro zej rzał się bacz nie po plaży. W tym miej scu
zaj mo wały ją głów nie matki po chło nięte pil no wa niem swych po ciech. Była
do piero dzie siąta rano – pora zbyt wcze sna, aby ary sto kra cja z Kimp ton-on-Sea
po ja wiła się na plaży.

„Za pewne je dzą te raz w łóż kach prze piórki z grzy bami przy nie sione na tacy
przez upu dro wa nych lo ka jów! Nikt z tego to wa rzy stwa nie po każe się tu przed
dwu na stą” – po my ślał Ja mes.

Znowu spoj rzał w kie runku mo rza. Jak przy stało na do brze prze ćwi czony
lejt mo tyw, w po wie trzu roz no siły się pi skliwe okrzyki Grace. Wtó ro wało im
nie zmienne „ha, ha, ha” Clauda So pwor tha.

„Wejdę” –  zde cy do wał w du chu Ja mes, za ci ska jąc zęby.
Pchnął drzwi do Mon Désir i wszedł do środka. Na po czątku po czuł strach,

wi dząc wi szące na koł kach różne czę ści gar de roby, ale szybko się opa no wał.
Wnę trze po dzie lone było na dwie czę ści. W dam skiej, po pra wej stro nie, na
jed nym kołku wi siały żółty swe ter, pod nisz czony ka pe lusz pa nama i para
pla żo wych san da łów, po le wej stro nie zaś, w czę ści mę skiej – stare, szare



fla ne lowe spodnie, pu lo wer i nie prze ma kalny ry backi kap tur. Aby się ro ze brać,
Ja mes prze mie ścił się po śpiesz nie do mę skiej czę ści. Trzy mi nuty póź niej był już
w mo rzu. Dy sząc i gło śno par ska jąc, wy ko ny wał krót kie i sprę ży ste ru chy ni czym
za wo dowy pły wak; głowa pod wodą, ra miona tnące fale – ten styl.

– Och, je steś wresz cie! – za wo łała Grace. – Ba łam się, że ocze ki wa nie w tym
tłu mie zaj mie ci całą wiecz ność!

– Do prawdy? – spy tał Ja mes.
Czule po my ślał o swo jej żół tej ksią żeczce: Silny męż czy zna po trafi

w pew nych sy tu acjach za cho wać dys kre cję. Na chwilę po wró cił mu do bry
hu mor. Mógł na wet ode zwać się spo koj nie, lecz sta now czo do Clauda
So pwor tha, który uczył Grace pły wać krau lem:

– Nie, nie, przy ja cielu, to cał kiem nie tak. Sam jej to po każę.
W gło sie Ja mesa za brzmiało tyle pew no ści sie bie, że Claud wy co fał się

nie pyszny. Szkoda tylko, że jego triumf był krót ko trwały. Tem pe ra tura an giel skich
wód nie za chę cała ama to rów ką pieli do prze by wa nia w niej dłu żej. Grace
i po zo stałe dziew częta miały już sine brody i szczę kały zę bami. Całe
to wa rzy stwo wy bie gło więc z po wro tem na brzeg, a Ja mes sa mot nie po dą żył do
Mon Désir. Kiedy dziar sko wy cie rał się ręcz ni kiem i wcią gał przez głowę
ko szulę, był z sie bie wielce za do wo lony. Czuł, że za pre zen to wał dy na miczną
oso bo wość.

I na gle za marł w bez ru chu z prze ra że nia. Z ze wnątrz do bie gły go dziew częce
głosy, cał kiem inne niż głosy Grace i jej przy ja ció łek. Chwilę póź niej
zro zu miał – nad cho dzili pra wo wici wła ści ciele Mon Désir! Gdyby był
kom plet nie ubrany, moż liwe, że przy jąłby ich spo koj nie i pró bo wał wy ja śnić
całą sprawę. W sy tu acji, w ja kiej się zna lazł, wpadł w pa nikę. Okna domku były
przy sło nięte zie lo nymi fi ran kami, Ja mes rzu cił się więc de spe racko do drzwi
i kur czowo przy trzy mał gałkę. Da rem nie ktoś z ze wnątrz pró bo wał ją prze krę cić.

– No i oka zuje się, że za mknięte – rzekł dziew częcy głos. – A Peg
po wie działa, że są otwarte.

– Nie, to Wog gle tak mó wiła.
– Wog gle jest nie zno śna – ode zwała się druga dziew czyna. – Te raz, jak

skoń czone idiotki, mu simy wra cać po klucz.



Ja mes usły szał od da la jące się kroki. Ode tchnął głę boko. W go rącz ko wym
po śpie chu wcią gnął na sie bie resztę gar de roby. Dwie mi nuty póź niej spa ce ro wał
non sza lancko po plaży z miną nie wi niątka. Po kwa dran sie przy łą czyła się do
niego Grace z dziew czę tami. Reszta po ranka upły nęła im przy jem nie na rzu ca niu
ka my kami, pi sa niu na pia sku i żar to bli wym prze ko ma rza niu się. W końcu Claud
zer k nął na ze ga rek.

– Pora na lunch – za uwa żył. – Wra cajmy.
– Je stem okrop nie głodna – stwier dziła Alice So pworth.
Po zo stałe dziew częta przy znały, że rów nież umie rają z głodu.
– Ja me sie, idziesz z nami? – za py tała Grace.
Nie wąt pli wie Ja mes był prze wraż li wiony, po czuł się bo wiem do tknięty jej

to nem.
– Moje ubra nie nie jest dla was wy star cza jąco szy kowne – po wie dział

z go ry czą. – Skoro je ste ście tak wy ma ga jące, le piej bę dzie, je śli nie pójdę.
Te raz Grace po winna za pro te sto wać, ale wi dać mor skie po wie trze na stro iło ją

nie przy chyl nie. Po wie działa tylko:
– Bar dzo do brze. Jak so bie ży czysz. Zo ba czymy się więc po po łu dniu.
Ja mes osłu piał.
– No cóż – rzekł z wes tchnie niem, pa trząc za od da la ją cym się

to wa rzy stwem. – Trudno...
W po nu rym na stroju po ma sze ro wał do mia sta. W Kimp ton-on-Sea były dwie

ja dło daj nie – obie duszne, ha ła śliwe i za tło czone. Po wtó rzył się
przed po łu dniowy sce na riusz z prze bie ral niami na plaży: Ja mes mu siał cze kać
w ko lejce. Cze kał dłu żej, niż po wi nien, gdyż pewna po zba wiona skru pu łów
ma trona le d wie we szła, a już ubie gła go w wy ścigu o wolne miej sce. W końcu
za siadł przy sto liku. Tuż koło jego le wego ucha trzy nie zbor nie po dry gu jące
pa nienki wy śpie wy wały bez ładu i składu me lo die z wło skich oper. Na szczę ście
Ja mes nie był mu zy kalny. Obo jęt nie, z rę kami wsu nię tymi głę boko do kie szeni,
stu dio wał menu.

„Co kol wiek bym za mó wił, na pewno już się skoń czyło” – roz my ślał. „Taki
mój los”.

Jego prawa ręka, mysz ku jąca bez wied nie po kie szeni, na tra fiła na gle na ja kiś
przed miot. W do tyku przy po mi nał ka myk – duży, okrą gły ka myk.



„Po cóż, u dia bła, miał bym wkła dać ka myk do kie szeni?” – za sta na wiał się
Ja mes.

Za ci snął na nim palce, kiedy do sto lika po de szła kel nerka.
– Sma żoną pła stugę z fryt kami po pro szę – zde cy do wał się Ja mes.
– Skoń czyła się – mruk nęła kel nerka, wbi ja jąc znu dzony wzrok w su fit.
– W ta kim ra zie wo ło winę w so sie curry.
– Wo ło wina też się skoń czyła.
– Czy jest coś w tym prze klę tym ja dło spi sie, co się jesz cze nie skoń czyło?
Kel nerka ze zbo lałą miną umie ściła bla do szary pa lec wska zu jący na ra goût

z ba ra niny. Ja mes po go dził się z nie uchron nym i za mó wił to da nie. Ki piąc jesz cze
wście kło ścią na re stau ra cyjne po rządki, wy jął rękę z kie szeni. Otwo rzył dłoń
i z roz tar gnie niem spoj rzał na znaj du jący się w niej przed miot. Do znał ta kiego
wstrząsu, że wszyst kie mniej ważne sprawy ule ciały mu z głowy. Sze roko
otwar tymi oczami ga pił się na zna le zi sko. To, co trzy mał w ręku, nie wy glą dało
na ka myk. Był to – pra wie nie miał co do tego wąt pli wo ści – szma ragd, ogromny
zie lony szma ragd! Ja mes ze sztyw niał z prze ra że nia. Nie, to nie mógł być
szma ragd, to z pew no ścią było ko lo rowe szkiełko... Szma ragdy nie osią gają
ta kich roz mia rów, chyba że... Wy dru ko wane słowa za tań czyły mu przed oczami:
Sławny szma ragd wiel ko ści go łę biego jaja na le żący do ra dży Ma ra putny.
Czyżby to był... Czy mógł to być szma ragd, który miał wła śnie przed oczami?

Kel nerka wró ciła z ba ra niną. Ja mes kur czowo za ci snął palce. Go rące i zimne
dresz cze prze cho dziły mu po ple cach. Czuł, że sta nął przed kosz mar nym
dy le ma tem. Je śli był to szma ragd... Ale czy rze czy wi ście był? Czy mógł być?
Otwo rzył dłoń i ner wowo zer k nął. Ja mes nie znał się na dro gich ka mie niach, ale
głę bia ko loru i blask klej notu utwier dzały go w prze ko na niu, że ma do czy nie nia
z praw dzi wym szma rag dem. Oparł łok cie o stół, po chy lił głowę i błęd nym
wzro kiem pa trzył na je dze nie wolno sty gnące na pół mi sku. Mu siał prze my śleć
sprawę. Jak po wi nien po stą pić, je śli był to szma ragd ra dży? Słowo „po li cja”
prze mknęło mu przez myśl. Je śli znaj dzie się war to ściowy przed miot, na leży
od nieść go na po ste ru nek po li cji. Ja mes zo stał wy cho wany zgod nie z taką
wła śnie za sadą.

Tak, ale jak, na Boga, szma ragd zna lazł się w kie szeni jego spodni?
Nie wąt pli wie za py tają go o to na po li cji. Py ta nie było krę pu jące i, co wię cej,



chwi lowo nie znał na nie od po wie dzi. W jaki spo sób szma ragd do stał się do jego
kie szeni? Spu ścił roz pacz li wie wzrok na swoje nogi i w tym mo men cie
wstrzą snęło nim złe prze czu cie. Przyj rzał się do kład niej. Para sta rych, sza rych
fla ne lo wych spodni do złu dze nia przy po mi nała inną parę sta rych, sza rych
fla ne lo wych spodni, mimo to Ja mes wy czuł in stynk tow nie, że to nie są jego
spodnie. Oparł się o krze sło oszo ło miony tym od kry ciem. Te raz już wie dział, co
się stało. Kiedy w po śpie chu sta rał się opu ścić do mek ką pie lowy, wło żył cu dze
spodnie. Pa mię tał, że po wie sił swoje na kołku obok in nych sta rych spodni. Tak,
od tąd sprawa była ja sna – miał na so bie cu dze spodnie. Jed nak co, u li cha, ro bił
tam szma ragd wart setki ty sięcy fun tów? Im wię cej o tym my ślał, tym bar dziej
sprawa wy da wała się po dej rzana. Oczy wi ście mógł wy ja śnić po li cji...

To było że nu jące, bez wąt pie nia zde cy do wa nie że nu jące. Mu siałby
wspo mnieć, że umyśl nie wszedł do cu dzego domku ką pie lo wego. Nie było to
oczy wi ście po ważne prze stęp stwo, ale uka za łoby go w złym świe tle.

– Czy mam po dać panu coś jesz cze?
To była kel nerka. Pa trzyła zna cząco na nie tknięte ra goût. Ja mes po śpiesz nie

na ło żył tro chę po trawy na ta lerz i po pro sił o ra chu nek. Za pła cił i wy szedł. Gdy
stał nie zde cy do wany na ulicy, na gle jego uwagę przy kuł afisz umiesz czony
na prze ciwko. Wid niały na nim na główki z wy da wa nej w są sied nim mia steczku
Har che ster po po łu dnio wej ga zety. Zwięźle po wia da miano o sen sa cyj nym
wy da rze niu. Kra dzież szma ragdu na le żą cego do ra dży.

– O Boże – szep nął Ja mes i oparł się o słup.
Kiedy oprzy tom niał, wy cią gnął pensa i ku pił ga zetę. Szybko zna lazł to, czego

szu kał. Nie było dużo sen sa cyj nych wia do mo ści z oko licy. Wiel kie na główki
zdo biły pierw szą stronę: Sen sa cyjna kra dzież w domu lorda Edwarda
Cam piona, Kra dzież słyn nego hi sto rycz nego szma ragdu, Ogromna strata dla
ra dży Ma ra putny. Oko licz no ści zda rze nia były pro ste. Po przed niego wie czoru
lord Edward Cam pion przyj mo wał przy ja ciół. Ra dża, chcąc po ka zać klej not
jed nej z obec nych dam, po szedł po niego i wów czas oka zało się, że ka mień
znik nął. We zwano po li cję. Do tej pory nie na tra fiono na ża den ślad.

Ja mes bez wied nie wy pu ścił ga zetę z rąk. Cią gle nie miał po ję cia, w jaki
spo sób szma ragd zna lazł się w kie szeni sza rych fla ne lo wych spodni, które
wi siały so bie spo koj nie w domku ką pie lo wym, ale na ra stało w nim
prze świad cze nie, że po li cja po dejrz li wie od nie sie się do jego opo wie ści. Co, na



Boga, miał po cząć? Stał so bie oto na głów nej ulicy Kimp ton-on-Sea, a w jego
kie szeni spo czy wał spo koj nie po szu ki wany przez siły po li cyjne ca łego okręgu
skra dziony klej not wart kro cie. Miał przed sobą al ter na tywę: albo pójść pro sto
na po li cję i opo wie dzieć całą hi sto rię (na leży jed nak za zna czyć, że Ja mes bar dzo
się tego oba wiał), albo po zbyć się w ja kiś spo sób szma ragdu. Przy szedł mu do
głowy po mysł zro bie nia zgrab nej pa czuszki i prze sła nia jej ra dży. Po trzą snął
jed nak głową z dez apro batą. Za dużo na czy tał się po wie ści kry mi nal nych, aby
uczy nić po dobne głup stwo. Do sko nale wie dział, że wy trawny de tek tyw po trafi
zro bić uży tek z lupy i in nych po my sło wych urzą dzeń. Każdy sza nu jący się
de tek tyw, który zaj mie się paczką Ja mesa, w nie spełna pół go dziny ustali za wód,
wiek, zwy czaje i wy gląd nadawcy. A póź niej wy star czy za le d wie kilka go dzin,
żeby go zła pać.

I wła śnie wtedy wpadł mu do głowy za dzi wia jąco pro sty po mysł. Była pora
lun chu. Na plaży mu siało być względ nie pu sto. Wróci więc do Mon Désir,
od wiesi spodnie i od zy ska wła sne. Szyb kim kro kiem ru szył w kie runku plaży.

Mimo wszystko drę czyło go su mie nie. Prze cież szma ragd po wi nien zo stać
zwró cony ra dży. Do szedł do wnio sku, że za nim do kona za miany spodni, może
sam pod jąć próbę ma łego śledz twa. Re ali zu jąc ten po mysł, po ma sze ro wał
w kie runku sta rego ma ry na rza, któ rego słusz nie uznał za nie wy czer pane źró dło
wia do mo ści o Kimp ton.

– Prze pra szam pana – rzekł Ja mes grzecz nie – są dzę, że mój przy ja ciel, pan
Char les Lamp ton, po siada swój do mek ką pie lowy. Chyba na zwa się Mon Désir...

Ma ry narz z fajką w zę bach sie dział wy pro sto wany na krze śle i pa trzył na
mo rze. Prze mie ścił nie znacz nie fajkę i od po wie dział, nie od ry wa jąc wzroku od
ho ry zontu:

– Mon Désir na leży do jego lor dow skiej mo ści Edwarda Cam piona. Każdy
o tym wie. Ni gdy nie sły sza łem o panu Char le sie Lamp to nie. Mu siał chyba
przy być nie dawno.

– Dzię kuję – po wie dział Ja mes i się wy co fał.
Ta in for ma cja nim wstrzą snęła. Z pew no ścią ra dża nie mógł sam wło żyć

ka mie nia do kie szeni i o tym fak cie za po mnieć. Ja mes po trzą snął głową
z nie do wie rza niem. Na su wa jący się wnio sek nie za do wa lał go, ale sta wało się



oczy wi ste, że zło dzie jem mu siał być ktoś z go ści za pro szo nych na przy ję cie. To
przy po mi nało Ja me sowi wątki nie któ rych jego ulu bio nych po wie ści.

Trwał jed nak w swym za mie rze niu. Wszystko ukła dało się nie naj go rzej. Tak
jak przy pusz czał, plaża była pra wie pu sta. Co wię cej, drzwi do domku Mon
Désir po zo sta wały szczę śli wie otwarte. Na wśli zgnię cie się do środka
wy star czyła chwila. Ja mes wła śnie zdej mo wał swe spodnie z kołka, gdy do biegł
go z tyłu czyjś głos. Od wró cił się rap tow nie.

– Mam cię, ptaszku! – za wo łał nie zna jomy.
Ja mes ga pił się z otwar tymi ustami. W drzwiach stał po rząd nie ubrany

męż czy zna około czter dziestki, o ostrej, po dob nej do ja strzę bia twa rzy.
– A więc zła pa łem cię! – po wtó rzył nie zna jomy.
– Kim... kim pan jest? – wy ją kał Ja mes.
– In spek tor Mer ri lees ze Sco tland Yardu – przed sta wił się męż czy zna

szorst kim to nem. – Ze chce mi pan ła ska wie zwró cić szma ragd.
– Szma... szma ragd?
Ja mes usi ło wał zy skać na cza sie.
– Tak wła śnie po wie dzia łem, nie praw daż? – za uwa żył in spek tor Mer ri lees.
Ton jego głosu był oschły i urzę dowy. Ja mes pró bo wał wziąć się w garść.
– Nie wiem, o czym pan mówi – oświad czył, przy bie ra jąc minę pełną

god no ści.
– Och, mój chłop cze, my ślę, że do brze wiesz.
– Za szła po myłka – po wie dział Ja mes. – Mogę ją z ła two ścią wy ja śnić... –

Urwał, wi dząc, na twa rzy swego roz mówcy wy raz znu dze nia.
– To stara śpiewka – skwi to wał krótko po li cjant. – Za pewne zna la złeś go

pod czas spa ceru na plaży, co? Tak się zwy kle mówi.
Ja mes mu siał przy znać w du szy, że to wła śnie miał na końcu ję zyka, na dal

jed nak sta rał się zy skać na cza sie.
– Skąd mam wie dzieć, że jest pan tym, za kogo się po daje? – spy tał nie pew nie.
Mer ri lees uchy lił nieco klapę ma ry narki, aby za pre zen to wać od znakę. Ja mes

wpa try wał się w niego wy trzesz czo nymi oczami.
– No i wi dzisz, w co się wplą ta łeś – rzekł Mer ri lees nie mal do bro dusz nie. –

Je steś no wi cju szem, to wi dać. Pierw sza ro bota, co?



Ja mes ski nął głową.
– Tak my śla łem. A te raz, bratku, od dasz mi ten szma ragd, czy mam cię

zre wi do wać?
Ja mes od zy skał mowę.
– Nie mam go przy so bie – oświad czył, roz pacz li wie szu ka jąc ja kiejś

wy mówki.
– Zo sta wi łeś w ho telu?
Ja mes przy tak nął.
– A więc udamy się tam ra zem – oznaj mił in spek tor. Wziął Ja mesa pod ra mię

i do dał ła god nie: – Nie mogę do pu ścić, że byś uciekł. Pój dziemy do ho telu
i zwró cisz mi ka mień.

– Czy je śli tak uczy nię, pu ści mnie pan? – za py tał Ja mes nie pew nym gło sem.
Mer ri lees spra wiał wra że nie za kło po ta nego.
– Wiemy, w jaki spo sób ten ka mień skra dziono – wy ja śnił. – Za mie szana jest

w to pewna dama. Oczy wi ście, je śli idzie o... Cóż, ra dża pra gnie sprawę
za tu szo wać. Już tacy są ci eg zo tyczni władcy.

Ja mes, który nie wiele wie dział o eg zo tycz nych wład cach, ski nął głową
z wy ra zem zro zu mie nia na twa rzy.

– Oczy wi ście to bę dzie wbrew prze pi som – wtrą cił po li cjant – ale może ci to
ujść na su cho.

Ja mes znowu ski nął głową. Prze szli obok ho telu Espla nade i skrę cili w stronę
mia sta. Bond pro wa dził, ale in spek tor ani na chwilę nie zwol nił moc nego
uchwytu wo kół jego ra mie nia.

Na gle Ja mes się za wa hał i drgnął. Mer ri lees spoj rzał na niego ba daw czo,
a po tem się uśmiech nął. Mi jali wła śnie po ste ru nek po li cji. Ja mes ob rzu cił to
miej sce wzro kiem peł nym udręki.

– Naj pierw da łem ci szansę – za uwa żył do bro tli wie in spek tor.
I w tej sa mej chwili Ja mes wy dał z sie bie gło śny ryk, kur czowo schwy cił

tam tego za rękę i za czął wrzesz czeć naj gło śniej, jak po tra fił:
– Na po moc! Zło dziej! Na po moc! Zło dziej!
W nie spełna mi nutę oto czył ich tłum. Mer ri lees usi ło wał gwał tow nie

wy szarp nąć rękę z uści sku Ja mesa.



– Oskar żam tego czło wieka! – krzyk nął Ja mes. – Oskar żam tego czło wieka
o kra dzież mo jego port fela!

– O czym ty mó wisz, głup cze?! – za wo łał drugi.
Po chwili sprawą za jął się po ste run kowy. Mer ri lees i Bond zo stali

od pro wa dzeni na po ste ru nek po li cji. Ja mes cały czas po na wiał swoją skargę.
– Przed chwilą ukradł mi port fel – oświad czył pod nie cony. – Ma mój port fel

w pra wej kie szeni, o tu!
– Ten czło wiek jest sza lony – opo no wał drugi. – Może pan sam, in spek to rze,

spraw dzić, że mó wię prawdę.
Na znak dany przez in spek tora po ste run kowy po słusz nie wsu nął rękę do

kie szeni Mer ri le esa. Wy cią gnął rzecz, któ rej wi dok za parł mu dech w piersi ze
zdzi wie nia.

– Mój Boże! – jęk nął in spek tor wy trą cony z za wo do wej ru tyny. – Ależ to
z pew no ścią szma ragd ra dży!

Mer ri lees spra wiał wra że nie jesz cze bar dziej za sko czo nego niż po zo stali.
– To po tworne – beł ko tał – po tworne... Ten czło wiek mu siał wsu nąć to do

mo jej kie szeni, kiedy szli śmy ra zem. To za pla no wana in tryga.
Nie wzru szona pew ność sie bie Mer ri le esa spra wiła, że in spek tor za wa hał się

na mo ment. Te raz skie ro wał swe po dej rze nia na Ja mesa. Szep nął coś do
po ste run ko wego i tam ten wy szedł.

– A te raz – po wie dział in spek tor – po pro szę pa nów ko lejno o ze zna nia.
– Służę panu – od parł Ja mes. – Spa ce ro wa łem so bie po plaży, gdy na gle ten

dżen tel men pod szedł do mnie. Twier dził, że się znamy. Nie mo głem go so bie
przy po mnieć, ale nie chcia łem być nie uprzejmy. Szli śmy więc ra zem. Wzbu dził
jed nak moje po dej rze nia. Gdy prze cho dzi li śmy obok po ste runku, na gle po czu łem
jego rękę w swo jej kie szeni. Przy trzy ma łem go i za wo ła łem o po moc.

In spek tor prze niósł wzrok na Mer ri le esa.
– Te raz pań ska ko lej.
Mer ri lees wy glą dał na tro chę zmie sza nego.
– Ta opo wieść jest praw dziwa – rzekł wolno – ale nie cał kiem. Nie ja

pod sze dłem bez ce re mo nial nie do tego czło wieka, było do kład nie na od wrót.



Nie wąt pli wie chciał po zbyć się szma ragdu i wsu nął mi go do kie szeni, kiedy
by li śmy za jęci roz mową.

In spek tor prze stał pi sać.
– Aha – rzu cił bez stron nie. – Za chwilę zjawi się tu pe wien dżen tel men, który

po może nam roz wi kłać sprawę.
Mer ri lees zmarsz czył brwi.
– Do prawdy nie mogę cze kać – wy mam ro tał, spo glą da jąc na ze ga rek. – Mam

umó wione spo tka nie. Nie są dzi pan chyba, in spek to rze, że ukra dłem szma ragd
i spa ce ro wa łem, ma jąc go w kie szeni?

– Zga dzam się, że to mało praw do po dobne – przy znał in spek tor. – Musi pan
jed nak za cze kać pięć albo dzie sięć mi nut, aż wy ja śnimy sprawę do końca. Ach!
Jest jego lor dow ska mość.

Wy soki męż czy zna około czter dziestki wszedł dziar skim kro kiem do po koju.
Miał na so bie znisz czone spodnie i sfa ty go wany swe ter.

– A za tem, in spek to rze, jak to się stało? – spy tał. – Twier dzi cie, że
od zy ska li ście szma ragd? Wspa niale! Do sko nała ro bota. Kim są ci pa no wie?

Jego oczy zmie rzyły Ja mesa i spo częły na Mer ri le esie. Nie za chwiana pew ność
sie bie tego ostat niego na gle wy pa ro wała.

– Ależ to Jo nes! – za wo łał lord Edward Cam pion.
– Roz po znaje pan tego czło wieka, lor dzie Cam pion? – spy tał in spek tor.
– Oczy wi ście, że roz po znaję – po twier dził lord Cam pion z po ważną miną. –

To mój słu żący. Za trud ni łem go mie siąc temu. Ten funk cjo na riusz przy słany
z Lon dynu od razu go po dej rze wał, ale wśród jego rze czy nie było szma ragdu.

– No sił go w kie szeni ma ry narki – wy ja śnił in spek tor. – To ten pan spro wa dził
go do nas. – Wska zał na Bonda.

– Drogi przy ja cielu – po wie dział lord Cam pion. – A więc cały czas go pan
po dej rze wał?

– Tak – po twier dził Ja mes. – Mu sia łem wy my ślić tę hi sto rię o kra dzieży
port fela, aby do pro wa dzić go na po ste ru nek.

– Wspa niale, do prawdy wspa niale – po chwa lił go lord Cam pion. – Musi pan
ko niecz nie zjeść z nami lunch, oczy wi ście je śli jesz cze pan nie jadł. Jest już
późno, wiem, do cho dzi druga.



– Jesz cze nie ja dłem – od parł Ja mes – ale...
– Ani słowa, ani słowa – prze rwał mu lord Cam pion. – Ra dża z pew no ścią

ze chce po dzię ko wać panu za od na le zie nie klej notu. A poza tym nie orien tuję się
jesz cze do brze w ca łej tej hi sto rii.

Stali już na ze wnątrz, na scho dach.
– Istot nie – przy znał Ja mes. – Są dzę, że po wi nie nem po wie dzieć panu całą

prawdę.
Kiedy to uczy nił, lord był nie zwy kle uba wiony.
– Naj lep sza rzecz, jaką kie dy kol wiek sły sza łem – oświad czył. – Te raz już

wszystko ro zu miem. Jo nes, gdy tylko ukradł szma ragd, mu siał po pę dzić na plażę,
prze świad czony, że po li cja do kład nie prze szuka dom. Cza sami wkła dam te stare
spodnie, gdy idę ło wić ryby. Mało praw do po dobne, żeby ktoś je ru szał. Mógł
więc od zy skać klej not w do wol nym cza sie. Wy obra żam so bie, ja kiego mu siał
do znać szoku, gdy po szedł tam dzi siaj po niego i oka zało się, że szma ragd
znik nął. Gdy pan się tam po ja wił, zro zu miał, że to pan za brał ka mień. W dal szym
ciągu nie poj muję jed nak, w jaki spo sób udało się panu w fał szy wym po li cjan cie
roz po znać zło dzieja!

„Silny męż czy zna – po my ślał Ja mes – wie, kiedy być szcze rym, a kiedy
za cho wać dys kre cję”.

Uśmiech nął się do sie bie z za do wo le niem, a jego palce, prze su wa jąc się
dys kret nie po we wnętrz nej stro nie klapy ma ry narki, do tknęły nie wiel kiej srebr nej
od znaki mało zna nego Klubu Cy kli stów w Mer ton Park. Za dzi wia jący zbieg
oko licz no ści, ale ten czło wiek, Jo nes, rów nież na le żał do tego klubu.

– Cześć, Ja me sie!
Od wró cił się. Po dru giej stro nie ulicy stały Grace i panny So pworth.
– Prze pra szam pana na chwilę – zwró cił się do lorda Cam piona i pod szedł do

dziew cząt.
– Idziemy do kina – po wie działa Grace. – Może chcesz pójść z nami?
– Przy kro mi – od parł Ja mes – ale wła śnie idę na lunch z lor dem Edwar dem

Cam pio nem. Tak, to ten czło wiek w wy słu żo nym ubra niu. Chce mnie przed sta wić
ra dży Ma ra putny.

Grzecz nie uchy lił ka pe lu sza i do łą czył do lorda Cam piona.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Par ker Pyne na tro pie



 

Pani Pe ters, żona Wil larda J. Pe tersa tak na prawdę nie prze pa dała za Gre cją.
A na te mat Delf w głębi du szy w ogóle nie miała zda nia.

Naj chęt niej miesz ka łaby wy łącz nie w Pa ryżu, w Lon dy nie i na Ri wie rze.
Lu biła ży cie w ho te lach, lecz przy za cho wa niu pew nego mi ni mal nego stan dardu,
do któ rego za li czały się: pu szy sty dy wan, luk su sowe łoże, do bre oświe tle nie
w róż nych punk tach po koju, w tym ko niecz nie przy ciem niona lampka na sto liku
noc nym, nie ogra ni czona ilość go rą cej i zim nej wody oraz te le fon koło łóżka,
przez który można za mó wić her batę, prze ką ski, wodę mi ne ralną, kok tajle, no
i na tu ral nie po ga wę dzić z przy ja ciółmi.

Ho tel w Del fach nie za pew niał żad nej z tych rze czy. Ofe ro wał je dy nie
cu downy wi dok za oknem, czy ste łóżko, po ma lo wany na biało po kój. Stały w nim
krze sło, umy wal nia i ko moda. Ką piele trzeba było za ma wiać, a tem pe ra tura
wody czę sto kroć sta no wiła bo le sne roz cza ro wa nie.

Pani Pe ters – uznaw szy, że zwie dza nie Delf na leży do do brego tonu – z ca łych
sił pró bo wała za in te re so wać się tro chę sta ro żytną Gre cją, ale spra wiało jej to
ogromne trud no ści. Te ich rzeźby wy da wały się ta kie nie do koń czone, tak im
bra ko wało głów, rąk albo nóg. W głębi du szy o wiele bar dziej po do bał jej się
przy stojny mar mu rowy anioł ze skrzy dłami, któ rego usta wiono na gro bie świę tej
pa mięci pana Wil larda J. Pe tersa.

Jed nak wszyst kie te opi nie roz trop nie za cho wy wała dla sie bie, w oba wie, że
jej syn Wil lard mógłby nią po gar dzać. To przez wzgląd na niego zna la zła się
w tym chłod nym i nie wy god nym po koju, ska zana na to wa rzy stwo na dą sa nej
słu żą cej i zde gu sto wa nego szo fera. Gdyż Wil lard, jej osiem na sto letni syn (do
nie dawna na zy wany Ju nio rem, czego szcze rze nie zno sił), któ rego wiel biła bez
opa mię ta nia, prze ja wiał dziwną na mięt ność do sztuki mi nio nych cza sów. To
wła śnie on, chudy, blady, cier piący na nie straw ność oku lar nik, wy cią gnął
ko cha jącą matkę na tę eska padę do Gre cji.

Zwie dzili już Olim pię, która zro biła na niej wra że nie po nu rego ru mo wi ska.
Po do bał jej się Par te non, ale Ateny uznała za bez na dziejne. Na to miast
w Ko ryn cie i My ke nach prze ży wała praw dziwe ka tu sze, po dob nie jak jej szo fer.



Nie szczę śliwa pani Pe ters po my ślała, że Delfy to kro pla prze peł nia jąca czarę
go ry czy. Kom plet nie nic do ro boty, można tylko iść wzdłuż drogi i pa trzeć na
ru iny. Wil lard spę dzał dłu gie go dziny na ko la nach, od szy fro wu jąc grec kie na pisy
i wy krzy ku jąc co chwilę:

– Mamo, po słu chaj tylko tego! Czyż to nie wspa niałe?
A po tem od czy ty wał coś, co pani Pe ters wy da wało się kwin te sen cją nudy.
Tego ranka Wil lard wy ru szył wcze śnie, aby obej rzeć ja kieś bi zan tyj skie

mo zaiki. Pani Pe ters, która in stynk tow nie po czuła, że od bi zan tyj skich mo zaik
zrobi jej się zimno (za równo w sen sie do słow nym, jak i w prze no śnym),
wy mó wiła się od zwie dza nia.

– Ro zu miem, mamo – po wie dział Wil lard. – Wo lisz w sa mot no ści po sie dzieć
w te atrze lub na sta dio nie, pa trząc na niego i chło nąc jego at mos ferę.

– No wła śnie, kotku – po twier dziła pani Pe ters.
– Wie dzia łem, że to miej sce cię za uro czy – stwier dził jej po to mek ra do śnie

i od szedł.
Wes tchnąw szy głę boko, pani Pe ters ze brała się w so bie, żeby wstać i zejść na

śnia da nie.
Ja dal nia była pra wie pu sta, nie li cząc czte rech osób: matki i córki, ubra nych

w spo sób, który pani Pe ters wy dał się co naj mniej dzi waczny (jako że nie
roz po znała pe plum[32]), dys ku tu ją cych o sztuce au to ek spre sji w tańcu; pulch nego
dżen tel mena w śred nim wieku, o na zwi sku Thomp son, który ura to wał jej
wa lizkę, gdy wy sia dali z po ciągu, oraz no wego go ścia, rów nież pana w śred nim
wieku, ły sego jak ko lano.

Kiedy już wszy scy inni wy szli z ja dalni, pani Pe ters wdała się z nim
w po ga wędkę. Miała bar dzo otwartą na turę i lu biła roz ma wiać z ludźmi. Nie stety
pan Thomp son za cho wy wał się nie zbyt za chę ca jąco (na zy wała ta kie ma niery
bry tyj ską re zerwą), a matka z córką były wy nio słymi in te lek tu alist kami, choć
dziew czyna cał kiem nie źle do ga dy wała się z Wil lar dem.

Nowy gość wy dał jej się bar dzo sym pa tycz nym czło wie kiem. Roz mowa z nim
oka zała się po ucza jąca, choć wcale się nie wy mą drzał. Opo wie dział jej o kilku
cie ka wost kach z co dzien nego ży cia Gre ków, dzięki czemu za częli jej się
wy da wać re al nymi ludźmi, a nie ka wał kiem mę czą cej hi sto rii z pod ręcz nika.



Pani Pe ters zaś opo wie działa swo jemu no wemu to wa rzy szowi wszystko
o Wil lar dzie, o jego zdol no ściach, a także o tym, że mógłby mieć na dru gie imię
Kul tura. Coś w tym mi łym, do bro dusz nym męż czyź nie spra wiało, że czło wiek
chęt nie mu się zwie rzał.

Jed nak nie do wie działa się ani jak się na zywa, ani kim jest. Poza tym, że
po dró żuje od ja kie goś czasu i że chce zu peł nie od po cząć od spraw za wo do wych
(z ja kim za wo dem zwią za nych?), nie wy ja wił nic na swój te mat.

Tak czy siak, dzień mi nął o wiele szyb ciej, niż można było przy pusz czać.
Matka z córką oraz pan Thomp son na dal za cho wy wali się nie to wa rzy sko. Gdy
na tknęli się na niego, wy cho dząc z mu zeum, na ich wi dok na tych miast ru szył
w prze ciwną stronę.

Nowy przy ja ciel pani Pe ters spoj rzał za nim, lekko marsz cząc brwi.
– Cie kawe, kto to jest – po wie dział.
Pani Pe ters znała je dy nie jego na zwi sko.
– Thomp son, Thomp son... Nie, chyba nie spo tka łem go ni gdy wcze śniej,

a mimo to ta twarz wy daje mi się zna joma. Nie mogę so bie przy po mnieć, gdzie ją
wi dzia łem.

Po po łu dniu pani Pe ters ucięła so bie krótką drzemkę w ocie nio nym miej scu.
Za brała ze sobą książkę, lecz nie była to wy bitna po zy cja na te mat sztuki
hel leń skiej, re ko men do wana przez jej syna. Wręcz prze ciw nie, po wieść no siła
ty tuł Ta jem nica ło dzi. Były w niej trzy mor der stwa, dwa po rwa nia, a także
po tężny i roz bu do wany gang nie bez piecz nych prze stęp ców. Pani Pe ters czuła się
za równo oży wiona, jak i uko jona skom pli ko waną fa bułą.

Wró ciła do ho telu o 16.00 w prze ko na niu, że Wil lard już tam jest. Tak da lece
wy zbyta była wszel kich złych prze czuć, że nie malże za po mniała otwo rzyć li ścik,
który od dał jej wła ści ciel, mó wiąc, iż zo stał tego po po łu dnia przy nie siony przez
ja kie goś dziw nego czło wieka.

Ko perta była nie moż li wie brudna. Pani Pe ters otwo rzyła ją z roz tar gnie niem,
lecz gdy prze czy tała pierw szych kilka li ni jek, po bla dła i wy cią gnęła rękę, żeby
się cze goś przy trzy mać. Choć list na pi sano po an giel sku, jego styl wska zy wał na
to, że au tor jest cu dzo ziem cem.

Pani!



Ni niej szym prze sy łam to pi smo, by Pa nią po in for mo wać, że syn Pani
trzy many jest jako je niec w ści śle strze żo nym miej scu. Żadna krzywda nie
spo tka sza now nego mło dzieńca, je śli podda się Pani na szym roz ka zom. Żą damy
za niego okupu w kwo cie dzie się ciu ty sięcy an giel skich fun tów szter lin gów.
Je żeli po wia domi Pani o tym wła ści ciela ho telu, po li cję albo inną tego ro dzaju
in sty tu cję, syn Pani zo sta nie za bity. Pro szę to roz wa żyć. Ju tro otrzyma Pani
wska zówki w kwe stii spo sobu za płaty. Je śli się Pani do nich nie za sto suje, uszy
sza now nego mło dzieńca zo staną ob cięte i prze słane Pani. Je śli dnia
na stęp nego rów nież nie wy kona Pani na szych po le ceń, syn sza nowny zo sta nie
za bity. Na po mi namy, że nie są to czcze po gróżki. Nie chaj za lśni znów Ky ria.
Nade wszystko pro szę za cho wać mil cze nie.

De me triusz Czar no brewy
Na próżno by opi sy wać stan umy słu bied nej ko biety! Choć żą da nie

sfor mu ło wano w spo sób nie do rzeczny i dzie cinny, bu dziło jed nak kosz marne
po czu cie za gro że nia. Wil lard, jej chłop czyk, jej ko tek, ten de li katny, po ważny
Wil lard...

Na tych miast uda się na po li cję; na tych miast po stawi na nogi wszyst kich
wo kół! Ale je żeli to zrobi... Za drżała na gle.

Po tem wziąw szy się w garść, wy szła ze swo jego po koju na po szu ki wa nie
wła ści ciela ho telu, czyli je dy nej osoby z ob sługi, która mó wiła po an giel sku.

– Robi się późno – po wie działa – a mój syn jesz cze nie wró cił.
Sym pa tyczny ni ski czło wie czek ob da rzył ją pro mien nym uśmie chem.
– To prawda. Mon sieur ode słał muły. Chciał wró cić pie chotą. Po wi nien już tu

być, ale nie wąt pli wie za ma ru dził gdzieś po dro dze. – Uśmiech nął się we soło.
– Czy są tu w oko licy ja kieś typy spod ciem nej gwiazdy? – spy tała oschłym

to nem pani Pe ters.
Ogra ni czony słow nik wła ści ciela nie obej mo wał ta kiego wy ra że nia jak „typy

spod ciem nej gwiazdy”, więc pani Pe ters mu siała wy ra zić się ja śniej.
W od po wie dzi otrzy mała za pew nie nie, że w ca łych Del fach miesz kają tylko
bar dzo do brzy, bar dzo spo kojni lu dzie, życz li wie na sta wieni do cu dzo ziem ców.

Słowa ci snęły jej się na usta, ale się po wstrzy mała. Okrutna groźba wią zała jej
ję zyk. To mógł być zwy kły blef, ale je śli nie? Kie dyś w Ame ryce po rwano



dziecko jej zna jo mej, a kiedy ko bieta za wia do miła po li cję, dziecko zo stało
za bite. Ta kie rze czy na prawdę się zda rzają.

Była bli ska obłędu. Co ro bić? Dzie sięć ty sięcy fun tów... Ile to jest? Około
czter dzie stu, pięć dzie się ciu ty sięcy do la rów! Ale ja kież to ma zna cze nie
w po rów na niu z bez pie czeń stwem Wil larda? Tylko skąd wziąć taką sumę? Gdy
cho dziło o pie nią dze, a zwłasz cza o po bie ra nie go tówki, pro blemy mno żyły się
w nie skoń czo ność. Miała ze sobą tylko po rę cze nie ban kowe na kil ka set fun tów.

Czy ban dyci to zro zu mieją? Czy za cho wają się roz sąd nie? Czy ze chcą
po cze kać?

Ostro od pra wiła po ko jówkę, która przy szła się nią za jąć. Po chwili za brzmiał
gong wzy wa jący na ko la cję i nie szczę sna ko bieta ze szła do ja dalni. Ja dła
me cha nicz nie, na ni kogo nie zwra ca jąc uwagi. Dla niej sala rów nie do brze
mo głaby być pu sta.

Wraz z owo cami umiesz czono przed nią li ścik. Skrzy wiła się, ale cha rak ter
pi sma był zu peł nie inny od tego, który oba wiała się uj rzeć – schludne pi smo
an giel skiego urzęd nika. Otwo rzyła ko pertę bez szcze gól nego za in te re so wa nia, ale
treść oka zała się co naj mniej in try gu jąca:

W Del fach nie można już po ra dzić się wy roczni, ale można po ra dzić się
Par kera Pyne’a.

Po ni żej przy pięto do kartki wy ci nek z ga zety oraz zdję cie pasz por towe
przed sta wia jące ły sego męż czy znę, któ rego po znała tego ranka.

Pani Pe ters dwu krot nie prze czy tała ogło sze nie.
Czy je steś szczę śliwy? Je żeli nie, za się gnij rady pana Par kera Pyne’a.
Szczę śliwa? Czy kie dy kol wiek był na świe cie ktoś tak nie szczę śliwy jak ona?

Ten list był ni czym od po wiedź na mo dli twę.
Po śpiesz nie skre śliła kilka słów na luź nej kartce pa pieru, którą zna la zła

w to rebce.
Pro szę mi po móc. Czy mo żemy się spo tkać przed ho te lem za dzie sięć mi nut?
Wło żyła kartkę do ko perty i po pro siła kel nera, żeby od dał ją dżen tel me nowi

sie dzą cemu przy stole pod oknem. Dzie sięć mi nut póź niej pani Pe ters, opa tu lona
w fu tro, gdyż noc była chłodna, wy szła z ho telu i wol nym kro kiem ru szyła drogą
do ruin. Par ker Pyne cze kał na nią.



– To praw dziwe zrzą dze nie losu, że pan tu taj jest – wy szep tała pani Pe ters. –
Ale jak pan się do my ślił, że mam taki kosz marny pro blem? Pro szę mi
po wie dzieć.

– Ludz kie ob li cze wiele zdra dza, droga pani – od rzekł ła god nie. – Od razu
wie dzia łem, że coś się stało, ale cze kam, aż pani mi po wie, co kon kret nie.

Za lała go po to kiem słów. Na za koń cze nie po dała mu list, który prze czy tał przy
świe tle kie szon ko wej la tarki.

– Hm – mruk nął. – In te re su jący do ku ment. Nie by wale in te re su jący. Są w nim
pewne kwe stie...

Ale pani Pe ters nie była w na stroju na dys ku sje o bar dziej wy ra fi no wa nych
kwe stiach z li stu. Co ona ma zro bić w spra wie Wil larda? Jej ko cha nego,
de li kat nego Wil larda!

Par ker Pyne pró bo wał ją uspo koić. W bar dzo cie ka wych bar wach od ma lo wał
ob raz ży cia prze stęp czego w Gre cji. Za pew nił ją, że po ry wa cze będą nie zwy kle
tro skliwi w sto sunku do swo jego więź nia, gdyż sta no wił dla nich po ten cjalną
żyłę złota. Stop niowo pani Pe ters od zy ski wała spo kój du cha.

– Ale co ja mam zro bić? – za łkała jesz cze.
– Po cze kać do ju tra – od po wie dział. – Chyba że woli pani iść pro sto na

po li cję.
Pani Pe ters prze rwała mu okrzy kiem prze ra że nia. Jej naj droż szy Wil lard

zo sta nie na tych miast za mor do wany!
– My śli pan, że wróci cały i zdrowy?
– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści – stwier dził pan Pyne

uspo ka ja ją cym to nem. – Je dyny pro blem w tym, żeby od zy skała go pani, nie
pła cąc dzie się ciu ty sięcy fun tów.

– Chcę tylko od zy skać syna.
– Do brze już, do brze – pod dał się szybko. – A kto przy niósł ten list?
– Czło wiek, któ rego wła ści ciel nie zna. Ja kiś obcy.
– Ach! To nam otwiera pewne moż li wo ści. Mo gli by śmy śle dzić czło wieka,

który ju tro przy nie sie list. Jak pani wy tłu ma czy lu dziom z ho telu nie obec ność
swo jego syna?

– Nie my śla łam o tym.



– Po myślmy więc te raz. – Par ker Pyne się za du mał. – My ślę, że może pani
cał kiem na tu ral nie oka zać nie po kój i tro skę. Można by też wy słać ko goś na
po szu ki wa nie.

– Nie uważa pan, że te po twory?... – Urwała na gle.
– Nie, nie. Do póki nie ma mowy o po rwa niu i o oku pie, nie zro bią nic złego.

W końcu nie mogą ocze ki wać, że nie przej mie się pani znik nię ciem wła snego
dziecka.

– Czy mogę to wszystko po zo sta wić panu?
– Zajmę się tym – za pew nił ją pan Pyne.
Ru szyli z po wro tem w stronę ho telu i nie malże wpa dli na tęgą po stać.
– Kto to był? – spy tał ostro pan Pyne.
– Wy daje mi się, że pan Thomp son.
– Och! Thomp son, tak? Hm...

 
Ukła da jąc się do snu, pani Pe ters uznała, że po mysł pana Pyne’a do ty czący li stu
jest bar dzo do bry. Ten, kto go przy nie sie, musi mieć kon takt z ban dy tami. Po czuła
otu chę i za snęła dużo szyb ciej, niż mo głaby się tego spo dzie wać.

Kiedy się ubie rała na stęp nego ranka, na gle za uwa żyła, że coś leży na pod ło dze
koło okna. Pod nio sła to i serce jej na chwilę za marło. Taka sama brudna ta nia
ko perta, ten sam znie na wi dzony cha rak ter pi sma! Roz darła pa pier jed nym
ru chem.

Dzień do bry Pani!
Czy po czy niła Pani re flek sje? Jak do tąd syn sza nowny miewa się do brze i nic

mu nie jest. Jed na ko woż mu simy do stać pie nią dze. Może nie być Pani ła two
zdo być ową sumę, ale po in for mo wano nas, że ma Pani przy so bie bry lan tową
ko lię. Bar dzo ładne ka mie nie. Za do wo limy się nią za miast pie nię dzy. Musi Pani
po stą pić na stę pu jąco. Pani lub osoba, którą ze chce Pani wy brać, musi za brać
na szyj nik i przy nieść go na sta dion. Tam pro szę udać się na górę do drzewa
przy du żej skale. Bę dziemy pa trzeć oczyma, czy przyj dzie tylko jedna osoba.
Na stęp nie wy mie nimy syna sza now nego na ko lię. Rzecz musi stać się ju tro
o szó stej rano, nie ba wem po wscho dzie słońca. Je śli w na stęp stwie na śle Pani
na nas po li cję, za strze limy syna w dro dze na sta cję.



Oto na sze ostat nie słowo, Pani. Je śli ju tro rano nie ma ko lii, przy sy łamy
uszy syna. Po ju trze syn umiera.

Z po zdro wie niami
De me triusz

Pani Pe ters na tych miast od na la zła Pyne’a, który z nie zwy kłą uwagą prze czy tał
list.

– Czy to prawda – za py tał – co pi szą o tej bry lan to wej ko lii?
– Tak. Mój mąż za pła cił za nią sto ty sięcy do la rów.
– Do brze po in for mo wani zło dzieje – mruk nął Par ker.
– Co pan mówi?
– Tak tylko roz wa żam so bie pewne aspekty tej sprawy.
– Na mi łość bo ską, pa nie Par ker, nie mamy czasu na aspekty! Mu szę od zy skać

mo jego chłopca!
– Prze cież jest pani od ważną ko bietą, pani Pe ters. Czy chce pani po zwo lić na

to, żeby pa nią ter ro ry zo wano i ogra biono ze stu ty sięcy? Za mie rza pani po tul nie
od dać swoje bry lanty tej ban dzie ło trów?

– No, skoro tak pan to przed sta wia... – w pani Pe ters od ważna ko bieta
wal czyła z matką – ...chęt nie bym im za to od pła ciła. Tchórz liwe by dlaki! Gdy
tylko od zy skam mo jego chłop czynę, na ślę na nich całą po li cję z oko licy, a je śli
bę dzie to ko nieczne, wy najmę pan cerny sa mo chód, w któ rym za wiozę Wil larda
na dwo rzec ko le jowy! – Pani Pe ters aż się za ru mie niła z żą dzy ze msty.

– Ta aak – po wie dział pan Pyne. – Wi dzi pani, oba wiam się, że będą
przy go to wani na ta kie po su nię cie. Wie dzą, że kiedy Wil lard bę dzie już
bez pieczny, nic pani nie po wstrzyma przed po sta wie niem wszyst kich w stan
po go to wia. Co każe przy pusz czać, że pod jęli od po wied nie kroki.

– No to co chce pan zro bić?
Par ker Pyne się uśmiech nął.
– Chciał bym wy pró bo wać pe wien plan.
Ro zej rzał się po ja dalni. Była pu sta, a drzwi z obu stron zo stały za mknięte.
– Znam w Ate nach pew nego czło wieka, ju bi lera, któ rego spe cjal no ścią są

do sko nałe sztuczne bry lanty, na prawdę pierw szo rzędne – ści szył głos do



szeptu. – Skon tak tuję się z nim te le fo nicz nie. Może się tu po ja wić jesz cze dziś po
po łu dniu z ca łym za pa sem ka mieni.

– To zna czy?
– Wyj mie praw dziwe dia menty i za stąpi je sztucz nymi.
– A niech to! To naj spryt niej sza rzecz, o ja kiej sły sza łam! – Pani Pe ters

pa trzyła na niego z po dzi wem.
– Ciii! Nie tak gło śno. Czy zrobi pani coś dla mnie?
– Oczy wi ście.
– Pro szę do pil no wać, żeby nikt się nie zbli żał, kiedy będę roz ma wiał przez

te le fon.
Pani Pe ters po ki wała głową.
Te le fon znaj do wał się w biu rze kie row nika, który usłuż nie po mógł panu

Pyne’owi uzy skać po łą cze nie, a po tem wy szedł. Pod drzwiami na tknął się na
pa nią Pe ters.

– Cze kam na pana Pyne’a – wy ja śniła. – Wy bie ramy się na spa cer.
– Ach tak, pro szę pani.
W tym mo men cie pan Thomp son pod szedł do kie row nika i za czął za da wać mu

py ta nia.
– Czy w Del fach są ja kieś wille do wy na ję cia?
– Nie, pro szę pana.
– Ale na pewno jest jedna nad ho te lem.
– Na leży do pew nego grec kiego dżen tel mena, mon sieur. Nie wy naj muje jej.
– I nie ma żad nych in nych do mów?
– Jest je den, wła sność pew nej pani z Ame ryki. Stoi po dru giej stro nie wio ski,

ale te raz jest za mknięty. I jesz cze willa an giel skiego dżen tel mena, ar ty sty, na
skraju klifu z wi do kiem na Iteę.

Pani Pe ters wtrą ciła się do roz mowy. Na tura ob da rzyła ją do no śnym gło sem,
który dzięki jej sta ra niom te raz brzmiał jesz cze do no śniej.

– O rety! – wy krzyk nęła. – Fan ta stycz nie by było mieć tu taj willę! Tak tu
czy sto i na tu ral nie. Po pro stu prze pa dam za tym miej scem, a pan, pa nie
Thomp son? Na pewno też, skoro pyta pan o willę. Czy to pierw sza pana wi zyta
tu taj? Nie moż liwe!



I tak cią gnęła nie prze rwa nie, do póki pan Pyne nie wy szedł z biura. Dys kret nie
uśmiech nął się do niej z apro batą.

Pan Thomp son po woli zszedł po scho dach na drogę, gdzie przy łą czył się do
prze in te lek tu ali zo wa nych matki i córki, które drżały z zimna, gdy wiatr sma gał
ich od kryte ra miona.

Wszystko prze bie gło gładko. Ju bi ler przy je chał tuż przed ko la cją
w sa mo cho dzie peł nym tu ry stów. Pani Pe ters za nio sła na szyj nik do po koju,
w któ rym się za trzy mał. Na jego wi dok mruk nął z uzna niem, a po tem po wie dział
po fran cu sku:

– Ma dame peut être tra nqu ille. Je réus si rai[33]. – Wy jął z nie wiel kiej torby
od po wied nie na rzę dzia i wziął się do pracy.

O go dzi nie 11.00 Par ker Pyne za stu kał do drzwi po koju pani Pe ters.
– Pro szę bar dzo! – Wrę czył jej mały ir chowy wo re czek.
Zaj rzała do środka.
– Moje bry lanty!
– Ciii! A tu jest na szyj nik ze sztucz nymi ka mie niami. Cał kiem nie źle wy gląda,

prawda?
– Po pro stu cu dow nie.
– Ari sto po ulous to zdolny fa cet.
– My śli pan, że nie będą mieli żad nych po dej rzeń?
– Ależ skąd! Wie dzą, że ma pani przy so bie na szyj nik. Od daje im go pani.

Dla czego mie liby po dej rze wać pod stęp?
– No, uwa żam, że to cu downe – po wtó rzyła pani Pe ters, od da jąc mu

na szyj nik. – Za nie sie go pan? Czy pro szę pana o zbyt wiele?
– Oczy wi ście, że go za niosę. Pro szę tylko dać mi list, że bym do kład nie

za po znał się ze wska zów kami. Dzię kuję. A te raz ży czę do brej nocy i bon
co urage[34]. Ju tro zje pani śnia da nie ze swoim sy nem.

– Och, oby to tylko była prawda!
– No już, niech się pani nie mar twi. Pro szę wszystko po zo sta wić mnie.
Pani Pe ters nie miała do brej nocy. Gdy tylko za snęła, za częły jej się śnić

kosz mary. Uzbro jeni ban dyci w pan cer nych sa mo cho dach strze lali do Wil larda,
który zbie gał zbo czem góry w sa mej pi ża mie.



Od czuła ulgę, gdy się wresz cie prze bu dziła. W końcu po ja wił się pierw szy
brzask. Pani Pe ters ubrała się, po czym usia dła i cze kała.

O go dzi nie 7.00 roz le gło się pu ka nie do drzwi. W gar dle tak jej za schło, że
z tru dem wy szep tała:

– Pro szę wejść.
W otwar tych drzwiach sta nął pan Thomp son. Wpa trzyła się w niego i za bra kło

jej słów. Ogar nęło ją po tworne prze czu cie. Jed nak kiedy się ode zwał, jego głos
brzmiał zu peł nie na tu ral nie i rze czowo. Był cie pły i ła godny.

– Dzień do bry, pani Pe ters – przy wi tał ją.
– Jak pan śmie! Jak pan...
– Pro szę mi wy ba czyć tę nie kon wen cjo nalną wi zytę o tak wcze snej po rze –

prze pro sił pan Thomp son. – Ale wi dzi pani, mu simy omó wić pewną sprawę.
Pani Pe ters po chy liła się, pa trząc na niego oskar ży ciel sko.
– A więc to pan po rwał mo jego chłopca! Nie było żad nych ban dy tów!
– Nie wąt pli wie ban dy tów nie było. Do prawdy ta część wy glą dała bar dzo

nie prze ko nu jąco. Zu peł nie bez po lotu, mó wiąc krótko.
Pani Pe ters owład nięta była tylko jedną my ślą.
– Gdzie mój chło piec? – za py tała, ły piąc oczami roz wście czo nej lwicy.
– Prawdę mó wiąc – od parł jej gość – stoi tuż za drzwiami.
– Wil lard!
Z roz ma chem otwo rzyła drzwi. Wil lard, blady i nie ogo lony, zo stał przy ci śnięty

do mat czy nego serca. Pan Thomp son przy glą dał się tej scence z do bro tli wym
uśmie chem.

– Tak czy siak – zwró ciła się do niego pani Pe ters, na gle od zy sku jąc
roz są dek – od dam pana w ręce spra wie dli wo ści. Tak zro bię.

– Wszystko ci się po my liło, mamo – wtrą cił Wil lard. – Ten pan mnie ura to wał.
– Gdzie ty by łeś?
– W domu na kli fie. Około dwóch ki lo me trów stąd.
– Pra gnął bym zwró cić pani jej wła sność – oświad czył pan Thomp son.
Wrę czył jej małą pa czuszkę luźno owi niętą bi bułką. Pa pier spadł, uka zu jąc

dia men towy na szyj nik.



– Nie musi pani pil no wać tego wo reczka z ka mie niami – wy ja śnił
z uśmie chem. – Praw dziwe dia menty po zo stały w na szyj niku, a ir chowy
wo re czek za wiera świetne imi ta cje. Jak to okre ślił pani zna jomy, Ari sto po ulous
to ge niusz.

– Nic z tego nie ro zu miem – wy znała nie szczę sna matka sła bym gło sem.
– Musi pani spoj rzeć na tę sprawę z mo jego punktu wi dze nia – po wie dział pan

Thomp son. – Moją uwagę zwró ciło pewne na zwi sko. Po zwo li łem so bie śle dzić
pa nią i jej to wa rzy sza, a na stęp nie pod słu cha łem, do czego szcze rze się
przy znaję, wa szą nie zwy kle cie kawą roz mowę. Wy dała mi się na tyle in try gu jąca,
że wcią gną łem do sprawy kie row nika. Za pi sał on nu mer, pod który dzwo nił pani
za ufany kom pan, i urzą dził wszystko tak, by kel ner mógł pod słu chać wa szą
roz mowę w ja dalni. Cały sche mat wy glą dał zu peł nie przej rzy ście. Pa dła pani
ofiarą pary spryt nych zło dziei bi żu te rii. Wie dzieli wszystko o pani ko lii,
przy je chali tu taj za pa nią, po rwali pani syna, na pi sali ten ko miczny list od
„ban dy tów” i tak wszystko za aran żo wali, żeby za ufała pani głów nemu
spi skow cowi. Reszta była ba nal nie pro sta. Życz liwy dżen tel men wrę czył pani
to rebkę z fał szy wymi bry lan tami i... znik nął wraz ze swoim kum plem. Dziś rano,
gdyby pani syn nie wró cił, sza la łaby pani z roz pa czy. Nie obec ność pani
zna jo mego pod su nę łaby pani wnio sek, że on też zo stał po rwany.
Praw do po dob nie tak wszystko zor ga ni zo wali, żeby ju tro ktoś po ja wił się
w willi. Osoba ta od na la złaby pani syna, po wią za li by ście wszyst kie fakty
i od kryli, na czym po le gał cały plan. Lecz do tej pory ra bu sie by liby już da leko
stąd.

– A te raz?
– Te raz sie dzą bez piecz nie pod klu czem. Do pil no wa łem tego.
– Pod lec! – wy buch nęła pani Pe ters, z gnie wem przy po mi na jąc so bie swoje

ufne zwie rze nia. – Za kła many, ośli zgły drań!
– Bar dzo nie przy jemny typ – zgo dził się pan Thomp son.
– Cie kaw je stem, jak pan na to wpadł – ode zwał się z po dzi wem Wil lard. – To

na prawdę nie zwy kłe.
Pan Thomp son skrom nie po krę cił głową.
– Ależ nie – od rzekł. – Kiedy czło wiek po dró żuje in co gnito i na gle sły szy, że

ktoś po słu guje się jego na zwi skiem...



Pani Pe ters spoj rzała na niego.
– Jak pan się na zywa? – spy tała wprost.
– Par ker Pyne, do usług – od parł dżen tel men.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Śledz two na cztery ręce



 

– Co za pie kiel nie nudny dzień – po wie dział Tommy, zie wa jąc sze roko.
– Czas na her batę – za uwa żyła Tup pence i rów nież ziew nęła.
Mię dzy na ro dowa Agen cja De tek ty wi styczna nie ki piała ży ciem. Ocze ki wany

list od hur tow nika szynki nie nad cho dził, a inne sprawy wy ma ga jące wy ja śnie nia
także ja koś się nie po ja wiały.

Do po koju wszedł Al bert i po ło żył na biurku paczkę.
– Ta jem nica Za pie czę to wa nej Paczki – mruk nął Tommy. – Czy są w niej

wspa niałe perły Wiel kiej Księż nej ro syj skiej? A może pie kielne urzą dze nie,
które ma roz nieść Bły sko tli wych De tek ty wów Blunta na strzępy?

– Nic z tego – od rze kła Tup pence, otwie ra jąc paczkę. – To jest mój pre zent
ślubny dla Fran cisa Ha vi landa. Ładne, prawda?

Tommy wziął z jej wy cią gnię tej ręki wą ską srebrną pa pie ro śnicę
z wy gra we ro waną cha rak te rem pi sma Tup pence de dy ka cją Dla Fran cisa od
Tup pence. Otwo rzył i za mknął pa pie ro śnicę, ski nąw szy głową z apro batą.

– Sza stasz pie niędzmi, Tup pence – za uwa żył. – Po pro szę taką samą, tylko
złotą, na moje uro dziny w przy szłym mie siącu. To prze sada, żeby mar no wać coś
ta kiego dla Fran cisa Ha vi landa, który na wieki po zo sta nie jed nym z naj więk szych
osłów, ja kich Bóg kie dy kol wiek stwo rzył!

– Nie za po mi naj, że pro wa dzi łam jego sa mo chód pod czas wojny, gdy był
ge ne ra łem. To były piękne czasy!

– Ow szem – zgo dził się Tommy. – Pa mię tam, że piękne ko biety przy cho dziły
do szpi tala, żeby uści snąć mi dłoń. Ale nie wy sy łam im wszyst kim pre zen tów
ślub nych. Nie są dzę, żeby panu mło demu bar dzo za le żało na pre zen cie od cie bie,
Tup pence.

– Jest ładna i do brze leży w kie szeni, prawda? – za py tała Tup pence, igno ru jąc
te uwagi.

Tommy wsu nął pa pie ro śnicę do kie szeni.
– Jest w sam raz – stwier dził. – Halo, oto nad cho dzi Al bert z po po łu dniową

pocztą. Naj praw do po dob niej księżna Per t shire zleca nam od na le zie nie swego



pe kiń czyka me da li sty.
Oby dwoje za jęli się prze glą da niem poczty. Na gle Tommy gwizd nął prze cią gle

i po ka zał żo nie ko pertę.
– Nie bie ski list z ro syj skim znacz kiem. Pa mię tasz, co po wie dział szef?

Mie li śmy uwa żać na ta kie li sty.
– Pod nie ca jące – od rze kła Tup pence. – Coś się wresz cie zda rzyło. Otwórz go

i sprawdź, czy za war tość jest zgodna z przy pusz cze niami. To miał być hur tow nik
szynki, tak? Za raz, chwi leczkę. Bę dzie nam po trzebne mleko do her baty.
Za po mnieli nam rano zo sta wić bu telkę. Wy ślę Al berta.

Kiedy Al bert po szedł po spra wunki, ko bieta wró ciła do po koju. Tommy
trzy mał w ręku ar kusz nie bie skiego pa pieru.

– Tak, jak się spo dzie wa li śmy, Tup pence – oznaj mił. – Nie mal do słow nie to,
o czym mó wił szef.

Tup pence wy jęła list z jego ręki i za częła czy tać.
Na pi sany był sta ranną, ofi cjalną an gielsz czy zną i rze komo po cho dził od

nie ja kiego Gre gora Fio dor skiego, spra gnio nego wia do mo ści o żo nie.
Mię dzy na ro dowa Agen cja De tek ty wi styczna miała nie szczę dzić kosz tów, by ją
od na leźć. Sam Fio dor ski w tej chwili nie mógł opu ścić Ro sji ze względu na
kry zys w han dlu wie przo winą.

– Za sta na wiam się, co to na prawdę ozna cza – po wie działa Tup pence
z na my słem, wy gła dza jąc list na stole.

– Przy pusz czam, że ja kiś szyfr. Ale to nie na sza sprawa. My mu simy tylko jak
naj szyb ciej prze ka zać to sze fowi. Może od razu zmo czymy zna czek i zo ba czymy,
czy pod spodem jest liczba szes na ście.

– Do brze – zgo dziła się Tup pence. – Ale wy daje mi się...
Urwała na gle, a Tommy, za sko czony jej nie spo dzie wa nym za milk nię ciem,

pod niósł wzrok i uj rzał w drzwiach syl wetkę mocno zbu do wa nego męż czy zny
z bar dzo okrą głą głową i po tężną szczęką. Mógł mieć około czter dzie stu pię ciu
lat.

– Bar dzo prze pra szam – ode zwał się, wcho dząc do po koju z ka pe lu szem
w dłoni. – Tam ten po kój był pu sty, a drzwi otwarte, więc po zwo li łem so bie
prze szko dzić. To jest Mię dzy na ro dowa Agen cja De tek ty wi styczna Blunta,
prawda?



– Oczy wi ście.
– A pan, być może, jest wła ści cie lem? The odore’em Blun tem?
– Tak, to ja. Chciał pan za się gnąć po rady? To jest moja se kre tarka, panna

Ro bin son.
Tup pence z wdzię kiem skło niła głowę, uważ nie przy glą da jąc się przy by szowi

spod spusz czo nych po wiek. Za sta na wiała się, jak długo stał w drzwiach i ile
zdo łał usły szeć i zo ba czyć. Nie uszło jej uwagi, że roz ma wia jąc z Tom mym, co
chwilę rzu cał szyb kie spoj rze nia na ar kusz nie bie skiego pa pieru, który trzy mała
w dłoni.

Ostry głos Tommy’ego za brzmiał jak ostrze że nie:
– Panno Ro bin son, pro szę no to wać. A te raz, czy mógłby pan przed sta wić

sprawę, w któ rej pra gnie pan za się gnąć mo jej po rady?
Tup pence się gnęła po ołó wek i no tat nik.
– Na zy wam się Bo wer, dok tor Char les Bo wer – po wie dział męż czy zna

chro pa wym gło sem. – Miesz kam i prak ty kuję w Hamp stead. Przy sze dłem do
pana, pa nie Blunt, gdyż ostat nio przy da rzyło mi się kilka dziw nych rze czy.

– Mia no wi cie?
– W ciągu ostat niego ty go dnia dwu krot nie we zwano mnie te le fo nicz nie

w pil nej spra wie i oba we zwa nia oka zały się fał szywe. Za pierw szym ra zem
my śla łem, że ktoś zro bił mi głupi ka wał, ale gdy wró ci łem do domu po dru gim
we zwa niu, od kry łem, że moje pry watne pa piery są po prze kła dane, i my ślę, że to
samo zda rzyło się także przy pierw szej oka zji. Przej rza łem wszystko i do sze dłem
do wnio sku, że ktoś prze szu kał całe moje biurko, a po tem w po śpie chu
i nie do kład nie po wkła dał wszystko z po wro tem... – Dok tor Bo wer urwał
i spoj rzał na Tommy’ego. – No i cóż, pa nie Blunt?

– No cóż, pa nie Bo wer – od rzekł Tommy z uśmie chem.
– Co pan o tym my śli?
– Naj pierw chciał bym po znać fakty. Co trzyma pan w biurku?
– Moje pry watne pa piery.
– Do brze. Jaka jest treść tych pa pie rów? Jaką war tość przed sta wiają one dla

zwy kłego zło dzieja lub też dla ja kiejś kon kret nej osoby?



– My ślę, że dla zwy kłego zło dzieja nie mają zu peł nie żad nej war to ści,
na to miast moje no tatki na te mat pew nych nie zbyt zna nych al ka lo idów mo głyby
za in te re so wać ko goś, kto dys po nuje fa chową wie dzą na ten te mat. Stu dio wa łem
to za gad nie nie przez ostat nich kilka lat. Te al ka lo idy to śmier telne tru ci zny
dzia ła jące bar dzo szybko, a po nadto nie mal nie wy kry walne. Nie wy wo łują
żad nych zna nych re ak cji.

– Wie dza o nich by łaby więc warta pie nią dze?
– Dla ko goś po zba wio nego skru pu łów tak.
– Kogo pan po dej rzewa?
Dok tor wzru szył po tęż nymi ra mio nami.
– Wy daje mi się, że nikt się do domu nie wła mał. To wska zy wa łoby na ko goś

z do mow ni ków, ale nie mogę uwie rzyć... – Prze rwał gwał tow nie, po czym pod jął
bar dzo po waż nym to nem: – Pa nie Blunt, mu szę się zdać na pań ską po moc. Nie
mam od wagi iść z tą sprawą na po li cję. Do mo ich trojga słu żą cych mam nie mal
ab so lutne za ufa nie. Są u mnie od wielu lat. Ale ni gdy nie wia domo. Mieszka ze
mną także dwóch bra tan ków, Ber tram i Henry. Henry to do bry chło piec, bar dzo
do bry chło piec. Ni gdy nie przy czy niał mi żad nych zmar twień. Pra co wity,
wspa niały chło pak. Na to miast Ber tram, przy kro mi to mó wić, ma zu peł nie inny
cha rak ter: jest nie po skro miony, eks tra wa gancki i przez cały czas upar cie
bez czynny.

– Ro zu miem – rzekł Tommy z na my słem. – Po dej rzewa pan, że pań ski bra ta nek
Ber tram jest za mie szany w tę sprawę. Ale ja się z pa nem nie zga dzam. Nie
po doba mi się ten do bry chło piec Henry.

– Ależ dla czego?
– Czę sto tak się zda rza. – Tommy po ma chał ręką w po wie trzu. – Z mo jego

do świad cze nia wy nika, drogi pa nie, że po dej rzane cha rak tery zwy kle oka zują się
nie winne i od wrot nie. Tak, zde cy do wa nie po dej rze wam Henry’ego.

– Prze pra szam bar dzo, pa nie Blunt – wtrą ciła nie śmiało Tup pence. – Czy
do brze zro zu mia łam słowa pana Bo wera, że no tatki na te mat tych... hm...
nie zna nych al ka lo idów leżą w biurku ra zem z in nymi pa pie rami?

– Leżą w biurku, młoda damo, lecz w se kret nej szu fla dzie, któ rej po ło że nie
znam tylko ja. Dla tego też do tej pory po zo stały nie na ru szone.



– Czego wła ści wie pan ode mnie ocze kuje, pa nie Bo wer? – za py tał Tommy. –
Czy są dzi pan, że te prze szu ka nia będą się po wta rzać?

– Tak, pa nie Blunt, mam wszel kie po wody, by tak przy pusz czać. Dziś po
po łu dniu otrzy ma łem te le gram od mo jego pa cjenta, któ remu kilka ty go dni temu
za le ci łem wy jazd do Bo ur ne mo uth. I dziś de pe szuje stam tąd, że jest
w kry tycz nym sta nie i błaga, bym na tych miast przy je chał. Po nie waż jed nak
wy padki, o któ rych panu opo wie dzia łem, obu dziły moją po dejrz li wość, sam
wy sła łem te le gram do owego pa cjenta i otrzy ma łem od po wiedź, że znaj duje się
w zna ko mi tym zdro wiu i nie wy sy łał mi żad nego we zwa nia. Po my śla łem, że je śli
będę uda wał, iż da łem się na brać, i po słusz nie wy jadę do Bo ur ne mo uth,
bę dziemy mieli duże szanse schwy tać zło czyń ców na go rą cym uczynku. On czy
też oni bez wąt pie nia po cze kają, aż wszy scy w domu usną, za nim po dejmą ja kieś
dzia ła nia. Pro po nuję, żeby spo tkał się pan ze mną przed moim do mem
o je de na stej wie czo rem i ra zem prze pro wa dzimy do cho dze nie.

– Z na dzieją, że przy ła piemy ich na go rą cym uczynku. – Tommy w za du mie
po stu kał w stół no żem do pa pieru. – Wy daje mi się, dok to rze Bo wer, że to
zna ko mity plan. Nie po winno być żad nych kom pli ka cji. Gdzie pan mieszka?

– Lar ches, Hang man’s Lane. Oba wiam się, że to do syć od ludna oko lica. Ale za
to mamy wspa niały wi dok na wrzo so wi ska.

– Ach tak – skwi to wał in for ma cję Tommy.
Gość się pod niósł.
– W ta kim ra zie, pa nie Blunt, ocze kuję pana przed Lar ches dziś wie czo rem,

po wiedzmy, za pięć je de na sta.
– Oczy wi ście. Za pięć je de na sta. Do wi dze nia, dok to rze Bo wer.
Tommy wstał i na ci snął przy cisk na biurku. Al bert po ja wił się w drzwiach

i wy pro wa dził go ścia. Dok tor uty kał lekko, ale mimo to nie wąt pli wie był
si ła czem.

– Brzydka sprawa – mruk nął Tommy do sie bie. – Tup pence, sta ruszko, co
o tym my ślisz?

– Mogę ci to po wie dzieć jed nym sło wem: Club foot[35]!
– Co ta kiego?
– Po wie dzia łam: Club foot! Moje stu dia nad kla sy kami nie po szły na marne.

Tommy, to pu łapka. Nie znane al ka lo idy, rze czy wi ście! Ni gdy nie sły sza łam



więk szej bzdury.
– Na wet mnie to za bar dzo nie prze ko nało – przy znał Tommy.
– Za uwa ży łeś, jak pa trzył na list? Tommy, on na leży do gangu. Do wie dzieli

się, że nie je steś praw dzi wym Blun tem, i za pra gnęli na szej krwi.
– W ta kim ra zie – po wie dział Tommy, otwie ra jąc szafę i z bi ją cym ser cem

spo glą da jąc na rzędy ksią żek – wy bór roli jest pro sty. Je ste śmy braćmi
Oke wo odami[36]! I ja będę De smon dem – do dał sta now czo.

Tup pence wzru szyła ra mio nami.
– Do brze, niech ci bę dzie. Mogę być Fran ci sem. Fran cis jest o wiele

in te li gent niej szy od brata. De smond za wsze pa kuje się w kło poty, a Fran cis
w samą porę po ja wia się jako ogrod nik albo ktoś taki i ra tuje sy tu ację.

– Och, ale ja będę zna ko mi tym De smon dem! – za wo łał Tommy. – Gdy po jadę
do Lar ches...

– Nie wy bie rasz się chyba do Hamp stead dziś wie czo rem? – prze rwała mu
Tup pence bez ce re mo nial nie.

– Dla czego nie?
– Wej dziesz z za mknię tymi oczami pro sto w pu łapkę?
– Nie, moja droga, wejdę w pu łapkę z otwar tymi oczami. To bar dzo duża

róż nica. My ślę, że na szego przy ja ciela, dok tora Bo wera, czeka mała
nie spo dzianka.

– Nie po doba mi się to – od rze kła Tup pence. – Wiesz, co się dzieje, gdy
De smond nie prze strzega po le ceń szefa i za czyna dzia łać na wła sną rękę. Na sze
roz kazy były cał kiem ja sne. Mie li śmy na tych miast prze słać list i do no sić
o wszyst kim, co się zda rzy.

– To nie zu peł nie prawda – od po wie dział Tommy. – Mie li śmy do nieść, je śli
ktoś przyj dzie i wy mieni liczbę szes na ście. Nic ta kiego się nie zda rzyło.

– To nie istotny dro biazg – za uwa żyła jego żona.
– Nie prze ko nasz mnie. Mam ochotę za ba wić się w sa mot nego my śli wego.

Moja droga sta ruszko, nic mi się nie sta nie. Pójdę na spo tka nie uzbro jony po
zęby. Cała rzecz po lega na tym, że ja się będę pil no wał, a oni nie będą nic o tym
wie dzieli. Szef po kle pie mnie po ra mie niu w uzna niu za po ży tecz nie spę dzony
wie czór.



– Nie po doba mi się to – upie rała się przy swoim Tup pence. – Ten fa cet jest
silny jak go ryl.

– Ach, ale po myśl tylko o moim błę kit nym au to ma cie!
W ga bi ne cie po ja wił się Al bert. Za mknął drzwi i pod szedł do nich z ko pertą

w ręku.
– Ja kiś dżen tel men chce się z pa nem wi dzieć – oznaj mił. – Gdy jak zwy kle

uży łem wy biegu, że roz ma wia pan ze Sco tland Yar dem, po wie dział, że zna ta kie
sztuczki, bo sam jest ze Sco tland Yardu! Na pi sał coś na wi zy tówce i wło żył ją do
tej ko perty.

Tommy otwo rzył ko pertę. Prze czy tał tekst i na jego twa rzy po ja wił się
uśmiech.

– Prawdę mó wiąc, ten pan za ba wił się twoim kosz tem – za uwa żył. –
Wpro wadź go.

Po dał wi zy tówkę Tup pence. Na kar cie wi zy to wej wid niało na zwi sko
in spek tora Dym chur cha. W po przek do pi sano ołów kiem: Przy ja ciel Mar riota.

Po chwili śled czy ze Sco tland Yardu po ja wił się w ga bi ne cie. Z wy glądu
po dobny był do in spek tora Mar riota – ni ski i krępy, o prze ni kli wym spoj rze niu.

– Dzień do bry – przy wi tał się. – Mar riot wy je chał do po łu dnio wej Wa lii, ale
przed wy jaz dem po pro sił mnie, bym miał ba cze nie na was, a szcze gól nie na to
miej sce. Och, tak, pro szę pana... – uśmiech nął się, gdy za uwa żył, że Tommy ma
za miar mu prze rwać – ...wiemy wszystko. To nie nasz wy dział i w za sa dzie się
nie wtrą camy, ale ostat nio ktoś się do wie dział, że to miej sce nie jest do końca
tym, na co wy gląda. Był tu dzi siaj pe wien dżen tel men. Nie wiem, ja kim
na zwi skiem się przed sta wił, nie wiem też, jak na zywa się na prawdę, ale wiem
kilka in nych rze czy na jego te mat. Do syć, bym miał ochotę do wie dzieć się
wię cej. Czy słusz nie przy pusz czam, że umó wił się na spo tka nie z pa nem dziś
wie czo rem w ja kimś kon kret nym miej scu?

– Cał kiem słusz nie.
– Tak my śla łem. We ster ham Road nu mer szes na ście, Fins bury Park?
– Myli się pan – od parł z uśmie chem Tommy. – Zu peł nie się pan myli. Lar ches,

Hamp stead.
Dym church wy glą dał na zdu mio nego. Naj wy raź niej nie spo dzie wał się ta kiej

od po wie dzi.



– Nie ro zu miem – mruk nął. – To coś no wego. Lar ches, Hamp stead, po wie dział
pan?

– Tak. Mam się tam z nim spo tkać o je de na stej wie czo rem.
– Niech pan tego nie robi.
– A wi dzisz! – wy buch nęła Tup pence.
Tommy po czer wie niał.
– Je śli są dzi pan, in spek to rze... – za czął z ogniem w gło sie.
In spek tor jed nak pod niósł dłoń do góry.
– Po wiem panu, co o tym są dzę, pa nie Blunt. O je de na stej wie czo rem wo lałby

pan być tu taj, we wła snym biu rze.
– Co ta kiego?! – za wo łała Tup pence ze zdu mie niem.
– Tu, w tym biu rze. Ob szary za in te re so wa nia róż nych wy dzia łów cza sem się

po kry wają, ale mniej sza o to, skąd to wiem: do stał pan dzi siaj je den z tych
słyn nych nie bie skich li stów. Ten fa cet, jak mu tam, chce go zdo być. Wy cią gnie
pana do Hamp stead, upewni się, że nie bę dzie mu pan wcho dził w drogę,
przyj dzie tu wie czo rem, gdy cały bu dy nek jest pu sty, i spo koj nie wszystko
prze szuka.

– Ale dla czego miałby przy pusz czać, że list na dal tu bę dzie? Po wi nien
wie dzieć, że będę miał go przy so bie albo prze każę da lej.

– Wy ba czy pan, ale o tym wła śnie nie wie. Na wet je śli od krył, że nie jest pan
praw dzi wym Blun tem, przy pusz cza za pewne, że jest pan czło wie kiem, który
ku pił tę firmę. W ta kim wy padku wszystko po winno się od być w zwy kły spo sób
i list po wi nien tra fić do kar to teki ko re spon den cji.

– Ro zu miem – po wie działa Tup pence.
– I po zwo limy mu tak my śleć. Zła piemy go tu wie czo rem na go rą cym uczynku.
– Więc taki wła śnie jest plan?
– Tak. To na sza naj więk sza szansa. Która jest te raz go dzina? Szó sta. O któ rej

zwy kle pan stąd wy cho dzi?
– Około szó stej.
– Po wi nien pan wyjść stąd tak, jak każ dego in nego dnia. Wkrad niemy się

z po wro tem do biura jak naj szyb ciej. Ra czej nie przyjdą przed je de na stą, ale



oczy wi ście jest to moż liwe. Te raz, je śli pan po zwoli, wyjdę i się ro zej rzę.
Spraw dzę, czy uda łoby się tu umie ścić ko goś z ochrony.

In spek tor wy szedł, a mię dzy mał żeń stwem roz go rzała sprzeczka. Była za żarta
i trwała dłuż szą chwilę. Nie ocze ki wa nie Tup pence się pod dała.

– Do brze – zgo dziła się. – Niech ci bę dzie. Pójdę do domu i będę tam
grzecz nie sie dzieć, kiedy ty bę dziesz się zaj mo wał po my leń cami i wę szył
z po li cjan tami, ale po cze kaj jesz cze, mło dzień cze. Wy rów nam ra chunki za to, że
nie po zwa lasz mi wziąć udziału w za ba wie.

W tej chwili wró cił Dym church.
– Wy daje mi się, że oko lica jest czy sta – po wie dział – ale ni gdy nie wia domo.

Le piej wyjść stąd tak, jak za wsze. Kiedy już pana tu nie bę dzie, prze staną
ob ser wo wać oko licę.

Tommy przy wo łał Al berta i ka zał mu za mknąć biuro.
We czworo po szli do po bli skiego ga rażu, gdzie Tommy i Tup pence zwy kle

zo sta wiali sa mo chód. Tup pence pro wa dziła. Al bert usiadł obok niej, a Tommy
i Dym church na tyl nym sie dze niu.

Po chwili utknęli w korku ulicz nym. Tup pence spoj rzała przez ra mię i ski nęła
głową. Jej mąż i in spek tor otwo rzyli drzwi po pra wej stro nie i wy sie dli z auta na
środku Oxford Street. Tup pence ru szyła da lej.

 
– Le piej jesz cze nie wchodźmy – po wie dział Dym church, gdy obaj z Tom mym
zna leźli się na Ha le ham Street. – Ma pan klucz?

Tommy ski nął głową.
– W ta kim ra zie może po szli by śmy na ko la cję? Jest jesz cze wcze śnie, ale znam

pe wien mały lo kal na prze ciwko. Usią dziemy przy oknie, żeby przez cały czas
mieć bu dy nek na oku.

Tommy przy stał na pro po zy cję i zje dli ra zem bar dzo przy zwo ity po si łek.
In spek tor Dym church oka zał się nie zwy kle mi łym roz mówcą. Główną dzie dziną
jego za in te re so wań było mię dzy na ro dowe szpie go stwo i po tra fił opo wie dzieć na
ten te mat mnó stwo za dzi wia ją cych hi sto rii.

Sie dzieli w re stau ra cji do 20.00. W końcu Dym church uznał, że czas się
ru szyć.



– Jest już cał kiem ciemno – wy ja śnił. – Mo żemy się tam za kraść i nikt nas nie
za uważy.

Rze czy wi ście było już zu peł nie ciemno. Prze szli przez ulicę, po śpiesz nie
ro zej rzeli się na wszyst kie strony i wśli zgnęli do bu dynku. We szli po scho dach na
górę. Tommy wsu nął klucz w za mek i w tej sa mej chwili wy da wało mu się, że
usły szał, jak Dym church gwizd nął za jego ple cami.

– Dla czego pan gwiż dże? – za py tał ostro.
– Nie gwiz da łem – zdu miał się Dym church. – My śla łem, że to pan.
– Ktoś... – za czął Tommy, ale nie do koń czył zda nia, gdyż ja kieś silne ra miona

po chwy ciły go od tyłu i za nim zdą żył otwo rzyć usta, ktoś przy ci snął do jego
twa rzy tam pon na są czony czymś pach ną cym mdło i słodko. Próba oporu była
bez sku teczna, chlo ro form zro bił swoje. Tommy po czuł, że pod łoga pod jego
sto pami ko ły sze się w dół i w górę. Za krę ciło mu się w gło wie, za krztu sił się
i stra cił przy tom ność...

Ock nię cie było bo le sne, ale od razu od zy skał cał ko witą przy tom ność.
Dzia ła nie środka odu rza ją cego ob li czone było tylko na krótką chwilę,
wy star cza jącą, by go za kne blo wać i upew nić się, że nie bę dzie krzy czał.

Do szedł szy do sie bie, stwier dził, że na wpół leży, a na wpół sie dzi, oparty
o ścianę w ką cie wła snego ga bi netu. Dwóch męż czyzn pra co wi cie prze trzą sało
za war tość biurka i szaf, prze kli na jąc przy tym bez u stan nie.

– Nic z tego, sze fie – ode zwał się wyż szy męż czy zna ochry płym gło sem –
prze wró ci li śmy całe to cho lerne miej sce do góry no gami. Tu taj go nie ma.

– Musi być – wark nął drugi. – On nie ma tego przy so bie, więc gdzie ma być?
Przy tych sło wach od wró cił się i Tommy, ku swemu ab so lut nemu za sko cze niu,

zo ba czył, że jest to sam in spek tor Dym church. Na wi dok zdu mie nia na twa rzy
Tommy’ego uśmiech nął się.

– A więc nasz młody przy ja ciel się obu dził – po wie dział. – I jest odro binę
zdzi wiony, tak, odro binę zdzi wiony. A to było ta kie pro ste. Po dej rze wa li śmy, że
coś jest nie w po rządku z Mię dzy na ro dową Agen cją De tek ty wi styczną. Zgło si łem
się na ochot nika, żeby spraw dzić, czy tak, czy nie. Je śli nowy pan Blunt
na prawdę jest szpie giem, to bę dzie po dejrz liwy, więc naj pierw wy sła łem
mo jego sta rego przy ja ciela Carla Bau era. Carl miał się za cho wy wać po dej rza nie
i opo wie dzieć ja kąś nie praw do po dobną hi sto rię. Tak zro bił, a po tem ja



wkro czy łem do ak cji. Uży łem na zwi ska in spek tora Mar riota, żeby wzbu dzić
za ufa nie. Reszta była pro sta. – Ro ze śmiał się.

Tommy umie rał z ochoty, by po wie dzieć kilka słów, ale unie moż li wiał to
kne bel, który miał w ustach. Umie rał także z ochoty, by zro bić kilka rze czy –
głów nie za po mocą rąk i stóp, lecz, nie stety, to także wzięto pod uwagę. Był
sku tecz nie skrę po wany.

Naj bar dziej zdu mie wała go zmiana w wy glą dzie sto ją cego przed nim
męż czy zny. Jako in spek tor Dym church był uoso bie niem praw dzi wego An glika,
te raz zaś nikt na wet przez chwilę nie mógłby mieć naj mniej szych wąt pli wo ści, że
jest to wy kształ cony cu dzo zie miec, który mówi po an giel sku bez błęd nie i bez
śladu ob cego ak centu.

– Cog gins, przy ja cielu – zwró cił się do mnie many in spek tor do swego
wspól nika o wy glą dzie opryszka – weź swój sprzęt i stój przy więź niu. Mam
na dzieję, że ro zu mie pan, drogi pa nie Blunt, iż próba krzyku by łaby z pań skiej
strony nie wy ba czalną głu potą? Ale je stem pe wien, że pan o tym wie. Jak na
pań ski wiek jest pan zu peł nie in te li gent nym fa ce tem.

Ostroż nie wy jął mu kne bel i od su nął się o krok.
Tommy roz luź nił ze sztyw niałe szczęki, prze su nął ję zy kiem po war gach,

dwu krot nie prze łknął ślinę – i nie ode zwał się ani sło wem.
– Gra tu luję panu opa no wa nia – przy znał Dym church. – Wi dzę, że zdaje pan

so bie sprawę ze swej sy tu acji. Czy nie ma pan nic do po wie dze nia?
– To, co mam do po wie dze nia, może po cze kać – od parł Tommy. – Nie pali się.
– Ach! Ale to, co ja mam do po wie dze nia, nie może cze kać. Py tam pro stą,

ja sną an gielsz czy zną, pa nie Blunt, gdzie jest ten list?
– Drogi pa nie, nie mam po ję cia – od rzekł Tommy po god nie. – Ja go nie mam.

Ale o tym wie cie rów nie do brze jak ja. Na wa szym miej scu szu kał bym da lej.
Mam ochotę po pa trzeć, jak pan i pań ski przy ja ciel Cog gins bę dzie cie się ra zem
ba wić w cie pło-zimno.

Twarz męż czy zny po ciem niała.
– Zdaje się, że ta non sza lan cja spra wia panu przy jem ność, pa nie Blunt. Wi dzi

pan to kwa dra towe pu dło tu taj? To jest pod ręczny sprzęt Cog ginsa. W środku jest
wi triol[37]... tak, wi triol... i że la zne szczypce, które można roz grzać w ogniu, aż
staną się go rące i mogą opa rzyć...



Tommy po trzą snął głową ze smut kiem.
– Błąd w dia gno zie – mruk nął. – Tup pence i ja nada li śmy nie wła ściwą na zwę

tej przy go dzie. Nie cho dzi o Club fo ota. To jest przy goda Bul l doga
Drum monda[38], a pan jest je dy nym w swoim ro dzaju Car lem Pe ter so nem.

– Co za bzdury pan opo wiada! – prych nął męż czy zna.
– Ach! – za wo łał Tommy. – Wi dzę, że nie zna pan kla sy ków. Wielka szkoda.
– Kom pletny idiota! Zro bisz to, co ci ka żemy, czy nie? Czy mam po wie dzieć

Cog gin sowi, żeby wy jął na rzę dzia i za czy nał?
– Niech pan nie bę dzie taki nie cier pliwy – od rzekł Tommy. – Oczy wi ście, że

zro bię, co mi ka że cie, tylko mu si cie mi po wie dzieć, co to ta kiego. Nie są dzi pan
chyba, że mam ochotę zo stać po kro jony na ka wałki jak fi lety z soli i upie czony na
rusz cie? Nie na wi dzę bólu.

Dym church spoj rzał na niego z po gardą.
– Gott![39] Ja kimi tchó rzami są ci An glicy!
– To zdrowy roz są dek, drogi przy ja cielu, po pro stu zdrowy roz są dek. Niech

pan zo stawi wi triol w spo koju i przej dzie do rze czy.
– Chcę mieć ten list.
– Mó wi łem już, że go nie mam.
– Wiemy o tym. Wiemy też, kto musi go mieć. Ta dziew czyna.
– Bar dzo moż liwe, że ma cie ra cję – zgo dził się Tommy. – Mo gła go wsu nąć do

to rebki, gdy pań ski przy ja ciel Carl nas za sko czył.
– Och, a więc nie za prze czasz. To mą dre z two jej strony. Bar dzo do brze,

w ta kim ra zie na pi szesz do tej Tup pence, czy jak ją na zy wasz, i ka żesz jej
na tych miast przy nieść tu list.

– Nie mogę tego zro bić... – za czął Tommy.
Za nim skoń czył zda nie, Dym church wpadł mu w słowo:
– Ach, nie mo żesz! No, to zo ba czymy. Cog gins!
– Niech się pan tak nie śpie szy – rzekł Tommy. – Niech pan przy naj mniej

po czeka na ko niec zda nia. Chcia łem po wie dzieć, że nie mogę tego zro bić, je śli
nie roz wią że cie mi rąk. Do dia bła, nie je stem jed nym z tych fa ce tów, któ rzy
po tra fią pi sać no sem albo łok ciem.

– Czy to zna czy, że zga dzasz się na pi sać?



– Oczy wi ście. Prze cież cały czas to mó wię. Mam za miar być po słuszny
i uprzejmy. Rzecz ja sna, nie zro bi cie Tup pence ni czego złego. To taka miła
dziew czyna.

– Chcemy tylko do stać list – oświad czył Dym church, ale na jego twa rzy
po ja wił się szcze gól nie nie przy jemny uśmiech. Ski nął głową. Na ten sy gnał
Cog gins uklęk nął i roz wią zał sznur na prze gu bach ścierp nię tych rąk Tommy’ego,
który za czął ru szać nimi w różne strony.

– Już le piej – po wie dział po god nie. – Czy miły pan Cog gins ze chciałby mi
po dać wieczne pióro? Wy daje mi się, że po winno le żeć na stole wraz z in nymi
mo imi ru cho mo ściami.

Męż czy zna z na chmu rzoną miną po dał mu pióro i ar kusz pa pieru.
– Uwa żaj, co pi szesz – do ra dził Dym church groź nym to nem. – Da jemy ci

wolną rękę, ale je śli coś bę dzie nie tak, ozna cza to dla cie bie śmierć, w do datku
po wolną.

– W ta kim ra zie – od rzekł Tommy – po sta ram się na pi sać jak naj le piej.
Za sta na wiał się przez chwilę, po czym za czął szybko pi sać.
– Czy może tak być? – za py tał, po ka zu jąc im skoń czony list.
Droga Tup pence!
Czy mo żesz przyjść na tych miast i przy nieść ze sobą nie bie ski list? Chcemy

go roz szy fro wać od razu tu taj.
Po śpiesz się.

Fran cis
– Fran cis? – za py tał fał szywy in spek tor, uno sząc brwi. – Czy ona nie na zy wała

cię ina czej?
– Nie było pana przy moim chrzcie – od rzekł Tommy – to też nie są dzę, by

mógł pan wie dzieć, czy to jest moje imię, czy nie. Ale my ślę, że pa pie ro śnica,
którą za brał pan z mo jej kie szeni, udo wodni panu, że mó wię prawdę.

Dym church pod szedł do stołu, pod niósł pa pie ro śnicę, prze czy tał na pis Dla
Fran cisa od Tup pence i z lek kim uśmie chem po ło żył ją znowu na stole.

– Cie szę się, że za cho wu jesz się tak roz sąd nie – po wie dział. – Cog gins, daj tę
kartkę Wa sy lowi. Pil nuje na ze wnątrz. Po wiedz mu, żeby od razu ją za niósł.



Na stęp nych dwa dzie ścia mi nut mi jało po woli, a ko lej nych dzie sięć jesz cze
wol niej. Dym church cho dził po po koju, a jego twarz co raz bar dziej
po chmur niała. Od wró cił się do Tommy’ego i spoj rzał na niego wrogo.

– Je śli usi ło wa łeś nas prze chy trzyć... – za czął.
– Gdy by śmy mieli tu ta lię kart, mo gli by śmy dla za bi cia czasu za grać

w pi kietę[40] – rzekł Tommy prze cią gle. – Ko biety za wsze każą na sie bie cze kać.
Mam na dzieję, że nie bę dzie cie się za cho wy wać nie miło wo bec ma łej Tup pence,
gdy tu przyj dzie...

– Och, nie – za pew nił go Dym church. – Wy ślemy was ra zem w to samo
miej sce.

– Aku rat, ty by dlaku – rzu cił Tommy pół gło sem.
Na raz usły szeli ja kieś od głosy do cho dzące z są sied niego po miesz cze nia.

Męż czy zna, któ rego Tommy do tej pory jesz cze nie wi dział, wsu nął głowę przez
drzwi i mruk nął coś po ro syj sku.

– Do brze – po wie dział Dym church. – Idzie tu i jest sama.
Przez chwilę Tommy po czuł lekki nie po kój. W na stęp nym mo men cie usły szał

głos Tup pence.
– Och, jest pan tu, in spek to rze Dym church! Przy nio słam list. A gdzie jest

Fran cis? – Z py ta niem tym sta nęła w drzwiach.
Wa syl na tych miast przy sko czył i za sło nił jej usta dło nią, a Dym church wy rwał

to rebkę i w sza leń czym po śpie chu wy sy pał całą jej za war tość.
Z okrzy kiem pod niósł do góry nie bie ską ko pertę z ro syj skim znacz kiem.

Cog gins wy mru czał coś ochry ple.
W tej wła śnie chwili triumfu dru gie drzwi, pro wa dzące do po koju Tup pence,

otwo rzyły się bez sze lest nie i wszedł przez nie in spek tor Mar riot, a za nim dwóch
męż czyzn uzbro jo nych w re wol wery.

– Ręce do góry! – pa dła ostra ko menda.
Nie do szło do walki. Zu peł nie za sko czeni zło czyńcy nie mieli żad nych szans.

Au to mat Dym chur cha le żał na stole, a dwaj po zo stali nie byli uzbro jeni.
– Bar dzo przy jemna ak cja – przy znał in spek tor Mar riot z apro batą,

za trza sku jąc ostat nią parę kaj da nek. – Mam na dzieję, że za ja kiś czas bę dziemy
ich mieli wię cej.



Blady z wście kło ści Dym church spoj rzał na Tup pence.
– Ty dia blico! – syk nął. – To ty ich na nas na pu ści łaś!
Tup pence się za śmiała.
– To nie tylko moja za sługa. Przy znaję, że po win nam była zgad nąć już wtedy,

gdy w roz mo wie pa dła liczba szes na ście. Ale do piero list Tommy’ego roz ja śnił
mi w gło wie. Za dzwo ni łam do in spek tora Mar riota, wy sła łam do niego Al berta
z za pa so wym klu czem do biura i przy szłam tu sama z pu stą nie bie ską ko pertą
w to rebce. List wy sła łam zgod nie z in struk cjami za raz po tym, jak roz sta łam się
z wami po po łu dniu.

Jedno z uży tych przez nią słów zwró ciło uwagę Dym chur cha.
– Tommy? – zdzi wił się.
Tommy, który wła śnie zo stał uwol niony z wię zów, pod szedł do żony.
– Do bra ro bota, bra cie Fran cis – rzekł, uj mu jąc jej dło nie. Na stęp nie zwró cił

się do Dym chur cha: – Mó wi łem ci, drogi ko leżko, że na prawdę po wi nie neś
po czy tać kla sy ków.





Opo wia da nie po cho dzi ze zbioru

Mor der stwo w za ułku



 

Kiedy lo kaj po da wał su flet, lord Char les May field po chy lił się z po ufa ło ścią do
swej są siadki z le wej strony, lady Ju lii Car ring ton. Znany był jako do sko nały
go spo darz i za da wał so bie wiele trudu, aby spro stać tej opi nii. Cho ciaż ka wa ler,
za wsze był cza ru jący dla ko biet.

Lady Ju lia Car ring ton była czter dzie sto let nią, ener giczną, wy soką i bar dzo
szczu płą bru netką. Była jesz cze uro dziwa, miała szcze gól nie piękne ręce i stopy.
Za cho wy wała się wy bu chowo i nie cier pli wie, jak ko bieta, która żyje w cią głym
na pię ciu. Po prze ciw nej stro nie okrą głego stołu sie dział jej mąż, ge ne rał
lot nic twa sir Geo rge Car ring ton. Za czy nał ka rierę w ma ry narce wo jen nej i od
tego czasu za cho wał jo wial ność by łego ma ry na rza. Żar to wał i śmiał się do
pięk nej pani Van der lyn, która sie działa po dru giej stro nie go spo da rza.

Pani Van der lyn była piękną blon dynką. Mó wiła z lek kim ame ry kań skim
ak cen tem, nie brzmiało to jed nak nie przy jem nie dla ucha.

Po dru giej stro nie sir Geo rge’a Car ring tona sie działa pani Ma catta – po słanka
do par la mentu. Pani Ma catta miała opi nię au to ry tetu w dzie dzi nie bu dow nic twa
miesz ka nio wego i do bro czyn no ści na rzecz dzieci. Nie mó wiła, lecz ra czej
wy krzy ki wała krót kie zda nia i na ogół wzbu dzała po płoch. Było więc dość
na tu ralne, że ge ne rał lot nic twa wo lał zwra cać się do są siadki z pra wej strony.

Pani Ma catta, gdzie kol wiek się znaj do wała, za wsze mó wiła o spra wach
za wo do wych. I te raz wy rzu cała z sie bie krót kie zda nia na te mat swo ich
za in te re so wań, skie ro wane do są siada z le wej strony, mło dego Reg giego
Car ring tona.

Reg gie Car ring ton miał dwa dzie ścia je den lat i kom plet nie nie in te re so wał się
spra wami bu dow nic twa miesz ka nio wego ani do bro czyn no ścią na rzecz dzieci.
W prze rwach wtrą cał tylko: „To straszne” lub: „Ab so lut nie się z pa nią
zga dzam” – i od pły wał my ślami gdzie in dziej. Pan Car lile, pry watny se kre tarz
lorda May fielda, sie dział po mię dzy mło dym Reg giem a jego matką. Był to blady
mło dzie niec w bi no klach, roz ta cza jący wo kół sie bie aurę po wścią gli wo ści.
Mó wił nie wiele, ale za wsze był go tów do pod trzy ma nia nie kle ją cej się



roz mowy. Za uwa żyw szy, że Reg gie Car ring ton dys kret nie ziewa, pan Car lile
na chy lił się i za py tał pa nią Ma cattę o jej ak cję „Zdro wie dzieci”.

Wo kół stołu w przy ćmio nym bursz ty no wym świe tle krą żył lo kaj wraz z dwoma
słu żą cymi, ofe ru jąc roz ma ite da nia i na le wa jąc wino. Lord May field pła cił
ol brzy mią pen sję swemu ku cha rzowi i był wiel kim ko ne se rem win.

Cho ciaż stół był okrą gły, nikt nie miał wąt pli wo ści, kto jest go spo da rzem.
Miej sce, które zaj mo wał lord May field, było nie wąt pli wie naj waż niej sze przy
stole. Ten po tężny męż czy zna, z gę stymi si wymi wło sami, o kwa dra to wych
ra mio nach, ol brzy mim pro stym no sie i lekko wy pu kłym pod bródku, miał twarz,
którą ła two było ka ry ka tu ro wać. Jako sir Char les McLau gh lin lord May field
łą czył ka rierę po li tyka z dy rek to ro wa niem w pew nej fir mie kon struk cyj nej. Sam
był do sko na łym in ży nie rem. Ty tuł lor dow ski uzy skał przed ro kiem i w tym
sa mym cza sie zo stał mi ni strem obrony.

Po dano de ser, a do niego po kie liszku porto. Chwy ta jąc spoj rze nie pani
Van der lyn, lady Ju lia wstała. Kiedy ko biety opu ściły po kój, jesz cze raz po dano
porto. W roz mo wie przez chwilę omi jano istotne te maty. W końcu sir Geo rge
po wie dział:

– Reg gie, mój chłop cze, są dzę, że chciał byś przy łą czyć się do to wa rzy stwa
w sa lo nie? Lord May field nie miałby nic prze ciw temu.

Chło piec do my ślił się, o co cho dzi.
– Dzię kuję, mi lor dzie, chęt nie to zro bię.
– Je żeli pan wy ba czy, lor dzie May field – ode zwał się pół gło sem pan Car lile –

to mam jesz cze do zro bie nia kilka no ta tek i parę spraw do za ła twie nia...
Lord May field ski nął głową i dwóch mło dych lu dzi opu ściło po kój. Służba

usu nęła się już wcze śniej. Mi ni ster obrony i do wódca lot nic twa zo stali sami.
Po kilku chwi lach Car ring ton za czął:
– Wszystko w po rządku?
– Cał ko wi cie! W ca łej Eu ro pie nic nie do równa na szemu bom bow cowi.
– Po zo sta wi li śmy ich w tyle, co? Oto, co my ślę.
– Mamy prze wagę w po wie trzu – rzekł lord May field zde cy do wa nie.
Sir Geo rge Car ring ton wes tchnął głę boko.



– Naj wyż szy czas! Wiesz chyba, Char les, jak de li katny okres mamy za sobą.
Cała Eu ropa sie działa na beczce pro chu. A my nie by li śmy go towi, do dia bła!
O włos unik nę li śmy nie szczę ścia. Ale jesz cze nie upo ra li śmy się z trud no ściami,
cho ciaż tak bar dzo śpie szymy się z kon struk cją.

– Mimo wszystko, Geo rge, są pewne ko rzy ści z póź nego roz po czę cia prac,
więk szość broni eu ro pej skiej jest już prze sta rzała i obec nie jej pro du cenci stoją
przed wid mem ban kruc twa.

– Nie wie rzę, aby to miało zna cze nie – rzekł sir Geo rge po nuro. – Cią gle się
sły szy, że jedno czy dru gie pań stwo zban kru to wało, ale ja koś cią gną da lej. Wiesz
jed nak, że sprawy fi nan sowe to dla mnie czarna ma gia.

Lord May field za mru gał oczami. Sir Geo rge Car ring ton za wsze przy po mi nał
sta rego, pro sto dusz nego wilka mor skiego. Nie któ rzy twier dzili jed nak, że jest to
poza, którą ce lowo przy bie rał.

– Atrak cyjna ko bieta z tej pani Van der lyn, prawda? – spy tał mi mo cho dem
Car ring ton, zmie nia jąc te mat.

– Nie dziwi cię, skąd się tu wzięła? – od po wie dział py ta niem lord May field.
W jego oczach cza iła się we so łość.

Car ring ton stro pił się nieco.
– Wcale nie, wcale nie.
– O tak, tak! Nie na bie rzesz mnie, Geo rge. Za sta na wia łeś się, tro chę

prze ra żony, czy je stem jej ostat nią ofiarą!
– Mu szę przy znać, że istot nie wy da wało mi się odro binę dziwne – rzekł wolno

Car ring ton – iż się tu zna la zła pod czas tego wła śnie week endu.
Lord May field ski nął głową.
– Gdzie jest pa dlina, tam zla tują się sępy. Mamy wła śnie tę pa dlinę, a pa nią

Van der lyn mo żemy na zwać sę pem nu mer je den.
– Czy wia domo ci, kim wła ści wie jest ta pani Van der lyn? – spy tał szorstko

ge ne rał lot nic twa.
Lord May field od ciął ko niec cy gara, za pa lił je i ki wa jąc głową w za my śle niu,

po wie dział:
– Co mi wia domo o pani Van der lyn? Wiem, że jest oby wa telką Sta nów

Zjed no czo nych. Wiem, że miała trzech mę żów: Wło cha, Niemca i Ro sja nina,



a w kon se kwen cji na wią zała kon takty w tych trzech kra jach. Wiem, że wy daje
dużo na stroje i że żyje luk su sowo. Ist nieją jed nak pewne wąt pli wo ści co do
tego, skąd czer pie do chody, które jej to umoż li wiają.

– Jak wi dzę, twoi szpie dzy, Char les, nie próż nują – sko men to wał sir Geo rge
Car ring ton z uśmie chem.

– Wiem po nadto – kon ty nu ował lord May field – że uwo dzi ciel ska pani
Van der lyn jest rów nież wdzięcz nym słu cha czem, na wet je śli roz mowa do ty czy
spraw za wo do wych. Ina czej mó wiąc, męż czy zna może jej wszystko po wie dzieć
o swoim za ję ciu i mieć po czu cie, że oka zał się nie zmier nie in te re su jący. Różni
mło dzi ofi ce ro wie tro chę za mocno chcieli się jej przy po do bać i na sku tek tego
rów nie mocno ucier piała ich ka riera. Po wie dzieli pani Van der lyn nieco wię cej,
niż po winni. Pra wie wszy scy przy ja ciele tej pani służą w ar mii. Ostat niej zimy
po lo wała w hrab stwie po ło żo nym w po bliżu jed nej z na szych naj więk szych
fa bryk zbro je nio wych i tam po zy skała so bie pew nych przy ja ciół pa sjo nu ją cych
się nie tylko spor tem. Krótko mó wiąc, pani Van der lyn jest bar dzo uży teczną
osobą dla... – Cy ga rem na kre ślił w po wie trzu kółko. – Le piej jed nak by łoby,
aby śmy nie mó wili dla kogo. Po wiemy je dy nie, że dla pew nego mo car stwa
eu ro pej skiego, a być może nie tylko jed nego.

Car ring ton ode tchnął głę boko.
– Zdją łeś mi cię żar z serca, Char les.
– My śla łeś, że uwio dła mnie ta sy rena? Mój drogi Geo rge! Dla ta kiego sta rego

wygi jak ja me tody pani Van der lyn są zbyt oczy wi ste. Poza tym, po wiedzmy
so bie, że nie jest już wcale taka młoda... Twoi do wódcy eskadr nie po znają się
na tym, ale ja mam już pięć dzie siąt sześć lat, a za ja kieś cztery lata stanę się
sta rym zrzędą, stra szą cym w to wa rzy stwie nie skore de biu tantki.

– Je stem głup cem – po wie dział prze pra sza jąco Car ring ton – ale wy da wało mi
się to nieco dziwne...

– ...że się tu zna la zła, w nie mal ści śle ro dzin nym gro nie, w mo men cie gdy
za mie rzamy od być nie ofi cjalną kon fe ren cję na te mat wy na lazku, który
praw do po dob nie wy woła re wo lu cję w po wie trzu?

Sir Geo rge Car ring ton ski nął głową.
– Zga dza się. To wła śnie sta nowi przy nętę – po twier dził lord May field

z uśmie chem.



– Przy nętę?
– Wi dzisz, Geo rge, nie mamy na tę ko bietę żad nego haka, by użyć ję zyka

z fil mów kry mi nal nych. A ja kie goś po trze bu jemy. W prze szło ści za wsze uda wało
jej się wy cho dzić obronną ręką. Była ostrożna, pie kiel nie ostrożna... Wiemy,
czego szu kała, ale nie mamy roz strzy ga ją cego do wodu! Mu simy ją czymś sku sić,
czymś bar dzo po nęt nym!

– Tą przy nętą ma być do ku men ta cja no wego bom bowca?
– Tak jest. Musi to być tak ważne, aby spro wo ko wało ją do pod ję cia ry zyka.

Aby wy szła na świa tło. I wtedy mamy ją!
– No, do brze – mruk nął sir Geo rge. – Za pewne jest to w po rządku. Ale

po wiedzmy, że ona nie pój dzie na ta kie ry zyko?
– Bę dzie to wielka szkoda – od parł lord May field, a po chwili do dał: –

Oso bi ście są dzę, że pój dzie... – Pod niósł się z krze sła. – Przy łą czymy się do pań
w sa lo nie? Nie mo żemy po zba wić two jej żony par tii bry dża.

– Ju lia za nadto lubi bry dża – rzekł sir Geo rge z wes tchnie niem. – Prze grywa
znaczne sumy. Nie stać jej na gra nie tak wy soko, jak to robi. I po wie dzia łem jej
o tym. Cały kło pot po lega na tym, że Ju lia jest uro dzoną ha zar dzistką. – Ob szedł
stół do okoła i sta nął przy go spo da rzu. – Do brze, Char les. Mam na dzieję, że twój
plan nie za wie dzie.

Roz mowa w sa lo nie ku lała. Pani Van der lyn nie świę ciła trium fów, gdy
po zo sta wała w to wa rzy stwie sa mych ko biet. Jej urok i uj mu jące za cho wa nie, tak
chwa lone przez męż czyzn, nie były do ce niane przez ko biety. Lady Ju lia z ko lei
po tra fiła za cho wy wać się cu dow nie, ale po tra fiła też oka zać bar dzo złe ma niery.
W obec nej sy tu acji, gdy nie da rzyła sym pa tią pani Van der lyn, a do tego za nu dzała
ją pani Ma catta, nie ukry wała swo ich uczuć. Roz mowa sła bła i mo głaby zu peł nie
ustać, gdyby nie pani Ma catta.

Pani Ma catta, bę dąc osobą sta wia jącą so bie wiel kie cele, lek ce wa żyła pa nią
Van der lyn jako ko bietę pu stą. Pró bo wała na to miast za in te re so wać lady Ju lię
zbli ża jącą się ak cją cha ry ta tywną, któ rej była or ga ni za torką. Lady Ju lia
od po wia dała nie ja sno, tłu miąc zie wa nie, i za głę biła się we wła snych my ślach.
Dla czego Char les i Geo rge nie nad cho dzą? Jacy ci męż czyźni są nie zno śni! Jej
od po wie dzi i ko men ta rze sta wały się co raz bar dziej nie dbałe, gdyż po chło nęły ją
wła sne sprawy.



Kiedy na resz cie męż czyźni we szli do sa lonu, ko biety sie działy w mil cze niu.
„Ju lia źle dziś wy gląda. Istny kłę bek ner wów” – po my ślał lord May field,

gło śno zaś po wie dział:
– Może jed nego ro berka, co?
Lady Ju lia ode tchnęła. Brydż był czę ścią jej ży cia.
W tym mo men cie do po koju wszedł Reg gie Car ring ton, więc czwórka zo stała

skom ple to wana. Lady Ju lia, pani Van der lyn, sir Geo rge i młody Reg gie usie dli
przy sto liku z kar tami. Lord May field za jął się pa nią Ma cattą.

Kiedy skoń czono dru giego ro bra, sir Geo rge spoj rzał osten ta cyj nie na ze gar
sto jący na ko minku.

– Nie bar dzo już warto za czy nać no wego – za uwa żył.
Jego żona rzu ciła mu wście kłe spoj rze nie.
– Jest do piero za kwa drans je de na sta. Może być je den krótki.
– One ni gdy nie trwają krótko, moja droga – po wie dział spo koj nie sir

Geo rge. – W każ dym ra zie Char les i ja mamy jesz cze tro chę ro boty.
Pani Van der lyn wes tchnęła.
– To brzmi bar dzo po waż nie. Przy pusz czam, że lu dzie zaj mu jący wy so kie

sta no wi ska ni gdy nie są pa nami swego czasu.
– Nie stety, pra cu jemy wię cej niż czter dzie ści osiem go dzin ty go dniowo –

wy ja śnił sir Geo rge.
– Jako nie okrze sana Ame ry kanka – cią gnęła pani Van der lyn – ze wsty dem

mu szę przy znać, że bar dzo mnie pod nieca prze by wa nie w to wa rzy stwie pa nów,
któ rzy dzierżą losy kraju. Spo dzie wam się, że ta kie na sta wie nie musi wy da wać
się nie zwy kle pry mi tywne w pań skich oczach, sir Geo rge.

– Droga pani Van der lyn, ni gdy nie my śla łem o pani jak o oso bie pry mi tyw nej
czy nie okrze sa nej. – Pa trzył jej w oczy z uśmie chem. W jego gło sie cza iła się być
może iro nia, która nie umknęła jej uwagi.

Zręcz nie od wró ciła się do Reg giego i słodko się uśmiech nęła.
– Szkoda, że nie mo żemy ra zem grać da lej. Spryt nie za li cy to wał pan te cztery

bez atu.
Reg gie za czer wie nił się z za do wo le nia i wy mam ro tał:
– Zde cy do wał tylko łut szczę ścia.



– O nie, to wy nik wła ści wego ro zu mo wa nia. De duk cja wska zała panu, gdzie
i jaka jest karta, i zgod nie z tym pan za grał. Po wie dzia ła bym na wet, że to było
nie zwy kle bły sko tliwe.

Lady Ju lia na gle wstała.
„To było szyte zbyt gru bymi nićmi” – po my ślała z nie sma kiem.
Spoj rzała na syna z czu ło ścią. On w to wszystko wie rzył. Był tak wzru sza jąco

młody i wy glą dał na za do wo lo nego. Nic dziw nego, że wpadł w ta ra paty. Za
bar dzo ufał lu dziom. To dla tego, że miał ła godny cha rak ter. Geo rge ni gdy go nie
ro zu miał. Męż czyźni by wają tak nie spra wie dliwi w swych są dach. Za po mi nają
na wet, że sami byli kie dyś mło dzi. Geo rge był zbyt szorstki dla Reg giego.

Pani Ma catta wstała. Ży czyli so bie do brej nocy.
Trzy ko biety opu ściły po kój. Lord May field po dał szkla neczkę Geo rge’owi

i na lał dla sie bie. W drzwiach sta nął Car lile.
– Ze chciej wy jąć akta i wszyst kie do ku menty. Włącz nie z pla nami i ko piami.

Ge ne rał i ja za raz wró cimy. Tro chę po spa ce ru jemy, prawda, Geo rge? Deszcz
chyba prze stał pa dać.

Car lile, zbie ra jąc się do odej ścia, nie omal wpadł na pa nią Van der lyn.
Ko bieta we szła do po koju, mru cząc wy mówkę:
– Gdzieś tu jest moja książka... Czy ta łam ją przed ko la cją.
Reg gie pod sko czył i po dał jej książkę.
– To ta? Le żała na ka na pie.
– O tak! Bar dzo dzię kuję.
Uśmiech nęła się słodko, po wie działa jesz cze raz „do bra noc” i wy szła

z po koju.
Sir Geo rge otwo rzył oszklone drzwi.
– Piękna noc – oznaj mił. – To do bra myśl, że by śmy się tro chę prze szli.
– Do bra noc – rzekł Reg gie. – Idę się po ło żyć.
– Do bra noc, mój chłop cze – od po wie dział lord May field.
Reg gie wziął ja kiś kry mi nał, który za czął czy tać wie czo rem, i opu ścił po kój.
Lord May field i sir Geo rge wy szli na ta ras. Istot nie była piękna noc z czy stym

roz gwież dżo nym nie bem.



Sir Geo rge wcią gnął głę boko po wie trze.
– Ufff! Ta ko bieta za mocno się per fu muje – za uwa żył.
Lord May field się ro ze śmiał.
– W każ dym ra zie jej per fumy są w do sko na łym ga tunku. Nie wąt pli wie używa

naj lep szych z naj lep szych.
– Przy pusz czam, że po win ni śmy być jej za to wdzięczni – kon ty nu ował sir

Geo rge.
– Istot nie, masz ra cję. Są dzę, że ko bieta, która ob lewa się ta nimi per fu mami,

może wzbu dzać naj więk szą nie chęć.
Ge ne rał spoj rzał w niebo.
– Nad zwy czajne, jak się wy po go dziło. Pod czas ko la cji sły sza łem, jak pa dał

deszcz.
Męż czyźni prze cha dzali się wolno po ta ra sie, który biegł wzdłuż ca łego

bu dynku. Po ni żej te ren opa dał ła god nie i otwie rał wspa niałą per spek tywę na
ma low ni czą oko licę.

Sir Geo rge za pa lił cy garo.
– Je żeli cho dzi o ten stop me tali... – za czął.
Roz mowa ze szła na szcze góły tech niczne.
Kiedy po raz piąty prze mie rzali wzdłuż ta ras, lord May field rzekł

z wes tchnie niem:
– Są dzę, że ostrzej trzeba się wziąć do pracy.
– Tak, masz ra cję, mamy sporo do zro bie nia.
Obaj męż czyźni się od wró cili i lord May field wy dał okrzyk zdu mie nia:
– Hej! Wi dzisz tam?
– Co ta kiego?
– Zda wało mi się, że wi dzia łem, jak ktoś wy mknął się przez oszklone drzwi

mo jego ga bi netu i prze biegł przez ta ras.
– Bzdura, mój stary. Ja nic nie wi dzia łem.
– No cóż... A ja wi dzia łem, choć może jed nak tylko mi się zda wało...
– Zwo dzą cię oczy. Pa trzy łem w tym kie runku i gdyby było coś do zo ba cze nia,

mu siał bym to uj rzeć. Bar dzo nie wiele umyka moim oczom: czy tam ga zetę na



dłu gość ra mie nia.
Lord May field za chi cho tał.
– Jed nak chciał bym za uwa żyć, Geo rge, że ja ro bię to samo bez uży cia szkieł.
– Ale nie za wsze mo żesz roz po znać czło wieka z dru giej strony sali

w par la men cie. Czy może ten mo nokl służy wy łącz nie do onie śmie la nia
roz mów ców?

Śmie jąc się, obaj męż czyźni we szli przez oszklone drzwi do ga bi netu lorda
May fielda.

Car lile za jęty był przy sej fie po rząd ko wa niem i ukła da niem ja kichś pa pie rów.
Kiedy wcho dzili, pod niósł wzrok.
– No, Car lile, wszystko go towe?
– Tak, mi lor dzie, wszyst kie pa piery są na pań skim biurku.
Biurko było w isto cie ogrom nym, so lid nym ma ho nio wym sto łem sto ją cym przy

oknie. Lord May field pod szedł do niego i za czął po rząd ko wać do ku menty,
od kła da jąc nie które na bok.

– Zro biła się piękna noc – po wie dział sir Geo rge.
– Tak, istot nie. Wspa niale wy po go dziło się po desz czu – zgo dził się Car lile,

a od kła da jąc do ku menty, za py tał: – Czy dzi siaj wie czo rem będę jesz cze
po trzebny, mi lor dzie?

– Nie, są dzę, że nie, Car lile. Sam to wszystko za ła twię. Przy pusz czal nie
za ba wimy tu jesz cze długo. Mo żesz iść spać.

– Dzię kuję. Do bra noc, mi lor dzie. Do bra noc, sir Geo rge.
– Do bra noc, Car lile.
Kiedy se kre tarz opusz czał po kój, lord May field po wie dział szybko:
– Chwi leczkę, Car lile. Za po mnia łeś o naj waż niej szym.
– Pro szę mi wy ba czyć, mi lor dzie.
– O naj now szych pla nach bom bowca...
Se kre tarz spoj rzał ba daw czo.
– Są na sa mym wierz chu.
– Nie ma ich tu.
– Ależ sam je tam po ło ży łem!



–  Sam zo bacz.
Zmie szany i zde ner wo wany mło dzie niec do łą czył do lorda May fielda przy

biurku.
Znie cier pli wiony mi ni ster wska zał stos pa pie rów. Car lile za czął ze

wzra sta ją cym zde ner wo wa niem prze wra cać do ku menty.
– Prze ko nał się pan oso bi ście, że ich tu nie ma.
– Ależ... Ależ to nie moż liwe! – wy ją kał se kre tarz. – Po ło ży łem je tu taj nie

da lej jak przed trzema mi nu tami.
– Chyba się my lisz – rzu cił lord May field we soło. – Na pewno są jesz cze

w sej fie.
– Do prawdy, sam nie wiem... Jed nak pa mię tam, że je tu po ło ży łem!
Lord May field mi nął go i pod szedł do otwar tego sejfu. Sir Geo rge zbli żył się

rów nież. W ciągu kilku mi nut upew nili się, że pla nów bom bowca tam nie ma.
Oszo ło mieni, nie do wie rza jąc wła snym oczom, trzej męż czyźni po de szli do

biurka i jesz cze raz przej rzeli pa piery.
– Na Boga! – za wo łał May field. – Znik nęły!
– Ale to nie moż liwe! – krzyk nął Car lile.
– Kto był w tym po koju? – za py tał mi ni ster.
– Nikt. Nikt tu nie wcho dził.
– Po słu chaj no, Car lile! Prze cież te plany nie wy wie trzały. Ktoś je mu siał

za brać. Była tu pani Van der lyn?
– Pani Van der lyn? O nie, mi lor dzie.
– Za raz to spraw dzę – rzekł Car ring ton, wcią ga jąc po wie trze przez nos. –

Je żeli tu była, wy czu jemy jej za pach. Ten cha rak te ry styczny za pach jej per fum.
– Ni kogo tu nie było – za pew nił se kre tarz. – Nie mogę tego wprost

zro zu mieć...
– Car lile, skup się przez chwilę – po le cił lord May field. – Mu simy to

do kład nie spraw dzić. Czy je steś cał ko wi cie pe wien, że plany były w sej fie?
– Ab so lut nie.
– Wi dzia łeś je tam na wła sne oczy? Czy po pro stu uzna łeś za oczy wi ste, że

mu szą być mię dzy in nymi do ku men tami?



– Nie, nie, mi lor dzie. Wi dzia łem je. Po ło ży łem je na sa mym wierz chu, na
in nych pa pie rach na biurku!

– I twier dzisz, że od tej chwili nikt nie wcho dził do po koju? I ty sam nie
wy cho dzi łeś z po koju?

– Nie... To jest... tak.
– Ach! – wy krzyk nął sir Geo rge. – Na resz cie mamy!
– Co to, na Boga... – rzekł po ryw czo lord May field.
– Nor mal nie, mi lor dzie, oczy wi ście nie zro bił bym tego – prze rwał mu

Car lile – na wet nie wy obra żam so bie, że bym mógł wyjść z po koju,
po zo sta wia jąc tak ważne pa piery na wierz chu, lecz kiedy usły sza łem krzyk
ko biety...

– Krzyk ko biety? – wy krztu sił lord May field z naj wyż szym zdu mie niem.
– Tak, mi lor dzie. By łem bar dziej za sko czony, niż to mogę wy ra zić. Ten krzyk

usły sza łem, gdy kła dłem pa piery na biurku, i na tu ral nie na tych miast wy bie głem
do holu.

– Kto krzy czał?
– Ta fran cu ska słu żąca pani Van der lyn. Stała w po ło wie scho dów, była blada

i prze ra żona. Cała się trzę sła. Po wie działa mi, że zo ba czyła du cha.
– Du cha?
– Tak, wy soką ko biecą po stać w bieli. Po stać ta bez gło śnie uno siła się

w po wie trzu.
– To śmieszne!
– Tak, mi lor dzie. Po wie dzia łem jej to samo. Mu szę jed nak przy znać, że

wy da wała mi się tro chę za wsty dzona. Po tem po szła z po wro tem na pię tro, a ja
wró ci łem do ga bi netu.

– Jak długo był pan poza ga bi ne tem?
– Wró ci łem na mi nutę lub dwie przed przyj ściem pana i sir Geo rge’a.
– Ale jak długo nie było pana w po koju?
– Dwie mi nuty... może trzy.
– Wy star cza jąco długo – jęk nął lord May field. Na gle chwy cił przy ja ciela za

ra mię.



– Geo rge, ten cień, który wi dzia łem... Skra da jący się od oszklo nych drzwi. To
było wtedy! Gdy tylko Car lile wy szedł z po koju, ktoś wśli zgnął się do środka,
chwy cił plany i się ulot nił.

– Pa skudna sprawa – pod su mo wał Car ring ton. Na stęp nie uwol nił ra mię
z uści sku przy ja ciela. – Char les, to kosz marna hi sto ria. Co, u dia bła, mamy te raz
zro bić?

 
Pół go dziny póź niej obaj męż czyźni znaj do wali się w ga bi ne cie lorda May fielda,
a sir Car ring ton po świę cił dużo czasu, aby skło nić przy ja ciela do przy ję cia
pew nej su ge stii. Lord May field po cząt kowo był na sta wiony bar dzo nie chęt nie,
w końcu jed nak za czął się ła mać.

– Nie bądź taki uparty, Char les – na ma wiał go sir Geo rge.
– Ale dla czego mamy w to wcią gać ob co kra jowca, o któ rym nic nie wiemy?
– Tak się składa, że ja coś o nim wiem. To nad zwy czajny czło wiek.
– Mhm...
– Po słu chaj, Char les, to je dyna szansa! Istotą tej sprawy jest dys kre cja. Je śli

sprawa nam się wy mknie, to...
– Kiedy już się nam wy mknęła, chcia łeś po wie dzieć.
– Nie ko niecz nie. Ten czło wiek... Her ku les Po irot...
– Jak są dzę, wy cza ruje nam plany jak pre sti di gi ta tor kró lika z cy lin dra?
– Tak. On może wy kryć prawdę. A o to tylko nam cho dzi. Char les, biorę całą

od po wie dzial ność na sie bie.
– No, do brze, to twoja oso bi sta sprawa – po wie dział wolno May field – ja

jed nak nie wiem, co ten fa cet może zro bić...
Sir Geo rge pod niósł słu chawkę.
– Po sta ram się spro wa dzić go tu na tych miast!
– Na pewno śpi...
– To go obu dzę. Niech to wszystko li cho po rwie! Char les, nie mo żesz

po zwo lić, aby ta ko bieta znik nęła!
– Masz na my śli pa nią Van der lyn?
– Tak. Nie wąt pisz chyba, że ma czała w tym palce?



– Nie, nie wąt pię. Wy raź nie po sta no wiła się na mnie ze mścić. Z nie chę cią
przy znaję, Geo rge, że prze chy trzyła nas ko bieta. To prze ciwne na tu rze, ale to
prawda. Nie mo żemy jej ni czego udo wod nić, mimo że wiemy o jej
pierw szo pla no wej roli w tej spra wie.

– Ko biety to dia blice – stwier dził z prze ję ciem Car ring ton.
– Ale, do cho lery, na po zór nic jej nie łą czy ze znik nię ciem pa pie rów! Mo żemy

tylko przy pusz czać, że na mó wiła tę dziew czynę do krzyku, a cień, który
wy sko czył na ta ras, był jej wspól ni kiem. Jed nak, do li cha, nie mo żemy tego
udo wod nić.

– Być może do kona tego Her ku les Po irot.
Lord May field na gle wy buch nął śmie chem.
– Wiel kie nieba, Geo rge, wy da wało mi się, że je steś zbyt bry tyj ski, by

po kła dać wiarę we Fran cu zie, na wet gdyby był bar dzo prze bie gły.
– On nie jest Fran cu zem, jest Bel giem – od parł ge ne rał z wy ra zem

za kło po ta nia na twa rzy.
– No, do brze, da waj więc tu tego two jego Belga. Niech spró buje roz wi kłać tę

za gadkę. Za łożę się, że nic nie wskóra.
W od po wie dzi sir Geo rge wy cią gnął rękę do te le fonu.

*
Mru ga jąc tro chę, za spany Her ku les Po irot ob ra cał głowę od jed nego męż czy zny
do dru giego. Dys kret nie stłu mił ziew nię cie.

Było wpół do trze ciej w nocy. Wy rwano go ze snu i w kom plet nych
ciem no ściach nocy prze wie ziono ogrom nym rolls-royce’em do wiej skiej
po sia dło ści lorda May fielda. A te raz wła śnie obaj męż czyźni koń czyli swoją
opo wieść.

– Ta kie są fakty, pa nie Po irot – rzekł lord May field.
Oparł się w fo telu i wolno ulo ko wał w oku mo nokl.
Prze ni kliwe bla do nie bie skie oko wpa try wało się ba daw czo w Po irota.

Wy ra żało skrajny scep ty cyzm. Po irot rzu cił krót kie spoj rze nie na sir
Geo rge’a Car ring tona, który sie dział po chy lony do przodu i pa trzył na niego
z iście dzie cięcą wiarą.



– Tak, mam fakty – po twier dził wolno Po irot. – Po ko jówka krzyk nęła,
se kre tarz wy szedł, nie zna jomy ob ser wa tor wszedł, plany le żały na wierz chu,
chwy cił je i znik nął. Fakty... Wszyst kie bar dzo wy godne.

Wy da wało się, że w ostat nim zda niu coś zwró ciło uwagę lorda May fielda.
Wy pro sto wał się tro chę sztywno, mo nokl wy sko czył mu z oka. Jakby coś no wego
go za sko czyło i za alar mo wało.

– Prze pra szam, pa nie Po irot?
– Po wie dzia łem, mi lor dzie, że fakty są bar dzo wy godne... dla zło dzieja.

Na wia sem mó wiąc, jest pan pe wien, że czło wiek, któ rego pan wi dział, był
męż czy zną?

Lord May field po trzą snął głową.
– Tego nie mogę po wie dzieć. Wła ści wie to był cień. Prawdę mó wiąc, mam

pewne wąt pli wo ści, czy w ogóle wi dzia łem ko go kol wiek.
Po irot prze niósł wzrok na ge ne rała lot nic twa.
– A pan, sir Geo rge? Mógłby pan po wie dzieć, czy to był męż czy zna, czy

ko bieta?
– Ja w ogóle ni kogo nie wi dzia łem.
Za my ślony Po irot ski nął głową. Na gle szybko wstał i pod szedł do biurka.
– Mogę pana za pew nić, że pla nów już tam nie ma – rzekł May field. – Wszy scy

trzej przej rze li śmy te pa piery do kład nie z tu zin razy.
– Wszy scy trzej? Chce pan po wie dzieć, że pań ski se kre tarz rów nież?
– Tak. Na zywa się Car lile.
Po irot od wró cił się szybko.
– Pro szę mi po wie dzieć, mi lor dzie, ja kie pa piery były na wierz chu, kiedy

pod szedł pan do biurka?
Lord May field zmarsz czył brwi, usi łu jąc so bie przy po mnieć.
– Za raz, za raz... Tak, była tam pewna po bieżna no tatka do ty cząca na szych

po zy cji obrony lot ni czej.
Zwin nym ru chem Po irot po chwy cił ja kiś pa pier i pod su nął go lor dowi.
– To ten, mi lor dzie?
Mi ni ster wziął do ku ment do ręki, obej rzał go i od parł:



– Tak, ten.
Po irot zwró cił się do Car ring tona:
– Czy i pan za uwa żył to na biurku?
Sir Geo rge wziął pa pier, od su nął go od sie bie, a po tem wci snął na nos

bi no kle.
– Tak, zga dza się. Wi dzia łem go wraz z Car lile’em i May fiel dem. Le żał na

wierz chu.
Po irot ski nął głową. Odło żył do ku ment na po przed nie miej sce. May field

z za cie ka wie niem ob ser wo wał de tek tywa.
– Gdyby miał pan ja kieś inne py ta nia... – za czął.
– Ależ tak, mam jedno: cho dzi o Car lile’a.
Lord May field lekko się za czer wie nił.
– Car lile, pa nie Po irot, jest poza wszel kimi po dej rze niami! Jest moim

oso bi stym se kre ta rzem od dzie się ciu lat. Miał do stęp do do ku men tów. Mogę pana
za pew nić, że mógł spo rzą dzić ko pie tych pla nów i bez pro blemu je prze ry so wać.
Nikt by się nie zo rien to wał.

– We zmę to pod uwagę – rzekł Po irot. – Gdyby chciał to zro bić, nie mu siał
po su wać się do tak nie zręcz nego ra bunku.

– W żad nym wy padku – od parł lord May field. – Je stem zu peł nie pewny
Car lile’a. Mogę za niego po rę czyć.

– Car lile – rzekł gło śno Car ring ton – jest ab so lut nie w po rządku.
Po irot z wdzię kiem roz ło żył ręce.
– A pani Van der lyn... Ona nie jest w po rządku?
– Tak, ona wła śnie nie jest w po rządku – przy znał sir Geo rge.
– Są dzę, pa nie Po irot, że nie ma wąt pli wo ści co do roli pani Van der lyn w tej

spra wie – oznaj mił spo koj nie lord May field. – Mi ni ster stwo Spraw
Za gra nicz nych może panu do star czyć na jej te mat do kład nych in for ma cji.

– A słu żąca? Czy są dzi pan, że ona współ pra cuje ze swoją pa nią?
– To rów nież nie ulega wąt pli wo ści – przy świad czył sir Geo rge.
– Ta kie za ło że nie wy daje mi się do przy ję cia – po wie dział bar dzo ostroż nie

lord May field.



Za pa dło mil cze nie. Po irot wes tchnął i za my ślony prze kła dał pa piery na biurku.
– Są dzę, że te skra dzione plany mo gły być warte dużą sumę w go tówce –

za uwa żył po chwili.
– Je żeli zo staną przed ło żone pew nym krę gom, to tak.
– Na przy kład?
Sir Geo rge wy mie nił dwa mo car stwa eu ro pej skie.
Po irot ski nął głową.
– Za pewne każdy o tym do sko nale wie, prawda?
– Pani Van der lyn na pewno o tym wie działa.
– Ale ja spy ta łem, czy każdy o tym wie!
– Są dzę, że tak.
– A za tem każdy z odro biną in te li gen cji może do ce nić fi nan sową war tość tych

pla nów?
– Tak, ale, pa nie Po irot... – Lord May field wy glą dał na za nie po ko jo nego.
De tek tyw pod niósł rękę.
– Ro bię tylko to, co można by na zwać ba da niem wszyst kich moż li wych dróg.
Na gle wstał, wy szedł na ta ras i świe cąc so bie la tarką, obej rzał skra wek

traw nika i kra niec ta rasu.
Męż czyźni go ob ser wo wali.
Wró cił do ga bi netu, usiadł i rzekł:
– Pro szę mi po wie dzieć, mi lor dzie, czy pan nie urzą dził po ścigu za tym

zło czyńcą?
Lord May field wzru szył ra mio nami.
– Mógł pójść ścieżką bie gnącą przez ogród do głów nej drogi. A je żeli cze kał

tam na niego sa mo chód, to wkrótce był nie uchwytny...
– No do brze, a po li cja?
– Za po mina pan, pa nie Po irot, że mu simy unik nąć roz głosu – od parł ge ne rał. –

Je śli wia do mość o znik nię ciu pla nów sta nie się wła sno ścią pu bliczną, ucierpi na
tym na sza par tia.

– Tak, tak – rzekł Po irot. – Na leży za wsze pa mię tać o po li tyce. Trzeba
za cho wać wielką dys kre cję. Dla tego mnie pan we zwał. No tak, być może to



ła twiej sze roz wią za nie.
– Ma pan na dzieję na suk ces, pa nie Po irot? – spy tał z lek kim nie do wie rza niem

lord May field.
De tek tyw wzru szył ra mio nami.
– Dla czego nie? Trzeba tylko po my śleć... za sta no wić się. – Prze rwał na

chwilę, po czym do dał: – Chciał bym te raz po mó wić z Car lile’em.
– Oczy wi ście. – Lord May field wstał. – Za raz go po pro szę. Po wi nien się

krę cić gdzieś w po bliżu.
Wy szedł z po koju.
Po irot spoj rzał na sir Car ring tona.
– No do brze – po wie dział. – A co z tym czło wie kiem na ta ra sie?
– Drogi pa nie Po irot. Pro szę mnie o to nie py tać! Ja go nie wi dzia łem i wo bec

tego nie mogę go opi sać.
Po irot po chy lił się do przodu.
– Stwier dził pan to już po przed nio. Ale chyba cho dzi o coś tro szeczkę

in nego... Czy tak?
– Co pan ma na my śli? – spy tał szorstko sir Geo rge.
– Jak by to okre ślić? Pań ski scep ty cyzm jest znacz nie głęb szy, niż pan to

wy ra ził.
Sir Geo rge już chciał coś po wie dzieć, ale za milkł.
– Ależ tak – rzekł Po irot za chę ca jąco – pro szę mó wić. Stali pa no wie na końcu

ta rasu. Lord May field zo ba czył wy śli zgu jący się drzwiami cień, który po tem
po biegł przez traw nik. Dla czego jed nak pan nie wi dział tego cie nia?

Car ring ton spoj rzał na niego ba daw czo.
– Tra fił pan w sedno, pa nie Po irot. To mnie wła śnie nie po koi. Wi dzi pan,

mógł bym przy siąc, że ab so lut nie nie wi dzia łem żad nego cie nia. Są dzę, że
May field uległ złu dze niu. Może był to ruch cie nia ga łęzi czy coś w tym ro dzaju.
Jed nak gdy tu we szli śmy i stwier dzi li śmy, że po peł niono kra dzież, ugrun to wało
się we mnie mnie ma nie, że to nie on, lecz ja się po my li łem. Ale mimo to...

Po irot się uśmiech nął.
– Mimo to w skry to ści du cha głę boko wie rzy pan w prawdę, jakże czę sto

złudną, jaką wska zują panu oczy?



– Tak, nie myli się pan, pa nie Po irot, wie rzę w to.
Po irot na dal się uśmie chał.
– To roz sądne z pań skiej strony.
– Na skraju traw nika nie było śla dów stóp? – rzu cił ostro ge ne rał.
Po irot ski nął twier dząco głową.
– Zga dza się. Lor dowi May fiel dowi wy da wało się, że wi dział ja kiś cień.

Po tem do ko nano kra dzieży i na brał pew no ści, cał ko wi tej pew no ści! To już nie
jest sprawa złu dze nia, on z pew no ścią wi dział ja kie goś czło wieka. Ale mnie
bar dziej in te re sują ślady stóp i tym po dobne rze czy, a w tej spra wie mamy
ne ga tywne świa dec two. Nie zna la złem żad nych śla dów stóp na traw niku.
Wie czo rem pa dał rzę si sty deszcz. Je żeli wczo raj wie czo rem ktoś prze szedł przez
ta ras i sta nął na traw niku, zo ba czy li by śmy jego ślady.

– Ale... – za pro te sto wał sir Geo rge.
– To pro wa dzi nas z po wro tem do domu. Do lu dzi znaj du ją cych się we wnątrz.
Prze rwało mu otwar cie drzwi. Wszedł lord May field z se kre ta rzem. Pan

Car lile, cho ciaż był jesz cze blady, od zy skał już zimną krew. Po pra wił bi no kle,
usiadł i spoj rzał py ta jąco na Po irota.

– Jak długo prze by wał pan w tym po koju, za nim usły szał pan krzyk?
Car lile za sta na wiał się przez chwilę.
– Są dzę, że od pię ciu do dzie się ciu mi nut.
– I przed tem nic tu pana nie za nie po ko iło?
– Nie.
– Sły sza łem, że go ście spę dzili więk szą część wie czoru ra zem w jed nym

po koju?
– Tak, w sa lo nie.
Po irot zaj rzał do swo jego no tesu.
– Sir Geo rge Car ring ton i jego żona, pani Ma catta, pani Van der lyn, pan Reg gie

Car ring ton, lord May field i pan. Zga dza się?
– Mnie nie było w sa lo nie. Przez więk szą część wie czoru pra co wa łem tu taj.
Po irot zwró cił się do lorda May fielda:
– Kto pierw szy udał się na spo czy nek?



– Przy pusz czam, że lady Ju lia Car ring ton. Wła ści wie wszyst kie trzy pa nie
po szły jed no cze śnie.

– A po tem?
– Wszedł pan Car lile i po le ci łem mu wy jąć pa piery, które chcie li śmy

przej rzeć z sir Geo rge’em.
– Póź niej zde cy do wali pa no wie o prze chadzce po ta ra sie?
– Tak.
– Czy roz pra wia li ście o pani Van der lyn, kiedy pra co wa li ście w ga bi ne cie?
– Ow szem, po ru sza li śmy ten te mat.
– Ale nie było jej w po koju, gdy in stru owa li ście pana Car lile’a w spra wie

do ku men tów?
– Nie.
– Pro szę mi wy ba czyć, mi lor dzie – ode zwał się Car lile. – Wła śnie gdy pan

o tym mó wił, zde rzy łem się w drzwiach z pa nią Van der lyn. Wró ciła po książkę.
– Mo gła więc wszystko sły szeć?
– Zu peł nie moż liwe. Tak.
– Wró ciła po książkę, mi lor dzie?
– Tak, i Reg gie ją jej dał.
– No tak, to stary, uży teczny trik! Więc wró ciła po książkę... To się czę sto

zda rza...
– My śli pan, że zro biła to roz myśl nie?
Po irot wzru szył ra mio nami.
– Chwilę póź niej pa no wie wy szli na ta ras. A pani Van der lyn?
– Wy szła z po koju ze swoją książką.
– A Reg gie? Rów nież udał się na spo czy nek?
– Tak.
– Po tem przy szedł pan Car lile i mniej wię cej pięć lub dzie sięć mi nut póź niej

usły szał krzyk. Usły szał pan krzyk, więc wy biegł pan do holu. Czy nie sprawi
panu kło potu po wtó rze nie tej sceny?

Car lile wstał tro chę nie zgrab nie z krze sła.



– Ja będę tu taj krzy czał – rzekł ocho czo Po irot. Otwo rzył usta i wy dał z sie bie
cienki pisk.

Lord May field od wró cił głowę, ukry wa jąc uśmiech, a Car lile pa trzył
nie zde cy do wany.

– Da lej! Na przód! Prę dzej! – wy krzyk nął Po irot. – Prze cież w tym mo men cie
pan za re ago wał.

Se kre tarz pod biegł sztywno do drzwi, otwo rzył je i wy szedł. Po irot po szedł za
nim. Po zo stali po śpie szyli rów nież.

– Czy za mknął pan za sobą drzwi?
– Tego na prawdę nie pa mię tam. Są dzę, że zo sta wi łem je otwarte.
– Mniej sza o to. Da lej.
Car lile, na dal bar dzo sztywny, pod szedł do pierw szego stop nia scho dów

i sta nął, pa trząc w górę.
– Po ko jówka, jak są dzę, była na scho dach – stwier dził Po irot. – Gdzie stała?
– W po ło wie scho dów.
– Była wy trą cona z rów no wagi?
–  Wy raź nie.
– No do brze, za łóżmy więc, że je stem po ko jówką. – Po irot zwin nie wbiegł na

schody. – Tu taj?
– Może sto pień lub dwa wy żej...
– Tak jak te raz? – Po irot przy brał od po wied nią pozę.
– Tak... Ale nie. Nie zu peł nie...
– A jak?
– Trzy mała się rę koma za głowę.
– Ach, rę koma trzy mała się za głowę. To bar dzo in te re su jące. Czy w ten

spo sób? – Po irot pod niósł ręce i ob jął dłońmi głowę po wy żej uszu.
– Tak, wła śnie tak.
– Aha! A te raz niech mi pan po wie, pa nie Car lile, czy to ładna dziew czyna?

Tak?
– Do prawdy, nie za uwa ży łem. – Głos Car lile’a za brzmiał za czep nie.



– Mhm... Więc pan nie za uwa żył? Ale jest pan prze cież młody. Czy to
moż liwe, aby młody czło wiek nie wi dział, że dziew czyna jest ładna?

– Do prawdy, pa nie... Po irot, mogę tylko po wtó rzyć, że nie zwró ci łem na to
uwagi.

Se kre tarz spoj rzał na swego pra co dawcę wzro kiem czło wieka umę czo nego.
Z ko lei sir Car ring ton na gle za kasz lał.
– Pan Po irot po sta no wił być bar dzo bez po średni, Car lile – za uwa żył.
Car lile rzu cił mu zimne spoj rze nie.
– Je żeli o mnie cho dzi, za wsze za uważę, czy dziew czyna jest ładna – oznaj mił

Po irot, scho dząc ze scho dów.
Ci sza, jaka za pa no wała po tym stwier dze niu, była bar dzo wy mowna.
– I oświad czyła panu, że zo ba czyła du cha? – kon ty nu ował de tek tyw.
– Tak.
– I pan w to uwie rzył?
– No, z trud no ścią, pa nie Po irot!
– Nie są dzę, by wie rzył pan w du chy. Ra czej przy pusz czam, że przy szło panu

do głowy, iż dziew czy nie tylko się wy da wało, że coś zo ba czyła, prawda?
– Och, na wet gdyby tak było, nie od nio słem ta kiego wra że nia. Miała

przy śpie szony od dech. Była wy trą cona z rów no wagi.
– Czy wi dział pan albo sły szał jej pa nią?
– Tak, rze czy wi ście tak było. Wy szła ze swo jego po koju na pię trze i za wo łała:

„Le onie!”.
– A po tem?
– Dziew czyna po bie gła do niej na górę, a ja wró ci łem do ga bi netu.
– Czy ktoś mógł nie po strze że nie wejść przez otwarte drzwi do ga bi netu, kiedy

pan był tu taj na scho dach?
– Mu siałby mnie mi nąć. Jak pan wi dzi, drzwi znaj dują się na końcu ko ry ta rza.
Po irot ski nął głową. Car lile kon ty nu ował opa no wa nym gło sem:
– Mogę po wie dzieć tylko tyle, że je stem wdzięczny, że lord May field za uwa żył

zło dzieja wy cho dzą cego przez oszklone drzwi. Ina czej zna la zł bym się w bar dzo
kło po tli wej sy tu acji...



– Non sens, mój drogi Car lile – prze rwał lord May field nie cier pli wie. – Żadne
po dej rze nia i tak by na cie bie nie pa dły.

– Bar dzo miło, że pan tak mówi, mi lor dzie, ale fakty są fak tami, a sy tu acja jest
dla mnie bar dzo kło po tliwa. W każ dym ra zie są dzę, że dla do bra sprawy le piej
by łoby mnie zre wi do wać i prze szu kać moje rze czy.

– Wy klu czone, mój drogi – rzekł May field.
– Czy istot nie pan so bie tego ży czy? – za py tał Po irot.
– Istot nie, wo lał bym, aby tak się stało.
Her ku les Po irot pa trzył na niego przez chwilę w za my śle niu.
– Ro zu miem – mruk nął, po czym za py tał: – Gdzie w sto sunku do ga bi netu

po ło żony jest po kój pani Van der lyn?
– Wprost nad nim.
– Czy okno wy cho dzi na ta ras?
– Tak.
Po irot znowu ski nął głową.
– Przejdźmy do sa lonu – za pro po no wał.
Za czął spa ce ro wać po po koju, ba da jąc za mknię cie okien i oglą da jąc za pisy na

sto liku bry dżo wym.
– Ta sprawa – zwró cił się do lorda May fielda – wy daje się bar dziej

skom pli ko wana, niż przy pusz cza łem. Jedna rzecz tylko jest pewna: skra dzione
plany nie opu ściły tego domu.

Lord May field z uwagą spoj rzał na de tek tywa.
– Ależ, drogi pa nie Po irot, wi dzia łem, jak ten czło wiek wy cho dził z ga bi netu...
– Nie było żad nego czło wieka.
– Prze cież go wi dzia łem...
– Z ca łym sza cun kiem, mi lor dzie, ale tak się panu tylko zda wało. Zmy lił pana

cień ga łęzi. Na sku tek zbiegu oko licz no ści jed no cze śnie do szło do kra dzieży i to
pana wpro wa dziło w błąd.

– Do prawdy, pa nie Po irot, świa dec two mo ich oczu...
– Za łóżmy się, kto ma lep szy wzrok, mój stary – rzu cił sir Geo rge.



– Pro szę mi po zwo lić, mi lor dzie, zwró cić uwagę na bar dzo istotny fakt: nikt
nie prze cho dził przez ta ras w kie runku traw nika.

– Je żeli pan Po irot ma ra cję – wy krztu sił z tru dem po bla dły Car lile –
au to ma tycz nie po dej rze nie sku pia się wy łącz nie na mnie. Je stem je dyną osobą,
która mo gła do ko nać kra dzieży.

Lord May field ze rwał się z krze sła.
– Non sens! Co kol wiek pan Po irot o tym my śli, ja się z nim nie zga dzam. Mogę

rę czyć za twoją nie win ność, drogi Car lile.
– Nie po wie dzia łem, że pana po dej rze wam, pa nie Car lile – rzekł ła god nie

Po irot.
– Nie, ale dał pan ja sno do zro zu mie nia, że nikt poza mną nie miał szansy tego

zro bić.
– Du tout! Du tout![41]

– Po wie dzia łem panu jed nak, że nikt nie prze cho dził obok mnie przez hol do
drzwi ga bi netu!

– Zga dzam się z tym. Lecz w tym cza sie do ga bi netu mógł wejść przez
oszklone drzwi ktoś inny!

– Ale pan wła śnie po wie dział, że tak się nie stało.
– Ow szem, oświad czy łem, że z ze wnątrz nikt nie mógł wejść bez

po zo sta wie nia śla dów na traw niku. Ale jed no cze śnie twier dzę, że mógł do ko nać
tego ktoś, kto prze by wał w domu, czyli w ob rę bie sa mego bu dynku. Ktoś mógł
wyjść z tego po koju przez jedne z oszklo nych drzwi, prze mknąć się przez ta ras,
wśli zgnąć się rów nież przez oszklone drzwi do ga bi netu i wró cić!

– Prze cież na ta ra sie byli wtedy sir Geo rge Car ring ton z lor dem May fiel dem –
sprze ci wił się Car lile.

– Byli wtedy na ta ra sie, ale się prze cha dzali. Oczy sir Car ring tona są
nie wąt pli wie godne za ufa nia. – Po irot lekko się skło nił. – Nie stety, nie ma ich
pan umiesz czo nych z tyłu głowy! Oszklone drzwi do ga bi netu znaj dują się na
końcu ta rasu po le wej stro nie. Ale ta ras bie gnie też w prawo, przy le ga jąc do
jed nego, dwóch, trzech czy czte rech po koi.

– Ja dalni, po koju bi lar do wego, po koju śnia da nio wego i bi blio teki – od rzekł
lord May field.



– Ile razy pa no wie prze szli tam i z po wro tem po ta ra sie?
– Co naj mniej pięć albo sześć.
– Była to więc naj lep sza oka zja do do ko na nia kra dzieży i zło dziej je dy nie

cze kał na do godny mo ment.
– My śli pan, że kiedy wy sze dłem do holu – rzekł wolno Car lile –

i roz ma wia łem z tą fran cu ską po ko jówką, zło dziej cze kał w sa lo nie?
– To jest tylko przy pusz cze nie, oczy wi ście.
– Dla mnie brzmi nie zbyt praw do po dob nie – za uwa żył lord May field. – Zbyt

ry zy kowne.
– Nie mogę się z tobą zgo dzić, Char les – ode zwał się ge ne rał lot nic twa. – To

jest zu peł nie praw do po dobne. Dzi wię się, że sam o tym nie po my śla łem.
– Te raz pan ro zu mie – po wie dział Po irot – dla czego wie rzę, że plany znaj dują

się jesz cze w tym domu. Po zo staje pro blem, jak je od na leźć!
– To dość pro ste. Wszyst kich zre wi do wać! – za pro po no wał sir Geo rge.
Lord May field uczy nił gest za prze cze nia, lecz Po irot uprze dził jego słowa:
– Nie, nie, to nie ta kie pro ste. Osoba, która wzięła plany, na pewno się

do my ślała, że roz poczną się po szu ki wa nia, i mu siała być zu peł nie pewna, że nie
zo staną zna le zione wśród jej rze czy. Mo gły zo stać ukryte w ja kimś neu tral nym
miej scu.

– Są dzi więc pan, że bę dziemy się ba wić w po szu ki wa nie pla nów w tym
prze klę tym domu?

Po irot się uśmiech nął.
– Nie, nie mo żemy po stą pić tak pry mi tyw nie. Mu simy od na leźć skrytkę albo

usta lić win nego za po mocą de duk cji. To upro ści sprawę. Rano chciał bym
prze pro wa dzić roz mowę z każdą z osób, które prze by wają w tym domu.
Nie roz sądne by łoby prze pro wa dza nie ich te raz.

– Spo wo do wa łoby to zbyt wiele ko men ta rzy – zgo dził się lord May field
i ski nął głową – gdy by śmy za częli wszyst kich zry wać z łó żek o trze ciej nad
ra nem. W każ dym ra zie po wi nien pan dzia łać dys kret nie, pa nie Po irot. Ta sprawa
nie może się wy do stać na świa tło dzienne.

De tek tyw roz ło żył ręce.



– Pro szę po zo sta wić to Her ku le sowi Po iro towi. Kłam stwa, ja kie wy my ślę,
będą sub telne i prze ko nu jące. A za tem prze słu cha nia prze pro wa dzę rano. Te raz
chciał bym jed nak po roz ma wiać z pa nem, sir Geo rge, i pa nem, mi lor dzie.

Skło nił się przed nimi.
– Z każ dym z nas osobno?
– To wła śnie mia łem na my śli.
Lord May field uniósł wzrok i rzekł:
– Zgoda. Zo sta wię pana z sir Geo rge’em. Gdyby mnie pan po trze bo wał, będę

w ga bi ne cie. Chodź, Car lile.
Wy szli, za my ka jąc za sobą drzwi.
Sir Geo rge usiadł i się gnął me cha nicz nie po pa pie rosa. Spoj rzał

z za cie ka wie niem na Po irota.
– Wie pan – rzekł wolno – zu peł nie nie mogę tego po jąć.
– Wszystko można pro sto wy ja śnić – od parł Po irot z uśmie chem. – Mó wiąc

ści ślej, w dwóch sło wach: pani Van der lyn!
– Och! – rzu cił z wes tchnie niem Car ring ton. – My ślę, że ro zu miem. Pani

Van der lyn?
– Otóż to. Wi dzi pan, to py ta nie, które te raz chciał bym panu za dać, mo głoby

być nie zbyt de li katne wo bec lorda May fielda. Dla czego pani Van der lyn? Ta
ko bieta ma dość po dej rzaną re pu ta cję. Dla cze góż więc zna la zła się w tym domu?
We dług mnie moż liwe są trzy od po wie dzi na to py ta nie. Pierw sza, że lord
May field ma sła bość do tej ko biety. Dla tego roz ma wiam z pa nem o tym na
osob no ści. Nie chcia łem sta wiać go spo da rza w kło po tli wym po ło że niu. Druga,
że pani Van der lyn jest być może ser deczną przy ja ciółką ko goś in nego w tym
domu.

– Mnie pan może wy klu czyć! – rzekł z uśmie chem sir Geo rge.
– Je śli za tem wy klu czymy oby dwie moż li wo ści, tym waż niej sza staje się

od po wiedź na moje py ta nie: dla czego pani Van der lyn? Wy daje mi się jed nak, że
do strze gam trze cią od po wiedź. Była ku temu pewna przy czyna. Jej obec ność
zo stała z pew no ścią za pla no wana przez lorda May fielda ze spe cjal nego po wodu.
Czy mam ra cję?

Sir Geo rge ski nął głową.



– Tak, nie myli się pan – po twier dził. – Lord May field jest za cwany na jej
sztuczki. Spro wa dził ją tu taj w pew nym okre ślo nym celu. A było to tak...

I po wtó rzył roz mowę, która od była się wie czo rem przy stole w ja dalni. Po irot
słu chał z za in te re so wa niem.

– Ach, te raz ro zu miem. Mimo wszystko wy daje się, że po biła was wa szą
bro nią!

Car ring ton za klął bez że nady.
Po irot spoj rzał na niego z lek kim roz ba wie niem, wresz cie po wie dział:
– We dług pana ta kra dzież jest jej dzie łem... To zna czy, że jest za to

od po wie dzialna, nie za leż nie od tego, czy grała w tym główną rolę?
– Oczy wi ście! Nie ulega naj mniej szej wąt pli wo ści, że tak. Któż inny byłby

za in te re so wany kra dzieżą tych pla nów? – ob ru szył się sir Geo rge.
– Mhm... – mruk nął Po irot. Od chy lił się do tyłu i utkwił wzrok w su fi cie. –

Jed nak, sir Geo rge, nie da lej jak kwa drans temu uzna li śmy, że plany mają dużą
war tość ma te rialną. Nie ko niecz nie w for mie bank no tów, złota czy dro gich
ka mieni, ale nie za prze czal nie są bar dzo cenne. Po wiedzmy, że ktoś z obec nych
w tym domu znaj duje się w trud nej sy tu acji...

Sir Geo rge prze rwał par sk nię ciem.
– Któż z nas w dzi siej szych cza sach nie znaj duje się w ta kiej sy tu acji? Są dzę,

że na wet o so bie mógł bym to po wie dzieć. – Za śmiał się, a Po irot za wtó ro wał mu
uprzej mie i rzekł:

– Ależ może pan tak mó wić bez obawy, pan ma nie pod wa żalne alibi.
– Jed nak mimo wszystko znaj duję się w pie kiel nie trud nej sy tu acji.
Po irot po trzą snął głową ze smut kiem.
– Tak, istot nie, czło wiek na pań skim sta no wi sku musi pro wa dzić kosz towny

tryb ży cia. Poza tym ma pan syna w wieku, który wy maga wy dat ków.
Sir Geo rge jęk nął.
– Kształ ce nie dużo kosz tuje, cho ciaż naj gor sze są te długi. Jed nak to nie jest

zły chło piec.
Po irot wy słu chał ze współ czu ciem wią zanki skarg ge ne rała lot nic twa. O braku

wy trwa ło ści i zde cy do wa nia u mło dej ge ne ra cji. O tym, jak matki nie by wale
psują swoje dzieci, za wsze ich bro niąc. O za mi ło wa niu do ha zardu u ko biet



gra ją cych o wy so kie stawki, mimo że nie mogą so bie na to po zwo lić. Oczy wi ście
sir Geo rge mó wił to ogól nie, nie wspo mi na jąc wprost o swo jej żo nie i synu, ale
z ła two ścią można było się do my ślić, że to o nich cho dzi.

– Prze pra szam, że nu dzę pana po dob nymi uwa gami o tak póź nej, a ra czej tak
wcze snej po rze. – Stłu mił ziew nię cie.

– Są dzę, sir Geo rge, że po wi nien pan po ło żyć się spać. Był pan bar dzo
uprzejmy i po mocny.

– Tak, my ślę, że po wi nie nem to zro bić. Czy pan na prawdę jest prze ko nany, że
ist nieje szansa od na le zie nia tych pla nów?

Po irot wzru szył ra mio nami.
– Spró buję. Dla czego mia łoby mi się nie udać?
– A za tem idę. Do bra noc – po że gnał się Car ring ton i opu ścił po kój.
Po irot po zo stał w fo telu i w za my śle niu ob ser wo wał su fit. Po tem wy jął mały

no tes, otwo rzył go na pu stej stro nie i na pi sał:
 

Pani Van der lyn?
Lady Ju lia Car ring ton?
Pani Ma catta?
Reg gie Car ring ton?
Pan Car lile?

 
Po ni żej do pi sał:

 
Pani Van der lyn i pan Reg gie Car ring ton?
Pani Van der lyn i lady Ju lia?
Pani Van der lyn i pan Car lile?

 
Po trzą snął głową z nie za do wo le niem i za mru czał:
– C’est plus sim ple que ça[42].
Na stęp nie do dał kilka zdań:

 
Czy lord May field wi dział „cień”? Je żeli nie, to dla czego twier dzi, że go

wi dział? Czy sir Geo rge wi dział coś? Był prze ko nany, że nic nie wi dział, PO



TYM, jak zba da łem traw nik. UWAGA: Lord May field jest krót ko wi dzem, może
czy tać bez szkieł, lecz żeby zo ba czyć coś na dru gim końcu po koju, musi za ło żyć
mo nokl. Sir Geo rge jest da le ko wi dzem. Dla tego też, oce nia jąc to, co się działo na
od le głym krańcu ta rasu, można bar dziej po le gać na jego wzroku ani żeli na
wzroku lorda May fielda. Jed nak lord May field jest PE WIEN, że coś wi dział,
i jego prze ko na nia nie pod waża prze cze nie przy ja ciela.

Czy Car lile rze czy wi ście jest cał ko wi cie poza po dej rze niem? Lord May field
z ża rem za niego rę czy i głę boko wie rzy w jego nie win ność. Za bar dzo w nią
wie rzy. Dla czego? Po nie waż skry cie go po dej rzewa i wsty dzi się tego? Albo jest
zbyt pewny po dej rzeń wo bec ko goś in nego? To zna czy ko goś in nego niż pani
Van der lyn?

 
Odło żył no tat nik.
Wstał i udał się do ga bi netu.

 
W ga bi ne cie Po irot za stał lorda May fielda sie dzą cego przy biurku. Mi lord
odło żył pióro, od wró cił się szybko i spoj rzał py ta jąco.

– No, pa nie Po irot, prze pro wa dził pan roz mowę z Car ring to nem?
Po irot uśmiech nął się i usiadł.
– Tak, mi lor dzie. Wy ja śnił mi pe wien punkt, który do tąd był dla mnie za gadką.
– Co to było?
– Po wód po bytu tu taj pani Van der lyn. Ro zu mie pan, są dzi łem, że to moż liwe...
May field szybko po jął, co jest po wo dem prze sad nego za kło po ta nia Po irota.
– Są dził pan, że mam sła bość do tej ko biety? Ab so lut nie nie! Je stem da leki od

tego! Za bawne, ale Car ring ton my ślał tak samo!
– Tak, po wtó rzył mi roz mowę, jaką prze pro wa dził z pa nem na ten te mat.
Lord May field wy da wał się tro chę przy gnę biony.
– Mój plan się nie po wiódł... To za wsze de ner wu jące, gdy trzeba przy znać, że

ko bieta jest lep sza.
– Ależ ona jesz cze nie wy grała, mi lor dzie.
– Wie rzy pan, że jesz cze mo żemy zwy cię żyć? Cie szę się, że pan tak uważa.

Chciał bym, aby oka zało się to prawdą. – Wes tchnął. – Wy daje mi się, iż
po stą pi łem jak kom pletny głu piec... są dząc, że zwa bię ją w pu łapkę.



– A miał pan ob my ślony ja kiś for tel, mi lor dzie? – za py tał Her ku les Po irot,
za pa la jąc swo jego ma łego pa pie rosa.

– No cóż... – Lord May field się za wa hał. – Wo lał bym jed nak nie mó wić
o szcze gó łach.

– Roz ma wiał pan z kimś o tym?
– Nie.
– Na wet z pa nem Car lile’em?
– Nie.
Po irot się uśmiech nął.
– Woli pan dzia łać na wła sną rękę?
– Zwy kle do cho dzę do wnio sku, że to naj lep sza me toda – za uwa żył tro chę

po nuro May field.
– Tak, to roz sądne. Nie ufać ni komu. Ale wspo mi nał pan o tym sir

Car ring to nowi?
– To na tu ralne, po nie waż oka zało się, że mój drogi przy ja ciel za bar dzo się

o mnie mar twił. – Lord May field uśmiech nął się na to wspo mnie nie.
– To pań ski stary przy ja ciel?
– Tak. Znamy się po nad dwa dzie ścia lat.
– A jego żona?
– Jego żonę też, oczy wi ście, znam do brze.
– Prze pra szam, je żeli je stem nie dy skretny... Ale czy pana nie wiążą z nią ja kieś

bliż sze sto sunki?
– Nie są dzę, aby ja kieś oso bi ste sto sunki mię dzy ludźmi miały wpływ na na szą

sprawę, pa nie Po irot.
– A ja my ślę, mi lor dzie, że to ma duże zna cze nie. Uznał pan prze cież za

praw do po dobną moją teo rię, że sprawcą był ktoś z sa lonu, prawda?
– Tak. Istot nie, z tym się zga dzam. Tak mu siało być.
– Nie po win ni śmy mó wić: „mu siało”. To słowo wy raża zbyt nią pew ność

sie bie. Ale je żeli moja teo ria jest słuszna, kim we dług pana mo gła być ta osoba
z sa lonu?



– Oczy wi ście pani Van der lyn. Prze cież wró ciła po książkę. Mo gła przyjść po
drugą książkę, po to rebkę, po po rzu coną chu s teczkę lub po ja kiś inny dam ski
dro biazg. Za aran żo wała ze słu żącą, że wy wabi Car lile’a z ga bi netu. Po tem
wkra dła się tam i, jak już pan po wie dział, przez oszklone drzwi wy mknęła się na
ta ras.

– Za po mina pan, że to nie mo gła być pani Van der lyn. Prze cież Car lile usły szał,
jak wo łała z pię tra na słu żącą, w chwili gdy on sam roz ma wiał z dziew czyną.

Lord May field za gryzł wargi.
– To prawda. Za po mnia łem o tym. – Ro zej rzał się wo koło z za kło po ta niem.
– No wi dzi pan – rzekł ła god nie Po irot. – Idźmy da lej. Pierw sze na su wa jące

się wy ja śnie nie za kła dało, że zło dziej wtar gnął z ze wnątrz i chwy ciw szy łup,
uciekł. Ta bar dzo wy godna, jak bym ją te raz na zwał, teo ria zo stała szybko
za ak cep to wana i przy jęta do wia do mo ści. Nie stety, oka zała się nie praw dziwa.
Na stęp nie wy su nę li śmy teo rię o agentce ob cego wy wiadu, pani Van der lyn, i to
znowu wy da wało się pod pew nym wzglę dem bar dzo do bre. Te raz jed nak wi dać
wy raź nie, że ta teo ria jest zbyt ła twa, zbyt wy godna, aby ją za ak cep to wać.

– Więc zu peł nie wy klu cza pan udział pani Van der lyn?
– Tak. To nie pani Van der lyn była w sa lo nie. Mógł jed nak być to jej

sprzy mie rze niec i to on ukradł plany. Ale jest też moż liwe, że uczy nił to
sprzy mie rze niec ja kiejś in nej osoby. W ta kim wy padku mu simy roz pa trzyć
pro blem mo tywu.

– Czy to nie jest tro chę na cią gane, pa nie Po irot?
– Nie są dzę. Za tem jaki mo tyw może wcho dzić w ra chubę? Mo tyw zy sku.

Pa piery zo stały skra dzione z my ślą o ewen tu al nej wy mia nie ich na pie nią dze. To
naj prost szy mo tyw. Może też jed nak wcho dzić w grę zu peł nie od mienny po wód.

– Na przy kład...?
– Może zro biono to z my ślą, aby ko muś za szko dzić? – rzekł wolno de tek tyw.
– Komu?
– Może panu Car lile’owi? Choć on też, oczy wi ście, na leży do osób

po dej rza nych. Jed nak może w tym być coś wię cej. Lu dziom, któ rzy dzierżą
w ręku losy kraju, lor dzie May field, ła two można za szko dzić w oczach opi nii
pu blicz nej.

– Pan przy pusz cza, że zło dziej chciał za szko dzić mnie?



Po irot ski nął głową.
– Są dzę, że mam ra cję, lor dzie May field, mó wiąc, że około pię ciu lat temu

pró bo wano już zro bić coś po dob nego. Po dej rze wano, że współ pra cuje pan
z pew nym eu ro pej skim mo car stwem, co spo wo do wało spa dek pań skiej
po pu lar no ści wśród wy bor ców.

– Tak, to prawda, pa nie Po irot.
– W dzi siej szych cza sach po li tyk ma trudne za da nie. Musi się li czyć z opi nią

wy bor ców i jed no cze śnie orien to wać się w na stro jach pa nu ją cych
w spo łe czeń stwie. Na stroje spo łeczne za leżą od sen ty men tów mas, są zmienne
i wy bit nie nie pewne, ale pod żad nym po zo rem nie wolno ich lek ce wa żyć.

– Bar dzo do brze pan to okre ślił! Istot nie, do kład nie to jest tre ścią ży cia
po li tyka. Musi kła niać się na stro jom. Bez względu na to, czy wie, jak jest to
nie bez pieczne i sza leń cze, czy nie zdaje so bie z tego sprawy.

– My ślę, że to był pań ski dy le mat. Plot ko wano, że pod pi sał pan ja kąś umowę
z kra jem, o któ rym mowa. Wszy scy zwró cili się prze ciwko panu. Na szczę ście
pre mier ka te go rycz nie za prze czył plot kom, a i pan rów nież od rzu cił za rzuty,
cho ciaż nie krył pan, po któ rej stro nie leżą pań skie sym pa tie.

– Wszystko to prawda, pa nie Po irot, ale dla czego grze bie pan w prze szło ści?
– Po nie waż biorę pod uwagę moż li wość, że wróg, roz cza ro wany

prze zwy cię że niem przez pana kry zysu, mógł spró bo wać za in sce ni zo wać na stępny
pro blem. Prędko od zy skał pan spo łeczne za ufa nie. Tamte szcze gólne oko licz no ści
mi nęły. Pan stał się te raz jedną z naj po pu lar niej szych po staci ży cia po li tycz nego.
Mówi się bez ogró dek, że po odej ściu Hun berly’ego pan zo sta nie pre mie rem.

– Są dzi pan, że obec nie mamy do czy nie nia z próbą zdys kre dy to wa nia mnie?
Non sens!

– Tout de même[43], mi lor dzie, fakt za gi nię cia pod czas week endu pla nów
no wego bry tyj skiego bom bowca i to, że go ści pan u sie bie tak cza ru jącą ko bietę,
może wy paść dość dwu znacz nie. Alu zje w pra sie, że może pana coś łą czyć z tą
damą, mogą być bar dzo nie wy godne.

– Tego ro dzaju rze czy nie można prze cież brać po waż nie.
– Drogi mi lor dzie, do sko nale pan wie, że można! To może pro wa dzić do

pod wa że nia za ufa nia spo łe czeń stwa.



– Tak, to prawda – przy znał lord May field. Spra wiał wra że nie na gle
za nie po ko jo nego. – Boże, jak ta sprawa stała się roz pacz li wie skom pli ko wana.
Pan na prawdę my śli... Ależ to nie moż liwe... Nie moż liwe!

– Zna pan ko goś, kto by panu... za zdro ścił?
– Ab surd!
– W każ dym ra zie musi pan przy znać, że moje py ta nia do ty czące pań skich

pry wat nych sto sun ków to wa rzy skich z uczest ni kami przy ję cia w tym domu mają
zwią zek z za ist nia łym wy pad kiem.

– Och, być może... Być może. Py tał mnie pan o Ju lię Car ring ton. Na prawdę
nie wiele mogę panu o niej po wie dzieć. Ni gdy nie po świę ca łem jej dużo uwagi
i są dzę, że ona spe cjal nie też nie zaj mo wała się moją osobą. To jedna z tych
nie spo koj nych i ner wo wych ko biet, jest lek ko myśl nie eks tra wa gancka, ma bzika
na punk cie kart. Ma na tyle sta ro modne po glądy, że w grun cie rze czy gar dzi mną
jako czło wie kiem, który do wszyst kiego do szedł wła sną pracą.

– Za nim tu przy by łem, prze czy ta łem o panu w Who’s Who[44]. Pra co wał pan na
kie row ni czym sta no wi sku w zna nym przed się bior stwie tech nicz nym i jest pan
zna ko mi tym in ży nie rem.

– To z pew no ścią nie ma nic wspól nego z na szą sprawą. Pra co wa łem tam
zu peł nie nad czymś in nym – od parł May field ra czej po nu rym gło sem.

– O la, la! – wy krzyk nął Po irot. – Ależ ze mnie głu piec! Jaki głu piec!
Go spo darz spoj rzał z uwagą na de tek tywa.
– Nie ro zu miem, pa nie Po irot.
– Ta część za gadki stała się dla mnie ja sna. Coś, czego przed tem nie

za uwa ży łem... A te raz wszystko pa suje! Tak, pa suje jak ulał.
Lord May field spoj rzał na niego ze zdzi wie niem i z za sko cze niem, ale Po irot

uśmiech nął się dys kret nie i po ki wał głową.
– Nie, nie, nie te raz. Naj pierw mu szę moje teo rie bar dziej spre cy zo wać.
Wstał.
– Do bra noc, lor dzie May field. My ślę, że wiem, gdzie znaj dują się plany.
– Pan wie? Więc chodźmy po nie! – wy krzyk nął lord May field.
Po irot po trzą snął głową.



– Nie, nie, tego nie mo żemy zro bić. Po śpiech mógłby się oka zać fa talny
w skut kach. Pro szę po zo sta wić wszystko w rę kach Her ku lesa Po irota. – Po tych
sło wach wy szedł z po koju.

Lord May field wzru szył ra mio nami.
– Ten czło wiek to szar la tan – mruk nął. Na stęp nie zło żył pa piery, zga sił świa tło

i rów nież udał się na spo czy nek.
 

– Je żeli do szło do wła ma nia, to dla czego, u dia bła, stary May field nie we zwał
po li cji? – spy tał z na ci skiem Reg gie Car ring ton.

Od su nął tro chę krze sło od stołu. Sie dzieli wła śnie przy śnia da niu.
Reg gie zszedł ostatni, pani Ma catta i sir Geo rge skoń czyli śnia da nie już

wcze śniej. Jego matka i pani Van der lyn ja dły śnia da nie w łóż kach.
Sir Geo rge po wtó rzył oświad cze nie uzgod nione wcze śniej z lor dem

May fiel dem i Her ku le sem Po iro tem, miał jed nak wra że nie, że nie naj le piej mu
idzie.

– Po sła nie po tego po dej rza nego ob co kra jowca wy daje mi się bar dzo
dziwne – po wie dział Reg gie. – Co zgi nęło, oj cze?

– Do kład nie nie wiem, chłop cze.
Reg gie się po de rwał. Od sa mego rana spra wiał wra że nie bar dzo

zde ner wo wa nego.
– Coś... waż nego? Chyba nie... Ja kieś do ku menty czy coś w tym ro dzaju?
– Nie stety, Reg gie, nie mogę ci po wie dzieć.
– Wi dzę, że to ja kaś nie zwy kle ta jem ni cza sprawa, co?
Reg gie wbiegł na schody, w po ło wie za trzy mał się na mo ment, zmarsz czył

brwi, po chwili ru szył da lej i za pu kał do drzwi po koju matki. Za pro siła go, by
wszedł.

Lady Ju lia sie działa na łóżku i ba zgrała ja kieś cy fry na od wro cie ko perty.
– Dzień do bry, ko cha nie. – Spoj rzała na niego szybko i do dała gwał tow nie: –

O co cho dzi, Reg gie?
– Nic wiel kiego, ale wy daje się, że w nocy mie li śmy wła ma nie.
– Wła ma nie? Co skra dziono?



– Nie stety, nie wiem. To ja kaś bar dzo ta jem ni cza hi sto ria. Ja kiś dzi waczny typ,
po dobno pry watny de tek tyw, sie dzi na dole i wszyst kim za daje py ta nia.

– Ja kie to nie zwy kłe!
– To ra czej przy kre – rzekł wolno Reg gie – zna leźć się w domu, gdzie

wy da rzyło się coś ta kiego.
– A co do kład nie się wy da rzyło?
– Nie wiem. To stało się już po uda niu się przez nas na spo czy nek. Mamo,

może od sta wisz już tę tacę.
Się gnął po tacę i po sta wił ją na sto liku pod oknem.
– Za brano pie nią dze?
– Już ci mó wi łem, że nie wiem.
– Przy pusz czam, że ten de tek tyw wszyst kim za daje py ta nia?
– Przy pusz czam, że tak.
– Gdzie prze by wali w nocy? I tym po dobne, tak?
– Praw do po dob nie. No, ja w każ dym ra zie wiele mu nie po wiem. Po sze dłem

pro sto do łóżka i na tych miast za sną łem.
Lady Ju lia mil czała.
– Mamo, mo gła byś dać mi tro chę forsy? Je stem kom plet nie spłu kany.
– Nie, nie mogę – od parła zde cy do wa nie. – Mam już de bet w banku i nie

wiem, co oj ciec po wie, kiedy o tym usły szy.
Roz le gło się pu ka nie do drzwi i wszedł sir Geo rge.
– Ach, tu je steś, Reg gie. Czy mo żesz zejść do bi blio teki? Pan Her ku les Po irot

chce się z tobą wi dzieć.
De tek tyw wła śnie koń czył roz mowę z pa nią Ma cattą. Kilka krót kich py tań

wy star czyło, by usta lić, że pani Ma catta po szła do łóżka krótko przed je de na stą
i nie mo gła ni czego wi dzieć ani sły szeć.

Po irot gładko prze szedł od wła ma nia do bar dziej oso bi stych spraw.
Stwier dził, że ma wiele uzna nia dla lorda May fielda. Uwa żał, że jako osoba
pu bliczna mi lord jest na prawdę wiel kim czło wie kiem. Oczy wi ście, pani
Ma catta, bę dąc do brze po in for mo wana, może to oce nić le piej od niego.

– Lord May field to tęga głowa – przy znała pani Ma catta. – Wszystko
po świę cił dla ka riery. Ni czego nie za wdzię cza przod kom. Może jest mało



prze wi du jący, ale to wada więk szo ści męż czyzn. Za zwy czaj bra kuje im
wy obraźni ce chu ją cej ko biety. Ko bieta, pa nie Po irot, w ciągu dzie się ciu lat może
stać się wielką siłą w rzą dzie...

Her ku les Po irot po wie dział, że jest tego pe wien. Pod jął te mat pani Van der lyn.
Sły szał alu zje, ja koby ona i lord May field byli przy ja ciółmi. Czy to prawda?

– By naj mniej. Szcze rze mó wiąc, by łam bar dzo za sko czona, że ją tu spo tka łam.
Tak, by łam bar dzo za sko czona.

Po irot za chę cił pa nią Ma cattę do wy ra że nia opi nii o pani Van der lyn – i udało
mu się.

– To jedna z tych zu peł nie bez u ży tecz nych ko biet, pa nie Po irot. Ta kie jak one
spra wiają, że wsty dzimy się tego, iż je ste śmy ko bie tami. To pa so żyty, wy łącz nie
pa so żyty.

– Czy po doba się męż czy znom?
– Męż czyźni... – Pani Ma catta wy rze kła to słowo z po gardą. – Zwra cają uwagę

je dy nie na wy gląd. Na przy kład ten młody chło pak, Reg gie Car ring ton... Ile kroć
ona mówi do niego, cały się czer wieni. Ab sur dal nie po chle bia mu jej
za in te re so wa nie, a ona prawi mu idio tyczne kom ple menty. Chwa liła jego grę
w bry dża, cho ciaż da leko mu w tym do do sko na ło ści.

– Więc on nie gra do brze w bry dża?
– Wczo raj wie czo rem po peł nił wszyst kie moż liwe błędy.
– A lady Ju lia? Czy ona do brze gra?
– We dług mnie aż za do brze – od parła pani Ma catta. – Pra wie jak

za wo do wiec. Gra rano, w po łu dnie i wie czo rem.
– Wy soko?
– Tak, istot nie, wy żej, niż ja mo gła bym so bie na to po zwo lić. Tak... Ale,

prawdę mó wiąc, nie za sta na wia łam się nad tym do kład nie.
– Wy grywa?
Pani Ma catta z obu rze niem gło śno par sk nęła.
– Za wsze li czy, że w ten spo sób spłaci swoje długi. Sły sza łam jed nak, że

ostat nio nie sprzyja jej szczę ście. Wczo raj wie czo rem wy da wało mi się, że ma
czymś za prząt niętą głowę. De mony ha zardu, pa nie Po irot, są tylko tro chę



mniej sze od tych bę dą cych przy czyną pi jań stwa. Gdy by śmy tylko mo gli oczy ścić
ten kraj...

I Her ku les Po irot wy słu chał dłuż szego wy kładu o me to dach uzdro wie nia
mo ral no ści w An glii. Po tem zręcz nie za koń czył roz mowę i po pro sił o przy sła nie
Reg giego Car ring tona.

Uważ nie przyj rzał się mło demu czło wie kowi, który wszedł do po koju. Miał
wą skie usta, pod bró dek świad czący o braku zde cy do wa nia, sze roko roz sta wione
oczy i wą ską czaszkę. Wszedł z cza ru ją cym uśmie chem na ustach. Po irot
po my ślał, że do sko nale zna lu dzi typu Reg giego Car ring tona.

– Pan Reg gie Car ring ton?
– Tak. W czym mogę po móc?
– Pro szę mi tylko po wie dzieć, co pan ro bił ostat niej nocy.
– Do brze. A więc wie czo rem gra łem w bry dża w sa lo nie. Po tem po sze dłem

spać.
– O któ rej go dzi nie?
– Krótko przed je de na stą. Są dzę, że do kra dzieży do szło po je de na stej?
– Tak, po je de na stej. Czy wi dział pan coś lub sły szał?
Reg gie z ża lem po trzą snął głową.
– Oba wiam się, że nie. Uda łem się pro sto do łóżka i na tych miast głę boko

za sną łem.
– Za tem po szedł pan pro sto z sa lonu do swo jego po koju i po zo stał w nim do

rana?
– Tak jest.
– Cie kawe – mruk nął Po irot.
– Co pan ma na my śli? – rzu cił szybko Reg gie.
– Czy nie sły szał pan na przy kład ja kie goś krzyku?
– Nie, nic ta kiego nie sły sza łem.
– Ach, to bar dzo cie kawe.
– Do prawdy, nie wiem, o co panu cho dzi.
– Może przy pad kiem pan tro chę źle sły szy?
– Mam do bry słuch.



Po irot po ru szył war gami, być może po raz trzeci po wtó rzył, że to jest cie kawe,
a na ko niec po wie dział:

– Dzię kuję, pa nie Car ring ton, to wszystko.
Młody czło wiek stał nie zde cy do wany.
– Wie pan – oznaj mił – te raz, gdy pan o tym wspo mniał, wy daje mi się, że

jed nak coś sły sza łem.
– Ach, coś pan sły szał?
– Tak, ale wi dzi pan, czy ta łem książkę... Taką kry mi nalną hi sto rię i... no i nie

je stem na prawdę pe wien.
– Mhm... – mruk nął Po irot i do dał: – Bar dzo prze ko nu jące wy ja śnie nie. – Jego

twarz nie wy ra żała żad nych uczuć.
Reg gie na dal się wa hał, na stęp nie od wró cił się i po woli skie ro wał do drzwi.

Tam za trzy mał się i za py tał:
– Co zo stało skra dzione?
– Coś o wiel kiej war to ści, pa nie Car ring ton. To wszystko, co wolno mi

po wie dzieć.
– Och... – Reg gie Car ring ton wes tchnął nieco za sko czony i wy szedł z po koju.
Po irot po ki wał głową i mruk nął:
– Pa suje. Bar dzo do brze pa suje.
Na ci snął dzwo nek i uprzej mie za py tał, czy pani Van der lyn już wstała.

*
Do po koju wkro czyła pani Van der lyn pre zen tu jąca się bar dzo pięk nie. Miała na
so bie do sko nale skro jony spor towy ko stium w rdza wym od cie niu, który
pod kre ślał pe łen cie pła po łysk jej wło sów. Opa dła na fo tel i z wdzię kiem
uśmiech nęła się do de tek tywa. W uśmie chu tym przez krótki mo ment można było
do strzec coś na kształt triumfu po mie sza nego z kpiną. Po irot był za in try go wany.

– Wła my wa cze? Dziś w nocy? Ależ to straszne! Nic o tym nie sły sza łam. Co
na to po li cja? Czy oni nie mogą nic zro bić? – Znów przez chwilę w jej oczach
po ja wiła się kpina.

„To ja sne, dla czego nie bo isz się po li cji, moja pani” – po my ślał Po irot.
„Prze cież do brze wiesz, że po li cja nie może tu przyjść i pro wa dzić śledz twa. Co



ozna cza... wła ści wie co?”
– Wi dzi pani, ma dame – po wie dział obo jęt nym to nem – to bar dzo dys kretna

sprawa.
– No, oczy wi ście, pa nie... Po irot, prawda? Ni komu nie pi snę ani słowa.

Po dzi wiam dro giego lorda May fielda i nie chcia ła bym, aby miał ja kie kol wiek
kło poty. – Za ło żyła nogę na nogę i za ko ły sała lśnią cym pan to fel kiem z brą zo wej
skórki za wie szo nym na czubku stopy. Uśmiech nęła się, ale był to sztuczny
uśmiech do sko nale wy ra ża jący sa tys fak cję. – Pro szę mi po wie dzieć, co mogę
w tej spra wie zro bić, a zro bię wszystko.

– Dzię kuję, ma dame. Wie czo rem w sa lo nie grała pani w bry dża?
– Tak.
– Po tem, jak wiem, wszyst kie pa nie udały się na spo czy nek.
– Oczy wi ście.
– Jed nak jedna z nich wró ciła po książkę. Czy to była pani?
– Tą, która wró ciła pierw sza, by łam ja, tak.
– Co pani ma na my śli, mó wiąc „pierw sza”? – spy tał szybko Po irot.
– Ja wró ci łam za raz. Po tem po szłam na górę i za dzwo ni łam na słu żącą –

wy ja śniła pani Van der lyn. – Przez dłuż szy czas nie przy cho dziła. Znowu
za dzwo ni łam. W końcu wy szłam na po dest scho dów, usły sza łam jej głos
i za wo ła łam ją do sie bie. Kiedy wy szczot ko wała mi włosy, ode sła łam ją.
Od nio słam wra że nie, że była zde ner wo wana, wy pro wa dzona z rów no wagi
i kilka razy, szczot ku jąc mi włosy, za plą tała w nie szczotkę. Od sy ła jąc ją,
zo ba czy łam wcho dzącą na schody lady Ju lię. Po wie działa mi, że ona rów nież
wró ciła na dół po książkę. Cie kawe, prawda? – Pani Van der lyn uśmiech nęła się
sze roko troszkę zło śli wym uśmie chem.

Her ku les Po irot po my ślał, że jego roz mów czyni nie lubi lady Ju lii Car ring ton.
– Czy sły szała pani krzyk słu żą cej?
– Istot nie, sły sza łam.
– Nie spy tała jej pani o przy czynę?
– Spy ta łam. Od po wie działa, że zda wało jej się, że wi działa uno szącą się

w po wie trzu po stać w bieli. Cóż za non sens!
– Jak była ubrana lady Ju lia tego wie czoru?



– Och, mu szę po my śleć... Tak, miała na so bie białą suk nię wie czo rową. No
tak, to oczy wi ście wszystko wy ja śnia! Słu żąca w ciem no ści wzięła ją za
la ta ją cego du cha w bieli. Te dziew częta są ta kie za bo bonne!

– Czy ta słu żąca jest już długo u pani, ma dame?
– O nie. – Pani Van der lyn otwo rzyła sze roko oczy. – Za le d wie od pię ciu

mie sięcy.
– Chciał bym się z nią zo ba czyć, je śli nie ma pani nic prze ciwko temu,

ma dame.
Pani Van der lyn unio sła brwi.
– Ależ oczy wi ście – od rze kła tro chę chłodno.
– Chciał bym za dać jej kilka py tań.
– Do brze.
I znowu ten błysk roz ba wie nia w oczach.
Po irot wstał i się skło nił.
– Ma dame – po wie dział – moje pełne uzna nie.
Pani Van der lyn wy da wała się za sko czona.
– O, pa nie Po irot, jest pan bar dzo miły, ale dla czego?
– Jest pani do sko nale opan ce rzona i bar dzo pewna sie bie.
Pani Van der lyn za śmiała się tro chę nie pew nie.
– Nie wiem, czy mam to trak to wać jako kom ple ment...
– Być może jest to ostrze że nie – rzekł Po irot – że nie na leży ży cia trak to wać

z taką aro gan cją.
Pani Van der lyn za śmiała się z więk szą pew no ścią sie bie. Wstała i wy cią gnęła

rękę.
– Drogi pa nie Po irot, wie rzę w pań skie pełne po wo dze nie. Dzię kuję za miłe

słowa.
Wy szła, a Po irot mruk nął do sie bie:
– Wie rzy w moje po wo dze nie, pro szę, pro szę! Jed nak jest pewna tego, że nie

osią gnę suk cesu! Tak, jest tego bar dzo pewna. I to mnie gnębi. – Na ci snął ze
zło ścią przy cisk dzwonka i po pro sił pannę Le onie.



Kiedy, wa ha jąc się, stała w drzwiach, błą dził peł nym uzna nia wzro kiem po jej
skrom nej czar nej su kience, po rząd nie uło żo nych czar nych fa lu ją cych wło sach
i skrom nie spusz czo nych oczach. Ski nął głową z apro batą.

– Pro szę wejść, ma de mo iselle Le onie – po wie dział. – Pro szę się nie bać.
Dziew czyna po de szła bli żej i sta nęła przed nim nie śmiało.
– Czy wiesz... – głos de tek tywa zmie nił się na gle – ...że zro bi łaś na mnie do bre

wra że nie?
Le onie na tych miast za re ago wała. Rzu ciła mu szyb kie spoj rze nie z ukosa

i wy szep tała:
– Pan jest bar dzo uprzejmy.
– Do brze się pre zen tu jesz – przy znał Po irot. – Py ta łem pana Car lile’a, czy

je steś ładna, czy też nie, ale od rzekł, że nie wie.
Le onie unio sła po gar dli wie brodę.
– Ten typ!
– Świet nie go okre śli łaś.
– Nie wie rzę, żeby kie dy kol wiek w ży ciu przyj rzał się do brze ja kiejś

dziew czy nie.
– Praw do po dob nie. A szkoda, dużo stra cił. Jed nak w tym domu jest kilka osób,

które mo gły do strzec wię cej od pana Car lile’a, prawda?
– Nie ro zu miem, co pan ma na my śli...
– Le onie, ro zu miesz do sko nale. Opo wiedz wszystko o du chu, któ rego

wi dzia łaś dziś w nocy. O ile wiem, sta łaś i rę koma trzy ma łaś się za głowę.
Wiem, że nie ma mowy o żad nych du chach. Je żeli dziew czyna zo sta nie
prze stra szona, to przy ci ska ręce do serca albo za sła nia usta, aby nie krzy czeć.
Je żeli jed nak chwyta się za włosy, to zna czy, że coś zbu rzyło jej fry zurę, więc
po śpiesz nie chce się do pro wa dzić do po rządku! A za tem, moja pa nienko,
po wiedz prawdę! Dla czego krzyk nę łaś na scho dach?

– Ależ, pro szę pana, to jest prawda. Ja na prawdę wi dzia łam smu kłą po stać
w bieli...

– Nie ob ra żaj, pro szę, mo jej in te li gen cji. Ta hi sto ryjka może być do bra dla
pana Car lile’a, ale nie dla Her ku lesa Po irota. Czy nie jest prawdą, że ktoś cię



po ca ło wał? I zga duję, że tym, który cię po ca ło wał, był pan... Reg gie Car ring ton,
prawda?

Le onie nie zmie szana mru gnęła do niego.
–  Cóż z tego? Co jest złego w po ca łunku?
– No wła śnie co? – spy tał uprzej mie Po irot.
– Wi dzi pan, ten chło piec sta nął za mną i ob jął mnie w pa sie. Na tu ral nie

prze stra szył mnie, więc krzyk nę łam. Gdy bym wie działa... No, wtedy na tu ral nie
bym nie krzy czała.

– Na tu ral nie – zgo dził się de tek tyw.
– Ale on za kradł się ci cho jak kot. Po tem otwo rzyły się drzwi ga bi netu

i wy szedł ten se kre tarz, a chło pak znik nął na gó rze, więc zo sta łam sama jak
głu pia. Mu sia łam coś po wie dzieć... przede wszyst kim dla tego że to... – za jąk nęła
się i do dała po fran cu sku: – Un jeune homme comme ça, tel le ment comme il
faut![45]

– Wo bec tego wy my śli łaś tego du cha?
– Istot nie, pro szę pana, tylko to przy szło mi do głowy. Uno sząca się smu kła

po stać w bieli. Wiem, że to śmieszne, ale co mia łam zro bić?
– Nic. Te raz wszystko ja sne. Od po czątku tak po dej rze wa łem.
Le onie rzu ciła mu pro wo ku jące spoj rze nie.
– Pan jest bar dzo sprytny i bar dzo życz liwy.
– Po nie waż nie chcę, że byś miała ja kieś kło poty w tej spra wie, może mi się

zre wan żu jesz i coś dla mnie zro bisz?
– Chęt nie panu po mogę.
– Co wiesz o spra wach swo jej pani?
Dziew czyna wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiele, pro szę pana. Mam oczy wi ście pewne do my sły.
– Czego się do my ślasz?
– No, za uwa ży łam, że przy ja ciele pani to za wsze albo woj skowi, albo

ma ry na rze, albo lot nicy. Poza tym są jesz cze ob co kra jowcy, z któ rymi cza sami
wi duje się krótko. Jest bar dzo atrak cyjna, ale prze cież nie bę dzie tak wiecz nie.
Te raz to jesz cze in te re su jąca ko bieta, na wet dla mło dych męż czyzn. Cza sem



wy daje mi się, że oni mó wią za dużo. Ale to tylko moje do my sły. Pani mi się nie
zwie rza.

– Chcesz po wie dzieć, że pro wa dzi grę na wła sną rękę?
– Tak, pro szę pana.
– In nymi słowy, nie mo żesz mi po móc?
– Oba wiam się, że nie. Chęt nie bym panu po mo gła, gdy bym po tra fiła.
– Po wiedz mi, czy twoja pani jest dzi siaj w do brym na stroju?
– W bar dzo do brym, pro szę pana.
– Stało się coś, co spra wiło jej przy jem ność?
– Ona jest w do brym hu mo rze od po czątku, od kąd tu przy była.
– Tak, Le onie, ty o tym wiesz naj le piej.
– Tak. Co do tego nie mogę się my lić – przy znała dziew czyna po ufa łym

to nem. – Wiem wszystko o na stro jach mo jej pani. Jest w do brym hu mo rze.
– Trium fu jąca?
– Tak, to wła ściwe okre śle nie, pro szę pana.
Po irot ze smut kiem po ki wał głową.
– Trudno mi się z tym po go dzić. Jed nak czuję, że to jest nie uchronne. Dzię kuję,

ma de mo iselle, to wszystko.
Le onie po słała mu ko kie te ryjne spoj rze nie.
– Dzię kuję, pro szę pana. Je żeli spo tkam pana na scho dach, może być pan

pe wien, że nie będę krzy czała.
– Moje dziecko – oświad czył Po irot z god no ścią – ja mam już swoje lata. Czy

był bym zdolny do ta kiej fry wol no ści?
Le onie od wró ciła się, chi cho cząc.
Po irot spa ce ro wał wolno po po koju. Jego twarz była po nura i wy ra żała

za nie po ko je nie.
– A te raz – rzekł pół gło sem – wresz cie lady Ju lia. Cie kawe, co ona po wie...
Lady Ju lia we szła do po koju z ab so lutną pew no ścią sie bie. Głowę miała

wy soko unie sioną, usia dła na krze śle, które pod su nął jej Po irot, i ode zwała się
opa no wa nym ni skim gło sem:

– Lord May field po wie dział, że chce pan za dać mi kilka py tań.



– Tak, ma dame. Do ty czyć będą mi nio nej nocy.
– Słu cham.
– Co się stało, gdy skoń czyła pani grać w bry dża?
– Mój mąż stwier dził, że jest już za późno, aby za cząć no wego ro bra, więc

po szłam do łóżka.
– A po tem?
– Za snę łam.
– To wszystko?
– Tak. My ślę, że nie mogę panu po wie dzieć nic cie ka wego. Kiedy wy da rzyło

się to... – za wa hała się – ...wła ma nie?
– Wkrótce po tem, jak pani po szła na górę.
– Ro zu miem. A co do kład nie zgi nęło?
– Pewne pry watne do ku menty, ma dame.
– Ważne do ku menty?
– Bar dzo ważne.
Lekko zmarsz czyła brwi i spy tała:
– Czy one były... war to ściowe?
– Tak, pro szę pani, warte były dużo pie nię dzy.
– Ro zu miem.
– O co cho dziło z pani książką? – za py tał Po irot po krót kiej chwili.
– Z moją książką? – Spoj rzała na niego zdzi wiona.
– Ow szem. Pani Van der lyn oświad czyła, że krótko po wyj ściu trzech pań pani

wró ciła na dół po za po mnianą książkę.
– Tak, rze czy wi ście, wró ci łam.
– Wo bec tego w isto cie nie po szła pani pro sto do łóżka po wej ściu na górę.

Wró ciła pani do sa lonu?
– To prawda. Za po mnia łam o tym.
– Czy sły szała pani ja kiś krzyk, kiedy była pani w sa lo nie?
– Nie... Tak... Chyba nie.
– Z pew no ścią, ma dame, nie mo gła pani tego nie usły szeć, bę dąc w sa lo nie.
Lady Ju lia od rzu ciła dum nie do tyłu głowę i po wie działa sta now czo:



– Ni czego nie sły sza łam.
Po irot uniósł brwi, ale nic nie po wie dział.
Za pa dło kło po tliwe mil cze nie. Po chwili lady Ju lia spy tała ostro:
– Co się tu wła ści wie stało?
– A stało się coś? Nie ro zu miem pani.
– Mam na my śli tę kra dzież. Z pew no ścią po li cja musi coś zro bić.
Po irot po trzą snął głową.
– Po li cja nie zo stała we zwana. Ja się tym zaj muję.
Wpa try wała się w niego, jej twarz wy ra żała wiel kie na pię cie. Oczy, ciemne

i ba daw cze, zda wały się prze szy wać go na wy lot. Wresz cie, po ko nana, spu ściła
wzrok.

– Nie może mi pan po wie dzieć, co zo sta nie zro bione w tej spra wie?
– Mogę je dy nie pa nią za pew nić, że po ru szę niebo i zie mię.
– Żeby zła pać zło dzieja... czy od zy skać do ku menty?
– Od zy ska nie do ku men tów to moje główne za da nie, ma dame.
W za cho wa niu ko biety za szła na gła zmiana. Stała się obo jętna, wręcz

znu dzona.
– Tak – rze kła apa tycz nie – przy pusz czam, że to ważne.
Znowu za pa dło mil cze nie.
– Czy jesz cze coś, pa nie Po irot?
– Nie, pro szę pani. Nie za trzy muję już pani dłu żej.
– Dzię kuję.
Otwo rzył przed nią drzwi. Prze szła obok, na wet na niego nie spoj rzaw szy.
De tek tyw pod szedł do ko minka i ostroż nie po prze sta wiał ozdoby sto jące na

gzym sie. Stał tam jesz cze w chwili, gdy lord May field wszedł przez oszklone
drzwi.

– I co? – spy tał.
– My ślę, że wszystko w po rządku. Wy padki po stę pują tak, jak się tego

spo dzie wa łem.
Lord May field spoj rzał na niego z uwagą.
– Jest pan usa tys fak cjo no wany?



– Nie, nie je stem usa tys fak cjo no wany. Je stem tylko za do wo lony.
– Do prawdy, pa nie Po irot, ja tego nie mogę po wie dzieć.
– Nie je stem ta kim szar la ta nem, za ja kiego mnie pan uważa.
– Ni gdy nie po wie dzia łem, że...
– Ale pan tak my śli! Nie ważne. Nie ob ra żam się tak ła two. Cza sami ko nieczne

jest przy bra nie pew nej pozy.
Lord May field spoj rzał na niego po wąt pie wa jąco i z pewną dozą nie uf no ści.

Her ku les Po irot na le żał do lu dzi, któ rych nie ro zu miał. Chciał nim gar dzić, ale
coś go ostrze gało, że ten śmieszny mały Belg nie jest taki po wierz chowny, na
ja kiego wy gląda. Char les McLau gh lin za wsze po tra fił po znać się na czy ichś
zdol no ściach.

– No, do brze – po wie dział – je ste śmy w pań skich rę kach. Co pan te raz
za mie rza?

– Czy może się pan po zbyć swo ich go ści?
– Są dzę, że mógł bym to za aran żo wać... Po wiedzmy, oświad czę im, że po tej

afe rze mu szę wy je chać do Lon dynu, a wtedy za pewne ze chcą nas po że gnać.
– Do sko nale. Pro szę spró bo wać to tak za ła twić.
– Nie są dzi pan, że...? – Lord May field się za wa hał.
– Je stem zu peł nie pewny, że to bę dzie naj lep sze po su nię cie.
Go spo darz wzru szył ra mio nami.
– No, je żeli pan tak uważa.
I wy szedł z po koju.

 
Go ście wy je chali po lun chu. Pa nie Van der lyn i Ma catta za brały się po cią giem.
Car ring to no wie – swoim sa mo cho dem.

Po irot stał w holu i ob ser wo wał ser deczne po że gna nie pani Van der lyn
z go spo da rzem.

– Bar dzo mi przy kro z po wodu pań skich kło po tów. Mam na dzieję, że wszystko
do brze się dla pana skoń czy. Brak mi słów...

Uści snęła po daną rękę i wsia dła do cze ka ją cego rolls-royce’a, który miał ją
od wieźć na sta cję. W sa mo cho dzie cze kała już na nią pani Ma catta. Jej
po że gna nie było oschłe i zdaw kowe.



Na gle Le onie, która do tąd roz ma wiała z szo fe rem, szybko wbie gła z po wro tem
do holu.

– W au cie nie ma ne se seru mo jej pani! – wy krzyk nęła.
Roz po częły się go rącz kowe po szu ki wa nia. W końcu lord May field zna lazł go

koło sta rej dę bo wej skrzyni. Le onie wy dała ci chy okrzyk ra do ści. Chwy ciła
ele gancki ne se ser z zie lo nego ma ro kinu[46] i szybko wy bie gła na ze wnątrz.

Pani Van der lyn wy chy liła się z sa mo chodu.
– Lor dzie May field! Lor dzie May field! – Po dała mu list. – Czy może pan

wrzu cić go do skrzynki? Je żeli za biorę go z sobą do mia sta, je stem pewna, że
za po mnę go wy słać. Nie wy słane li sty leżą w mo jej to rebce ca łymi dniami.

Sir Geo rge Car ring ton spo glą dał nie spo koj nie na kie szon kowy ze ga rek,
otwie ra jąc go i za my ka jąc. Był ma nia kiem na punk cie punk tu al no ści.

– Po winni już je chać – mru czał. – Je żeli będą się tak grze bać, spóź nią się na
po ciąg...

– Po cóż się tak pod nie casz, Geo rge? – prze rwała mu żona. – Prze cież to nie
nasz po ciąg!

Spoj rzał na nią z wy rzu tem. Wresz cie rolls-royce ru szył.
Reg gie pod je chał pod drzwi w mor ri sie Car ring to nów.
– Wszystko go towe, oj cze.
Służba za częła wy no sić ba gaże Car ring to nów. Reg gie pil no wał pa ko wa nia ich

do sa mo chodu.
Po irot wy szedł przed fron towe drzwi i ob ser wo wał te czyn no ści.
Na gle po czuł czy jąś dłoń na ra mie niu. Nad uchem za brzmiał ci chy szept lady

Ju lii:
– Pa nie Po irot, mu szę na tych miast z pa nem po mó wić.
Od wró cił się po słuszny przy cią ga ją cej go ręce. Po pro wa dziła go do

nie wiel kiego po koju, za mknęła drzwi i po de szła bli sko.
– Czy to prawda, co pan po wie dział? Że od na le zie nie tych do ku men tów ma tak

wiel kie zna cze nie dla lorda May fielda?
Po irot spoj rzał na nią z uwagą.
– Tak, to prawda, pro szę pani.



– A je żeli... Je żeli te do ku menty wrócą do pana, to może pan za gwa ran to wać,
że zo staną zwró cone lor dowi May fiel dowi bez żad nych py tań?

– Nie je stem pe wien, czy pa nią ro zu miem.
– Musi mnie pan zro zu mieć! Je stem pewna, że pan zro zu mie! Chcę

po wie dzieć, że... że zło dziej może pod rzu cić te do ku menty ano ni mowo.
– Kiedy to może na stą pić, pro szę pani?
– Do kład nie w ciągu dwu na stu go dzin.
– Może to pani za gwa ran to wać?
– Mogę.
Mil czał, więc po wtó rzyła na gląco:
– Może pan za gwa ran to wać, że nie bę dzie żad nego roz głosu?
– Tak, mogę to za gwa ran to wać – od rzekł bar dzo po waż nie Po irot.
– Za tem wszystko zo sta nie od po wied nio za aran żo wane.
Wy szła szybko z po koju. Chwilę póź niej Po irot usły szał, jak sa mo chód

od jeż dża.
Prze szedł przez hol i ko ry ta rzem do stał się do ga bi netu. Zna lazł tam lorda

May fielda. Go spo darz spoj rzał na wcho dzą cego de tek tywa.
– I cóż? – za py tał.
Po irot roz ło żył ręce.
– Sprawa skoń czona, lor dzie May field.
– Co?
Po irot po wtó rzył słowo w słowo roz mowę z lady Ju lią.
Lord May field pa trzył ogłu szony.
– Ale cóż to ma zna czyć? Nie ro zu miem.
– Czy to nie jest zu peł nie ja sne? Lady Ju lia wie, kto za brał do ku menty.
– Chyba pan nie my śli, że to ona je za brała?
– Na pewno nie. Lady Ju lia może i jest ha zar dzistką, ale nie jest zło dziejką.

Je śli jed nak ofe ruje nam zwrot tych do ku men tów, to przy pusz cza, że wziął je albo
jej mąż, albo syn. Po nie waż sir Geo rge Car ring ton prze by wał wtedy ra zem
z pa nem na ta ra sie, wszystko wska zuje na syna. Przy pusz czam, że mogę
od two rzyć wy da rze nia mi nio nej nocy dość pre cy zyj nie. Lady Ju lia udała się do



po koju syna i stwier dziła, że jest on pu sty. Szu ka jąc Reg giego, ze szła na dół, ale
ni g dzie go nie było. Dziś rano usły szała o kra dzieży i do wie działa się także, że
jej syn oświad czył, iż wró cił pro sto do swo jego po koju i już go nie opusz czał.
Wie działa, że to nie jest zgodne z prawdą. Wie działa też o nim coś jesz cze. Że
jest słaby i że gwał tow nie po trze buje pie nię dzy. Ob ser wo wała jego fa scy na cję
pa nią Van der lyn. Te raz wszystko stało się dla niej ja sne: to pani Van der lyn
na kło niła Reg giego do kra dzieży pla nów. Zde cy do wała się ode grać swoją rolę.
Na ci ska jąc te raz na Reg giego, wy do sta nie od niego do ku menty i zwróci je nam.

– Tak, ale ta cała hi sto ria jest zu peł nie nie moż liwa! – wy krzyk nął lord
May field.

– Istot nie, to jest nie moż liwe, ale lady Ju lia o tym nie wie. Ona nie wie o tym,
że ja, Her ku les Po irot, wiem, iż młody Reg gie nie ukradł mi nio nej nocy
do ku men tów, a za miast tego flir to wał z młodą fran cu ską słu żącą pani Van der lyn.

– Ależ to wszystko jest skom pli ko wane!
– Istot nie.
– A sprawa nie jest za koń czona!
– Ow szem, jest za koń czona. Ja, Her ku les Po irot, znam prawdę. Nie wie rzy mi

pan? Wczo raj też pan nie wie rzył, gdy po wie dzia łem, że wiem, gdzie są plany.
Jed nak ja wie dzia łem. Były ukryte w za sięgu ręki.

– Gdzie?
– W pań skiej kie szeni, mi lor dzie.
Przez chwilę pa no wała ci sza.
– Czy pan zdaje so bie sprawę z tego, co pan po wie dział, Po irot?
– Tak zdaję so bie sprawę. I wiem, że po wie dzia łem to do bar dzo by strego

czło wieka. Od sa mego po czątku za sta na wiało mnie, dla czego pan, czło wiek
bę dący krót ko wi dzem, jest pe wien, że wi dział po stać wy cho dzącą przez oszklone
drzwi na ta ras. Chciał pan, aby to wy godne dla pana wy ja śnie nie zo stało
za ak cep to wane. Dla czego? Za czą łem więc po ko lei eli mi no wać po dej rza nych.
Pani Van der lyn prze by wała na pię trze, sir Geo rge spa ce ro wał z pa nem po
ta ra sie, Reg gie Car ring ton był z fran cu ską dziew czyną na scho dach. Pani Ma catta
le żała bo go boj nie w łóżku, co było sły chać, po nie waż spała w po koju
znaj du ją cym się za po miesz cze niem go spo dyni, a pani Ma catta chra pała! Lady
Ju lia istot nie była w sa lo nie, jed nak głę boko wie rzy, że zło dzie jem jest jej syn.



Po zo stały więc tylko dwie moż li wo ści: albo Car lile nie po ło żył do ku men tów na
biurku, tylko we tknął je do wła snej kie szeni, ale jest to mało praw do po dobne,
gdyż sam pan stwier dził, że mógł je bez trudu sko pio wać, albo do ku menty le żały
na biurku, kiedy pan do niego pod szedł, tylko że na tych miast zmie niły miej sce
po bytu na pań ską kie szeń. Te raz wszystko wy daje się ja sne. Upie rał się pan przy
tym, że wi dział pan ową ta jem ni czą po stać, jed no cze śnie twier dził pan
sta now czo, że Car lile jest nie winny, i nie chęt nie we zwał mnie pan na po moc.

Lord May field słu chał wy ja śnień de tek tywa z obo jęt nym wy ra zem twa rzy.
– Jedna rzecz była dla mnie za gad kowa, a mia no wi cie mo tyw. By łem pe wien,

że jest pan czło wie kiem pra wym i uczci wym. Dla tego za nie po koił się pan, że
osoba nie winna może paść ofiarą po dej rzeń. Było też zu peł nie oczy wi ste, że
kra dzież do ku men tów mo gła ła two znisz czyć pań ską ka rierę. Dla czego wo bec
tego w ogóle do szło do tej nie wia ry god nej kra dzieży? Wresz cie otrzy ma łem
od po wiedź i na to py ta nie. Ten kry zys w pań skiej ka rie rze kilka lat temu,
za pew nie nie pre miera, że nie pro wa dził pan ne go cja cji z pew nym mo car stwem.
Być może nie była to w pełni prawda, może po zo stał ja kiś za pis, na przy kład
w po staci li stu, uka zu jący, że jed nak zro bił pan to, czego się pan wy parł.
W za ist nia łej sy tu acji mu siał pan pu blicz nie za prze czyć tym fak tom. To było
ko nieczne w in te re sie po li tyki. Jed nak wąt pliwe, czy uwie rzyłby w to prze ciętny
oby wa tel. Gdy od zy skał pan wła dzę, oka zało się, że ja kieś głu pie echo
z prze szło ści mo głoby znisz czyć wszystko. Za kła dam, że ten list po zo stał
w rę kach rządu ja kie goś ob cego pań stwa, który miał wejść z pa nem w układy.
Chciał na przy kład wy mie nić list na do ku menty za wie ra jące pro jekt no wego
bom bowca. Są tacy, któ rzy od rzu ci liby po dobną pro po zy cję. Ale pan nie! Pan się
zgo dził. W tej spra wie po śred ni czyła pani Van der lyn. Przy była tu po to, aby
zor ga ni zo wać wy mianę. Zdra dził się pan, przy zna jąc, że nie miał okre ślo nego
planu zwa bie nia jej w pu łapkę. To spra wiło, że przy czyna za pro sze nia jej tu taj
przez pana stała się zu peł nie nie praw do po dobna. To pan zor ga ni zo wał tę
kra dzież. Stwier dził pan, że wi dział zło dzieja na ta ra sie, aby uwol nić od
po dej rzeń swo jego se kre ta rza. Na wet gdyby nie wy cho dził z po koju, biurko stało
wy star cza jąco bli sko drzwi, by zło dziej mógł za brać do ku menty, w cza sie gdy
Car lile był od wró cony i za jęty przy sej fie. Pod szedł pan do biurka, wziął
do ku menty i trzy mał je przy so bie do chwili, gdy nada rzyła się oka zja wsu nię cia



ich do ne se seru pani Van der lyn. Przy od jeź dzie wrę czyła panu jaw nie ów fa talny
list, su ge ru jąc, że jest to jej wła sna prze syłka, którą ma pan za nieść na pocztę.

– Pań skie wy ja śnie nie jest bar dzo wy czer pu jące, Po irot – po wie dział lord
May field. – Jed nak chyba ma mnie pan za kom plet nego głupca.

Po irot uczy nił szybki ruch ręką.
– Nie, nie, mi lor dzie. Po wie dzia łem prze cież, że uwa żam pana za by strego

czło wieka. Przy szło mi to do głowy w cza sie na szej roz mowy mi nio nej nocy. Jest
pan do sko na łym in ży nie rem. Ist nieją, jak są dzę, pewne sub telne róż nice w opi sie
bu dowy tego bom bowca, róż nice ukryte tak zręcz nie, że nie spo sób się
zo rien to wać, dla czego ma szyna nie działa tak, jak po winna. Pewne za gra niczne
mo car stwo do strzeże jed nak przy czynę nie po wo dze nia... I je stem pe wien, że
na stąpi wiel kie roz cza ro wa nie...

– Pan też jest bar dzo by stry, Po irot – ode zwał się lord May field po chwili
mil cze nia. – Chciał bym pana tylko spy tać, czy wie rzy pan w jedno: że ja wie rzę
w sie bie. Że ufam, iż je stem po trzebny An glii w dniach kry zysu, który się zbliża.
Gdy bym szcze rze nie wie rzył, że je stem po trzebny mo jemu kra jowi jak ster
stat kowi, to nie zro bił bym tego, co zro bi łem. Ani tego, co mam zro bić: dzięki
prze myśl nym za bie gom po go dzić sprzeczne in te resy, wy strze ga jąc się po my łek.

– Ależ, lor dzie May field – rzekł Po irot – gdyby pan nie po tra fił po go dzić
sprzecz nych in te re sów, to nie mógłby pan być po li ty kiem!



 
Przy pisy

 
[1] Pour la pe tite ma de mo iselle! (fr.) – Dla ma łej pa nienki!

[2] Bien, mon sieur (fr.) – Do brze, pro szę pana

[3] Mora – tka nina je dwabna o fa li sto mie nią cym się de se niu (przyp. red.).

[4] Par bleu! (fr.) – Do li cha!

[5] mon ami (fr.) – mój przy ja cielu

[6] carte blan che (fr.) – nie ogra ni czone peł no moc nic two

[7] Ma dame la com tesse (fr.) – Pani hra bino

[8] Mon Dieu, qu elle femme! (fr.) – Mój Boże, cóż za ko bieta!

[9] bien sûr (fr.) – rzecz ja sna

[10] in co gnito (wł.) – za cho wu jąc ano ni mo wość

[11] Geo rge Hep pel white (1727?–1786) – an giel ski sto larz i pro du cent me bli, głów nie
ma ho nio wych, twórca m.in. lek kich i ele ganc kich krze seł z ażu ro wymi opar ciami (przyp.
red.).

[12] Na wią za nie do bajki Szczę śliwy książę Oscara Wilde’a (przyp. red.).

[13] Wal ki ria – druga część dra matu mu zycz nego Pier ścień Ni be lunga Ri charda
Wa gnera (przyp. red.).

[14] W rze czy wi sto ści nie jest to frag ment sta rej ir landz kiej bal lady, lecz wier sza
na pi sa nego przez Aga thę Chri stie i opu bli ko wa nego po raz pierw szy w roku 1919 (przyp.
red.).

[15] Ni ko łaj Rim ski-Kor sa kow (1844–1908) – ro syj ski kom po zy tor epoki ro man ty zmu,
twórca oper (m.in. Bajki o ca rze Sał ta nie, z któ rej po cho dzi słynny Lot trzmiela) oraz
utwo rów sym fo nicz nych i wo kal nych (przyp. red.).

[16] To ur ne dos – mały, okrą gły stek z po lę dwicy wo ło wej (przyp. red.).

[17] Du tout (fr.) – tu: Wręcz prze ciw nie



[18] Al ma nach Go taj ski – rocz nik ge ne alo giczny wy da wany od 1763 roku w nie miec kim
mie ście Go tha (przyp. red.).

[19] Ça vous dit qu elque chose? (fr.) – Czy coś ci to mówi?

[20] Wenta – daw niej: kier masz, z któ rego do chód prze zna czony jest na cele
do bro czynne (przyp. red.).

[21] Bi no kle – oku lary bez uchwy tów na uszy, trzy ma jące się na no sie za po mocą
sprę żynki (przyp. red.).

[22] Merci, mon ami (fr.) – Dzię kuję, mój przy ja cielu

[23] Que fa ites-vous là, mon ami? (fr.) – Co ro bisz, mój przy ja cielu?

[24] Vo ilà! (fr.) – Pro szę bar dzo!

[25] mille ton ner res (fr.) – do stu pio ru nów

[26] Aga tha Chri stie na zwała tak bo ha tera opo wia da nia Szma ragd ra dży już w roku
1926, czyli 27 lat przed uka za niem się Ca sino Roy ale, pierw szej po wie ści o agen cie 007.
Ian Fle ming wy ko rzy stał imię i na zwi sko ży ją cej osoby – or ni to loga, au tora książki, którą
czy tał, po nie waż hob by stycz nie in te re so wał się ob ser wo wa niem pta ków. Po wo dem
zbież no ści jest za pewne po pu lar ność tego na zwi ska (przyp. red.).

[27] Na wią za nie do cy tatu z ko me dii Jak wam się po doba Wil liama Szek spira:
„Po szcząc, na ko la nach po dzię kuj Bogu za uczciwą mi łość” (tłum. Leon Ulrich) (przyp.
red.).

[28] Gwi nea – dawna mo neta an giel ska (równa 21 szy lin gom) bita ze złota po cho dzą cego
głów nie z re jonu Za toki Gwi nej skiej w Afryce – stąd jej na zwa (przyp. red.).

[29] Eagle’s Nest (ang.) – Orle Gniazdo

[30] Bu ena Vi sta (hiszp.) – Ładny Wi dok

[31] Mon Désir (fr.) – Moje Pra gnie nie

[32] Pe plum (pe plos) – długa szata bez rę ka wów, spięta na ra mio nach, no szona przez
ko biety w sta ro żyt nej Gre cji (przyp. red.).

[33] Ma dame peut être tra nqu ille. Je réus si rai (fr.) – Może być pani spo kojna. Uda mi
się

[34] bon co urage (fr.) – po wo dze nia



[35] Club foot – prze zwi sko ozna cza jące zde for mo waną stopę nadane po staci Adolfa
Grundta, ne ga tyw nego bo ha tera kilku po wie ści sen sa cyj nych Va len tine’a Wil liamsa
(1883–1946), ze względu na jego fi zyczną ułom ność (przyp. red.).

[36] De smond i Fran cis Oke wo odo wie – po sta cie fik cyjne, bo ha te ro wie kilku po wie ści
Va len tine’a Wil liamsa, agenci bry tyj skich taj nych służb wal czący z groź nym wro giem
o prze zwi sku Club foot (przyp. red.).

[37] Wi triol – daw niej: stę żony kwas siar kowy (przyp. red.).

[38] Hugh Bul l dog Drum mond – de tek tyw, pa triota, bo ha ter i dżen tel men, we te ran
I wojny świa to wej i po szu ki wacz przy gód, po stać z kil ku na stu po wie ści H.C. McNe ile’a.
Jego za cie kłym wro giem był Carl Pe ter son (przyp. red.).

[39] Gott! (niem.) – Boże!

[40] Pi kieta – jedna z naj star szych gier kar cia nych dla dwóch osób po cho dząca z Fran cji.
Obo wią zu jące za sady usta lił Char les Pi cquet i od jego na zwi ska wzięła się na zwa gry
(przyp. red.).

[41] Du tout! (fr.) – Wcale nie!

[42] C’est plus sim ple que ça (fr.) – To musi być ła twiej sze

[43] Tout de même (fr.) – Mimo to

[44] Who’s Who – ty tuł bry tyj skiego lek sy konu za wie ra ją cego notki bio gra ficzne zna nych
osób, któ rego pierw sze wy da nie uka zało się w roku 1849 (przyp. red.).

[45] Un jeune homme comme ça, tel le ment comme il faut! (fr.) – Taki młody czło wiek,
z ogładą!

[46] Ma ro kin – miękka skóra koźla spe cjal nie wy pra wiona i tło czona (przyp. red.).
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